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    Rok 1943. Robert Branch, młody wykładowca na Wydziale Anglistyki Uniwersytetu Midwestern koło Detroit, zgłasza się na ochotnika do służby w marynarce wojennej. Kiedy w tajemniczych okolicznościach ginie jego najlepszy przyjaciel, Alec Judd, profesor na tym samym wydziale, Branch jako jedyny nie wierzy w oficjalną wersję samobójstwa. Podejrzewa, że za śmierć Aleca odpowiada nazistowski szpieg, który zagnieździł się na uczelni. Czy jest nim Herman Schneider, dziekan Wydziału Germanistyki? Co stało się z Ruth Esch, antynazistką, dawną ukochaną Brancha, uciekinierką z Niemiec, która po przyjeździe do USA jakby rozpłynęła się w powietrzu? Branch musi szybko znaleźć odpowiedź na te pytania, gdyż FBI depcze mu po piętach, podejrzewając o udział w kolejnym morderstwie... 
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Mimo pewnego podobieństwa Midwestern University do University of Michigan w Ann Arbor, zarówno ta uczelnia, jak i wszystkie postacie są jedynie wytworem fantazji autora.

Pamięci Johna Lee

ROZDZIAŁ I

Latem w Detroit jest na ogół gorąco i parno, a zimą śnieg na ulicach przypomina brudny, zmechacony stary koc. Podobnie jak w wielu innych duŜych miastach, najprzyjemniej jest jesienią, kiedy powietrze nadal ma aksamitną, letnią łagodność, a szerokimi ulicami nie wieją jeszcze posępne, zimowe wichry. Gdy Alec Judd i ja przyjechaliśmy tu pewnego wrześniowego popołudnia z Arbany, centrum miasta było czyste i rozsłonecznione, a drapacze chmur na tle błękitnego nieba wyglądały jak stado zamarznię-

tych dinozaurów, czekających na odwilŜ.

Alec zajechał na parking przy ulicy Jeffersona, po czym wysiedliśmy i weszliśmy do budynku Book Tower. Alec szedł długim, zdecydowanym krokiem, którym kompensował niedostatek wzrostu, poniewaŜ był o parę cali niŜszy ode mnie. Mimo moich sześciu stóp musiałem dobrze wyciągać nogi, Ŝeby iść równo z nim. Miał trzydzieści dziewięć lat, ale był bardzo sprawny fizycznie — nawet wieloletnia praca przy biurku nie zdołała przygarbić mu pleców.

— Jesteśmy na miejscu — rzekł. — śycz mi powodzenia.

— Niech mnie szlag trafi, jeŜeli to zrobię. Wiesz, co myślę o twoim wstąpieniu do marynarki. A jeśli któremuś z nas potrzebne jest powodzenie, to raczej mnie.

— Nie martw się. Na pewno zostaniesz przyjęty.
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— Nie wiadomo — odparłem. — W zeszłym roku wojsko mnie odrzuciło.

— To było przed rokiem. O tego czasu przestał obowiązywać standard supermana.

— W wojsku lądowym moŜe tak. Ale marynarka, z tego, co wiem, nadal jest bardzo wybredna. Chcą tylko ludzi o jastrzębim wzroku, w dodatku takich, którzy urodzili się z rybimi pęcherzami i nie mogą utonąć.

— Jeśli tak, to jakie ja mam szanse? — spytał Alec. — Masz nade mną dziesięć lat przewagi.

— Połkną cię jak smakowity kąsek, dobrze o tym wiesz. Patrzą na ciebie łakomie juŜ od Pearl Harbor.

Miał pogodną kwadratową twarz i swobodny sposób bycia, ale jego mózg ciął pracę administracyjną jak piła tarczowa i układał ją w uporząd-kowanych stosach jak sterty desek. Kiedy wybuchła wojna, został przewodniczącym Rady Wojennej na Uniwersytecie Midwestern i w krótkim czasie dokonał zmiany programu uniwersytetu z pokojowego na wojenny.

Był erudytą i potrafił prowadzić błyskotliwą, dowcipną rozmowę, lecz gdy zajął się jakąś powaŜną kwestią, wczepiał się w nią jak buldog. Ostatnio przyszło mu do głowy, Ŝe zbyt mało dokłada się do wysiłku wojennego, postanowił więc wstąpić do marynarki.

Resztę drogi do budynku Book Tower przeszliśmy w milczeniu. Tam wsiedliśmy do windy i pojechaliśmy na dziewiąte piętro, do biur rekrutacji kandydatów do marynarki wojennej.

Za biurkiem informacyjnym siedział oficer o brązowej, opalonej twarzy. Kiedy Judd się przedstawił, wstał i wyciągnął rękę.

— Słyszałem o panu, doktorze Judd. Miło mi pana powitać. Nazywam się Curtis.

— Dzień dobry, poruczniku — odparł Judd, ściskając mu dłoń.

— Czy to pan zajmował się programem V-dwanaście na Midwestern?

— spytał oficer.

— Owszem. Przedstawiam panu doktora Brancha.
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Uścisnęliśmy sobie z Curtisem dłonie.

— Pańskie nazwisko równieŜ znam… — powiedział, ale niepewny wyraz jego twarzy świadczył o tym, Ŝe nie moŜe sobie przypomnieć, kim jestem.

— Jestem sekretarzem Rady Wojennej — podpowiedziałem mu. —

Mam nadzieję, Ŝe nie na zawsze.

— W czym mogę panom pomóc? — spytał Curtis.

— Proszę nam powiedzieć, co trzeba zrobić, Ŝeby wstąpić do marynarki. W ostatnich latach przysyłałem tu setki chłopaków, a kiedy sam się zjawiłem, nie wiem, jak się do tego zabrać.

— Łatwiej wstąpić, niŜ się wydostać — stwierdził Curtis, błyskając w uśmiechu białymi zębami. — Oczywiście jeśli się spełnia warunki. Zaczniemy od pana… — zwrócił się do Aleca. Wyjął z szuflady w biurku pióro i kartkę papieru. — Ile lat uczelni ma pan za sobą?

— Zbyt wiele — odparł Alec. — Osiem jako student i piętnaście jako wykładowca.

— Powinno wystarczyć. A pan, doktorze Branch? — zapytał, wyjmując następną kartkę.

— Siedem lat studiów, od pięciu jestem wykładowcą.

— W porządku — rzekł Curtis. — Pierwszym sprawdzianem, który panowie przejdą, będzie badanie wzroku. Tylu kandydatów odpada z powodu złego stanu oczu, Ŝe robimy to badanie jako pierwsze. Proszę wziąć te for-mularze, przejść dalej korytarzem i zająć miejsca w poczekalni. — Wrę-

czył nam kartki i wskazał na prawo. — Doktorze Branch, radzę panu zdjąć okulary, Ŝeby pańskie oczy zdąŜyły odpocząć, zanim zajmie się nimi okulista.

Zdjąłem okulary.

— śyczę powodzenia! — zawołał za nami Curtis, kiedy zmierzaliśmy ku drzwiom. Poszliśmy korytarzem do pustej poczekalni przed gabinetem okulistycznym i usiedliśmy na składanych krzesełkach pod ścianą.

Wróciłem do tematu, który wałkowaliśmy z Alekiem od wielu dni.
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— Ciągle nie mogę cię zrozumieć, Alec. Zajmujesz bardzo waŜne stanowisko. Po jakiego diabła chcesz wstąpić do marynarki?

— JuŜ ci mówiłem, chcę się dowiedzieć, o czym rozmawiają rezerwist-ki marynarki — odpowiedział, puszczając do mnie oko. Pod tym Ŝartem kryła się nieustępliwość człowieka, który uwaŜa upór za pozytywną cechę charakteru.

— Próbuję rozmawiać z tobą powaŜnie, a ty częstujesz mnie idiotycz-nymi dowcipasami. Nie chodzi mi o ciebie. Myślę o tym, co stanie się z Radą Wojenną, kiedy odejdziesz.

— Będzie panował w niej taki sam bałagan jak w ciągu ostatnich dwóch lat. Nie jestem niezastąpiony. Nie ma ludzi niezastąpionych, moŜe z wyjątkiem Harry’ego Hopkinsa. Co więcej, jeszcze nie zostałem przyjęty.

— Przyjmą cię — powiedziałem. — Poślą cię do Fort Schuyler na upo-litycznienie, a potem przydzielą ci stanowisko, na którym będziesz robił

dokładnie to samo co teraz. Masz zdolności organizacyjne, a to przesądza o twoim losie. Będą cię trzymali z dala od wody, jakbyś cierpiał na wodo-wstręt, a jeśli juŜ dostaniesz się na pokład, to najwyŜej jakiegoś urzędu.

— Nie dam się w to wrobić — oświadczył i gniewnie wysunął szczękę.

— Mam dość siedzenia na tyłku w biurze, chcę czynnie uczestniczyć w wojnie.

— Johnny pcha się do karabinu — mruknąłem z goryczą. — Wolę nie myśleć, co by było, gdyby wszyscy myśleli tak jak ty. Czasem trzeba mieć jaja, Ŝeby wytrwać przy cywilnym zajęciu, choć chciałoby się nam poba-wić w wojenkę.

Nie spodobało mu się to. Zaczerwienił się i odszczeknął:

— Widzę, Ŝe traktujesz Guadalcanal i Salerno jak zabawę z fajerwer-kami.

— Nie, wcale nie. Wiem, Ŝe dla ludzi, którzy tam byli to nie była zabawa. Nigdy nie myślałem o tym w ten sposób, dobrze o tym wiesz. Ale po prostu uwaŜam, Ŝe bardziej przydasz się na swoim stanowisku tutaj niŜ na jakimkolwiek innym.
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— A co z tobą? — odciął się Alec. — Co zrobi Rada Wojenna bez se-kretarza?

— Moje zamiary nie są tak ściśle ukierunkowane. Jeśli nie przyjmą mnie do marynarki, zaciągnę się do armii lądowej. W zeszłym roku mnie odrzucili, ale teraz moŜe przyjmą. Chciałbym jednak dostać się do marynarki, poniewaŜ wolę wodę niŜ ląd.

— Ja teŜ.

— Nie masz szans dostać się na okręt. Jesteś za stary, Ŝeby wejść na po-kład z poboru, moŜesz najwyŜej wypłynąć na morze w szafie na akta.

— Masz rację — powiedział Alec, szczerząc zęby w uśmiechu, który nie złagodził wyrazu uporu na jego twarzy. — Śmiej się z moich siwych włosów… — Nie miał ani jednego. Jego krótko przystrzyŜona czupryna była tak samo czarna jak moja.

Do poczekalni wszedł przeprowadzający badanie podoficer. Miał za-rzucony na mundur biały fartuch. Otworzył drzwi prowadzące do pokoju obok i zapalił światło nad tablicą do badania wzroku, wiszącą na przeciwległej ścianie, po czym wyjrzał do poczekalni.

— Który z panów przyszedł wcześniej? — zapytał.

— Idź pierwszy, Alec — zaproponowałem.

Alec wstał i wszedł do gabinetu. Po niespełna minucie wyszedł z uśmiechem na ustach.

— Jaki wynik? — spytałem.

— Dwadzieścia na dwadzieścia. Zupełnie jak u H. G. Wellsa.

— Następny! — zawołał badający. Wszedłem i zamknąłem za sobą drzwi.

— Stań przy wejściu — powiedział podoficer i wręczył mi kawałek tek-tury z wyciętym w środku otworem. — Patrz prawym okiem przez otwór i idź krok po kroku do przodu tak daleko, aŜ będziesz mógł odczytać litery w górnym rzędzie.

Zacząłem powoli podchodzić do tablicy, czytając głośno pomieszane litery alfabetu. Po dwóch dalszych krokach mogłem juŜ odczytać wszystkie.
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— W porządku — oświadczył podoficer. — Teraz wróć na poprzednie miejsce i odczytaj je lewym okiem, tym razem w odwrotnej kolejności.

Musiałem przejść prawie przez cały pokój, zanim zdołałem odczytać najmniejsze litery u dołu tablicy.

— Nie najlepiej — stwierdził badający. — Skąd takie osłabienie lewego oka? Czy coś się z nim stało?

— Tak — odparłem i natychmiast znowu poczułem w Ŝołądku zastarza-

ły gniew. — Sześć lat temu, w Monachium, hitlerowski oficer uderzył

mnie w twarz swoją laską. Po tym wydarzeniu oko nie wróciło do dawnej sprawności.

— Nic dziwnego, Ŝe chcesz pójść na wojnę — mruknął podoficer. —

Obawiam się jednak, Ŝe marynarka cię nie przyjmie. MoŜe wojsko lądo-we… ale nie gwarantuję.

— Jaki mam wynik?

— Niewystarczający. Prawe oko masz w normie, lewe jest jednak znacznie gorsze. Przykro mi.

— Dzięki — powiedziałem i poszedłem do biura werbunkowego. Nie przypuszczałem, Ŝe nawet po sześciu latach nadal mogę odczuwać taki gniew. Nogi miałem zesztywniałe z wściekłości. PołoŜyłem kartkę na biurku Curtisa i usiadłem na krześle, czekając na Aleca.

Curtis rzucił okiem na cyfry na mojej karcie, spojrzał na mnie i powiedział:

— Zły wynik, doktorze Branch.

— Wiem. Gdzie jest Judd?

Wskazał kciukiem otwarte drzwi.

— Jest na rozmowie. Siedzi tam juŜ od pół godziny — odparł i wrócił

do przeglądania leŜącej przed nim sterty papierów.

Uświadomiłem sobie, Ŝe trzymam w ręku okulary. WłoŜyłem je i wyjrzałem przez okno. Zobaczyłem ulicę w Monachium owej nocy przed sze-

ściu laty; brązowe kamienne ściany, w świetle latarni wyglądające jak wyrzeźbione w skale i czterech męŜczyzn w czarnych mundurach, wyłaniają-

cych się z łukowato sklepionej bramy i maszerujących równym krokiem.

Jak w po wracającym koszmarze sennym ujrzałem uniesioną laskę, bladą, 14

wykrzywioną wściekłością twarz i dziewczynę z zakrwawionymi kolanami, podnoszącą się z ulicy. Poczułem na policzku piekący ból i zaraz potem satysfakcję, gdy moja pięść wystrzeliła do przodu i usłyszałem łomot uderzającej o chodnik głowy.

Ostry ból w prawej dłoni przypomniał mi, Ŝe jestem w Detroit i od tamtej nocy minęło sześć lat. Spojrzawszy na rękę, zdałem sobie sprawę, iŜ

zaciskam pięść tak silnie, Ŝe paznokcie wbijają mi się w dłoń. Zapaliłem papierosa i próbowałem się uspokoić.

Minęło dalsze pół godziny, nim Alec wrócił do kancelarii. Był wypro-stowany bardziej niŜ zwykle.

Wręczył Curtisowi plik papierów i spytał:

— Mogę teraz iść na badanie lekarskie?

— Dziś juŜ nie — odparł Curtis. — Odbywają się kaŜdego dnia rano.

MoŜe być jutro, jeśli panu to odpowiada. Biuro jest czynne od wpół do dziewiątej, ale im wcześniej pan przyjdzie, tym krócej będzie pan czekał.

— Będę jutro o wpół do dziewiątej — powiedział Alec, po czym zwró-

cił się do mnie: — Przepraszam, Ŝe musiałeś na mnie czekać.

— Skończyłeś?

— Na dzisiaj tak. — Kiedy wyszliśmy za próg, zniŜył współczująco głos: — Coś się nie udało? Nie wzięli cię na rozmowę.

— Moje lewe oko nie sprawuje się najlepiej — odparłem. — Mimo to nadal mam ochotę spotkać się z Karlem von Eschem i porozmawiać z nim o starych czasach.

— Nie pozwól, Ŝeby to cię zjadło. — Alec połoŜył mi rękę na ramieniu.

— Armia lądowa na pewno cię przyjmie. Oni mają znacznie mniejsze wy-magania.

— Nie bój się, nie zamartwię się na śmierć — odparłem, uśmiechając się z przymusem. — Widzę jednak, Ŝe tobie się powiodło.
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— Jeśli przejdę badania lekarskie. Ale oficer, który ze mną rozmawiał, był dobrej myśli.

— Moje gratulacje.

Zjechaliśmy windą na parter i wyszliśmy z budynku na ulicę. Nie było jeszcze późno, niebo nadal było niebieskie, lecz wspomnienie owej nocy w Monachium kładło się na nim jak groźny cień. W powietrzu czuć było juŜ

pierwsze chłodne powiewy nadchodzącej zimy. Nagle poczułem się staro.

W drodze na parking nie rozmawialiśmy. Byliśmy dostatecznie zaprzyjaźnieni, Ŝeby nie poczuwać się do obowiązku prowadzenia konwersacji, kiedy byliśmy razem, a ja nie miałem nic do powiedzenia. Alec intensyw-nie nad czymś rozmyślał. Nie szedł tak szybko jak poprzednio, bruzdy biegnące w dół od jego nosa pogłębiły się znacznie.

Gdy wsiedliśmy do samochodu i wyjechaliśmy z miasta, nadal panowa-

ło milczenie. Pomyślałem sobie, Ŝe pewnie Alec zastanawia się nad jakimś nierozwiązanym problemem, więc mu nie przeszkadzałem. Prowadził

gładko, automatycznie, ale głowę miał zaprzątniętą czymś innym.

Zanim dojechaliśmy do Dearborn, znudziło mi się czytanie billboar-dów.

— Czy pasaŜer moŜe o coś zapytać kierowcę? — zagadnąłem.

— Hę? — wymamrotał, uśmiechając się z roztargnieniem.

— Co cię gryzie? Powiedziałeś mi, Ŝebym przestał rozpamiętywać, a sam odgrywasz Hamleta.

— Przepraszam. Prawdę mówiąc, chciałem o tym z tobą porozmawiać.

Zatrzymajmy się tu i napijmy piwa. — Wskazał głową na mijany zajazd.

— Nie mam nic przeciwko temu.

Skręcił w następną boczną uliczkę, zaparkowaliśmy i wróciliśmy pieszo do restauracji. Jej wnętrze było długie i mroczne,, oświetlone tylko poje-dynczym czerwonym neonem. Przez całą długość biegł czarny bar, którego jedynymi kolorowymi akcentami były wysokie czerwone stołki. Ustawiona w głębi szafa grająca wyobraŜała francuski zamek połykający tęczę.

16

Kiedy wchodziliśmy, ktoś właśnie wrzucił monetę, na co szafa zareagowała rytmicznym łoskotem.

Wnętrze było prawie puste, mieliśmy jeden koniec baru całkowicie dla siebie. Usiedliśmy na stołkach i Alec zamówił dwa piwa u kelnerki, której upudrowana twarz przypominała gipsową maskę.

Kiedy przyniosła nam piwo, spytałem Aleca:

— Nad czym tak dumasz?

Nie był jeszcze gotów do rozmowy.

— Spójrz dookoła — powiedział. — To piekło dwudziestego wieku, a my płacimy, Ŝeby tu posiedzieć. Czerwone światło jak pod piekielnym kotłem. Rozdzierający uszy hałas, a jeszcze sami wrzucamy pieniądze do tej grającej szafy, Ŝeby nas katowała. Obrzydliwe piwo…

— …które podają okropne wiedźmy — dodałem. Przy drugim końcu baru chichotały dwie podstarzałe kelnerki, dzieląc się zwierzeniami na temat podbojów miłosnych swoich wnuków.

— Idziesz ulicami Detroit i co widzisz? — ciągnął Alec. — Szare ulice, otoczone szarymi murami. Ludzie zamknięci w maszynach… mięsoŜercy skradający się wśród murów na gumowych oponach. Papuzi skrzek radia w kaŜdym domu. Ludzie wspinający się w budynkach po betonowych schodach jak małpy po drzewach. Nowy rodzaj dŜungli — stwierdził, po czym dopił piwo i zamówił następne.

— Bzdura — zaprotestowałem. — Jest jeszcze przecieŜ druga strona medalu. Gorące posiłki dla dzieci. Wysoki poziom usług medycznych.

Samochody dla wszystkich… gdy tylko wojna się skończy. Powszechny dostęp do nauki. Moim zdaniem to dość utopijny obraz dŜungli.

— Nie będę się z tobą sprzeczał. Jestem wiejskim kmiotem i Detroit zawsze mnie denerwuje — wycedził, choć urodził się właśnie w Detroit.

— Ale nauka to nie wszystko, samochód w kaŜdej rodzinie to nie wszystko… nawet helikopter na kaŜdym dachu to nie wszystko.
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— Mówisz jak Thoreau — powiedziałem. — Co za korzyść z linii telefonicznej z Maine do Teksasu, jeśli Maine nie ma nic do powiedzenia Tek-sasowi?

— Racja — mruknął. W końcu dał się wciągnąć do rozmowy, a o to mi chodziło. — Wykształcenie to nie wszystko. Sana przykład doktorzy filozofii, którzy popełniają barbarzyńskie czyny…

— Masz na myśli doktora Goebbelsa?

— To powaŜna sprawa, nie Ŝartuj sobie z tego.

Skinąłem głową.

— Opowiem ci teraz o czymś, bo moŜe będę potrzebował twojej pomocy. Muszę rozwiązać pewien problem, zanim pójdę do marynarki.

— MoŜesz na mnie liczyć — odparłem. — Co mam zrobić?

— Jestem w niezręcznej sytuacji. Nie chcę się z tym zwracać do FBI, bo nie jestem pewny, czy mam rację, a jeślibym się pomylił, mógłbym zniszczyć człowiekowi karierę. Są jakieś przecieki informacji z Rady Wojennej do agentów hitlerowskich. Jak wiesz, mamy do czynienia z tajnymi materiałami, więc muszę zlikwidować ten przeciek. Gdybym miał dostateczne dowody, Ŝeby móc z czystym sumieniem powierzyć śledztwo chłopcom z FBI…

— Na Boga, podejrzewasz któregoś z członków Rady?

Jak w filmowym skrócie, przeleciały mi przed oczami postacie pięciu pozostałych członków Rady: Hunter, Leverett, Jackson, Vallon, Schneider.

Rektor uniwersytetu, członek ex officio, takŜe brał udział w niektórych posiedzeniach, ale on był poza wszelkim podejrzeniem. Nie mogło to równieŜ dotyczyć Jacksona — byłego członka trustu mózgów, dziekana wydziału ekonomii i zagorzałego liberała.

Hunter — niski, śniady męŜczyzna, znający piętnaście języków — nienawidził nazistów do tego stopnia, Ŝe gdy przebywał w Waszyngtonie na placówce rządowej, Komitet Diesa musiał go przez cały czas śledzić. Puł-

kownik Leverett, dowodzący oddziałami w kampusie, był wykładowcą w 18

West Point. Vallon, z wydziału romanistyki, był potomkiem francuskiego protestanta, który po upadku twierdzy La Rochelle w początkach osiemna-stego wieku przybył do Ameryki. Nosił na palcu lewej ręki pierścień z rubinem i był szczupłym, eleganckim męŜczyzną o wyglądzie filmowego amanta. Mówiono o nim, Ŝe jest purytaninem, ale jak do tej pory nie mia-

łem okazji tego sprawdzić.

Schneider był Niemcem, doktorem filozofii, absolwentem uniwersytetu w Heidelbergu, a od 1935 roku dziekanem wydziału germanistyki na Uniwersytecie Midwestern. Porzucił swoje stanowisko na Uniwersytecie Mo-nachijskim krótko po dojściu Hitlera do władzy, w proteście przeciw nazi-stowskiemu systemowi kształcenia. Treść jego listu rezygnacyjnego do rektora uniwersytetu w Monachium została po przetłumaczeniu opubliko-wana w Stanach Zjednoczonych, a kilkaset dolarów tantiem z tego tytułu przekazano Międzynarodowemu Czerwonemu KrzyŜowi.

— Podejrzewasz Schneidera? — spytałem.

— Tak.

— Dlaczego? Czemu właśnie jego? — Oceny Aleca bywały czasem impulsywne; zastanawiałem się więc, czy tym razem równieŜ tak nie było.

— A kogo innego?

— Tak myślałem. A czemu na przykład nie mnie? Mnie bardziej po-trzeba pieniędzy niŜ Schneiderowi, który zarabia dziesięć tysięcy rocznie.

— To prawda. Więc nie ufasz sam sobie? Kochasz Niemcy? — Jego ironia była subtelna jak młot parowy.

— Nie przepadam za nimi.

— A Schneider je kocha.

— MoŜliwe. Ale przecieŜ nienawidzi nazistów i Hitlera. Pamiętasz, jak się wyraził o nim w swoim liście? „Kiedy hiena ubierze się w skórę lwa i próbuje naśladować jego wygląd i głos, kaŜde oko i ucho, nie mówiąc o nosie, natychmiast odkryje mistyfikację”.
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— Nie mam zaufania do zbyt ostentacyjnie protestujących osób —

mruknął Alec. — Bywały juŜ wilki w przebraniu liberałów.

— Chyba przesadzasz z tą podejrzliwością.

— MoŜliwe. Ale jeśli Schneider rzeczywiście tak bardzo nienawidzi nazistów, to dlaczego wyjechał, pozostawiając w Niemczech syna, Ŝeby się tam kształcił?

— To niczego nie dowodzi. Słyszałem, Ŝe naziści nie chcieli go wypu-

ścić. Został w Niemczech z rodziną matki, a potem powołano go do wojska.

— Wypuścili go dwa lata temu — powiedział Alec. — Jest tu od tysiąc dziewięćset czterdziestego pierwszego roku.

— Widzę, Ŝe wiesz o nim więcej niŜ ja, ale jak dotąd nie przedstawiłeś mi Ŝadnego dowodu winy Schneidera.

— Są jakieś przecieki informacji z Rady Wojennej — powtórzył Alec szeptem przypominającym syk pary, uciekającej z imbryka. — MoŜe to nie Schneider, ale jeśli nie on, to kto?

— Co wiesz o Vallonie? TakŜe twoja sekretarka, Helen Madden, ma dostęp do wszystkich dokumentów. Nie oskarŜam jej, ale co o niej wiesz?

— Wystarczająco duŜo — odparł. Dopił piwo i wstał ze stołka, spoglą-

dając na mnie z ukosa. Gruzełkowate mięśnie szczęki poniŜej jego uszu wiły się jak splątane pęczki robaków. — W zeszłym tygodniu zgodziła się zostać moją Ŝoną.

Wstając ze stołka, zobaczyłem w lustrze za barem swoją czerwoną z za-

Ŝenowania twarz.

— Przepraszam — powiedziałem. — Moje gratulacje.

— Dzięki — odparł Alec.

Wyszliśmy z baru, wsiedliśmy do stojącego za rogiem samochodu i ruszyliśmy przez królestwo amerykańskiego Henryka Pierwszego, herbu T, do Arbany. Alec znów popadł w odrętwienie, co było dla mnie całkiem nowe, choć znałem go od lat. Siedziałem obok niego i myślałem o Schneiderze. Wiedziałem o nim jedynie, Ŝe pysznił się swoją brodą, którą traktował jak udomowioną norkę, i uwaŜał, Ŝe Szekspir był po kądzieli Niemcem.
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Wyruszyliśmy do Detroit rankiem i zjedliśmy tam lunch, tak więc, nim wróciliśmy do Arbany, dochodziła juŜ czwarta. Miasteczko było oazą spokoju po Detroit, które — wbrew temu, co powiedziałem Juddowi — przygnębiało mnie swoją atmosferą. Arbana była zupełnie inna. Rosło w niej tyle drzew, Ŝe latem, z lotu ptaka, sprawiała wraŜenie lasu. Teraz, we wrześniu, kolorystyka krajobrazu zaczynała się zmieniać, ale większość liści była nadal zielona, podobnie jak trawa na terenie kampusu; kiedy Alec zatrzymał samochód przed McKinley Hall, usłyszałem warkot kosiarek.

— Nie czuję do ciebie urazy, Bob — powiedział. — Masz całkowitą ra-cję: trzeba mieć oczy i uszy otwarte. Pójdę teraz popracować do biura Ra-dy, ale wieczorem chciałbym z tobą porozmawiać.

— Doskonale. A jeśli chodzi o Helen… myślę, Ŝe jest wspaniałą kobietą.

UŜyłem jej nazwiska tylko jako przykładu, ale trafiłem jak kulą w płot. O

której wieczorem?

— MoŜe o dziesiątej? Proponuję spotkanie w moim gabinecie w McKinley. Nikt nam tam nie będzie przeszkadzał.

— Zgoda. Wobec tego do zobaczenia o dziesiątej. — Zatrzasnąłem drzwiczki i Alec odjechał, kierując się w stronę budynku Studium Pody-plomowego. Mogłem pójść do biblioteki i trochę popracować, ale nie mia-

łem nastroju do pracy. Postanowiłem pójść do dziekanatu wydziału anglistyki, Ŝeby zobaczyć, czy nie ma dla mnie jakiejś poczty, więc ruszyłem w stronę McKinley Hall.

McKinley Hall jest długim, pięciopiętrowym budynkiem w klasycznym stylu i przypomina British Museum. Mieszczą się w nim wydziały sztuk pięknych i biura administracyjne Uniwersytetu Midwestern. Gdyby uznać Arbanę za Ateny Zachodu, to McKinley Hall byłby ich Partenonem, a Alec Judd Peryklesem. Zacząłem wspinać się po stopniach, prowadzących do ogrom-nego portyku. Na schodach siedzieli stu denci, w większości dziewczyny w 21

swetrach i młodzi Ŝołnierze w nowych, zimowych mundurach. Był koniec letniego semestru, analizowali więc szanse zaliczenia egzaminów. Kilka par trzymało się za ręce.

Kiedy dochodziłem do szczytu schodów, przez jedne ze szklanych wa-hadłowych drzwi wyszedł Hunter, lingwista, profesor literatury porów-nawczej. Był niskim, Ŝylastym męŜczyzną o małych, przypominających kropelki lukrecji czarnych oczach i opalonej twarzy, brązowej jak jego tweedowy garnitur od Harrisa.

— Co słychać, Hunt?

— Wszystko w porządku, Bob. Jak wam poszło?

— Alec chyba zostanie przyjęty. Mnie odrzucili.

— Naprawdę? Wydawało mi się, Ŝe jesteś w doskonałej formie.

— Moja forma nie na wiele się przydała. Mam kiepskie lewe oko.

— To pech. Co to za sprawa z tym okiem?

— Miałem przed paru laty wypadek w Monachium…

— Ach, tak. Alec mi o tym wspomniał. Nie miałeś takiego szczęścia jak ja. Kiedyś w Neapolu wsadzili mnie do paki za to, Ŝe w porcie miałem przy sobie leicę, ale obyło się bez awantury, więc następnego dnia mnie wypu-

ścili.

— Moje przestępstwo było cięŜsze. Sprzeciwiłem się zamordowaniu śyda.

— Jak do tego doszło? — Ciekawość jeszcze bardziej zwęziła małe oczka Huntera.

— Ten człowiek został zabity. Ale to dłuŜsza historia. Kiedyś, gdy umówimy się na lunch, przypomnij mi, Ŝebym ci opowiedział o Ruth Esch…

— Ruth Esch? Znasz ją?

— A ty skąd ją znasz, Hunt? Byliśmy ze sobą zaręczeni… kilka lat temu.

Jeśli jeszcze Ŝyje, sprawa jest aktualna, przynajmniej jeŜeli chodzi o mnie.

— Nie znam jej. Nie bądź taki tajemniczy. Nie, naprawdę jej nie znam.

Wiem tylko, Ŝe ma tu przyjechać.
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— Przyjechać tutaj? — Serce skoczyło mi do gardła. — Kiedy?

— Chyba w tym tygodniu. Jeśli to ta sama Ruth Esch…

— Czy ta kobieta jest aktorką? Wysoka? Ruda?

— Nie wiem. Więcej moŜesz się dowiedzieć od Schneidera. Będzie na jego wydziale prowadziła specjalne zajęcia z konwersacji w języku niemieckim.

— A gdzie teraz jest Schneider?

— Przed chwilą rozmawiałem z nim w jego gabinecie. Jeśli się pospie-szysz, moŜe uda ci się go jeszcze złapać.

— Dzięki. Muszę z nim pogadać — odparłem i otworzyłem drzwi, prowadzące na górę budynku.

— Mam nadzieję, Ŝe to ta sama dziewczyna! — zawołał za mną Hunter.

Wbiegłem po schodach na drugie piętro. Słowa Huntera dźwięczały mi w kółko w uszach, jakby ktoś ćwiczył się w pisaniu ich na maszynie, uŜywając mojego mózgu jako papieru.

Kiedy doszedłem do dziekanatu wydziału germanistyki, w którym Schneider miał swój gabinet, doktor był juŜ gotów do wyjścia. Miał na sobie płaszcz, w ręce trzymał miękki szary pilśniowy kapelusz i wydawał ostatnie polecenia sekretarce wydziału.

Sylwetka doktora Hermana Schneidera była równie imponująca jak jego wspaniała reputacja. Do 1934 roku był najwybitniejszym szekspirologiem w Niemczech. Panowała opinia, Ŝe więcej wie o pierwszych dziełach Szekspira in folio niŜ Heminge i Condell i Ŝe niektóre jego przypisy są cenniej-sze od grubych ksiąŜek innych autorów. Kiedy przybył do Midwestern, Ŝeby objąć stanowisko dziekana wydziału germanistyki, rektor uniwersytetu stwierdził: „Wraz z przybyciem doktora Schneidera moŜna mieć pewność, Ŝe kulturalny środek cięŜkości Ziemi przesunie się znacznie w stronę amerykańskiego Środkowego Zachodu”. Wypowiedź tę powtórzyły liczne gazety, a przecieŜ słowo drukowane nie kłamie.
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Stojąc za nim, czekałem, aŜ skończy wydawać dyspozycje sekretarce.

Nie miałem podstaw sądzie, ze nasza rozmowa przywróci poprzednie po-

łoŜenie kulturalnego centrum Ziemi, choć nie dlatego, Ŝe mogłaby się okazać niezbyt interesująca. Tymczasem jednak, kiedy odwrócił się ku mnie, prezentując całe dostojeństwo swojej brody, poczułem się przytłoczony.

Był ogromnym męŜczyzną o duŜych brązowych oczach, tkwiących w głębokich oczodołach pod lśniącą łysiną, a brak włosów na głowie kompensowała czarna broda. Nawet klęcząc miałby przynajmniej pięć stóp — gdyby tylko taki jak on męŜczyzna o posturze Jowisza mógł kiedykolwiek czuć potrzebę modlenia się. Jego brzuch, niegdyś duma Hofbrauhausu, był

grobem — i zarazem pomnikiem — tysięcy litrów piwa.

— Czym mogę panu słuŜyć, doktorze Branch? — WyraŜał się, jak większość Niemców, z przesadną, odrobinę napastliwą kurtuazją. Jego angielszczyzna była lepsza niŜ mój niemiecki, ale miałem wraŜenie, Ŝe najpierw dudni mu głęboko gdzieś w brzuchu, a dopiero potem wydobywa się przez gardło.

— Rozmawiałem przed chwilą z Hunterem, doktorze — powiedziałem.

Schneider tytułował wszystkich wykładowców uniwersytetu doktorami i sam oczekiwał tego samego od nich.

— Ach tak, parę minut temu teŜ odbyłem z nim przyjemną pogawędkę.

— Wspomniał mi o niejakiej Ruth Esch, która przyjeŜdŜa tu, Ŝeby wy-kładać na pańskim wydziale.

— Tak — odparł Schneider. — Rzeczywiście. To bardzo zdolna młoda kobieta. Czemu pan się nią interesuje? — Bezceremonialność pytania, spowodowana być moŜe podejrzliwością, sprawiła, Ŝe przyjacielska jo-wialność Schneidera wydala mi się nagle udawana.

— Czy jest wysoka, ma rude włosy i jest aktorką?

— Zgadł pan. Nie wiedziałem, Ŝe jej sława dotarła do Ameryki. Muszę jej o tym powiedzieć.

— Nie sądzę, Ŝeby była znana w Ameryce. Spotkałem ją w Monachium.
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— Naprawdę? — Wydawał się zdumiony, brwi skoczyły mu do góry jak czarne myszy. — Występowała przez jeden sezon w Schauspielhaus w Monachium. Widział ją pan na scenie?

— Tak. Prócz tego poznałem ją osobiście. Prawdę mówiąc, byliśmy bardzo zaprzyjaźnieni.

Czarne myszy dostały konwulsji, niepokój udzielił się nawet brodzie.

— AŜ tak? Nie wiedziałem, Ŝe był pan kiedykolwiek w Niemczech, doktorze Branch.

— Byłem tam przez miesiąc w tysiąc dziewięćset trzydziestym siódmym roku, badałem wpływy romantyzmu angielskiego na kontynencie europejskim. Ale nie wspominam zbyt dobrze tej wizyty i niechętnie o niej mówię, bo skończyła się dla mnie dość nieprzyjemnie.

— Nieprzyjemnie?

— Nawet bardzo. Zostałem aresztowany i zmuszony do wyjazdu. Mam uprzedzenie do ŜydoŜerców.

— To uprzedzenie godne pochwały, doktorze Branch. — Wydawało się, Ŝe mówi to z przekonaniem. — A zatem poznał pan Ruth Esch w tysiąc dziewięćset trzydziestym siódmym roku?

— Tak.

— I twierdzi pan, Ŝe byliście bliskimi przyjaciółmi? Wunderbar! — Jego entuzjazm wydał mi się odrobinę wymuszony. — Fraülein Esch była moją studentką. To urocza i bardzo utalentowana dziewczyna. Czekam niecierpliwie, Ŝeby ją znów zobaczyć. Doktorze Branch, musi pan przyjść na przyjęcie z okazji jej przyjazdu.

— Dziękuję za zaproszenie — odpowiedziałem. — Przyjdę z radością.

Kiedy Ruth przybędzie?

— Kiedy? Wybaczy mi pan, Ŝe go na chwilę opuszczę? Muszę zatelefonować.

— Naturalnie.

Otworzył kluczem cięŜkie, dębowe drzwi do swojego pokoju, po czym 25

zamknął je za sobą. Przysiadłem na rogu biurka sekretarki i pomyślałem o Ruth. Stawała mi przed oczami za kaŜdym razem, kiedy czytałem o nalo-tach na Niemcy. Myślałem o niej bardzo często. Bałem się, Ŝe nie Ŝyje albo straciłem ją na zawsze w jakiś inny sposób. Przypadek sprawił, Ŝe przyjeŜ-

dŜała do Arbany. Pierwszy raz od sześciu lat znowu poczułem gorzko-słodki smak miłości. Czy się zmieniła? Czy wydam jej się taki sam jak kiedyś? Sześć lat w Europie Hitlera to tyle, co cały wiek. Pięć minut póź-

niej Schneider stanął w drzwiach swojego pokoju, wytrącając mnie z mojego snu na jawie. Starannie zaniknąwszy za sobą drzwi, zapytał:

— Doktorze Branch, czy zechciałby pan zjeść dziś ze mną kolację?

Jego broda majaczyła łagodnie w półmroku pokoju, a promieniująca z twarzy Ŝyczliwość zdumiała mnie mocno. Dla profesora zwyczajnego, zwłaszcza Niemca, adiunkt jest arywistą, któremu ledwie udało się wychy-nąć z czyśćca niŜszych pracowników naukowych. W dodatku pracowałem na wydziale anglistyki, a największy niemiecki znawca Szekspira doskonale wiedział, jaki poziom reprezentują amerykańskie wydziały anglistyki.

Schneider do tej pory nigdy nie okazywał mi przyjaźni, teraz zaś uśmiechał się do mnie po ojcowsku, mówiąc:

— Będzie mi miło porozmawiać z panem o Fraülein Esch i dawnych dobrych czasach w Monachium. Ruth była moją ulubioną studentką, a teraz dowiaduję się, Ŝe jest równieŜ naszą wspólną przyjaciółką!

Zdrap w którymkolwiek miejscu warstewkę brązu z posągu Jowisza made in Germany, a wycieknie spod niej sentymentalizm albo coś w tym rodzaju, pomyślałem. Nie podobało mi się to, poniewaŜ podziw dla kobiety rodzi współzawodnictwo. W dodatku Schneider był wdowcem.

Nie odrzuciłem jednak zaproszenia; chciałem dowiedzieć się czegoś o Ruth Esch, a on mógł mi w tym pomóc. Chciałem równieŜ dowiedzieć się czegoś więcej o doktorze Schneiderze.
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— Z przyjemnością przyjdę — odparłem.

— Siódma godzina będzie panu pasowała?

— Idealnie. Kiedy Ruth przyjeŜdŜa?

— Ma przybyć pociągiem z Detroit o dziewiątej wieczorem. MoŜe razem pojedziemy spotkać ją na dworcu?

— Wspaniale!

Wyszliśmy na korytarz. Schneider zamknął drzwi dziekanatu na klucz, po czym przed rozstaniem poklepał mnie słoniowato po ramieniu, mówiąc:

— To będzie cudowne spotkanie po latach, chłopcze. Naprawdę cudowne!

Kiedy odszedł, poczułem się jak matador, któremu byk uczynił korzyst-ną, lecz dość podejrzaną propozycję.

Będąc juŜ dość daleko, Schneider odwrócił się i krzyknął:

— O siódmej, nie zapomnij! Kolacja w rodzinnym gronie.

Odpowiedziałem grzecznym uśmiechem, jak przystało na matadora.

Czułem się jak bohater opowiadania Ernesta Hemingwaya.

ROZDZIAŁ II

Pamiętam, Ŝe poszedłem do McKinley Hall w pierwszym rzędzie po to, by zobaczyć, czy nie ma dla mnie jakiejś poczty. Wszedłszy po schodach na trzecie piętro, gdzie mieścił się wydział anglistyki, stwierdziłem, Ŝe sekretarka poszła juŜ do domu, drzwi są zamknięte, a ja nie mam przy sobie kluczy, które zostawiłem w mieszkaniu. Zastanawiałem się nad otwo-rzeniem drzwi scyzorykiem, jak to juŜ raz czy dwa zrobiłem, ale doszed-

łem do wniosku, Ŝe nie ma sensu zadawać sobie tyle trudu. Wróciłem schodami na dół, po czym wyszedłem głównym wejściem i udałem się do kawiarni po przeciwległej stronie ulicy.

Wewnątrz zauwaŜyłem Huntera, który siedział samotnie w boksie w głębi sali. Widząc mnie, podniósł rękę. Usiadłem naprzeciw niego i zamó-

wiłem kawę.

— No i co? Zidentyfikowałeś dziewczynę? — spytał.

— Tak. Przyjedzie dziś wieczorem.

— Wyglądasz na podnieconego.

— Nie tylko wyglądam, ale i jestem. To wspaniała kobieta. Sam się przekonasz.

— Mam nadzieję. Powiedziałeś, Ŝe jest aktorką?

— Była nią, kiedy ją poznałem. I była studentką Schneidera, zanim wyjechał z Niemiec. Ale o ile pamiętam, nigdy o nim nie wspominała.
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— Kazałeś mi sobie przypomnieć, Ŝe masz mi o niej opowiedzieć. Mo-

Ŝe teraz?

— Dobrze — odparłem i opowiedziałem mu o Ruth Esch. o miesiącu spędzonym w Monachium w tysiąc dziewięćset trzydziestym siódmym roku i o tym, jak to wszystko się skończyło.

Miałem wówczas dwadzieścia trzy lata i byłem stypendystą, zbierają-

cym materiały do pracy doktorskiej. Po spędzeniu paru miesięcy w Londynie, gdzie przetarłem spodnie na siedzeniu, wysiadując w czytelni British Museum, wyruszyłem na początku listopada do Monachium, z zamiarem popracowania tam przez miesiąc. Nie udało mi się to jednak, przynajmniej nie w takim stopniu, jak sobie załoŜyłem. Odkryłem lepsze rzeczy niŜ

przesiadywanie w monachijskich bibliotekach — a takŜe gorsze.

Drugiego dnia mojego pobytu w Monachium, szukając American Express Company, gdzie zamierzałem wymienić trochę czeków podróŜ-

nych na gotówkę, zobaczyłem tłum zgromadzony na jednej z głównych ulic. Wmieszawszy się między ludzi, usłyszałem, Ŝe tematem wszystkich toczonych wokół mnie rozmów jest der Führer. Wysoko nad ulicą wisiały na drutach wielkie czerwone transparenty z czarnymi swastykami, a na wszystkich rogach płonęły benzynowe pochodnie, umocowane na czerwonych kwadratowych słupach. WzdłuŜ krawęŜników ciągnął się Ŝywy płot, utworzony ze stojących na baczność członków elitarnej gwardii w czarnych hełmach. Co drugi gwardzista zwrócony był twarzą do tłumu.

Wyglądało na to, Ŝe lada chwila ulicą będzie przechodził Adolf Hitler, więc pozostałem na swoim miejscu. Wyjąłem moją wrzoścową fajkę, kupioną w Londynie, napełniłem ją tytoniem, zapaliłem i czekałem na dalszy ciąg widowiska.

Chwilę później z zawieszonych na latarniach głośników zagrzmiała muzyka. Tłum zamarł w ciszy oczekiwania. Melodia była prosta, brzmiała 29

nieco archaicznie, ale ludziom się podobała. Naród niemiecki kocha muzykę. Nadal paliłem fajkę.

Zanim przebrzmiało sześć pierwszych taktów, moja fajka została wy-rwana mi z ust i roztrzaskana o płyty chodnika, a stojący obok mnie grubas, trzęsąc obwisłymi policzkami, zaczął warczeć na mnie basową niem-czyzną. Pomyślałem, Ŝe moŜe mu się nie podoba zapach mojego tytoniu.

Inni Niemcy, stojący wokół mnie, zdawali się podzielać jego odrazę, bo spoglądali na mnie z wyraźną wrogością. Poczułem się nieswojo i spróbowałem wydostać się z ich kręgu.

RozdraŜniony grubas pchnął mnie, więc w odpowiedzi pchnąłem go równieŜ — tak mocno, Ŝe wylądował na ziemi u stóp jakiejś kobiety. Kobieta przeszła nad nim, a ja zauwaŜyłem, Ŝe ma bardzo piękne nogi.

Czyjś męski głos zakomenderował szorstkim szeptem: Ruhe! Podniósł-

szy oczy, zobaczyłem, Ŝe najbliŜszy gwardzista mierzy mnie wzrokiem.

Chciałem się wycofać, ale tłum wokół mnie zgęstniał. Tymczasem grubas podnosił się juŜ z ziemi, sapiąc z wściekłością. Kobieta, o której nogi otarł

się, upadając, przedzieliła nas i powiedziała do niego parę słów, wśród których wyłowiłem wyraz Auslander. Jej głos nawet po niemiecku brzmiał

melodyjnie, a wymykające się spod czarnego baraniego toczka rude włosy płonęły jak pochodnia.

Kiedy odwróciła się, od razu mi się spodobała: miała śliczną, spokojną twarz. Patrzyła na mnie bez nienawiści, którą widziałem na twarzach reszty ludzi.

— Chodź ze mną — powiedziała po angielsku i wsunęła mi pod ramię dłoń w czarnej rękawiczce.

Poszedłem z nią bez oporów. Nie chciałem się z nią rozstawać.

Gdy dotarliśmy do krawędzi zbiegowiska, spytała:

— Nie zna pan Pieśni Horsta Wessela? Przy takiej muzyce nie wolno palić.
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Nie uśmiechała się. Próbowałem dostrzec w jej zielonych, zimnych jak morze oczach iskierki ironii i zobaczyłem je — głęboko ukryte, na samym dnie.

— Obawiam się, Ŝe nie zdawałem sobie sprawy, jakiego świętokradz-twa się dopuszczam — odpowiedziałem. — Dzięki za interwencję.

— Nie ma za co. — Kiedy się uśmiechała, wyglądała jak młodziutka dziewczyna. — Byłoby mi przykro patrzeć, jak komuś wyrywają po kolei wszystkie członki.

— Jest pani Angielką? — zapytałem. Mówiła z lekkim niemieckim akcentem, ale ton jej głosu i sposób artykulacji wydawały mi się angielskie.

Mieszkańcy angielskiej strefy językowej, przebywający dłuŜszy czas za granicą, niekiedy nabywają obcego akcentu.

— Nie, jestem Niemką. Ale miałam angielską guwernantkę. A pan jest Amerykaninem, prawda?

— Tak. Nadal jednak nie wiem, jak pani poznała, Ŝe jestem cudzoziemcem. Byłem tak zdumiony, kiedy ten tłuścioch wytrącił mi fajkę z ust, Ŝe nawet nie pomyślałem o tym, Ŝeby mu to powiedzieć.

— Wygląda pan i zachowuje się jak Amerykanin.

— A jak wygląda i zachowuje się Amerykanin? — spytałem, chcąc podtrzymać konwersację.

— CóŜ… jest wysoki, zdrowy… w sumie ani przystojny, ani brzydki. —

Jej policzki lekko się zaróŜowiły, roześmiała się z lekkim zaŜenowaniem.

— Wy, Amerykanie, macie specjalny, „niebieskooki” wygląd. Nie chodzi tu o niedojrzałość, określiłabym to raczej jako szczególny rodzaj naiwno-

ści, biorącej się z przeświadczenia, Ŝe świat nie jest najgorszym miejscem…

— A jest?

Przestała się uśmiechać i spojrzała na mnie.

— Jak długo jest pan w Niemczech?

— Jeden dzień — odparłem i powtórzyłem: — A jak zachowują się Amerykanie?
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— Tak, jakby świat nie był najgorszym miejscem — powtórzyła. —

Jakby pojedynczy człowiek mógł sobie poradzić z kaŜdym problemem, a pięści były skuteczną bronią. Gdyby coś takiego spotkało Anglika, natychmiast zwróciłby się do najbliŜszego policjanta.

— Nie powinienem był szamotać się z tamtym grubasem — odparłem, czując, Ŝe czerwienieją mi uszy. — To było dziecinne.

— Cieszę się, Ŝe pan go przewrócił — powiedziała, a jej oczy zaiskrzy-

ły się jak falująca woda w blasku słońca. — Miałam ochotę kopnąć go za nadgorliwość.

Muzyka się urwała i w nagle zapadłej ciszy jej śmiech zadźwięczał jak dzwoneczek. Staliśmy oparci o ścianę domu, w pewnym oddaleniu od tłu-mu, ale kilka osób odwróciło się, patrząc na nas z naganą. Zastanawiałem się, czy śmiech w Trzeciej Rzeszy równieŜ jest verboten.

— Nie powinniśmy rozmawiać — szepnęła.

Z głośników wylała się nagle fala dźwięków, które zalały ulicę.

— Wagner — szepnęła dziewczyna. — To znaczy, Ŝe Führer się zbliŜa.

Fale muzyki przetoczyły się ulicą jak morskie grzywacze, rozwalcowu-jąc na chodnikach wolną wolę jednostek i oczyszczając pole dla demon-stracji siły. Kiedy ucichł ostatni dźwięk, powstała dręcząca próŜnia, którą miał wypełnić Führer.

Ulicą kroczył niski człowieczek w brązowym płaszczu przeciwdesz-czowym, wysuwając do przodu spiczasty nos. Przypominał szczura, wę-

drującego wyschniętym łoŜyskiem rzeki. Po jego prawej, krok w krok z nim, szedł tłusty gronostaj, opity krwią zamordowanych kurcząt, a po lewej kuśtykał królik z przetrąconą nogą. Hitler, Göring i Goebbels, triumwirat nowego porządku, jaki wkrótce miał zapanować w Europie.

Tłum brzęczał jak rój pszczół wokół królowej albo jak strojąca instru-menty orkiestra smyczkowa. Czułem się nieco zaŜenowany, jakbym był
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świadkiem aktu seksualnego; popatrywałem na towarzyszącą mi dziewczynę, ciekaw, jak ona to przyjmuje.

Stała na palcach z zadartym podbródkiem, chcąc coś widzieć; obcisły czarny płaszcz uwypuklał sterczące piersi. W pewnym momencie jej górna warga zadrgała jakby w odruchu nienawiści, którego nie zdołała opanować; spostrzegłem, Ŝe przygryzła ją zębami. Miała bladą cerę, jasna skóra ciasno opinała delikatne kości policzkowe i szczękę, a jej piękną twarz przesłaniała w tej chwili ciemna chmura. W tym momencie uświadomiłem sobie, Ŝe chciałbym wywieźć ją z Niemiec i zabrać ze sobą.

Za owym osobliwym triumwiratem maszerowała grupka generałów, których nie znałem, dalej czarny wąŜ oddziału SS, a za nim brązowa gąsie-nica oddziałów szturmowych w bryczesach i skórzanych getrach. Jeszcze dalej kompania Ŝołnierzy w mundurach, maszerujących defiladowym krokiem. Wyrzucali do przodu sztywne nogi, a potem walili nimi w bruk, jakby byli wściekli z tego samego powodu i w tym samym stopniu. W

mojej głowie pojawił się groteskowy obraz sterowanych radiem robotów w polowych mundurach, maszerujących przez pole bitwy ku dymiącym ar-matom — na czubkach palców, jak tancerze baletowi — a potem padają-

cych w kałuŜe wylewającego się z ich ciał czarnego oleju.

Dziewczyna dotknęła mojego ramienia i powiedziała cicho:

— Chodźmy stąd.

Odwróciłem się do niej. Wydała mi się teraz mniejsza, usta miała miękkie i bezbronne, pobladłe w miejscu, gdzie przygryzła wargę. Jej twarz była blada, oczy miała podkrąŜone. Wyglądała na bardzo zmęczoną.

Cyrk się skończył, tłum zaczął się rozchodzić. Szliśmy wśród ludzi, dziewczyna wspierała się lekko na moim ramieniu.

— Nazywam się Robert Branch. A pani jak się nazywa?

— Ruth Esch.
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— Napije się pani ze mną herbaty? To pani dobrze zrobi.

— Nigdy nie potrafiłam polubić herbaty. Nawet wtedy, gdy byłam w Anglii.

— Była pani w Anglii? Właśnie stamtąd przyjechałem.

— Bywałam tam często z moją matką. Ma tam przyjaciół.

— Mówi pani po angielsku jak rodowita Angielka.

— Dziękuję — odpowiedziała i uśmiechnęła się, bardziej chyba do swoich wspomnień niŜ do mnie.

— Jeśli nie herbaty, to moŜe kawy?

Zawahała się.

— Jestem umówiona z Thomasem. Czeka na mnie. Ale wiem, Ŝe sobie nie pójdzie.

— Przepraszam. Nie wiedziałem, Ŝe pani jest umówiona. Nie chcę, Ŝeby musiała się pani tłumaczyć z mojego powodu. — Byłem ciekaw, kim jest ten Thomas, i nawet poczułem zazdrość.

— Tłumaczyć się z pańskiego powodu? — powtórzyła z powagą powtarzającego lekcję dziecka, ale w jej oczach ujrzałem iskierki wesołości.

— Z powodu zerwanej randki — odparłem. — W dodatku z winy jakiegoś Amerykanina.

— Och, Thomasa to nie obchodzi. Nawet kiedy stoi, jego ręce sięgają ziemi.

— Jak to?

Roześmiała się.

— Mieszka w klatce w ogrodzie zoologicznym. Jest szympansem. Od-wiedzam go prawie codziennie.

— Lubi pani zwierzęta?

— Lubię Thomasa — odparła. — Jest taki ludzki. Naziści uznali, Ŝe nie warto poddawać go indoktrynacji.

— Jest pani przeciwniczką nazizmu? Sprawia pani takie wraŜenie.

— Danke schön. Ale nie mówmy o tym, bardzo proszę. A pan jest stypendystą?

— Czymś w tym rodzaju. Czemu pani o to pyta?
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— Jest pan biedny? Stypendyści są na ogół biedni.

— W takim razie jestem wyjątkiem — oświadczyłem. — Mam dość wysokie stypendium. Wedle niemieckich standardów jestem raczej bogaty.

— Wobec tego stać pana, Ŝeby mnie zaprosić na kawę — stwierdziła i wskazała na szklany fronton restauracji po przeciwnej stronie ulicy.

— Będzie mi bardzo miło — powiedziałem zgodnie z prawdą. Mówiła i poruszała się z godnością kobiety, którą niełatwo poderwać. Czułem, Ŝe połamanie mojej fajki, która kosztowała mnie gwineę, obróciło się na dobre.

Przekroczyliśmy ulicę i weszliśmy do restauracji. Wewnątrz było bardzo ciepło, a w powietrzu unosił się zapach wytwornych perfum i drogich cygar. Siedzący przy stolikach męŜczyźni i kobiety byli dobrze odŜywieni i elegancko ubrani, większość kobiet miała na sobie paryskie kreacje.

Wszystko tchnęło aurą przesadnej elegancji, był to świat orchidei, Ŝon i córek bogatych męŜczyzn oraz kochanek czołowych polityków. MęŜczyźni w cywilu mieli na sobie ubrania z Bond Street i Savile Row, a oficerowie czarne mundury SS i brązowe koszule. W przeciwległym końcu sali zawodziła węgierska orkiestra smyczkowa w ludowych strojach. Przez pęknię-

cia w boazerii sączył się do wnętrza trupi zapach współczesnego gnijącego Babilonu, przyćmiewał go jednak dym drogich cygar.

Kelner zaprowadził nas do stolika i przyniósł gęstą kawę po turecku w małych filiŜankach.

— Orientalny przepych — mruknąłem. — Czy nie jest pani przypadkiem piękną ormiańską niewolnicą?

Bez płaszcza Ruth Esch wyglądała jeszcze ponętniej. Miała na sobie czarną wełnianą tunikę z długimi rękawami i wysokim kołnierzem, kontrastującą z lśniącą białą skórą. Jej ramiona jak na kobietę były dość szerokie, ale szczupłe i delikatnie zarysowane, a głowę otaczała aureola płomienno-rudych włosów.
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— MoŜe nie jestem Ormianką, ale na pewno Trojanką — powiedziała z uśmiechem.

— Trojanka? Ma pani na myśli mieszkankę Troi?

— Szekspir nazywa je Trojankami. W tym tygodniu gram Kressydę.

— Naprawdę? Jest pani aktorką?

— Czymś w tym rodzaju — odparła. — Aktorka grająca tytułową postać zachorowała, więc dali jej rolę mnie. Miałam grać Kasandrę.

— Nie widzę pani w roli Kressydy — stwierdziłem i natychmiast zorientowałem się, Ŝe popełniłem gafę.

— Och… Warum denn nicht? — Moje zmieszanie najwyraźniej ją uba-wiło.

Postanowiłem brnąć dalej.

— Kressyda jest rozwiązłą i lekkomyślną dziewczyną, a pani nie jest ta-ka.

— Czy Ŝeby umieć zagrać Lady Makbet, aktorka musi popełnić zbrodnię? A swoją drogą jestem bardziej lekkomyślna, niŜ się panu zdaje.

— Palnąłem głupstwo, przepraszam. Wycofuję to, co powiedziałem.

— To było rzeczywiście głupie — odparła. — PrzecieŜ w czasach Szekspira rolę Kressydy grał chłopiec. Mógł pan się wstrzymać z komentarzem do czasu ujrzenia mnie na scenie.

— Czy dziś wieczorem teŜ będzie pani grała?

— Tak.

— Wobec tego przyjdę na przedstawienie.

Nigdy dotąd nie widziałem Troilusa i Kressydy na scenie. Jest najmniej znaną sztuką Szekspira, poniewaŜ szarga świętości i trywializuje miłość.

Achilles jest tu podstępnym, zboczonym wieprzem, Troilus oszalałym z miłości kretynem, Helena Trojańska cudzołoŜnicą, a Kressyda tanią dziwką.

Ale Ruth nadała tej postaci nowy wymiar, jej Kressyda była głupiutką dziewczyną, która nie umiała oprzeć się pochlebstwom przystojnego kochanka.
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Ruth nie próbowała zrzucić winy za tragiczny finał całej historii na jej rozwiązłość, lecz ukazała dramat kobiety, która stała się ofiarą okoliczno-

ści i słabości własnego charakteru. KrąŜąc po scenie w opiętym staniku i powiewnej spódnicy, była uosobieniem kobiecego wdzięku i nie liczącej się z konsekwencjami namiętności.

Poczułem przygnębienie; z dziewczyną, która potrafiła tak grać, nigdy nie moŜna być pewnym, na jakim się jest gruncie. Mimo to po zapadnięciu kurtyny poszedłem do jej garderoby, by spytać, czy nie zje ze mną kolacji.

Nie byłem jedynym gościem aktorki. W małym pokoiku roiło się od roze-

śmianych, mówiących po niemiecku męŜczyzn, a z obu stron stolika do makijaŜu, przy którym Ruth zmywała szminkę, stały bukiety kwiatów.

Będąc cudzoziemcem, czułem się dość niezręcznie. Ale Ruth, zobaczywszy moje odbicie w lustrze, przywitała mnie wesoło i serdecznie, jak starego przyjaciela.

— Czy byłam wystarczająco lekkomyślna, panie Branch?

— Była pani cudowna — odpowiedziałem. — I nadal jest.

— Nawet z tą szminką na twarzy? Niewiarygodne.

— Pani teŜ jest niewiarygodna. Zje pani ze mną kolację?

— Niedawno zjedliśmy razem obiad.

— Ale moŜe mimo to zje pani ze mną kolację?

— Wyjdźcie stąd wszyscy — powiedziała po niemiecku do swoich go-

ści. — Muszę się przebrać. Panie Branch, jeśli nadal podtrzymuje pan swoje zaproszenie, proszę na mnie zaczekać na korytarzu.

Wyszedłem na skąpo oświetlony korytarz przed jej garderobą. Po dziesięciu minutach otworzyła drzwi, gotowa do wyjścia.

Była wesoła i podniecona, o czym świadczyły jej zaróŜowione policzki i błyszczące oczy. Mimo iŜ sztuka nie cieszyła się powodzeniem — wi-downia nie była pełna — jej gra się podobała. Zwłaszcza mnie.

— Doskonale pani grała — oświadczyłem.

— Dziękuję. Ale nie mówmy teraz o tym. Na dziś skończyłam juŜ pracę.
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— Chciałbym, Ŝebyśmy poszli to uczcić. Gdzie najlepiej moŜna to zrobić?

— Co uczcić?

— Nasze spotkanie. Do tej pory wyobraŜałem sobie, Ŝe niemieckie dziewczęta są nudne i mają grube kostki.

— A tymczasem jesteśmy lekkomyślne i roztrzepane — powiedziała.

— Ja natomiast wyobraŜałam sobie, Ŝe Amerykanie mają długie siwe brody, jak Wuj Sam.

— Golę moją kaŜdego ranka, ale w nocy znów mi odrasta, jak grzyb.

Roześmiała się. Opuściliśmy teatr drzwiami wychodzącymi na boczną uliczkę.

— JuŜ wiem, dokąd pójdziemy — oświadczyła.

Zaprowadziła mnie do kabaretu, gdzie podawano doskonałe wino. Siedzieliśmy w otwartym boksie, podobnym do tych, jakie są w amerykań-

skich restauracjach. Pośrodku długiego, niskiego wnętrza wysoki, czarno-włosy męŜczyzna, oparty o pianino, grał na akordeonie i śpiewał niemiecką piosenkę o Hamburgu i Elbie. Jasne światło podkreślało bladość jego twarzy, a gęste, czarne włoski zarostu wyglądały na jego brodzie jak ziarenka pieprzu na białku usmaŜonego jajka.

Śpiewał głębokim barytonem, na którego barwę niewątpliwy wpływ miał sznaps.

— Przypuszczam, Ŝe potrafiłby dobrze zaśpiewać bluesa — zauwaŜy-

łem.

— Proszę postawić mu piwo i poprosić o St. Louis Blues — powiedzia-

ła.

— Myśli pani, Ŝe to zna?

— MoŜemy sprawdzić.

Kiedy śpiewak skończył pieśń o Hamburgu nad Elbą, zaniosłem mu kufel piwa i poprosiłem o St. Louis Blues. Usiadł przy pianinie i zaśpiewał go po angielsku. Przez trzy czy cztery minuty miałem to, czego szuka kaŜdy Amerykanin za granicą — złudzenie, Ŝe jestem w domu. Przez trzy czy 38

cztery minuty nie pamiętałem o tym, Ŝe otacza mnie obce miasto, a po przeciwnej stronie stołu siedzi dziewczyna, której prawie wcale nie znam.

Byłem amerykańskim studentem na randce, świat był dla mnie ostrygą i właśnie mijał ostatni dzień listopada.

Nim śpiewak skończył, przed naszym boksem przeszedł chudy młody człowiek z długim nosem. Miał jasne, falujące włosy.

— Halo, Franz — odezwała się do niego Ruth.

Młody blondyn odwrócił się, prezentując w uśmiechu niewiarygodnie białe zęby.

— Jak się masz, Ruth — przywitał ją po niemiecku. — Miło znów cię widzieć.

— Poznaj pana Brancha — powiedziała. — Panie Branch, przedstawiam panu Franza.

Podniosłem się. Podał mi dłoń, przypominającą w dotyku obleczony skórą kawałek drzewa, i strzelił obcasami. Był chyba w moim wieku, choć drobne zmarszczki wokół oczu mogły wskazywać, Ŝe jest nieco starszy.

— MoŜe pan się do nas przysiadzie? — zaproponowałem.

— Z przyjemnością — odparł po angielsku i usiadł obok mnie na ła-weczce. — Jest pan Amerykaninem?

— Tak. Przepraszam… nie dosłyszałem pańskiego nazwiska?

— Franz wyrzekł się swojego nazwiska — wyjaśniła z uśmiechem Ru-th. — Jest austriackim baronem, ale nie przyznaje się do tego.

— Mam na sumieniu wystarczająco duŜo własnych przestępstw, Ŝeby dokładać jeszcze do tego odpowiedzialność za przestępstwa moich przodków — oświadczył Franz, uśmiechając się przekornie. — Moi przodkowie byli arystokratycznymi oszustami.

— Dlatego wyemigrował pan do Ameryki? — zapytałem.

— Tak, ale Amerykanie wcale nie są lepsi. Mieszkałem przez kilka lat w Kalifornii. Deportowali mnie za to, Ŝe byłem wobbly… naleŜałem do Światowej Organizacji Robotników Przemysłowych. To jedno z moich przestępstw.
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— Wobbly? W takim razie musi pan być starszy, niŜ moŜna by sądzić.

— I czuję się starszy… znacznie starszy. Jak ci się ostatnio wiedzie, Ru-th?

— Bardzo dobrze, ja…

Obok boksu przeszli dwaj młodzi męŜczyźni w czarnych mundurach.

Zajrzeli do środka, ale nic nie powiedzieli. Ruth zbladła i przygryzła wargę.

Franz podniósł się i oświadczył:

— Muszę iść. Panie Branch, myślę, Ŝe będziemy jeszcze mieli okazję spotkać się i porozmawiać. Nie byłem od dziesięciu lat w Stanach. Auf Wiedersehen.

Odszedł, zanim Ruth zdąŜyła powiedzieć:

— Dobranoc, Franz.

Kiedy się oddalał, spostrzegłem głębokie zmarszczki na jego opalonym karku i skórzane łaty na łokciach wyświechtanego ubrania.

— Ciekawy człowiek — powiedziałem. — Ile ma lat?

— Ponad czterdzieści.

— Naprawdę? Wygląda, jakby miał o dwadzieścia mniej.

— Niebezpieczeństwo działa na niektórych ludzi odmładzająco. Wielu niszczy, ale pozostałym dodaje sił i energii.

— Jakie niebezpieczeństwo?

— Jest wiele niebezpieczeństw — odparła. — Zwłaszcza w Trzeciej Rzeszy… Przepraszam, ale muszę poprosić, Ŝeby mnie pan odprowadził do domu.

— Naturalnie — powiedziałem, natychmiast wstając. — Ale chyba nie obraziłem pani?

— Nie. — Dotknęła mojego ramienia. — Nie obraził mnie pan. Po prostu poczułam się nagle bardzo zmęczona.

Pomogłem jej włoŜyć płaszcz i wyszliśmy na ulicę. Musieliśmy przejść kilka przecznic, zanim znaleźliśmy taksówkę w pobliŜu dworca. Była sfa-tygowanym wiekowym automobilem na wysokich kołach jak u doroŜki.

Kiedy wsiedliśmy, Ruth z westchnieniem ulgi opadła na wytarte skórzane 40

siedzenie i dopiero wtedy podała kierowcy adres. Silnik zakaszlał i rozkle-kotany wehikuł potoczył się ulicą.

— Jesteśmy biednym narodem — powiedziała przepraszająco.

— Są waŜniejsze rzeczy niŜ samochody, Fraülein Esch. Wy, Niemcy, macie się czym poszczycić — dodałem, ale moje słowa wydały mi się sztuczne i nieprzekonujące.

— Proszę nie zwracać się do mnie Fraülein. Nienawidzę tego słowa.

Proszę mi mówić po imieniu.

— Z przyjemnością. Czy spotkasz się znów ze mną?

— Chciałabym. Z niewidoma ludźmi mam ochotę spotkać się powtórnie.

— Nie opowiedziałaś mi zbyt duŜo o sobie.

— Zrobię to — zapewniła mnie. — Jestem bardzo… gadatliwa. Lekkomyślna i gadatliwa.

— Umówisz się ze mną jutro na lunch?

— Jeśli masz ochotę.

— Dziękuję.

— To ja dziękuję. Nie dość, Ŝe zepsułam ci dzisiejszy wieczór, to jeszcze chcesz, Ŝebym zepsuła ci jutrzejszy lunch.

— Nic podobnego. Rozświetliłaś mój wieczór jak świąteczna choinka.

Czy coś cię zaniepokoiło?

— Nie. Po prostu jestem zmęczona.

— Kim byli ci dwaj esesmani, którzy przeszli obok naszego stolika?

Sprawiałaś wraŜenie, jakbyś się przestraszyła.

— Tak to wyglądało? Muszę się nauczyć zachowywać martwą twarz…

czy to się tak nazywa?

— Kamienną twarz — poprawiłem ją. — Twarz pokerzysty. Ten twój Hitler cały czas ma taką.

— To nie jest „mój” Hitler — odparła ostro. ZauwaŜyłem, Ŝe kierowca nadstawił ucha. — Nie jest moją własnością. NaleŜy do nas wszystkich —

dodała.

Kierowca zatrzymał taksówkę, uśmiechając się do nas, kiedy wysiadali-

śmy.
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— Heil Hitler — wyskandował, patrząc na Ruth.

— Heil Hitler — odpowiedziała mu.

Odwróciła się do mnie i podała mi rękę. Jej dłoń była szczupła i zimna.

— Heil Ruth — powiedziałem cicho. — O której i gdzie spotkamy się jutro?

— Rano będę zajęta w domu…

— Mogę po ciebie przyjechać? Powiedzmy o dwunastej?

— Będzie mi bardzo miło — odparła. W świetle latarni wyglądała tak krucho i słodko, Ŝe miałem ochotę ją pocałować, ale zanim się zdecydowa-

łem, pomachała mi ręką, odwróciła się i pobiegła w górę po schodach.

Chwilę później cięŜkie drzwi zatrzasnęły się za nią.

Zanim wsiadłem z powrotem do taksówki, Ŝeby wrócić do mojej kwate-ry, wyjąłem świeŜo kupioną mapę Monachium i zaznaczyłem na niej dwoma kolorami połoŜenie jej domu. Ulicę i numer zapisałem duŜymi literami.

Następnego poranka po śniadaniu pojechałem do Englischer Garten, zamierzając upiec dwie pieczenie przy jednym ogniu. Moje stypendium miało umoŜliwić mi zbadanie wpływu angielskiego romantyzmu na archi-tekturę ogrodów kontynentalnych, a szczęśliwym zbiegiem okoliczności okna kamienicy, w której mieszkała Ruth, wychodziły na Englischer Garten. Spacerowałem przez całe przedpołudnie po rozległym ogrodzie, my-

śląc więcej o Ruth niŜ o angielskim romantyzmie.

Pięć przed dwunastą szedłem wzdłuŜ jej ulicy, przyglądając się pustym oknom w rzędach wysokich kamiennych domów o prawie zupełnie pła-skich okapach. Numer mieszkania Ruth widniał ma mosięŜnej tabliczce nad łukowatym wejściem. Kiedy zapukałem, drzwi niemal natychmiast się otworzyły.

— Pan Branch! Cieszę się, Ŝe pan przyszedł — przywitała mnie. Wyglądała na rzeczywiście uradowaną. — Kommen Sie nur’rein. Gestem zaprosiła mnie do wnętrza, więc przeszedłem obok niej przez próg. Jej poranna 42

świeŜość przywodziła na myśl lilie w górskiej dolinie.

— „Gdzie nie ma lilii, tam rosną róŜe” — powiedziałem.

— Słucham?

— To cytat z wiersza. Przyszedł mi do głowy, kiedy cię zobaczyłem.

Wyglądasz wspaniale.

— Ty teŜ — zrewanŜowała mi się i poprowadziła mnie korytarzem.

— I czuję się wspaniale. Przez cały ranek spacerowałem po Englischer Garten.

— Naprawdę? Widziałeś ptactwo wodne?

— Tak. Widziałem teŜ pagodę i grecką świątynię na wzgórzu. Czy to nie świątynia Wenus?

— Zabawny jesteś. Skąd ci to przyszło do głowy? — Otworzyła jakieś drzwi i stanęła z boku, czekając, aŜ wejdę.

— Bo pomodliłem się do Wenus, Ŝeby mi pomogła.

Kiedy wszedłem, obrzuciła mnie chłodnym spojrzeniem.

— Czy mam to potraktować jak komplement? Nie wiedziałam, Ŝe Amerykanie…

— …potrafią być szarmanccy? Powinnaś mnie zobaczyć w upudrowanej peruce i koronkowych mankietach, które wkładam, kiedy wracam do do-mu.

Roześmiała się.

— Usiądź, proszę.

Siadłem w fotelu pod oknem, a ona naprzeciw mnie, na prostym krześle za biurkiem. Od ulicy odgradzały nas dwa wysokie okna z przymkniętymi Ŝaluzjami.

— Zobaczyłam cię z tego okna — powiedziała.

— Zastanawiałem się, w jaki sposób tak szybko znalazłaś się przy drzwiach.

Zaczerwieniła się.

— Lubię ten pokój i często tu siedzę.

Był to uroczy i nieco tajemniczy pokój, podobnie jak jego zielonooka lokatorka. Seledynowe ściany obite chińską tkaniną w rajskie ptaki, zasłony o 43

barwie młodych listków wierzby, ciemnozielone skórzane krzesła. Południowe światło, przesączające się przez zasłony, napełniało pokój jak spo-kojna, zielona woda. Czułem się dość dziwnie, jakbym był rybą na dnie sadzawki, ale nie było to nieprzyjemne uczucie. Włosy Ruth w tym pod-wodnym świetle przywodziły na myśl niemoŜliwy do ugaszenia poŜar.

— Mieszkasz tu sama?

— Tak, jestem panną.

— Ja teŜ nie mam rodziny.

— Ja mam. Moja mama nie Ŝyje, ale ojciec nadal mieszka w swoim ma-jątku w pobliŜu Kolonii.

— Porzuciłaś go dla kariery?

— To nie tak… nie zaleŜy mi na zrobieniu kariery. Robię to, co lubię.

Mój ojciec jest deputowanym do Reichstagu. Nie widziałam się z nim od tysiąc dziewięćset trzydziestego czwartego roku.

— Dlatego, Ŝe jest stronnikiem Hitlera? Przepraszam, chyba jestem zbyt ciekawy. Teraz ty mnie o coś spytaj.

— Nie mam ci za złe twojej ciekawości. Gdybym nie była przekonana, Ŝe moŜna ci zaufać, nie rozmawiałabym z tobą.

— MoŜesz mi zaufać, ale to nie znaczy, Ŝe musisz odpowiadać na moje pytania.

— Chętnie na nie odpowiem. Jest tak niewielu ludzi, którym mogę ufać… Mój ojciec nie byłby członkiem Reichstagu, gdyby nie był nazistą.

Był członkiem Herrenklubu von Papena i popiera Hitlera od tysiąc dziewięćset trzydziestego trzeciego roku, podobnie jak wielu innych bogatych Niemców. Od czasu rewolucji w tysiąc dziewięćset osiemnastym bał się, Ŝe komuniści dojdą do władzy i odbiorą mu jego majątek. Teraz ma mają-

tek, ale nic oprócz niego.

— Nawet ciebie… — powiedziałem cicho.

— Ma Karla, mojego brata.
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— Co on robi?

— Był studentem.

— Był?

— JuŜ nie jest. — Sprawiała wraŜenie tak samotnej, jakby Ŝyła w ob-cym kraju. Po dwóch dniach pobytu w Monachium doznawałem podobnego uczucia, ale Niemcy nie były krajem mojego przeznaczenia.

Nie chciała mi opowiedzieć o swoim bracie. Wstała i poczęstowała mnie winem — było to chianti w pękatej butelce o długiej szyjce. Potem pojechaliśmy tramwajem do śródmieścia, gdzie zjedliśmy lunch, po którym poszliśmy do Hofbrauhausu na piwo. Kiedy opróŜniłem kilka wielkich glinianych kufli, ogarnął mnie radosny nastrój, a Ruth była beztroska jak młoda dziewczyna. Robiło mi się coraz przyjemniej, zapomniałem o Hitlerze i poczułem przyjaźń dla tych wszystkich wesołych, spoconych Szwa-bów, którzy pili piwo i jedli parówki w piwnicy Hofbrauhausu.

— Monachium jest wspaniałym miastem — oświadczyłem.

Mój entuzjazm sprawił, Ŝe się zachmurzyła.

— Jesteś szczęśliwy, Ŝe moŜesz tak myśleć. Nie musisz Ŝyć w Niemczech. W tym mieście panuje atmosfera agresji. Zresztą nie tylko tu, w całych Niemczech. Parę miesięcy temu widziałam, jak grupa nastolatków katowała innego chłopca, tłukąc jego głową o chodnik tak długo, aŜ

umarł… tylko dlatego, Ŝe jego ojciec był śydem. Kiedy próbowałam ich powstrzymać, przepędzili mnie kamieniami. Nie mogłam mu pomóc.

— Czemu nie wyjedziesz z Niemiec? Na pewno znalazłabyś pracę w Ameryce albo gdzieś indziej.

— Nie wypada uciekać z ojczyzny. Zostanę tutaj.

Jowialne twarze przy stołach nabrały nagle złowieszczego wyglądu, a parówki zdawały się wić jak robaki. Wstaliśmy i wyszliśmy z piwnicy. Ulicą maszerował zastęp chłopców. Szli dwójkami, patrząc prosto przed siebie. Wysoko nad kamiennymi domami krąŜył bombowiec, ćwiczący rozpoznawanie miast z powietrza.
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Przez miesiąc byliśmy z Ruth nierozłączni. Spotykaliśmy się prawie codziennie — spacerowaliśmy po Englischer Garten i chodziliśmy do ope-ry. Pojechaliśmy autobusem do Garmisch Partenkirchen, Ŝeby poszusować na nartach. WypoŜyczaliśmy ze stajni konie i jeździliśmy na nich wzdłuŜ

Izery; miałem okazję zobaczyć, z jaką gracją poruszają się Ŝeńskie centau-ry. Byłem zakochany i na tyle młody, Ŝe prawie zapomniałem o Hitlerze i groźbie wojny, ale ona chyba cały czas o tym myślała. Dostrzegałem w jej twarzy ukrywane napięcie, jakby dźwigała na ramionach jakiś niewi-dzialny cięŜar.

Nim minęły dwa tygodnie, zacząłem nalegać, Ŝeby wyszła za mnie i wyjechała ze mną do Ameryki, ale nie chciała słyszeć o opuszczeniu Niemiec. Pod koniec czwartego tygodnia wpadłem w rozpacz. Nienawidziła nazistów i równocześnie chciała zostać. Nie miało to dla mnie sensu.

Ostatniego dnia przed moim wyjazdem siedzieliśmy w jej mieszkaniu, a ja powtórzyłem po raz dwudziesty:

— Wyjdź za mnie i wyjedź ze mną do Ameryki.

— OŜeń się ze mną i zostań w Niemczech — odpowiedziała jak echo, przedrzeźniając mnie.

— To nie to samo. Muszę z czegoś Ŝyć. Moje miejsca jest w Ameryce.

— A moje w Niemczech. Moi rodacy zdziczeli i stali ślę źli.. Dopuścili do tego, Ŝeby najgorsze cechy ich natury stały się normą. Muszę zostać, bo jestem normalna. Czy widzisz w tym egoizm, Bob?

— Oczywiście, Ŝe nie — odparłem. — Ale normalni ludzie nie będą w Niemczech szczęśliwi. Ty juŜ teraz jestem nieszczęśliwa.

— Czym jest szczęście według Amerykanów? Nie chcę być szczęśliwa.

Nie ma szczęśliwych ludzi. Chcę być tam, gdzie jestem potrzebna.

— W czym moŜesz się przydać Niemcom? — zapytałem zdziwiony.

Zabrzmiało to bardziej obcesowo, niŜ zamierzałem.

46

Jej szyja i usta były jak z marmuru. Pomyślałem, Ŝe gdyby skrzydlata Nike z Samotraki miała głowę, to jej twarz byłaby podobna do twarzy Ruth

— miałaby ten sam wyraz pogodnej dumy i odwagi.

— Po prostu mogę zostać sobą — powiedziała.

Rozumiałem jej motywy, ale miałem dwadzieścia trzy lata i chciałem wywieźć ją z tego kraju na białym rumaku. Wstałem, przyciągnąłem ją do siebie i pocałowałem. Odwzajemniła pocałunek, lecz jej ciało nie reagowa-

ło. Jakaś wewnętrzna determinacja nie pozwalała jej poddać się namiętno-

ści — miękkie wargi otworzyły się pod moim pocałunkiem i zarzuciła mi ręce na szyję, przez cały czas jednak wydawała mi się daleka.

Nie miałem juŜ Ŝadnych argumentów, więc oświadczyłem:

— Czas iść do Frau Wanger.

Frau Wanger mieszkała w pobliŜu i była przyjaciółką Ruth. Zaprosiła ją na herbatę, obejmując tym zaproszeniem równieŜ „Amerykanina”, czyli mnie. Był to dla mnie zaszczyt, gdyŜ pani Wanger nie przyjmowała w swoim domu obcych męŜczyzn. Mieszkała sama, tylko z córeczką i z jamni-kiem. Była polityczną wdową: podobnie jak wiele innych prawych kobiet, odeszła od męŜa, kiedy ten stał się nazistą, i odtąd Ŝyła samotnie, utrzymując się z udzielania cudzoziemcom lekcji konwersacji w języku niemieckim.

Zanim wraz z Ruth dotarliśmy do jej mieszkania, mały salonik był juŜ

zatłoczony. Przedstawianiu mnie towarzyszyło strzelanie obcasami i sztywne ukłony, ale w oczach obecnych nie było satanicznych błysków, a w rozmowach nie zauwaŜyłem ani niezdrowej zawziętości, ani sentymen-talizmu, tak charakterystycznego dla południowych Niemców. Wśród go-

ści był równieŜ Franz, który obdarzył mnie szerokim uśmiechem. Kilku męŜczyzn wyglądało podobnie jak on: byli młodsi, niŜ moŜna by sądzić po ich oczach. Kobiety miały wygląd intelektualistek, a w ich wzroku widać było upór. Niektóre z nazwisk miały Ŝydowskie brzmienie. Przyjaciele 47

Frau Wanger z pewnością nie byli nazistami. Jak się okazało, byli czymś więcej.

Kiedy piliśmy herbatę, usłyszeliśmy niepewne stukanie do drzwi mieszkania. Jamnik pisnął i wskoczył pani Wanger na kolana, a Ruth wstała i otworzyła drzwi. Do środka wszedł chwiejnie potęŜny siwy męŜczyzna. Po jego twarzy płynęła krew z rany nad okiem.

— Doktorze Wiener, pan jest ranny! — krzyknęła Ruth.

W salonie panowała kompletna cisza. Słychać było tylko szybki oddech starszego męŜczyzny. Otworzył usta, chcąc coś powiedzieć, ale zatrzęsła mu się szczęka i nie rzekł ani słowa. Kilka kropel krwi spadło z jego za-krwawionej brody na wytartą czarną kamizelkę. Ruth poprowadziła go korytarzem do łazienki, Ŝeby opatrzyć mu ranę. Franz zaklął przez zaci-

śnięte zęby. W pokoju rozbrzmiały przyciszone głosy, pełne oburzenia.

— To straszne, po prostu potworne — powiedziała do mnie po angielsku Frau Wanger. — Co pan powie Amerykanom o naszym kraju po powrocie do domu?

— Opowiem im o pani, o Ruth i o Franzu — odparłem. (I opowiadam to teraz). — Czy pani wie, dlaczego ten męŜczyzna został ranny?

— Doktor Wiener jest śydem.

Po kilku minutach wróciła Ruth, prowadząc doktora pod rękę. Starszy pan miał obandaŜowaną głowę, a twarz białą jak bandaŜ. Usiadł na krześle, ale tak dygotał, Ŝe nie mógł utrzymać w dłoni filiŜanki z herbatą. Ruth przytrzymała ją, Ŝeby mógł się napić.

Nasuwał się tylko jeden temat do dyskusji, ale wszyscy wzbraniali sieją rozpocząć w obecności rannego śyda. Przyjęcie się skończyło, goście zaczęli rozchodzić się do domów. Niektóre z kobiet przy poŜegnaniu przepraszały mnie za Niemcy. MęŜczyźni nic nie mówili, ale z ich twarzy moŜna było wyczytać upokorzenie, bardziej wyraziste niŜ duma czy złość.

Tylko Franz siedział samotnie w rogu pokoju, opanowany i zamknięty w sobie.
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Doktor Wiener trząsł się nadal, nie tylko z gniewu i poniŜenia, ale i ze strachu. Powiedział, Ŝe esesmani zaatakowali go u wylotu ulicy i wepchnę-

li do rynsztoka. Zanim odeszli, skopali go jak zdechłego psa — jego, sza-nowanego lekarza, naukowca, ojca rodziny i weterana ostatniej wojny.

Kiedy starszy pan o tym mówił, język mu się plątał z gniewu.

Z goryczą stwierdził, Ŝe nie moŜe ryzykować wychodzenia za dnia na ulice tej przeklętej przez Boga Sodomy. Powinien poruszać się jedynie w ciemności, przekradać się bocznymi ulicami i Ŝyć pod ziemią jak szczur w kanale, gdyŜ jest czarną owcą wśród wybrańców. Trzęsąc się, płakał z upokorzenia. Bał się wrócić do domu.

— Odprowadzę pana, doktorze — oświadczyła Ruth, kładąc mu uspokajająco rękę na ramieniu.

— Będę wam towarzyszył, jeśli wolno — zaproponowałem.

— Przykro mi, ale nie pójdę z wami — odezwał się ze swojego rogu Franz, uśmiechając się, jakby opowiadał jakiś dowcip. — Ci esesmani szukają właśnie mnie.

— MoŜecie zostać tutaj tak długo, jak zechcecie — oświadczyła Frau Wanger. — Obaj.

— Vielen Dank — odparł Franz. — Zostanę do zmroku. — Siedział w swoim rogu, zrelaksowany, lecz gotów do akcji, jak bokser w przerwie między dwiema rundami.

— To bardzo szlachetnie z pani strony — powiedział doktor Wiener —

ale muszę wrócić do Ŝony. Nie powinna zostawać sama. — Wiedziałem juŜ, Ŝe z zapadnięciem nocy śydzi, mieszkający w niemieckich miastach, byli bezpieczniejsi na ulicach niŜ w swoich domach.

Wstał i na uginających się ze zmęczenia i osłabienia nogach powlókł się w stronę drzwi. Kiedy Frau Wanger powiedziała Auf Wiedersehen, w jej głosie brzmiała wyraźna troska. Oboje z Ruth wzięliśmy doktora z obu stron pod ręce i zaczęliśmy sprowadzać go długimi schodami w dół.

Wiener poruszał się powoli i ocięŜale, był jednak w stanie utrzymać się na nogach. Wyszliśmy przed dom i poszliśmy chodnikiem wyludnionej 49

ulicy. Brązowe kamienne domy były stare i powyszczerbiane, ale ich oświetlone okna zdawały się płonąć wewnętrznym ogniem, pustoszącym skazane miasto.

— Czemu esesmani szukają Franza? — spytałem Ruth^

— Współpracuje z austriackimi socjaldemokratami. Przybył do Niemiec w proteście przeciw Anschlussowi. Nie powinien był się tu zjawiać.

— A ty nie powinnaś tu zostawać — oświadczyłem. — Wyjdź za mnie i pojedź ze mną do Ameryki.

Wychyliła się zza przedzielającego nas doktora Wienera, który szedł jak lunatyk, pogrąŜony w swoich melancholijnych rozmyślaniach, i powiedzia-

ła:

— Kocham cię. Kiedy to wszystko się skończy, pojadę z tobą, jeśli nadal będziesz tego chciał. Ale na razie mam duŜo do zrobienia w Niemczech. To moŜe potrwać całe lata. MoŜe nawet zajmie mi całe Ŝycie.

— Więc decydujesz się zostać?

Zanim zdąŜyła odpowiedzieć, z łukowatej bramy naroŜnego domu wy-

łoniło się czterech męŜczyzn w czarnych mundurach. Skierowali się w naszą stronę, maszerując równym krokiem; ich wypolerowane pasy połyskiwały matowo w świetle latami. Czarne sylwetki esesmanów wyglądały jak odlane z metalu, nie było w nich nic ludzkiego. Stanęliśmy i patrzyli-

śmy, jak się zbliŜają. Ruth postąpiła dwa kroki w ich stronę i znów się zatrzymała. Podeszliśmy do niej i stanęliśmy z tyłu. Kiedy czterej męŜ-

czyźni przechodzili pod latarnią, ich cienie na chodniku wydłuŜyły się w naszą stronę. Podkute obcasy miarowo uderzały w beton. Po chwili esesmani zatrzymali się przed nami. NajniŜszy z czwórki, szczupły i elegancki oficer o chłopięcej twarzy, zwrócił się po niemiecku do Ruth: — Aryjska dama spaceruje z śydem? Czarujące!

W obliczu sytuacji, której się najbardziej obawiał, doktor Wiener przestał się trząść. Poczułem, jak napinają się mięśnie jego ramion.
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— Von Esch, spacerujący z nazistowskimi rzezimieszkami? — odparowała Ruth. — To równie czarujące!

— Ty zdradziecka kurwo! — syknął młody męŜczyzna. — Zejdź mi z drogi i wracaj do domu.

Spoliczkowała go, a wtedy on wykręcił jej ramię i rzucił ją na ziemię.

Upadła na kolana i ręce.

Wystąpiłem przed starszego pana i uderzyłem młodego oficera. Cofnął

się o krok i podniósł w górę swoją laskę. Kątem oka zobaczyłem, Ŝe Ruth dźwignęła się z ziemi i z zakrwawionymi kolanami biegnie ku nam. Laska uderzyła mnie z boku w twarz — odniosłem wraŜenie, Ŝe lewe oko wyskoczyło mi z głowy. W dzikim zapamiętaniu rąbnąłem pięścią w szyderczo uśmiechniętą bladą twarz, kalecząc sobie rękę o kość policzkową i zęby, i po chwili usłyszałem głuchy łoskot spotykającej się z chodnikiem czaszki.

W tym momencie coś zdzieliło mnie po głowie. W ostatnim przebłysku świadomości ujrzałem rój czarnych swastyk na tle czerwonego nieba.

Pierwszą rzeczą, na którą padł mój wzrok po oprzytomnieniu, była oprawiona w ramki duŜa fotografia Führera, przyjmującego bukiet kwiatów od ubranej na biało dziewczynki. Wzruszający obrazek.

Podniosłem z trudem obolałą głowę i rozejrzałem się dokoła. LeŜałem na ławce w długim, skąpo oświetlonym pomieszczeniu, naprzeciw ściany, na której wisiała fotografia. Na sąsiedniej ławce leŜał doktor Wiener.

Wstałem i podszedłem do niego, ale nie zareagował. Brakowało mu fragmentów twarzy. Ująłem go za dłoń. Była juŜ zimna.

W pokoju znajdowało się kilku urzędników sądowych. Okazało się, Ŝe napadłem na nazistowskiego oficera, kapitana von Escha, byłem teŜ podej-rzany o jeszcze gorsze przestępstwa. Przesłuchiwali mnie przez całą noc.

Nie odpowiadali na moje pytania, co się stało z Ruth Esch. Ja zaś nie odpowiadałem na ich pytania dotyczące Ruth, Franza i wszelkich innych osób.
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W 1937 roku naziści ciągle jeszcze powstrzymywali się przed złym traktowaniem obywateli amerykańskich, choć zdarzyło im się paru zabić, a kilku korespondentów prasowych wydalili z Niemiec. Rankiem dwaj ubrani po cywilnemu agenci gestapo oddali mi mój bagaŜ, zawieźli na dworzec i wsadzili do pociągu do Szwajcarii. Nie zobaczyłem juŜ więcej Ruth.

ROZDZIAŁ III

Kiedy skończyłem, Hunter spytał:

— I to juŜ koniec całej historii?

— Mam nadzieję, Ŝe nie — odparłem. — Wygląda na to, Ŝe będzie ciąg dalszy, chociaŜ od sześciu lat nie miałem Ŝadnej wiadomości od Ruth.

— Przypuszczam, Ŝe próbowałeś nawiązać z nią kontakt…

— Oczywiście. Robiłem, co mogłem. Nie chcieli mnie wpuścić do Niemiec, pisałem więc listy do wszystkich, którzy przyszli mi na myśl. Do dyrekcji Teatru Klasycznego, do Frau Wanger, do administratora budynku, w którym mieszkała Ruth, usiłowałem nawet zadzwonić przez centralę międzynarodową do jej ojca w Kolonii, ale mnie z nim nie połączono. Dowiedziałem się tylko tyle, Ŝe Fraülein Esch juŜ nie mieszka pod dawnym adresem i przestała występować w Teatrze Klasycznym.

— MoŜe wsadzili ją do obozu koncentracyjnego — zasugerował Hunter.

— Bardzo się tego bałem. Czasem wydawało mi się, Ŝe mogli ją nawet zabić. Najgorsza była niepewność. Do tej pory nawiedzają mnie nocne koszmary. Na przykład śni mi się często, Ŝe idę z nią przez most i nagle Ruth wpada przez otwór ściekowy do czarnej wody i znika. Albo tańczę z nią w jasno oświetlonej sali balowej, ale światło niespodziewanie gaśnie, a 53

kiedy znów się zapala, trzymam w ramionach jej łysego trupa, patrzącego mi w oczy.

— Chryste, masz makabryczną wyobraźnię… Oszczędź mi tych po-tworności.

— Ta noc w Monachium nie wzięła się z mojej wyobraźni — odparłem.

— Ani następne sześć lat martwienia się, co się z nią stało.

— Na szczęście koniec z tym. Co ci powiedział Schneider?

— Nie miałem zbyt wiele czasu, Ŝeby z nim porozmawiać. Ale dziś wieczorem idę do niego na kolację, a potem razem pojedziemy po Ruth na stację. PrzyjeŜdŜa o dziewiątej, pociągiem z Detroit.

— Mamy więc romans z happy endem.

— Oby tak było. Sześć lat to szmat czasu, ale moje uczucie do niej się nie zmieniło.

— śyczę ci szczęścia. Przyda nam się historia miłosna w rodzaju ro-mansu Heloizy i Abelarda. Wydział z roku na rok mieszczanieje i wkrótce wszyscy zaczniemy przypominać agentów ubezpieczeniowych. Jeśli wnie-siesz do naszego Ŝycia choć odrobinę grande passion, będziesz naszym Prometeuszem. W mieście nie było Ŝadnego ekscytującego wydarzenia od czasu, gdy pani prodziekan urodziła dziecko po urlopie naukowym w Au-stralii.

— Niczego nie obiecuję, ale na pewno zachowam się honorowo. Na razie jednak wolałbym o tym nie mówić.

— Nic ci jakoś nie przeszkodziło mówić o tym przez całą godzinę —

zauwaŜył Hunter, uśmiechając się ironicznie. Spojrzał na zegarek i wstał.

— Dochodzi szósta. Mam nadzieję Ŝe wkrótce poznam Ruth Esch.

— Na pewno ci ją przedstawię — obiecałem. — Dzięki za Ŝyczliwe wysłuchanie mojej historii. Ale jeśli się okaŜe, Ŝe Ruth jest szczęśliwą męŜatką, to nie kpij sobie ze mnie.

Hunter kiwnął mi na poŜegnanie ręką i wyszedł z kawiarni. Dopiłem ostatnią filiŜankę kawy i równieŜ się podniosłem.
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Kiedy płaciłem przy kontuarze, do kawiarni weszła kobieta o wspania-

łych nogach, w wytwornym szarym kostiumie na wymodelowanym fiszbi-nami pluszowym gorsecie. Figura Helen Madden zawsze sprawiała, Ŝe mijane na ulicy kobiety oglądały się za nią zazdrośnie. Nie miała olśniewa-jąco pięknej twarzy, ale jej pełne, kształtne usta, prosty nos, inteligentne brązowe oczy i fryzura, która musiała kosztować znaczną część jej pensji, czyniły ją niezwykle pociągającą.

— Jak się masz, Bob — odezwała się do mnie. — Cieszę się, Ŝe cię spotkałam. Chcę cię o coś zapytać.

— Przykro mi, nie mam w tej chwili czasu. Jestem umówiony na kolację. Przede wszystkim jednak pozwól, Ŝe ci pogratuluję.

Zarumieniła się i uśmiechnęła radośnie.

— Alec ci powiedział?

— Tak. To druga najlepsza wiadomość, jaką usłyszałem w tym roku.

— A jaka jest pierwsza?

— Powiem ci jutro. Jeśli usta nie dotykają brzegu pucharu, nie moŜna być pewnym, czy puchar istnieje.

— Nie bądź taki tajemniczy. Jesteś taki sam jak Alec.

— CzyŜby Alec teŜ szeptał ci do ucha jakieś zagadkowe banały?

— Nie czas na Ŝarty — odparła z nutką histerii w głosie. — Poświęć mi minutę.

Usiedliśmy naprzeciw siebie w boksie.

— Co cię martwi, Helen? — zapytałem.

Bardzo ją lubiłem, lecz nasze relacje ciągle się zmieniały. Przyjaźń między ludźmi odmiennej płci bywa powikłana, nawet wtedy, kiedy jest moŜliwa. Przez pewien czas spotykałem się z Helen, ale do niczego to nie doprowadziło, więc rozstaliśmy się bez wzajemnych pretensji. Nie potrafiliśmy jednak zapomnieć, Ŝe mogliśmy się pokochać.

— MoŜliwe, Ŝe to nic waŜnego — powiedziała. — Ostatnio jednak Alec dość dziwnie się zachowuje. Kiedy przyszedł dziś po południu do biura, 55

ledwie mnie zauwaŜył. Co się z nim dzieje? Wiem, Ŝe bardzo chce zostać przyjęty do marynarki, ale to nie powinno wpływać na jego zachowanie. W

ciągu ostatnich kilku dni był okropnie ponury. Jeszcze nigdy go takim nie widziałam.

— Jest po prostu przepracowany — odparłem. — Ma masę rzeczy do uporządkowania przed wyjazdem. A poza tym kaŜdy człowiek miewa zmienne nastroje.

— Nie Alec. Pracuję z nim codziennie od dwóch lat. Ma prostą, zdrową osobowość i kiedy jest ponury, to z jakiegoś wyraźnego powodu.

Nie mogłem jej powiedzieć tego, co wiedziałem, zacząłem więc z innej beczki:

— MoŜe były między wami jakieś nieporozumienia?

— Absolutnie nie. I nie będzie. — Jej głos, znów stanowczy i pogodny, był głosem kobiety pewnej swojego męŜczyzny.

— No to czemu się martwisz? Ma odpowiedzialną pracę. Kiedy pracu-jecie razem, nie myśl o tym, Ŝe jesteście zaręczeni. Ale we wszystkich innych sytuacjach zapomnij, Ŝe jesteś jego sekretarką.

— Powinieneś dodać: „I nie nabaw się przy tym schizofrenii” —

stwierdziła z uśmiechem. — Więc nie wiesz, czy ma jakiś kłopot?

— Nie wiem — skłamałem. — A gdybym nawet wiedział, to i tak bym ci nie powiedział. Nie martw się, Alec potrafi dać sobie radę z kaŜdym problemem. Zobaczysz, co będzie, jak znajdzie się w marynarce. Stanie się postrachem mórz.

— Idź juŜ na tę kolację, Bob. Pocieszyłeś mnie. Alec nie jest zbyt wy-lewny i moŜe dlatego poczułam się przygnębiona. Pewnie pomyślałeś sobie, Ŝe się zachowuję jak idiotka.

— Wcale nie. Przepraszam, Ŝe nie mogę z tobą zostać.

— Powiedziałam ci, Ŝebyś juŜ szedł. Do zobaczenia.

Wychodząc, spojrzałem na zegarek, po czym poszedłem prosto do mojego mieszkania. Było piętnaście po szóstej. Ze Schneiderem byłem umówiony 56

o siódmej. Skoro jednak miałem zobaczyć się z Ruth na stacji, musiałem się ogolić i przebrać.

Moje mieszkanie, składające się z saloniku, sypialni i kuchenki, znajdowało się jakieś dziesięć minut drogi od McKinley Hall, ale dotarłem do niego szybciej. Nim zegar na wieŜy wybił wpół do siódmej, skończyłem się golić. Dwie minuty później, gdy zawiązywałem krawat, zadzwonił telefon.

Podniosłem słuchawkę.

— Słucham, tu Branch — powiedziałem.

— Doktorze Branch, mówi Schneider. Próbowałem się z panem skontaktować, zanim pan wyszedł.

— Wróciłem przed paroma minutami.

— Chciałem panu zaproponować, Ŝe przyjadę po pana moim samochodem, bo i tak muszę być w mieście.

— Miło mi — odparłem — ale jest przyjemny jesienny wieczór, więc chętnie się przejdę. Wkrótce się zobaczymy.

— Naturalnie, skoro chce pan zaŜyć spaceru… Pojedziemy razem na stację. Do widzenia — powiedział i rozłączył się.

Spojrzałem na zegar na kominku. Do domu Schneidera było około pół-

torej mili, a ja miałem dwadzieścia pięć minut. Nie zwlekając, włoŜyłem płaszcz i wyszedłem. Niemcy lubią, Ŝeby pociągi i goście przybywali punktualnie.

Po objęciu posady w Midwestern Schneider kupił dom na Bingham Heights. Nigdy w nim jeszcze nie byłem, bo Schneider nie utrzymywał pry-watnych kontaktów ze swoimi podwładnymi, obejrzałem go tylko kiedyś z zewnątrz. Uniwersytecką pocztą pantoflową dowiedziałem się, Ŝe posiadłość pochłonęła większość pieniędzy, przywiezionych przez Schneidera z Niemiec.

Trudno było sobie wyobrazić lepsze miejsce dla rezydencji. Bingham Heights jest nazwą wzniesienia, górującego od północy nad Arbaną i od-dzielonego od miasta stustopowym pionowym urwiskiem, u podnóŜa któ-

rego płynął strumień, stanowiący naturalną fosę. Było to coś w rodzaju kasztelu arystokratycznego rodu: mieszkali tam dziekani, dyrektorzy instytutów i emerytowani potentaci przemysłu samochodowego. Ale kaŜdy zwykły 57

śmiertelnik mógł pojechać malowniczo wijącą się drogą i na własne oczy zobaczyć to orle gniazdo plutokracji.

Punktualnie o siódmej dotarłem na szczyt klifu, po czym zatrzymałem się na chwilę, chcąc uspokoić oddech. Droga biegła szczytem wzniesienia, wzdłuŜ ściany urwiska; za drutem kolczastym, rozpiętym na białych pali-kach, ciągnął się pięćdziesięciostopowy pas dzikich krzaków, oddzielony wąskim paskiem gołej skały od krawędzi. Z drogi widać było panoramę całego miasta.

Bursztynowe światło zmierzchu wydobywało z mroku nieruchome drzewa i ciche domy. Z leŜącego w oddaleniu pięćdziesięciu mil Detroit dochodził miarowy pomruk, jakby pracowała tam jakaś gigantyczna, nie dająca się zatrzymać maszyna. W stronę frontów drugiej wojny światowej płynęła stamtąd nieprzerwanie rzeka samolotów i czołgów. Wśród tego wojennego chaosu Arbana jesienią 1943 roku sprawiała wraŜenie oazy spokoju. Mógłbym stać i patrzeć na nią całymi godzinami, czekał jednak na mnie Schneider.

Droga zakręcała, oddalając się od krawędzi klifu jakieś dwieście czy trzysta jardów i biegnąc wzdłuŜ grzbietu wzniesienia. Po obu stronach na wielkich parcelach stały domy, ale budynki po lewej, pomiędzy drogą a urwiskiem, były większe i wydawały się bardziej luksusowe. Trzeci po lewej, długi, niski dom z białej cegły, o nowoczesnej linii, naleŜał do Schneidera. Stał w otoczeniu starych drzew, na kilku akrach parkowej zieleni, schodzącej tarasami do krawędzi klifu. Prowadziła do niego odchodząca od drogi kręta betonowa alejka, ocieniona wiązami, które zasłaniały dom.

Weranda znajdowała się -na tyłach rezydencji, natomiast frontowe drzwi wychodziły prosto na podjazd.

Idąc alejką, zobaczyłem, Ŝe Schneider czeka na mnie na progu.

— Zacząłem się juŜ o pana niepokoić, doktorze Branch — powiedział.
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— Przepraszam za spóźnienie. Nie spieszyłem się zbytnio, bo powiedział pan, Ŝe jedzie do miasta, i obawiałem się, Ŝe minie mnie pan w drodze.

— Och, postanowiłem nie jechać. Mogę załatwić tę sprawę później.

Proszę do środka.

Jego głos brzmiał przyjaźnie, ale w ruchach widać było skrępowanie i napięcie. Kiedy mijałem go w progu, popatrzył na mnie oczami bez wyrazu, przywodzącymi na myśl brązowe drewno.

Poprowadził mnie przez główny hall do znajdującego się na tyłach budynku salonu. Jego podłoga była betonowa i powleczona niebieskim wer-niksem, śliskim i gładkim jak półszlachetny kamień. LeŜał na niej ogromny perski dywan w tym samym ciemnoniebieskim kolorze, modnym w okresie dekadentyzmu. Źródła fluorescencyjnego światła były niewidoczne; kiedy gospodarz je włączył, wyglądało to tak, jakby brodaty Jowisz zapalił nagle jutrzenkę świtu. Na palenisku kominka moŜna było bez problemu upiec dwustupięćdziesięciofuntową świnię.

Zastanawiałem się, skąd Schneider wziął na to wszystko pieniądze.

Przywódcy nazistów nie pozwalali wywozić z kraju pieniędzy, z wyjątkiem tych, które sami inwestowali za granicą. CzyŜby zainwestowali takŜe w Schneidera, jak podejrzewał Alec? Dziwiło mnie teŜ, Ŝe nie zabrał syna z Niemiec, przebywając od siedmiu lat za granicą. Ale moŜe młody Schneider wcale nie chciał wyjeŜdŜać, a on nie mógł juŜ tam wytrzymać? Pomy-

ślałem o Ruth.

— Proszę usiąść — powiedział Schneider, wskazując mi krzesło w pobliŜu okna. — Przyrządzić panu martini?

— Bardzo proszę.

Przyniósł mi koktajl, a sam ze swoim usiadł na okrągłym skórzanym pufie pod wykuszowym oknem, wychodzącym na ogród.

— Czy wolno mi spytać, jak udało się panu skontaktować z Ruth Esch?

— zacząłem rozmowę, popijając koktajl.

59

— Naturalnie, drogi chłopcze. — W moich czarnych włosach było juŜ

sporo siwych, nienawidziłem teŜ być czyimkolwiek „drogim chłopcem”.

— To bardzo proste, choć wydaje się niezwykłe.

— Bo czasy są niezwykłe — odparłem. — W Trzeciej Rzeszy wszystko moŜe się zdarzyć.

— Racja. Najlepszym przykładem jest historia Ruth. Ma za sobą sześć ponurych, strasznych lat. Doświadczyła w tym czasie bardzo bolesnych rzeczy. Została uwięziona przez nazistów pod zarzutem prowadzenia wy-wrotowej działalności.

— Kiedy?

— W tysiąc dziewięćset trzydziestym siódmym roku.

— Więc dlatego nie dawała znaku Ŝycia… Jest pan z nią w kontakcie?

— Ostatnio tak. Ruth od kilku tygodni jest w Kanadzie. Były trudności z uzyskaniem dla niej pozwolenia na wjazd do Stanów, ale załatwiłem to.

Udało mi się skłonić urzędników Departamentu Sprawiedliwości do złago-dzenia ich odrobinę sztywnego stanowiska wobec tak zwanych sprzymie-rzeńców o wrogim pochodzeniu.

Pogłaskał się po brodzie, jakby była cennym trofeum, zdobytym w jakimś współzawodnictwie, nie miałem mu jednak za złe tego gestu próŜno-

ści. Jeśli rzeczywiście pomógł Ruth dostać się do kraju, byłem gotów codziennie rano wstawać wcześniej i szczotkować mu brodę.

— Jak udało jej się wyrwać z Niemiec?

— Uciekła. Przyrzekła opowiedzieć mi o szczegółach po przyjeździe, bo nie ma zaufania do poczty. Wiem tylko, Ŝe uciekła do Francji, a stamtąd do Algierii. Ale francuska administracja w Afryce Północnej, kontrolowa-na przez rząd Vichy, osadziła ją w więzieniu w Algierze. Kiedy dowiedzia-

łem się o tym za pośrednictwem Departamentu Wojny, udało mi się doprowadzić do jej uwolnienia. Została przewieziona do Anglii, a stamtąd do Kanady. Będzie teraz lektorem na Uniwersytecie Midwestern. Ze swoją 60

znajomością języka i społeczeństwa niemieckiego będzie cennym nabyt-kiem dla programu AST.

— Bez wątpienia — odparłem. — Ma panu bardzo duŜo do zawdzię-

czenia.

— Sądzi pan? — mruknął i uśmiechnął się, ale w jego uśmiechu była jakaś tragiczna ironia.

Podniósłszy się, stanął do mnie tyłem, wyglądając przez okno, za któ-

rym z trawnika zaczynał się podnosić zmrok, wędrując jak rzadki dym ku blademu niebu. Wstałem równieŜ i popatrzyłem nad jego ramieniem przez okno. W górze kilka postrzępionych chmur przemykało po niebie na pół-

noc. Wykuszowe okno, w którym staliśmy, przypominało oszklony dziób okrętu, płynącego donikąd po ciemniejącym morzu.

Nagle w ogrodzie coś się poruszyło, rozwiewając iluzję. Spojrzałem ku dalej połoŜonej części ogrodu i zobaczyłem męŜczyznę, podnoszącego się z leŜaka na ostatnim tarasie zbocza, najbliŜej krawędzi urwiska. Stanął

tyłem do domu, na rozstawionych nogach, patrząc na pędzące chmury. Był

szczupły, a jego włosy w szarości zmierzchu wydawały się białe jak śnieg.

Doktor Schneider zastukał w szybę. Zobaczywszy nas, męŜczyzna ruszył wyłoŜoną kamiennymi płytami ścieŜką ku domowi. Szedł szybko, z lekkością kota, jego miękkie jak angora włosy powiewały na wietrze. Kiedy się zbliŜył, stwierdziłem, Ŝe jest bardzo młody, niewiele starszy od niektórych moich studentów. Miał blade oczy, puste jak niebo, a twarz i włosy białe jak u albinosa.

Schneider odwrócił się ku mnie i rzekł:

— To jest Peter, mój syn. Sądzę, Ŝe pan go nie zna.

— Nie miałem przyjemności go poznać.

— Sam rzadko go widuję. Jest doradcą technicznym, a jego obowiązki zmuszają go do podróŜowania po całym kraju. Właśnie wrócił z Kanady i ma parę dni urlopu.

— Z Kanady? Spotkał się tam z Ruth Esch?

— Nie wiem, ale wydaje mi się, Ŝe nie.
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— Oczywiście, Ŝe nie — odezwał się Peter Schneider. Odwróciłem się i spojrzałem na niego. Gdyby jego oczy miały jakikolwiek wyraz, moŜna by powiedzieć, Ŝe piorunuje ojca wzrokiem. — Kanada to ogromny kraj.

Mówił z zadziwiająco dobrym akcentem, znacznie lepiej niŜ jego ojciec, choć był w Stanach dopiero od dwóch lat. Doktor Schneider obszedł

go i powiedział:

— Byłeś przecieŜ w Toronto, prawda? Przedstawiam ci doktora Brancha. — Jego głos nie miał w sobie ani ciepła, ani ojcowskiej serdeczności.

Ich wzajemny stosunek wydał mi się dziwny. Mówili do siebie, jakby byli sobie zupełnie obcy.

— Miło mi — przywitał się ze mną Peter, wyciągając rękę.

Postąpiłem naprzód. Jego dłoń była silna, lecz gładka, podobnie jak twarz, przypominająca kolorytem twarz dziecka. Ale czoło pod linią jasnych włosów było szerokie, a nos tępy i prosty. Ostry podbródek nadawał

tej twarzy wyraz stanowczości, choć dolna warga, pełna i miękka, pasowa-

łaby raczej do kobiety lub grymaśnego małego chłopca. Była to twarz przystojna, zdecydowana — i dość niezwykła. Rzęsy i brwi młodego Niemca były tak jasne, iŜ wydawało się, Ŝe w ogóle nie istnieją, a oczy niemal bezbarwne, pozbawione jakiegokolwiek wyrazu. Jeśli oczy miałyby być oknami duszy, to dusza Petera Schneidera dawno temu zaciągnęła rolety i przeniosła się do innego wnętrza.

— Znam trochę Toronto — oświadczyłem.

— CzyŜby?

Zwróciłem się do doktora Schneidera.

— Gdzie mieszkała Ruth w Kanadzie?

Spojrzał na syna i dopiero po chwili powiedział:

— Nie wiem.

Do salonu weszła starsza kobieta o opadających powiekach, obwisłych ustach i piersiach. Stanęła pokornie, kręcąc w palcach fartuch, dopóki Schneider nie odezwał się do niej: — Ja?

— Podano do stołu — odparła po niemiecku, po czym poczłapała na swoich platfusach z powrotem.
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Spojrzałem pytająco na Schneidera.

— To moja gospodyni, pani Schantz. WyjeŜdŜając z Niemiec, zabrałem ją ze sobą. Nie chce się nauczyć angielskiego. Jest prostą wieśniaczką, ale dobrze gotuje.

Gdy kolacja dobiegła końca i piliśmy kawę, paląc papierosy, byłem go-tów przyznać mu rację. Choć Frau Schantz mówiła wyłącznie po niemiecku, jej kuchnia miała zdecydowanie francuskie akcenty. Dobre jedzenie i dwie szklanki martini sprawiły, Ŝe się rozluźniłem. Nawet Peter, którego niemal niewidoczne brwi nie zmieniały przez cały czas swojego stałego wyrazu niezadowolenia, rozchmurzył się i zaczął rozmawiać.

Opowiedziałem im o mojej znajomości z Ruth — po części dlatego, iŜ

spodziewałem się, Ŝe dowiem się od nich czegoś więcej na jej temat, a takŜe dlatego, Ŝe nie mogłem przestać o niej myśleć. Mówiąc o tym, jak próbowała uratować starego Ŝydowskiego lekarza, obserwowałem ich twarze.

Doktor Schneider zadziwił mnie swoim pozytywnym stosunkiem do tej historii.

— Była odwaŜna, bardzo odwaŜna — stwierdził. — Gdyby więcej Niemców potrafiło tak się zachować, niektóre… hmm… uwarunkowania byłyby niemoŜliwe.

— Jest szlachetną i prawą kobietą — oświadczyłem. — Ma odwagę bronić swoich przekonań.

— Z pewnością jest odwaŜna — przyznał Peter Schneider. — Czemu jednak nazywa ją pan prawą? Czy cnota… mam na myśli to, co staroŜytni Rzymianie określali słowem virtus… polega wyłącznie na odwadze fizycz-nej?

— Mam na myśli równieŜ odwagę moralną — odparłem, patrząc mu w oczy i usiłując zrozumieć, do czego zmierza, jednak jego oczy nie wyraŜa-

ły niczego: z równym skutkiem mógłbym zaglądać do rury odpływowej w umywalce. — Miała szlachetne zasady i według nich postępowała.

— Sympatyzujemy oczywiście z jej zasadami, poniewaŜ są zgodne z naszymi poglądami, na przykład w kwestii anty semityzmu. Czy jednak 63

definicja cnoty moŜe zaleŜeć od uczuć jednostki? A jeśli te uczucia prowadzą do złych konsekwencji? Gdybym na przykład stwierdził, Ŝe muszę okaleczać dzieci, to czy takie działania moŜna usankcjonować i uznać za prawe tylko dlatego, Ŝe ja uznałem je za słuszne? Nie wierzę w indywidualne zasady moralne. Podpisuję się pod doktryną grzechu pierwo-rodnego.

— Nie przypuszczałem, Ŝe jest pan religijnym człowiekiem, panie Schneider — powiedziałem w nadziei, Ŝe go dotknę. — CzyŜby pan opierał

swoją etykę na dogmacie i objawieniu?

— To tylko przenośnia. Ale podstawą moralności jest powszechne dobro. Tylko działając w imię wspólnego dobra, postępuje się etycznie.

— Czyjego wspólnego dobra?

— Dobra jakiejś wspólnoty. Grupy politycznej, państwowej… wszystko jedno jakiej.

— Czy istnieje jakaś moralność wyŜsza niŜ państwowa?

— Oczywiście, Ŝe nie. Ale taka moralność bywa róŜna, zmienia się w zaleŜności od miejsca i czasu. W Rosji pozbawianie Murzynów praw oby-watelskich uwaŜa się za niemoralne, natomiast w Ameryce i w Indiach za całkowicie moralne.

— To dowodzi, Ŝe państwo lub wspólnota mogą się mylić.

— Kto ma osądzić, czy państwo się myli? Jednostka, kierująca się jakąś wewnętrzną prawdą? — W tonie głosu Petera zabrzmiało szyderstwo, lecz jego twarz nadal była pozbawiona wyrazu — jeśli nie liczyć permanentne-go niezadowolenia, które z minuty na minutę się pogłębiało. Spojrzałem na doktora Schneidera, siedzącego u szczytu stołu. Miał spuszczone oczy i nieprzenikniony wyraz twarzy.

— MoŜna to nazwać wewnętrzną prawdą, sumieniem albo nawet supe-rego. Ale jakkolwiek by to nazwać, wiadomo, Ŝe niektóre rzeczy są złe —

oświadczyłem.

— Jest pan mimowolnym anarchistą, doktorze Branch. Przeciwstawia pan prawu indywidualne poglądy lub działania, wbrew dobru państwa.
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— JeŜeli prawo jest złe, to kłóci się z dobrem państwa. Negowanie znaczenia sumienia jednostki odbiera obywatelom kontrolę nad państwem.

— Jeśli działania jednostki przynoszą dobre skutki, akceptuję je — powiedział Peter Schneider, najwyraźniej uwaŜając tę tezę za decydujący argument. — Jeśli nie, jestem im przeciwny.

— Dobre skutki w czym?

— W dbaniu o interesy społeczeństwa, a przynajmniej przewaŜającej jego części.

— Przeczy pan własnej argumentacji — zauwaŜyłem — ale pomińmy to. Czy dobro większości moŜe sankcjonować prześladowania lub niedolę mniejszości?

— Oczywiście — odparł Peter, pochylając się ku mnie nad stołem. —

Spójrzmy na przykład na sytuację Murzynów w Stanach Zjednoczonych…

— A moŜe śydów w Niemczech?

— Próbuje pan zrobić ze mnie antysemitę, doktorze Branch.

— Wprost przeciwnie. Chcę, Ŝeby pan przestał nim być.

— Nonsens. Stwierdziłem tylko, Ŝe jednostka nie moŜe być pewna słuszności swoich racji, kiedy ustanawia prawa. Zwłaszcza kobieta, w dodatku młoda dziewczyna.

— Zdaje się, Ŝe podziela pan uprzedzenia Hitlera w kwestii kobiet —

oświadczyłem. — A takŜe jego uprzedzenie do śydów.

— To nie ma związku z Hitlerem — odparł Peter.

Do naszej rozmowy wtrącił się doktor Schneider:

— Nieuprzejmie jest kłócić się z gościem. Proszę przyjąć nasze przeprosiny, doktorze Branch. — Wypowiedział tę kwestię nijakim, monoton-nym głosem, kontrastującym z jego normalnym sposobem mówienia.

Sprawiał wraŜenie, jakby się bał odezwać, ale nie umiał się powstrzymać.

— Rozmowa z pańskim synem jest nie tylko interesująca, ale i poucza-jąca — stwierdziłem z ironią. — Zdaje się, Ŝe zamierzał mi właśnie przypomnieć starą turecką doktrynę o niŜszości kobiet.
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— Ach, te kobiety — mruknął Peter. — Wy, Amerykanie, jesteście opętani waszymi kobietami. Siedzą wam na karkach i duszą nogami. Ale oczywiście mają piękne nogi. Dlaczego powinno się traktować kobiety na równi z męŜczyznami? Czy koń wyścigowy moŜe mieć te same prawa?

— Gdyby miał tę samą inteligencję i ludzki system wartości, to tak.

— Czy kobiety są równie inteligentne jak męŜczyźni?

— Jeśli nie mają moŜliwości rozwoju i dostępu do wykształcenia, to oczywiście nie. Średniowiecze udowodniło to w wystarczającym stopniu.

— Po co je kształcić? Kobiety mogą spełniać swoje naturalne funkcje bez wykształcenia. Większość z nich ma umysłowość na miarę dziecinnej łamigłówki: „śeby otworzyć wrota, przyciśnij trzy guziki we właściwej kolejności”. Wrota Aulidy i wrota piekieł. Porzućcie wszelką nadzieję, którzy tu wchodzicie.

Nie potrafiłem dłuŜej ukryć narastającego we mnie gniewu.

— Nie przyjmuję takiego argumentu. Dla mnie pańskie idee polityczne i socjalne biorą się z fascynacji tym, co dzieje się w dzisiejszych Niemczech.

Wszystko, co mówił Peter, utwierdziło mnie w przekonaniu, Ŝe jeśli nie był ideologiem nazizmu, to minął się z powołaniem. Wstałem z zamiarem opuszczenia rezydencji Schneidera, ale powstrzymała mnie myśl o Ruth.

PrzyjeŜdŜała wieczorem i z pewnością nie wiedziała, do jakiego domu przybywa.

Peter takŜe wstał.

— Spokojnie, doktorze, musi się pan nauczyć przegrywać. Zresztą to przecieŜ tylko drobna sprzeczka na czysto akademicki temat.

Pohamowałem moją złość i powiedziałem:

— Myślę, Ŝe rzeczywiście dałem się ponieść emocjom. Być moŜe to podświadoma niechęć do ludzi o poglądach zbyt róŜniących się od moich.

Doktor Schneider zaśmiał się sztucznie, ale nic nie powiedział.
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— To nie są róŜnice poglądów, tylko brak ustalenia pojęć — odparł Peter. — Prawdopodobnie uŜywamy innych słów dla określenia tej samej rzeczy.

Pominąłem jego uwagę milczeniem. Doktor podniósł się ze swojego krzesła.

— Mamy jeszcze trochę czasu, zanim pojedziemy na stację, doktorze Branch. MoŜe ma pan ochotę obejrzeć mój dom?

Przystałem z chęcią na tę propozycję, natomiast Peter się wymówił.

Chwilę później usłyszałem, jak wspina się lekko po schodach, przeskakując po dwa, trzy stopnie naraz. Jego ojciec pokazał mi kolejno najpierw bibliotekę, między innymi półkę z pierwszymi wydaniami wybranych dzieł, potem krytą miedzianym dachem tylną werandę z widokiem na panoramę świateł Arbany, małą ogrzewaną oranŜerię, przylegającą do werandy, a nawet pomieszczenie gospodarcze z buchającym Ŝarem piecem olejowym. Po odejściu Petera wyraźnie się rozpogodził i zaczął się rozwo-dzić nad swoim systemem ogrzewania podłogowego, który zapewniał ro-

ślinom taką ilość ciepła, iŜ mogły przetrzymać zimę. Wydawało się, Ŝe kocha swój dom bardziej niŜ syna.

Słuchałem go na tyle uwaŜnie, by móc odpowiedzieć na ewentualne pytania, nie interesowały mnie jednak dobra materialne, zwłaszcza naleŜące do kogoś innego. Nastawiłem uszu dopiero wtedy, gdy mi zaproponował

obejrzenie sal e d’armes. Sala przeznaczona do fechtunku wydała mi się absurdalna w domu człowieka o wieku i wadze doktora Schneidera.

— Kiedyś bardzo interesowałem się szermierką — powiedziałem. —

Czy pan ją uprawia?

— Ćwiczyłem się w walce na szable, gdy byłem studentem. — Dotknął

lewego policzka, poznaczonego bliznami. — Ale od trzydziestu lat nie miałem szabli w ręku. Za to Peter jest doskonałym szermierzem.

— Naprawdę? Brałem udział w zawodach międzyuczelnianych, nigdy jednak nie trenowałem szabli. Walczyliśmy na florety i szpady, oczywiście 67

w maskach, dlatego nie mogę się pochwalić bliznami.

— Nasze walki na szable w Heidelbergu były bezwzględne i krwawe —

powiedział doktor Schneider z oŜywieniem, które mnie zdumiało. Kiedy wychodziliśmy ze znajdującego się pod schodami pomieszczenia gospo-darczego do głównego hallu, zobaczyłem schodzącego z góry Petera. — Moje ówczesne doświadczenia doprowadziły do tego, Ŝe znienawidziłem szermierkę, a zwłaszcza szablę. To broń dla rzeźników.

Peter zatrzymał się u podnóŜa schodów, przysłuchując się naszej rozmowie.

— Skoro tak, to po co panu sala do szermierki? — spytałem.

— JuŜ tu była, kiedy kupowałem ten dom, a ja jej po prostu nie zlikwidowałem. Peter korzysta z niej, kiedy do mnie przyjeŜdŜa, no i poza tym taka sala nadaje domowi szczególny charakter.

— Owszem — przyznałem. — Pańska rezydencja przypomina feudalny dwór, doktorze Schneider. Chętnie obejrzę salę do szermierki.

W hallu dołączył do nas Peter.

— Mój ojciec opowiada brednie na temat szabli, doktorze Branch. To najwspanialsza broń, a przy tym najtrudniejsza.

— Owszem, włoska szabla ma swoje zalety. Trochę nią ćwiczyłem, ale nigdy jej nie opanowałem.

Szliśmy dalej, rozmawiając o szabli, aŜ doszliśmy do sal e d’armes.

Kiedy doktor Schneider włączył światło, zauwaŜyłem nagle na policzku Petera ślad szminki i zacząłem się zastanawiać, skąd się tam wziął. Nie było go, gdy szedł na górę, a Frau Schantz, leciwa gospodyni domowa, nie sprawiała wraŜenia, iŜ kiedykolwiek w Ŝyciu uŜywała szminki, juŜ nie mówiąc o tym, czy Peter miałby ochotę się z nią całować.

Doktor Schneider wskazał na rząd długich wąskich futerałów, leŜących na stole w końcu sali, i oznajmił:

— Tam są florety, doktorze Branch. Proszę je sobie obejrzeć, jeśli pana interesują.
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Idąc w tamtą stronę, usłyszałem, Ŝe doktor Schneider powiedział coś gniewnym szeptem do syna, lecz nie uchwyciłem treści. Kiedy na nich znowu spojrzałem, Peter swobodnym ruchem chował chusteczkę do kieszeni na piersi, a na jego policzku nie było juŜ śladu szminki.

— Obawiam się, Ŝe to najmniej interesujący pokój w całym domu —

zauwaŜył doktor Schneider.

— Wprost przeciwnie. OdświeŜył we mnie miłe wspomnienia mojego zwycięstwa, bo kiedyś wygrałem turniej. To była jedyna rzecz, za którą dostałem szkolne wyróŜnienie.

Wszystkim z wyjątkiem szermierzy taka sala wydałaby się mało cieka-wa. Była wielka, kwadratowa i przylegała do szczytowej ściany na tyłach domu. Z obu stron widniał rząd wysokich okien, nad drzwiami wisiały dwie skrzyŜowane szable, a na białych tynkowanych ścianach kilka dru-cianych masek i nakolanników. Na podłodze, od ściany do ściany, rozło-

Ŝona była prąŜkowana gumowa plansza.

Wszystko to sprawiło, Ŝe ogarnęło mnie podniecenie. Wyjąłem floret z futerału i wykonałem w powietrzu parę cięć.

Peter stał obok ojca, przyglądając mi się uwaŜnie. Kiedy na niego spojrzałem, spostrzegłem, Ŝe jego usta rozciągnęły się w uśmiechu, ale grymas niezadowolenia nie ustąpił. W jasnym świetle lamp jego blond włosy wyglądały jak siwe.

— Nie lubi pan szabli, doktorze Branch, moŜe jednak ma pan ochotę powalczyć na florety?

— Chętnie, jeŜeli da mi pan fory. Od lat nie miałem tej broni w ręku.

Peter strzelił obcasami, ukłonił się i zaczął zdejmować marynarkę. Ja równieŜ zdjąłem swoją.

— Nie zamierzam wtrącać się do waszej zabawy — powiedział doktor Schneider — ale chcę uprzedzić, Ŝe macie mało czasu.

Spojrzałem na zegarek.

— Nie ma jeszcze wpół do dziewiątej.

Peter odwrócił się do ojca. Myślał pewnie, Ŝe nie znam niemieckiego języka 69

potocznego, bo to, co powiedział cichym, zduszonym szeptem, znaczyło:

„Zamknij się, ty zramolały głupcze”.

Doktor Schneider poczerwieniał, odwrócił się i sztywno wyszedł z sali.

— OdłóŜmy to — zaproponowałem. — Pański ojciec wydaje się niezadowolony.

— Nie ma powodu. Mamy mnóstwo czasu. Mój ojciec jest ponurakiem.

Zechce pan wybrać sobie floret i maskę?

— Skoro pan nalega…

WłoŜyliśmy maski, stanęliśmy naprzeciw siebie na gumowej planszy i skrzyŜowaliśmy klingi w szermierczym salucie. Bezpieczne, tępe klingi skrzyŜowały się, dotknęły, a następnie rozłączyły. Zaczęliśmy walczyć.

Peter wykonał atak, który sparowałem, po czym sam zadałem pchnięcie.

Gdy człowiek raz nauczy się pływać, jego mięśnie juŜ nigdy nie zapomną, jakie ruchy naleŜy wykonywać w wodzie. Mimo iŜ od lat nie ćwiczy-

łem, moje mięśnie pamiętały zasłony i riposty, których się kiedyś nauczy-

ły. Nogi nie były juŜ tak szybkie jak dawniej, ale floret w mojej dłoni obracał się sprawnie, stanowiąc dobrze funkcjonujące przedłuŜenie ręki. Trafi-

łem Petera trzy razy, a on mnie dwa.

OdłoŜył floret i zdjął maskę. Ja zrobiłem to samo.

— Jest pan dobrym szermierzem, doktorze Branch — stwierdził z kurtuazją, jakby to były czasy, kiedy ludzi na pewnym poziomie obowiązywa-

ła jeszcze kurtuazja. Biała skóra ciasno opinała rysy jego twarzy.

— Nie mam o sobie tak dobrego zdania — odparłem. — Po prostu prawdopodobnie ćwiczyłem floret dłuŜej niŜ pan.

— Z pewnością. Ja faworyzuję szablę. Floret jest przyjemną zabawką, natomiast szabla jest narzędziem wojny.

Poszedł szybko ku drzwiom i zdjął ze ściany nad nimi dwie szable.

Odwrócił jedną z nich rękojeścią ku mnie i rzekł:

— Proszę ją wziąć do ręki, doktorze Branch. Z pewnością doceni pan jej wywaŜenie i wielofunkcyjność.
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Znów stanął naprzeciw mnie na macie, wykonując ze świstem cięcia w powietrzu. Obejrzałem szablę, którą mi podał. Nie była to włoska szabla szermiercza z obciętym czubkiem i stępionym ostrzem, tylko prawdziwa broń kawaleryjska, długa i cięŜka, z ostrym szpicem, tak wyostrzona, Ŝe moŜna nią było równie łatwo kroić chleb, jak i ludzkie ciała.

Peter powiedział: „Uwaga!”. Kiedy podniosłem na niego wzrok, zobaczyłem, Ŝe oddaje mi salut szermierczy swoją szablą. Po chwili jej klinga zatoczyła łuk i zaczęła spadać na moją odkrytą głowę. Poczułem się, jakbym nieoczekiwanie znalazł się pod zimnym prysznicem, lecz w tym do-znaniu był element podniecenia. Moja szabla skoczyła automatycznie w górę, chroniąc głowę przed rozpłataniem, i odparowała cięcie.

Nasze szable krzyŜowały się i zataczały łuki w powietrzu. Peter powtórnie zaatakował moją głowę, ja zaripostowałem, próbując go trafić pchnięciem w szyję. Odparował je łatwo i uśmiechnął się, po czym znowu wykonał atak na moją głowę, który odparowałem. Kropla potu spłynęła mi z czoła, łaskocząc w nos. Pociłem się z wysiłku i ze strachu. Kolejne zasłony i riposty wykonywałem z coraz większym wysiłkiem.

Dwóch szermierzy o jednakowym poziomie wytrenowania moŜe prowadzić ze sobą nieprzerwaną walkę przez wiele minut, my jednak nie byli-

śmy na tym samym poziomie. Po kilku pierwszych ciosach z trudem udawało mi się zasłaniać przed spadającym ostrzem. Błyski kling oślepiały mnie, a szabla zaczęła wydawać się straszliwie cięŜka, jakby była zrobiona z ołowiu.

Peter spychał mnie stopniowo coraz bliŜej ściany, jego szabla wznosiła się i opadała z regularnością uderzeń młota pneumatycznego. Pot zalewał

mi oczy. Przez zamazane okulary dostrzegałem na jego twarzy grymas, który zapowiadał śmierć. Mój lewy obcas dotknął boazerii, ograniczającej pole wycofywania się. Peter zadał mi cios w głowę, który odparowałem, po czym zmienił taktykę i zamierzył się na moje gardło.
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W tym momencie załamałem się nerwowo — przestałem myśleć o czymkolwiek innym poza ratowaniem Ŝycia. Odrzuciłem szablę i zrobiłem unik w bok, wzdłuŜ ściany, tak Ŝe ostrze jego klingi wbiło się w tynk. Pu-

ściłem się biegiem przez pustą salę, ale on dogonił mnie i włoŜył mi szablę między nogi. Upadłem cięŜko na beton, okulary spadły mi z nosa i roztrzaskały się. Poczułem w karku mrowienie. LeŜałem sparaliŜowany strachem, spodziewając się ostatecznego ciosu.

Cios jednak nie nastąpił. Usłyszałem obok siebie kroki Petera, idącego ku wyjściu. Podniosłem głowę i spojrzałem w stronę drzwi. Spływający z mojego czoła pot spowodował, iŜ nie widziałem wyraźnie, ale wydawało mi się, Ŝe poprzez jego nogi mignęła mi sylwetka kobiety, stojącej w ciemnym korytarzu poza otwartymi drzwiami. Kręciła przecząco głową z taką energią, Ŝe nieupięte włosy opadły jej na twarz.

Zanim Peter zamknął za sobą drzwi, przez głowę przemknęła mi myśl, Ŝe była to Ruth Esch. Próbowałem sam siebie przekonać, iŜ po prostu po-niosła mnie wyobraźnia: w korytarzu było pełno róŜnych cieni, a moje myśli od wielu godzin krąŜyły wokół Ruth. W rezultacie zacząłem wątpić, czy w ogóle coś widziałem.

Uświadomiłem sobie, Ŝe muszę wyglądać jak zbity pies, klęcząc na podłodze i podpierając się rękami. Pozbierałem okruchy stłuczonych okularów, zawinąłem je w chusteczkę, schowałem do kieszeni i wstałem. Gał-

ka u drzwi przekręciła się bezszelestnie. Podniosłem porzuconą szablę i stanąłem zwrócony ku drzwiom. W progu ukazał się doktor Schneider, w płaszczu, z kapeluszem w ręku. Uśmiechnął się pod wąsem, ukazując sztuczne zęby, i rzekł: — Mam nadzieję, Ŝe podobała się panu lekcja fechtunku. Widzę, Ŝe jest pan zapalonym szermierzem. Nie potrafi pan zrezygnować z okazji nawet dla kobiety. Jeśli chcemy zdąŜyć na pociąg, musimy zaraz wyjechać.

— Czy Ruth jeszcze tu nie ma? — wyrwało mi się.
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— SkądŜe, jest dopiero za dwadzieścia dziewiąta. Umówiliśmy się, Ŝe pojedziemy po nią razem.

— Oczywiście — odparłem i połoŜyłem szablę na stole.

Ostatnie piętnaście minut zaczęło mi się wydawać nierealne. Przestałem odróŜniać, co się wydarzyło naprawdę, a co było jedynie wytworem mojej wyobraźni. Jedno tylko wiedziałem na pewno: Ŝe wpadłem w panikę i zrobiłem z siebie durnia.

— Jedźmy — powiedziałem. W korytarzu nie było nikogo.

— Gdzie jest Peter? — spytałem Schneidera.

— Prosił mnie, Ŝebym go usprawiedliwił. Miewa często migrenę, a ten nagły wysiłek spowodował atak. Poszedł do swojego pokoju.

— Przykro mi. Zechce pan przekazać mu coś ode mnie?

— Naturalnie — odparł, przepuszczając mnie przez drzwi wyjściowe.

— Co mam mu powiedzieć?

— śe szpada jest takim samym instrumentem wojny jak szabla i Ŝe chętnie go poinstruuję, jak naleŜy jej uŜywać.

— To bardzo miło z pańskiej strony, doktorze Branch. Powiem to Peterowi. — Uśmiechnął się z ironią, którą juŜ poprzednio u niego zauwaŜy-

łem, po czym poszedł do garaŜu po samochód, zostawiając mnie przy drzwiach.

Było juŜ całkiem ciemno, między wysokimi drzewami prześwitywały gwiazdy. Pod dom podjechał płynnie wielki czarny packard, przypominający dom na kołach. Wysiadł z niego doktor Schneider i otworzył przede mną prawe drzwi. Kiedy znalazłem się w środku, zatrzasnął je, po czym obszedł samochód z przodu i usiadł za kierownicą. W świetle reflektorów wyglądał jak pokraczny czarny niedźwiedź.

Włączył bieg i ruszył ciemnym tunelem wiązów w stronę bramy.

Nie usłyszałem trzasku drzwi po jego stronie, więc zwróciłem mu uwagę:

— Drzwi z pańskiej strony nie są zamknięte.
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— Och, dziękuję — odparł i trzasnął nimi, ale kiedy samochód skręcił

w prawo, zauwaŜyłem, Ŝe odrobinę się uchyliły i przytrzymuje je ręką.

Poczułem, Ŝe ogarnia mnie nowa fala paniki, ale się nie odezwałem, oba-wiając się, Ŝe znów zrobię z siebie durnia.

W miarę jak zbliŜaliśmy się do zakrętu, samochód nabierał szybkości.

Dalej droga wiodła w dół, trawersując skarpę. Widziałem refleksy świateł

samochodu na białych słupkach ogrodzenia, za którym ciągnął się pas gę-

stych krzaków. Reflektory oświetlały ciemną przestrzeń wokół szczytu urwiska, równie czarną i pustą jak przestrzeń międzygwiezdna.

Wymacałem ręką wewnętrzną klamkę moich drzwi i spróbowałem ją pociągnąć. Nie dawała się ruszyć. Spojrzałem na Schneidera, który patrzył

przed siebie. Samochód pędził z prędkością około czterdziestu mil na godzinę w kierunku ogrodzenia.

W pewnym momencie ręka Schneidera szarpnęła koło kierownicy. Samochód gwałtownie skręcił w prawo. Krzyknąłem: „Hamulec!” — ale było za późno. Samochód przebił ogrodzenie i zaczął sunąć przez krzaki ku krawędzi urwiska.

Schneider krzyknął: „Skacz!” — i sam rzucił się na swoim fotelu w bok. Drzwi otworzyły się pod jego cięŜarem, ja juŜ jednak nie zdąŜyłem do nich dotrzeć. PotęŜny samochód parł przez krzaki jak czołg. Wiedziałem, Ŝe nie zdołam wymacać hamulca nogą, więc walcząc lewą ręką z kierownicą, prawą sięgnąłem do pedału. Samochód gwałtownie skręcił, szarpnął i zatrzymał się pod kątem do stoku.

Wydostałem się przez drzwi kierowcy i spojrzałem na wielki pojazd.

Jedno z jego kół znajdowało się poza krawędzią urwiska. Wóz balansował, jakby stał na ostrzu noŜa, reflektory wbijały się w pustą przestrzeń jak oczy ogłupiałego zwierzęcia. Byłem wściekły. Podsunąłem bark pod przedni zderzak samochodu i dźwignąłem go w górę.

Packard przetoczył się przez krawędź urwiska i zniknął. Czekałem, nasłuchując. Przez trzy sekundy wydawało się, Ŝe dwie tony metalu rozpuści-

ły się w powietrzu. Po chwili jednak dobiegł mnie łoskot uderzenia o dno 74

płytkiego strumienia u podnóŜa urwiska. W ciągu kolejnych dwóch sekund słyszałem odgłos rzęsistego deszczu — to bryzgi wody wpadały z powrotem do strumienia. Czułem się teraz nieco lepiej. Schneider próbował

mnie zabić, i choć prawdopodobnie nie mógłbym tego udowodnić, doprowadziłem do katastrofy, którą musiał zgłosić policji. Co więcej, stracił

swojego packarda. Po pięciu latach siedzącej pracy, przerywanej jedynie polowaniami i squashem, przede wszystkim zaś po upokarzającej poraŜce w pojedynku na szable, zepchnięcie z urwiska luksusowego samochodu sprawiło mi ogromną satysfakcję.

Usłyszawszy szelest w krzakach za sobą, zacisnąłem pięści i odwróci-

łem się błyskawicznie. Ujrzałem masywną sylwetkę doktora Schneidera, zbliŜającego się ku mnie w ciemności.

— Przykro mi, Ŝe nie zdołałem uratować pańskiego samochodu, doktorze Schneider…

— Podziękujmy Bogu, Ŝe tobie nic się nie stało, drogi chłopcze…

— Proszę do mnie nie podchodzić — ostrzegłem go — bo moŜe mnie podkusić, Ŝeby zrzucić pana za samochodem.

— Co to znaczy? O czym pan mówi? — spytał, ale zatrzymał się.

We frontowych oknach domu po przeciwnej stronie drogi rozbłysło światło, a chwilę później zapaliły się światła na werandzie. W drzwiach ukazał się męŜczyzna w szlafroku i ruszył ku nam przez trawnik.

— Niech pan się spróbuje domyślić — powiedziałem do Schneidera i omijając go łukiem, poszedłem w stronę drogi.

MęŜczyzna w szlafroku puścił się biegiem.

— Co się stało? — spytał, kiedy znalazł się przy mnie.

— Mieliśmy wypadek — odparłem. — Samochód tamtego pana wyleciał z drogi i spadł z urwiska.

— Dobry BoŜe! Czy ktoś w nim był?

— Nie — uspokoiłem go. — Czy mogę skorzystać z pańskiego telefonu?
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— Oczywiście. Jest we frontowym korytarzu. Drzwi są otwarte.

Odwrócił się, Ŝeby wypytać Schneidera, który potykając się, szedł w stronę drogi. Pobiegłem przez trawnik ku domowi i wezwałem taksówkę, po czym wyszedłem naprzeciw niej. Spotkałem ją u stóp wzniesienia.

Usiadłszy obok kierowcy, spojrzałem na zegar na desce rozdzielczej. Była za pięć dziewiąta. Przyjechaliśmy na stację w momencie, kiedy pociąg z Detroit wjeŜdŜał juŜ na peron. Ruth Esch nie przyjechała. Nie było równieŜ

nikogo, kto by na nią czekał.

ROZDZIAŁ IV

Czując zawód i wewnętrzną pustkę, stałem na opustoszałym peronie, dopóki światła pociągu nie rozpłynęły się w dali, a ostatni z przyjeŜdŜają-

cych nie zniknął w tunelu prowadzącym do miasta. Zapragnąłem nagle znaleźć się w tym pociągu, pojechać do Chicago i stamtąd jeszcze dalej na zachód.

Po chwili znów opanował mnie gniew. Postanowiłem pójść do McKinley Hall i porozmawiać z Alekiem Juddem, który wiedział o Schneiderach więcej niŜ ja. Miałem nadzieję, Ŝe znajdzie wytłumaczenie, dlaczego mnie okłamali na temat Ruth, a potem próbowali zabić. Jeśli nawet przypuszcza-li, o co Alec ich podejrzewa, w Ŝaden sposób nie mogli wiedzieć, iŜ podzielił się tym ze mną, chyba Ŝeby potrafili czytać w naszych myślach. Nie mieli Ŝadnych podstaw sądzić, Ŝe mógłbym okazać się dla nich groźny.

Wkrótce jednak miałem się przekonać, Ŝe jest inaczej.

Idąc ciemnymi ulicami w stronę uniwersytetu, zastanawiałem się, jak sprawdzić wersję doktora Schneidera dotyczącą Ruth. Przy odrobinie szczęścia powinienem znaleźć jakiś sposób. Kiedy wchodziłem na teren kampusu, zegar na wieŜy uniwersytetu wybił kwadrans.

Pracownicy wydziałów mieli własne klucze do McKinley Hall. Otworzyłem drzwi uniwersalnym kluczem i wszedłem do środka. Korytarz w 77

suterenie był cichy i ciemny jak wnętrze zamkniętej piramidy. Poszedłem po ciemku schodami na drugie piętro i korytarzem dotarłem do drzwi dziekanatu wydziału germanistyki. Przez szybę z mroŜonego szkła nie było widać światła, a drzwi zamknięto na klucz.

Wsiadłem do windy i pojechałem na czwarte piętro. Bailey, dziekan wydziału anglistyki i zarazem członek cywilnej obrony przeciwlotniczej, trzymał w biurku dziekanatu latarkę. Znalazłem ją w nie zamkniętej szu-fladzie i przy jej świetle rozejrzałem się po wnętrzu. W mojej skrzynce na korespondencję było kilka listów. Nie miałem czasu ich przejrzeć, więc włoŜyłem je do wewnętrznej kieszeni mojego płaszcza. Kiedy wróciłem na drugie piętro, w korytarzu było cicho i ciemno jak przedtem.

Zapaliwszy latarkę, obejrzałem zamek, który wydał mi się taki sam jak w drzwiach dziekanatu anglistyki — był to zatrzaskowy zamek typu Yale.

Wyjąłem scyzoryk, postawiłem zapaloną latarkę na podłodze i zacząłem pracować nad zamkiem. Klnąc i stękając, po kilku minutach go sforsowa-

łem, dokładnie porysowawszy framugę. Podniosłem latarkę, wszedłem do dziekanatu i zamknąłem za sobą drzwi.

Większość dziekanatów w gmachu mieszczącym wydziały literatury i sztuki miało tę samą strukturę organizacyjną i przechowywało akta w podobny sposób. Wysokie ciemnozielone szafy za biurkiem sekretarki były identyczne jak w dziekanacie anglistyki. Byłem pewny, Ŝe ich zawartość jest równieŜ podobna: stare testy egzaminacyjne, które moŜna było przeta-sować i uŜyć powtórnie, powielone materiały dla kursów, dane o studen-tach i absolwentach, informacje o wykładowcach wydziału.

Szuflady szaf nie były zamknięte. Wkrótce znalazłem szufladę z aktami personalnymi kadry naukowej. Trzymając w jednej ręce latarkę, drugą przerzucałem teczki: Damman, Eisberg, Erskine, Esch. A więc Ruth figu-rowała juŜ na liście pracowników wydziału.
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Wyjąłem jej teczkę z szuflady i usiadłem za biurkiem, Ŝeby ją przejrzeć.

Na wierzchu sterty dokumentów leŜała kartka cienkiego niebieskiego papieru — była to kopia kontraktu uniwersyteckiego: Pani Ruth Gerda Esch

15 Bingham Heights Road

Arbana, Michigan

(dom prof. Hermana Schneidera).

Niniejszym zawiadamiamy, Ŝe została Pani przyjęta do pracy w charakterze wykładowcy na Wydziale Germanistyki Uniwersytetu Literatury i Sztuki w roku akademickim 1943—1944, z wynagrodzeniem 2400 dolarów rocznie.

Dalej następowało rutynowe wyszczególnienie warunków kontraktu.

Nosił datę 15 września 1943, czyli został podpisany przed tygodniem.

Pozostałe dokumenty rozproszyły moje wątpliwości co do tego, Ŝe Ruth została mianowana wykładowcą uniwersytetu. Między innymi była tam równieŜ kopia rejestru kariery zawodowej, sporządzanego dla wszystkich pracowników wydziału. Znajdowały się w nim tylko nazwy miejscowości i instytucji oraz daty, ale odczytywanie ich sprawiało mi przyjemność, gdyŜ

miały związek z Ruth. Urodzona 8 sierpnia 1915 w Kolonii, doktorat uniwersytetu w Monachium — po studiach odbytych w latach 1933—1936, lektor angielskiego w Weltwirtschaftliches Institut w Kilonii w 1936 roku, członek Teatru Klasycznego w Monachium w 1937. O następnych sześciu latach nie było Ŝadnej informacji.

Wpatrywałem się w skąpo oświetloną kartkę, próbując sobie wyobrazić tę lukę. Słodkie wspomnienia o Ruth przesłoniła wizja niemieckich obozów koncentracyjnych i więzień w Afryce Północnej. Moja wyobraźnia była jak drŜący snop światła latarki, usiłujący rozświetlić ciemności pokry-wające połowę kuli ziemskiej. Terror, głód i długie milczenie, przerywane 79

jedynie świstem bata. Co się działo wtedy z Ruth? Jakie krzywdy jej wy-rządzili? Gdzie się w tej chwili znajdowała?

W tym momencie zaskrzypiała podłoga w korytarzu. Zgasiłem latarkę i wstałem, zwrócony twarzą w stronę drzwi. Słyszałem, jak powoli się otwierają, a potem czyjaś ręka błądzi po ścianie w poszukiwaniu kontaktu.

CzyŜby to był doktor Schneider? Tylko ktoś o znacznej wadze mógł spowodować skrzypienie podłogi. Włączyłem latarkę i skierowałem światło w stronę drzwi. Na progu stał Alec. Mrugał powiekami jak świstak wyrwany z zimowego snu.

Widziałem go wyraźnie, ale on mnie nie mógł rozpoznać.

— Kto tu jest? — spytał. Po chwili znalazł kontakt i włączył światło. —

Bob!

— Zgaś światło. Jestem tu nadobowiązkowo.

Przekręcił kontakt.

Przyświecając sobie latarką, odłoŜyłem na miejsce teczkę Ruth Esch i zamknąłem szufladę.

— Co tu robisz, do diabła? — zdziwił się Alec.

— Powiem ci, ale najpierw stąd wyjdźmy. Ja teŜ mógłbym cię spytać, co tu robisz, do diabła.

— Idąc do mojego gabinetu, zauwaŜyłem światło. Jak się tu dostałeś?

Pokazałem mu rysy na futrynie drzwi.

— To ślady mojego łomu.

— Źle, Ŝe je zostawiłeś — mruknął Alec, kiedy wyszliśmy na korytarz.

— Z pewnością ktoś je zauwaŜy.

— No to co? Tam było coś, czego szukałem… i znalazłem. Nikt się nie domyśli, Ŝe właśnie ja dokonałem włamania, chyba Ŝe okaŜesz się kapu-siem i zadzwonisz po gliny.

— Od kiedy to zacząłeś mówić Ŝargonem? — spytał Alec, ale z tonu jego głosu wywnioskowałem, Ŝe uśmiecha się w ciemności. — No dobra, nie interesuje mnie, czy pójdziesz na krzesło elektryczne. Ale jeśli Schneider dowie się o tych rysach, zrobi się ostroŜny.

— JuŜ czas, Ŝeby odkrył karty. Ostatnio zrobił się niezwykle nieostroŜny, 80

czego dowodem jest choćby jego dzisiejsza próba zabicia mnie.

— Jego… co?

— Wiedziałem, Ŝe ta wiadomość cię zainteresuje — stwierdziłem. —

Chodźmy do twojego gabinetu. To nie jest dobre miejsce na rozmowę.

Poszliśmy na piąte piętro do gabinetu Aleca. Ja dzieliłem pokój z dwoma innymi wykładowcami, ale on, jako profesor zwyczajny, dysponował

własnym gabinetem. Jego dwie boczne ściany od podłogi do sufitu zapeł-

nione były ksiąŜkami. Alec Judd był naukowcem, zanim wojna zrobiła z niego administratora. Mając czterdzieści lat był współautorem Słownika średniowiecznej angielszczyzny, nad którym uniwersytet pracował wiele lat.

Jego biurko stało w rogu przy ścianie, wciśnięte między ścianę z pół-

kami i wysokie okno vis-a-vis drzwi w taki sposób, Ŝeby światło dzienne padało z lewej strony. Wyglądało jak biurko zapracowanego naukowca: mimo iŜ nie uŜywał go od miesięcy, było załoŜone ksiąŜkami, papierami i czasopismami językoznawczymi. Na małej, zawieszonej na ścianie półce obok okna stał widełkowy telefon, a nad nim lampa z zielonym szklanym abaŜurem, słuŜąca do pracy wieczorem.

Alec pociągnął za łańcuszek zapalający lampę, po czym wyłączył górne oświetlenie.

— Rozgość się — powiedział. Usiadłem w starym skórzanym fotelu obok biurka, a on usiadł na obrotowym krześle. Popatrzył na mnie i otworzył szufladę. — Łykniesz sobie?

— Przydałoby mi się.

Wyjął butelkę burbona, odkorkował i podał mi. Wypiłem duŜy łyk, wytarłem szyjkę butelki i postawiłem ją na biurku.

— Co by na to powiedział dziekan? — spytałem.

— „Dajcie mi się teŜ napić”. — Zakorkował butelkę i schował ją z powrotem do biurka. Sam nie wziął do ust ani łyka.

— Co z tobą? — zdziwiłem się. — Dbasz o formę przed wojskiem?

81

— Nie, ale muszę jeszcze coś zrobić. Chcę dziś w nocy przeszukać gabinet Schneidera. Jeśli tam coś ukrył, muszę to znaleźć, zanim jutro zobaczy te rysy na framudze. Szkoda, Ŝe mi nie powiedziałeś, iŜ masz zamiar włamać się do dziekanatu.

— Co by to pomogło? Potrafisz przenikać przez zamknięte drzwi?

— Tak — odparł. — Jestem wyszkolonym włamywaczem. PoŜyczyłem uniwersalny klucz od Baileya. Dali mu go, Ŝeby mógł w razie konieczności wyłączyć światła w budynku.

— Przykro mi, Ŝe zakłóciłem twój plan, ale miałem własny. Pomóc ci w szukaniu?

— Jeśli masz ochotę. To będzie Ŝmudna robota i bardzo moŜliwe, Ŝe do niczego nie doprowadzi. Ale najpierw mi powiedz, w jaki sposób Schneider chciał cię zabić.

— To długa historia… — Opowiedziałem mu ją jednak od początku, nie zatajając niczego, nawet śladu szminki na policzku Petera i sylwetki kobiety, która mignęła mi w korytarzu domu Schneidera. Powiedziałem teŜ, co znalazłem w dziekanacie germanistyki.

Kiedy skończyłem relację, Alec spytał:

— Czy nie sądzisz, Ŝe wykorzystali twoją znajomość z Ruth, Ŝeby cię zwabić do siebie, a potem zabić?

Zastanawiałem się przez chwilę.

— Myślę, Ŝe nie. Dowiedziałem się o Ruth od Huntera, a dopiero potem rozmawiałem na jej temat ze Schneiderem. Poza tym w Ŝadnym wypadku nie mógłby podrobić dokumentów w dziekanacie.

— Mógłby, gdyby chciał. Ale dlaczego twierdzisz, Ŝe Schneiderowie zamierzali cię zabić?

— MoŜe dlatego, Ŝe nie jestem uległym typem. Podczas kolacji byłem na tyle nieostroŜny, Ŝe ośmieliłem się bluźnierczo krytykować fundamen-talny totalitaryzm państwowy. Potem pobiłem Petera we florecie. Mało prawdopodobne, Ŝeby w walce na szable, którą później odbyliśmy, chciał
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mnie tylko przestraszyć. Jeszcze mniej prawdopodobne, Ŝe ten wypadek samochodowy był wypadkiem samochodowym.

— Myślisz, Ŝe było inaczej?

— Tak.

— Wniesiesz oskarŜenie?

— Zastanawiam się nad tym. Nie mam jednak Ŝadnych dowodów, oprócz osobistego przekonania i stłuczonych okularów. Zanim coś zrobię, chcę się dowiedzieć, jaki udział w tym wszystkim ma Ruth. Zobaczmy, co znajdziemy w gabinecie Schneidera. Jeśli mam dorwać Schneiderów, to chcę ich dorwać skutecznie.

— Ja teŜ — oświadczył Alec i zacisnął zęby na cybuchu fajki, jakby zatrzaskiwał kajdanki na przegubie Schneidera.

— Wiesz coś o Schneiderze, o czym jeszcze mi nie powiedziałeś?

— Niestety niewiele, w dodatku obawiam się, Ŝe są to raczej poszlaki, a nie dowody.

— Co to takiego? Mając odpowiednie poszlaki, moŜna nawet powiesić człowieka.

— Są dwie rzeczy… Jedna wskazuje ogólnie w stronę Schneidera, druga bezpośrednio na niego, ale niczego nie dowodzi. Pierwsza jest następująca: kiedy w Detroit zgarnięto grupę Buchanan-Dineen, okazało się, Ŝe w posiadaniu agentów hitlerowskich znajduje się sporo informacji… i to takich, które były dostępne tylko niektórym członkom sił zbrojnych i członkom Rady Wojennej.

— Jakie to były informacje?

— W większości materiały wojska i marynarki dotyczące programów szkoleń dla studentów uniwersytetu: dane liczbowe, terminy kursów, czas ich trwania i przebieg. Zawierały szczegółową analizę wszystkich kursów: ASTP, V-dwanaście i pozostałych — meteorologii, aeronautyki, budowy okrętów, języków azjatyckich i europejskich, inŜynierii wojskowej — więc dotyczyły całego naszego programu.
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— To wygląda na przeciek, ale chyba nie taki straszny — stwierdziłem.

— Mylisz się — mruknął ponuro Alec. — Dobrze wyszkolonemu szpiegowi takie informacje powiedzą więcej o długofalowych planach Narodów Zjednoczonych niŜ cały furgon pocztowy oficjalnych dyspozycji.

Naziści mają ludzi, którzy potrafią zestawić z sobą dwa i dwa w taki sposób, Ŝeby z tego uzyskać dwadzieścia dwa… ludzi, którzy prowadzą badania dotyczące historii przyszłości. Informacje, o których mówimy, są dla nich surowcem do obróbki. Dam ci przykład. Ostatniej wiosny wojsko przyspieszyło kurs ASTP dla studentów włoskiego pochodzenia, a parę miesięcy później najlepsi uczestnicy tego kursu otrzymali rozkaz wyjazdu.

KaŜdy szpieg, który o tym wiedział i znał swój fach, mógł wywnioskować, dokąd jadą i po co. Teza, Ŝe nieprzyjacielscy szpiedzy interesują się wy-

łącznie projektami samolotów i tajemnicami technologicznymi, nadaje się tylko do kiepskich powieści sensacyjnych.

— Rozumiem. Czasem trudno dostrzec znaczenie tego, co dzieje się na własnym podwórku.

— Właśnie. Inteligentny agent, który wie wszystko o naszych kursach ASTP i potrafi tę wiedzę skorelować z informacjami z innych źródeł, moŜe z tego diabelnie duŜo wywnioskować. MoŜe przewidzieć z duŜą dokładno-

ścią wiele działań, które podejmiemy w Europie za pięć lat.

— W tysiąc dziewięćset czterdziestym ósmym? Do tego czasu wojna się skończy.

— Nie ulega wątpliwości, ale naziści juŜ teraz pracują nad tym, Ŝeby koniec wojny nie był równoznaczny z końcem nazizmu. Chłopcy Himmle-ra przygotowują plany działania w podziemiu na wypadek, gdyby Niemcy przegrały wojnę. Trzeba coś zrobić, Ŝeby te informacje przestały od nas wyciekać.

— Powiedziałeś, Ŝe jest coś, co wskazuje bezpośrednio na Schneidera.
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— Tak. W Detroit mieszka młody człowiek nazwiskiem Rudolf Fisher, naturalizowany Amerykanin pochodzenia niemieckiego. Kiedy agenci FBI aresztowali grupę Buchanan-Dineen i jej pomocników, wzięli Rudolfa na przesłuchanie. Wiedzieli o nim coś niecoś, ale nie potrafili znaleźć wspólnego mianownika. Tak czy inaczej, po paru dniach go wypuścili.

— Co to ma wspólnego ze Schneiderem?

— MoŜe ma, a moŜe nie. Ja myślę, Ŝe ma. W ciągu dwóch ostatnich zim Schneider prowadził intensywne kursy niemieckiego w Detroit, a Rudolf Fisher przez cały czas regularnie brał udział w zajęciach.

— Skąd o tym wiesz?

— Robiłem wywiad na temat Schneidera. Te informacje są dostępne w biurze kursów. Udział Fishera w obu kursach stwarzał mu moŜliwość spo-tykania raz na tydzień Schneidera bez budzenia podejrzeń.

— To tylko przypuszczenie. MoŜe Fisher zamierzał pogłębić swoją znajomość języka?

— Wobec tego wybrał dość osobliwy sposób. Urodził się w Niemczech i mieszkał tam przez piętnaście lat. Czego moŜe szukać Niemiec na pod-stawowym kursie konwersacji we własnym języku?

Nie umiałem na to odpowiedzieć. Alec mówił dalej:

— Moje podejrzenia są zbyt mało prawdopodobne, Ŝeby się nimi zainteresowało FBI. Dlatego postanowiłem przeszukać gabinet Schneidera. Mo-

Ŝe znajdziemy coś konkretnego.

— Przeszukiwanie to specjalność FBI.

— Nie mogę ich napuścić na Schneidera, dopóki nie będę pewny, Ŝe mam rację. Wiesz, co by się stało, gdybym skierował przeciw niemu podejrzenie? Nacisk opinii publicznej doprowadziłby do tego, Ŝe zwolniliby go z pracy. JuŜ i tak krytykuje się uniwersytet za zatrudnianie Niemca. Według mnie istnieje jedna szansa na dziesięć, Ŝe jest niewinny, nie chcę jednak zrujnować mu Ŝycia, dopóki się nie upewnię.
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— Rozumiem twoje stanowisko — odparłem. — Ale ja to widzę w innych proporcjach: jedna szansa na dwadzieścia, Ŝe jest niewinny, i jedna na tysiąc, Ŝe zostawił w swoim gabinecie jakieś obciąŜające dowody.

— Wcale nie uwaŜam, Ŝe to takie mało prawdopodobne. Przede wszystkim nie wie, Ŝe jest podejrzewany. Poza tym jutro wieczorem będzie miał swoje pierwsze zajęcia na pozauniwersyteckim kursie w Detroit.

— Czy Rudolf Fisher zapisał się na ten kurs?

— Nie wiem. Zapisy jeszcze trwają. Ale dwa dni temu dałem Schneiderowi konspekt nowego kursu ASTP, opatrzony klauzulą prywatności i taj-ności. Nie wolno go kopiować ani komukolwiek pokazywać. Odesłał mi go wczoraj. JeŜeli zrobił kopię, to moŜe ukrył ją w swoim gabinecie, a jeśli ją znajdziemy, będziemy mieli dowód.

— Chodźmy więc — powiedziałem.

— Chwileczkę… — Spojrzał na zegarek. — Dwadzieścia po dziesiątej.

Nie moŜemy jeszcze wejść do gabinetu Schneidera.

— Gdybyśmy chcieli przestrzegać przepisów, to niewątpliwie nie.

— W budynku mogą być dozorcy. Lepiej poczekajmy.

— Wobec tego moŜe tymczasem spróbujmy się dowiedzieć, czemu Ru-th Esch nie przyjechała.

— Chciałem ci to samo zaproponować — odparł Alec.

— Ciągle się nad tym zastanawiam. Myślę o niej od chwili, kiedy nie wysiadła z pociągu, którym miała przyjechać.

Alec obrócił się na krześle i wziął z półki nad głową telefon. Wykręcił

jakiś numer i czekał ze słuchawką przy uchu. Po drugim sygnale odezwał

się głos Petera:

— Dom doktora Schneidera.

— Mogę porozmawiać z panną Ruth Esch? — spytał Alec.

— Z panną Ruth Esch?

W słuchawce zapanowała cisza. Po pięciu sekundach Alec powtórzył: 86

— Tak, z panną Ruth Esch.

— Proszę chwilę poczekać — powiedział Peter.

Alec odłoŜył słuchawkę na widełki i odstawił aparat na półkę.

— Chodźmy. Mój wóz stoi przed domem.

W ciągu kilku minut dojechaliśmy do punktu, od którego droga zaczynała się wspinać na Bingham Heights. Alec wjechał kilka jardów w boczną dróŜkę i zaparkował wóz w płytkim wykopie.

— Spróbujmy podpatrzyć sukinsynów — rzekł, kiedy wysiedliśmy. —

MoŜe uda nam się coś zobaczyć.

Ruszył pod górę, idąc powoli, lecz nieustępliwie, i sapiąc jak lokomo-tywa na stromym podjeździe. Nie miałem tylu funtów ciała do dźwigania, mimo to czułem przyspieszoną pracę swojego serca, które miało podwójny powód do szybkiego bicia.

Alec zatrzymał się na przyczółku urwiska, Ŝeby obejrzeć rozwalone ogrodzenie. Druty były nadal oberwane, a dwa złamane białe słupki wyglądały jak wybite zęby. We frontowych oknach domu po przeciwnej stronie drogi paliło się światło, ale nie było nikogo widać.

— Wygląda na to, Ŝe bardzo mu zaleŜało, Ŝeby przebić się przez ten płot — zauwaŜył Alec.

— I udało mu się.

— Prawdopodobnie zaplanował, Ŝe wyskoczy w krzaki, a ty spadniesz na dół w samochodzie. Mówiłeś, Ŝe drzwi z twojej strony nie chciały się otworzyć…

— Tak. Przypuszczam, Ŝe włączył blokadę w momencie, kiedy je za mną zamykał.

— Powinniśmy jutro obejrzeć ten samochód. Chcę zbadać drzwi i układ kierowniczy, aby się upewnić, Ŝe to nie był wypadek.

— Będziemy musieli brodzić w strumieniu, chyba Ŝe pracownicy zło-mowiska zdąŜą go juŜ z niego wydobyć.

— Nie szkodzi, mogę pobrodzić w wodzie — odparł Alec. — Ten pojedynek na szable wygląda dość dziwnie, a wypadek na szczycie urwiska jeszcze bardziej.
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— Schneiderowie mają dziwne osobowości — mruknąłem. — Przej-dziemy się do nich?

Ruszyliśmy obok drogi, ścieŜką pod wiązami i klonami. Sucha trawa cicho szeleściła pod naszymi stopami, a jesienny szept wiatru w gałęziach drzew przypominał wzdychanie starej kobiety.

— Co cię skłoniło, Ŝeby się fechtować z młodym Schneiderem? — spytał Alec. — Nie jesteś Lancelotem.

— Poczekaj, aŜ poznasz Petera. Sprawia, Ŝe adrenalina tryska ci fontan-ną z gruczołów. Ty teŜ pewnie chętnie wyśledziłbyś paru szpiegów, chociaŜ nie jesteś Edgarem B. Hooverem.

— Dobrze juŜ, dobrze — burknął Alec.

Skręciliśmy w alejkę prowadzącą do domu Schneidera. Szliśmy obok niej po trawie, pod sklepieniem gałęzi drzew. Obeszliśmy odsłonięty trójkąt betonu na froncie i skradając się cicho między drzewami, zaszliśmy dom z boku, trzymając się z dala od fluorescencyjnego światła, przenikają-

cego przez niezasłonięte okna. Trawa w tym świetle wyglądała jak pokryta białym alkalicznym pyłem.

Na krytej werandzie z tyłu domu paliło się światło. Podsunąłem się parę stóp bliŜej i wyciągnąłem szyję, Ŝeby na nią zajrzeć. Na leŜaku siedział

doktor Schneider, czytając gazetę.

Wycofałem się w głęboki cień. Nagle Alec połoŜył mi rękę na ramieniu i szepnął:

— Co to?

Z domu dobiegały dźwięczne szczęknięcia, powtarzające się raz po raz w pewnym rytmie. Znałem ten odgłos — to nie były florety, które wydają bardziej matowe dźwięki. Pobiegłem na palcach ku oświetlonym oknom sal e d’armes. Zanim tam dotarłem, szczęk szabel ucichł.

Oparłem ręce na parapecie i stanąłem na palcach, chcąc zajrzeć do wnę-

trza. Okno było otwarte, ale wewnątrz panowała cisza. Szczęknięcia odezwały się ponownie: jedno, drugie, trzecie, czwarte… Widziałem nad 88

parapetem poruszające się z zawrotną szybkością klingi szabel; refleksy światła tworzyły w powietrzu zwielokrotniony obraz, jak wirujące srebrne obręcze.

Podciągnąłem się na parapecie, chcąc rozpoznać szermierzy. Alec wsunął mi bark pod uda i dźwignął mnie wyŜej. Jednym z szablistów był Peter Schneider. Był odwrócony do mnie tyłem, ale z sylwetki i jasnych włosów wywnioskowałem, Ŝe to on.

Drugiego z szablistów widziałem w pełnym świetle, bo stał zwrócony twarzą do mnie. Była to kobieta, miała zielone oczy i rude włosy, fruwają-

ce wokół jej twarzy, kiedy zadawała lub parowała ciosy. Podniesiona ręka odsłaniała małe, twarde piersi, a niebieska rozkloszowana spódniczka wirowała wokół jej kolan. Choć tak bardzo mi bliska, w tym jasnym świetle sprawiała wraŜenie niedostępnej: była jak leŜąca na dnie przezroczystej, lecz głębokiej wody zguba.

Naliczyłem trzydzieści dźwięczących uderzeń, ale pojedynek trwał

nadal. Szermierze nabierali na siebie błyszczącymi ostrzami nie włoŜywszy masek, jakby mieli do siebie pełne zaufanie. Twarz kobiety promie-niowała pogodą, a Peter poruszał się z gracją solisty w miłosnej scenie ba-letowej.

Po chwili kobieta odstąpiła o krok i opuściła szablę. Peter połoŜył swoją na podłodze, podszedł do niej i objął ją ramionami. Kiedy ich twarze zbli-

Ŝyły się do siebie, odrzuciła szablę i zarzuciła Peterowi ręce na szyję.

Wsunęła mu kolano między nogi, po czym zaczęli się kołysać w namiętnym uścisku.

Alec pochylił się i moje stopy znów dotknęły ziemi. Czułem się, jakbym został wypatroszony, a potem nadmuchany jak kapok. Złośliwy cho-chlik, tkwiący gdzieś głęboko w moim delirycznym umyśle, zaczął recytować idiotyczną rymowankę, powtarzając ją jak przeskakująca płyta: dupa, lupa, fupa, pupa, kufa, mufa…
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Teraz Alec podciągnął się na parapecie i zajrzał do sali, a ja zrobiłem to samo obok niego. Pocałunek trwał nadal, przekraczając znacznie czas określony w kodeksie Haysa. Czarująca scena, urocza para: Peter Schneider i Ruth Esch. Z powodu braku okularów nie widziałem ich zbyt wyraź-

nie.

W odległych drzwiach pojawił się nagle doktor Schneider. Wydawał się równieŜ zainteresowany tą sceną. Przez chwilę stał i patrzył, a potem powiedział głośno po niemiecku: — Dosyć tego!

Kochankowie odskoczyli od siebie, jakby ktoś przeciął noŜem jabłko.

Twarzy Petera nie widziałem, natomiast twarz Ruth, odwracająca się ku doktorowi, była blada i zła. Doktor Schneider szedł ku nim cięŜko, lecz szybko, jego czarna broda falowała na piersi. Stęknąwszy, pochylił się, podniósł szablę kobiety i uderzył ją płazem w kark. Usłyszałem świst, po czym doktor zamachnął się, zamierzając powtórzyć cios.

Peter warknął po niemiecku coś na temat prymitywizmu seksualnych doświadczeń ojca. Nie czekając na rozwinięcie jego teorii, zeskoczyłem na trawę, okrąŜyłem tył domu i wpadłem na werandę. Kiedy wbiegałem przez otwarte drzwi do domu, usłyszałem na stopniach werandy kroki Aleca.

Zatrzymawszy się na progu sali szermierczej, zobaczyłem leŜącego na plecach na podłodze doktora Schneidera. Na rozłoŜonych rękach starego człowieka klęczał Peter, bijąc ojca po twarzy.

— To cię nauczy nie wtrącać się w cudze sprawy! — syknął po niemiecku. Doktor wyrzucał z siebie stłumione przekleństwa, walcząc o oddech.

Kobieta stała nad nimi, przypatrując się tej scenie. ZauwaŜywszy, Ŝe weszliśmy z Alekiem do sali, odstąpiła o krok i powiedziała spokojnie:

— Peter, masz gości.

Poderwał się na nogi jednym płynnym ruchem i stanął naprzeciw nas.

Twarz miał purpurową z wściekłości. Przez sekundę stał, napinając mięśnie 90

ramion, jakby chciał się na nas rzucić. śałowałem, Ŝe tego nie zrobił. Kobieta dotknęła jego ramienia.

— Proszę! — powiedziała cicho.

Peter przesunął dłonią po wykrzywionych z wściekłości wargach, po czym rzekł:

— Witam, doktorze Branch.

Słyszałem przyspieszony oddech kobiety. Patrzyła na mnie szeroko otwartymi zielonymi oczami, w których malowało się zakłopotanie. CzyŜ-

bym do tego stopnia się zmienił?

Zanim zdąŜyłem się odezwać, Peter oznajmił:

— Proszę wybaczyć, Ŝe zastał nas pan w tak poŜałowania godnej sytuacji. Ojciec znów miał atak. Na szczęście te napady trwają krótko, choć czasem muszę szybko i stanowczo zareagować, Ŝeby nie osiągnęły takiej kulminacji jak u księcia Myszkina…

Doktor Schneider dźwignął się z podłogi. Twarz miał wykrzywioną z wysiłku i poniŜenia.

— To ty jesteś obłąkany! — wybuchnął. — Obłąkany i zdeprawowany.

— Zamknij się, ty świński ryju, bo poŜałujesz — wycedził Peter.

— śałuję, Ŝe cię spłodziłem. Jesteś obłąkany i wynaturzony. A jeśli chodzi o… — stary człowiek wskazał drŜącym palcem kobietę —

…zabieraj to z mojego domu.

— Twojego?

— Niech się stąd wynosi. Natychmiast. Nie zniosę tego dłuŜej — odparł

doktor Schneider i wyszedł cięŜkim krokiem.

Zastanawiałem się, o co mu mogło chodzić. Kobieta stała wyprostowa-na, patrząc na odchodzącego starego Niemca; jej zielone oczy płonęły ogniem nienawiści.

Peter zwrócił się do mnie:

— Jak wspomniałem, mój ojciec jest chwilowo niedysponowany. Doktorze Branch, przypuszczam, Ŝe zna pan moją narzeczoną, pannę Ruth Esch?
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— Pamiętasz mnie, Bob? Wiem, Ŝe trochę się zmieniłam, ale wewnątrz zostałam taka sama — powiedziała. Jej głos brzmiał nieco ostrzej niŜ dawniej.

— Nie zmieniłaś się ani trochę — zapewniłem ją. — Poznałem cię od razu.

Mimo tej deklaracji dostrzegałem w niej wyraźne zmiany. Z upływem lat kaŜdy się zmienia, a ona w dodatku była w więzieniu. Włosy miała płomienne jak dawniej, ale jej zielone oczy straciły przejrzystość. Kości twarzy były silniej uwydatnione, a na policzkach i wzdłuŜ linii szczęki potworzyły się małe wklęśnięcia. CięŜkie przejścia sprawiły, Ŝe wyglądała na starszą, niŜ była.

Nie zmienił się natomiast kształt jej ciała i głowy. Była nadal szczupła i smukła jak chłopiec, miała wysoko osadzone małe piersi, wąskie biodra i spręŜyste nogi tancerki. Stałem zapatrzony w nią, zastanawiając się, czy jej długi pocałunek z Peterem widziałem na jawie, czy moŜe mi się przyśnił.

Skoro jednak Peter powiedział, Ŝe jest jego narzeczoną, a ona temu nie zaprzeczyła, to widocznie tak było. Nie wiedziałem, co powiedzieć.

Alec, który do tej pory milczał, oświadczył:

— Obawiam się, Ŝe jeszcze nie znam panny Esch ani pana Schneidera.

— Alec Judd — przedstawiłem go.

Ruth ukłoniła się sztywno, a Peter trzasnął obcasami. ZauwaŜyłem, Ŝe Alec zasępił się jeszcze bardziej.

ZdąŜyłem juŜ wymyślić wytłumaczenie naszej niespodziewanej wizyty.

— Przybyłem się dowiedzieć, czy panna Esch dotarła bezpiecznie. Pan Judd był tak uprzejmy, Ŝe mnie podwiózł. Mieliśmy właśnie zapukać do drzwi wejściowych, gdy nagle usłyszeliśmy odgłosy kłótni, więc weszli-

śmy bez pukania.

Peter popatrzył na mnie zimnym wzrokiem.

— Czy to nie było zbyt nieroztropne? Często wtrąca się pan do cudzych nieporozumień rodzinnych, które nie powinny pana obchodzić?
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— Nie lubię ojcobójstwa — odparłem. — W ogóle nie lubię zabójstw.

Peter znów się zaczerwienił. Czerwienił się i bladł z regularnością świateł na skrzyŜowaniu. Mimo to powiedział spokojnie i dobitnie:

— CóŜ, doktorze Branch i panie Judd… upewniliście się, Ŝe panna Esch dotarła bezpiecznie, prawda? Nie chcę was dłuŜej zatrzymywać. Dobranoc panom.

Spojrzałem na Ruth. Odwróciła się. Na szyi, w miejscu, gdzie Schneider uderzył ją szablą, miała czerwoną pręgę. Powiedziałem cicho: „Ru-th…” — ale nie zareagowała.

CóŜ, sześć lat to szmat czasu, pomyślałem. A sześć lat spędzonych w Europie od 1937 do 1943 to znacznie więcej. Wiele wody przepłynęło w tym czasie pod mostem, wiele krwi, a potem most wyleciał w powietrze.

Spotykałem się z nią przez miesiąc, ale przecieŜ niczego mi nie obiecała.

Odwróciłem się i wyszedłem z pokoju. Alec szedł za mną. Frontowe drzwi były zamknięte, lecz klucz tkwił w zamku. Przekręciłem go i wyszli-

śmy z domu. Wracaliśmy drogą w milczeniu. Nie miałem nastroju do rozmowy i Alec to uszanował. Odszukaliśmy samochód i wróciliśmy do Arbany. Szumiało mi w głowie, ale uspokoiłem się. Ruth Esch przestała być moją dziewczyną. Była teraz dziewczyną Petera Schneidera.

Prawdopodobnie jednak uratowała mi Ŝycie. Nie miałem wątpliwości, Ŝe przez cały wieczór była w domu Schneidera. Przypomniałem sobie, Ŝe Schneider gdzieś zatelefonował, kiedy w dziekanacie germanistyki po raz pierwszy wspomniałem o Ruth. Przypomniałem sobie ślad szminki na policzku Petera i kobietę w korytarzu, która kręciła przecząco głową w odpowiedzi na pytające spojrzenie młodego Niemca. Zastanawiałem się przez chwilę, czy sprzeciwiła się rozpłataniu mi głowy tylko dlatego, Ŝe wypadek samochodowy wzbudza mniej podejrzeń.

— Wysadź mnie przy moim mieszkaniu, Alec. Zrobię sobie drinka i pójdę spać.

93

— Dość włamywania się na dzisiaj?

— Dla mnie tak. Spotkamy się rano.

— Zgoda.

Kiedy zatrzymał samochód przed moim domem, poŜegnałem się i powiedziałem:

— Powodzenia!

Wkrótce okazało się, Ŝe bardzo by mu się przydało.

ROZDZIAŁ V

W mieszkaniu było włączone ogrzewanie i zrobiło się duszno. Zdjąłem płaszcz, rzuciłem go na kanapę i poszedłem do kuchni. Przyrządziłem sobie drinka z gorącej wody, soku cytrynowego i rumu, chcąc pozbyć się uporczywego brzęczenia w głowie. Pijąc go, czułem, jak brzęczenie powoli zanika, zmieniając się w cichy szum, przypominający syk piany zalewają-

cych piaszczysty brzeg morski fal. Ale to mi nie wystarczało — chciałem osiągnąć stan kompletnej pustki w mózgu.

Nalałem wody do wanny, rozebrałem się i wszedłem do niej. Unosząc się w gorącej zielonkawej wodzie, kontemplowałem swój pępek jak jogin, próbując wyłączyć się z zewnętrznego świata. Wszystko z wyjątkiem mojego bladego pępka przestało dla mnie istnieć. Na kilka minut przysnąłem.

Obudził mnie dzwonek telefonu.

Zostawiając mokry ślad na dywanie, owinięty ręcznikiem pobiegłem do saloniku i podniosłem słuchawkę po czwartym sygnale.

— Halo?

Głos w słuchawce brzmiał bardzo cicho, ale wiedziałem, Ŝe to Alec.

— Słuchaj, Bob, chyba znalazłem w gabinecie Schneidera to, czego szukałem. Zapamiętaj…
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— Gdzie jesteś?

— W redakcji Słownika. O nic nie pytaj. Zdaje się, Ŝe w budynku ktoś jest. Zapamiętaj… albo lepiej zapisz to. TAILLOUR — przeliterował.

PołoŜyłem słuchawkę obok aparatu, wyjąłem z kieszeni leŜącego na ka-napie płaszcza ołówek i kopertę i zapisałem słowo „taillour”. Kiedy wróci-

łem do telefonu, usłyszałem brzęczący sygnał wolnej linii. OdłoŜyłem słuchawkę, ale brzęk w mojej głowie nie ustawał.

Wykręciłem numer uniwersytetu i poprosiłem o połączenie z redakcją Słownika średniowiecznej angielszczyzny.

— O tej porze nikogo tam nie będzie, ale skoro pan sobie Ŝyczy, spró-

buję pana połączyć — powiedziała telefonistka.

Odczekałem cztery sygnały, nikt jednak nie podniósł słuchawki.

Wytarłem się w pośpiechu ręcznikiem i włoŜyłem ubranie. W drodze do wyjścia wpadła mi w oko koperta, leŜąca na stoliczku przy telefonie, na której zapisałem podyktowane przez Aleca słowo. Spojrzałem na nie. Taillour. Usłyszałem w mózgu kliknięcie, jak przy karambolu kul bilardowych.

„Taillour” to przecieŜ średniowieczny odpowiednik współczesnego „tailor”. A jego niemieckim odpowiednikiem jest słowo „Schneider”.

No dobrze, ale co z tego? CzyŜby miał to być jakiś zawoalowany sposób powiedzenia mi tego, co juŜ wiedziałem — Ŝe Alec znalazł coś na Schneidera?

Na kopercie były jeszcze dwa inne rozmazane słowa, które zwróciły moją uwagę. Stempel pocztowy świadczył, Ŝe list został nadany w-Kirkland Lake, w prowincji Ontario. Co do diabła? Nie znałem nikogo w Kirkland Lake. Potem zauwaŜyłem, Ŝe koperta nie była otwarta: musiała być jedną z przesyłek, które zabrałem z dziekanatu anglistyki, kiedy poszedłem tam po latarkę.

Spojrzałem na adres:
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Dr Robert Branch Wydział Anglistyki…

Czarne litery zaczęły mi skakać przed oczami jak stado pcheł Poznałem pismo Ruth. Spojrzałem powtórnie na stempel pocztowy. Nosił datę dwudziestego września. Dziś był juŜ dwudziesty drugi. A moŜe dwudziesty trzeci? Spojrzałem na zegar na kominku. Nie, północ jeszcze nie minęła.

Kiedy otworzyłem kopertę, zobaczyłem podpis „Ruth”. Zacząłem czytać list. Był długi, ale przeczytałem go na stojąco. Z emocji nawet nie pomyślałem o tym, Ŝeby usiąść.

List brzmiał następująco:

Drogi Robercie,

wiem, Ŝe jesteś profesorem anglistyki i Ŝe pierwszy stopień uzyskałeś w 1934

roku, a zatem jesteś tym Bobem Branchem, którego kiedyś poznałam.

Nie spodziewaj się, Ŝe ten list będzie spójny. Przeszłam załamanie nerwowe, przez długi czas czułam się starą kobietą, ale powoli wracam do Ŝycia i znów się poczułam młodo. Jestem w Kanadzie, a niebawem przybędę do Stanów. Uzyska-

łam posadę wykładowcy na Twoim uniwersytecie. Czy to nie nadzwyczajny zbieg okoliczności? Miło będzie znów spotkać dawnego przyjaciela.

Doktor Herman Schneider, dziekan Waszego wydziału germanistyki, którego z pewnością znasz — och, Bob, jaki on był dla mnie dobry! — przysłał mi wykaz pracowników naukowych uniwersytetu. Przeglądając go dziś, natknęłam się na Twoje nazwisko. Jesteś juŜ profesorem! Awansujesz bardzo prędko.

Czuję się dosyć dziwnie, bo bardzo długo nie pisałam do nikogo. Przez lata nie miałam nawet na czym pisać. Wymyślałam róŜne rzeczy, a potem gdzieś mi uciekały. Siedząc w więzieniu, prawie zapomniałam języka angielskiego. Na szczęście w ciągu ostatnich tygodni w Anglii i w Kanadzie zaczęłam go sobie przypominać.
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Masz mnie pewnie za idiotką, bo plotę trzy po trzy, zamiast przystąpić do rzeczy. Siadłam do tego listu natychmiast, kiedy się o Tobie dowiedziałam. Chyba muszę trochę ochłonąć…

Napisałam te głupstwa rano, zaraz po odnalezieniu Twojego nazwiska w wy-kazie. Są okropnie niezborne, ale zostawiam je. W końcu dowodzą, Ŝe ciągle potrafię reagować spontanicznie — a myślałam, Ŝe nie ma juŜ we mnie Ŝadnych uczuć. Czy to nie dziwne, Ŝe moŜna być dumnym z tego, Ŝe się Ŝywi ludzkie uczucia? Ale w Niemczech to nie jest dziwne.

Czuję się w tej chwili spokojniejsza, więc chcę ci zrelacjonować, co się ze mną działo, Ŝebyś wiedział, czego moŜesz się po mnie spodziewać, kiedy się spotkamy.

Pomyśleć, Ŝe za kilka dni zobaczę was obu: Ciebie i doktora Schneidera!

MoŜliwe, Ŝe fakty, które opiszę, obudzą w Tobie bolesne wspomnienia, ale muszę Ci je przedstawić. Pisałam z Kolonii, moje listy nigdy jednak do Ciebie nie dotarły. Wiem, Ŝe ojciec przejął kilka z nich, bo podarł je na moich oczach. Znów się zagalopowałam, więc zacznę od początku…

Pewnie pamiętasz tę straszną noc w Monachium, kiedy doktor Wiener i Ty zostaliście napadnięci na ulicy. Jednym z tamtych czterech esesmanów był mój brat, Karl. Nie chcę go usprawiedliwiać. Był — mam nadzieję, Ŝe juŜ nie jest — głup-cem i niegodziwcem. Myślę jednak, Ŝe mogę go przynajmniej częściowo wytłumaczyć. Mój ojciec nie jest lepszy. Czasem mi się zdawało, Ŝe w Niemczech Ŝyją wyłącznie głupcy i niegodziwcy. MoŜe nie jest tak do końca, ale sporo w tym prawdy.

Kiedyś mój brat był dobrym studentem, liberałem, przywódcą organizacji młodzieŜowej. Gdy Hitler przejął kierowanie organizacją, Karl poszedł za nim. Nigdy nie miał silnego charakteru, więc pozwolił się omotać nazistom, którzy pozyskali go tym, Ŝe zrobili z niego oficera. Stał się nazistą, prześladowcą śydów — na długo przedtem, zanim Cię poznałam. Nie chciałam mieć z nim nic wspólnego.
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W 1937 roku stacjonował w Monachium — w tym samym czasie, kiedy Ty tam byłeś. Mój ojciec kazał mu mnie szpiegować, bo byłam zakałą rodziny. Przestałam uŜywać „von” przed moim nazwiskiem. Byłam studentką doktora Schneidera, który został pozbawiony katedry w Monachium z powodu swoich liberalnych poglądów. Zostałam zwolniona ze stanowiska wykładowcy w Instytucie Językoznawstwa. Miałam opinię, Ŝe zadaję się z śydami, demokratami i wywro-towcami. Mój ojciec bał się, Ŝe jeśli wpadnę w kłopoty, naziści zemszczą się na nim… jakby ojcowie byli odpowiedzialni za grzechy swoich dzieci. Nie odwaŜył

się jednak zwrócić bezpośrednio do gestapo, więc posłał za mną Karla.

Część z tego, co się potem działo, znasz. Towarzyszący mojemu bratu bandyci z SS pobili Cię do nieprzytomności. Karl powiedział mi później, Ŝe zostałeś depor-towany z kraju, ale nigdy się nie dowiedziałam, co się stało z doktorem Wiene-rem. Ja zostałam wbrew swojej woli zawieziona przez Karla do ojca, do Kolonii.

Ojciec zamknął mnie w jednym ze swoich domów ze słuŜącym, który mnie pilnował. Oświadczył, Ŝe pozostanę tam tak długo, dopóki nie nabiorę rozumu.

Byłam zamknięta w tym domu przez cztery lata, nie nabrałam jednak rozumu.

Wielokrotnie usiłowałam uciec, ale po kaŜdej próbie ucieczki surowo mnie kara-no. Miałam do dyspozycji ksiąŜki i materiały do pisania, nie mogłam jednak wysy-

łać listów ani wychodzić z domu, z wyjątkiem spacerów po podwórzu pod okiem straŜnika.

Zgodzisz się chyba ze mną, Ŝe to wszystko wygląda jak jakaś historia ze śre-dniowiecza. Okrutny ojciec i zamknięta w wieŜy córka. Ale w tym średniowiecznym barbarzyństwie, do którego cofnęły się Niemcy, mój los nie był taki najgorszy. Powiodło mi się lepiej niŜ wielu moim przyjaciołom. Przypominasz sobie Franza? Rok później został uwięziony, a potem przez wiele tygodni torturowany, dopóki nie umarł. Nie zdradził jednak swoich towarzyszy. Wielu z nich nadal aktywnie działa w Austrii i w Bawarii. Ich czas nadejdzie, gdy gestapo zejdzie do 99

podziemia, a ci z uczciwych, którzy się uratowali, będą mogli wyjść na światło dzienne i otwarcie głosić swoje idee.

Powiedziałam Ci wtedy, Ŝe nie opuszczę Niemiec, dopóki nie skończy się szaleństwo nazizmu. I nie wyjechałabym, gdybym mogła cokolwiek zrobić, ale czu-

łam się bezsilna, jakbym była mumią albo duchem. Przez zakratowane okno swojego pokoju widziałam Ren, konwoje barek kursujące w górę i w dół rzeki, ani razu jednak w ciągu tych czterech lat nie mogłam zbliŜyć się do rzeki choćby na tyle, Ŝeby zanurzyć rękę w wodzie. Siedziałam zamknięta w ponurym starym do-mu, a w tym czasie Austria i Czechosłowacja zostały połknięte przez Hitlera, Pol-ska i Francja padły, po czym Niemcy najechały Rosję.

Moja szansa nadeszła, gdy RAF zbombardował Kolonię. Dom został częściowo zburzony, a mój straŜnik zginął. Uciekłam, kiedy nalot jeszcze trwał, i schroni-

łam się u przyjaciół z podziemia. Pomogli mi przedostać się do okupowanej Francji — nie mogę Ci powiedzieć jak — i znalazłam się pod rządami Vichy. Przez wiele miesięcy działałam we francuskim podziemiu, pomagając uciekinierom z okupowanej Europy uciec dalej, do Hiszpanii i Portugalii. Po czterech latach bez-czynności mogłam w końcu działać przeciw nazizmowi. To był najlepszy okres w moim Ŝyciu, niestety nie trwał zbyt długo.

Policja Vichy wpadła na mój trop, więc przedostałam się do Marsylii i na pokładzie statku towarowego uciekłam do Afryki, zostałam jednak złapana w Algierze. Wsadzono mnie do więzienia. Nie lubię wspominać tego okresu. Czytałeś Dialog ze śmiercią Koestlera? Ostatnio wróciłam do tej ksiąŜki — dobrze znów móc ją czytać w kaŜdej chwili, gdy się ma ochotę. Więzienie w Algierze było podobne do hiszpańskiego więzienia Koestlera. Kiedyś Ci o nim opowiem.

Gdy brytyjskie i amerykańskie wojska dokonały inwazji w Afryce, spodziewa-

łam się naiwnie, Ŝe zostanę natychmiast zwolniona. Tak samo myśleli inni 100

więźniowie polityczni, przynajmniej ci, których znałam. Nie mogliśmy ze sobą rozmawiać, ale mogliśmy komunikować się w inny sposób. Minęły jednak miesią-

ce, nim ktokolwiek z nas został zwolniony. Demokracja, która ma w sobie elemen-ty faszyzmu, to hybryda, będąca bardziej faszyzmem niŜ demokracją.

Dzięki pomocy amerykańskiego oficera inspekcyjnego więzienia po pewnym czasie udało mi się skomunikować z doktorem Schneiderem, o którym wiedzia-

łam, Ŝe pracuje na Uniwersytecie Midwestern. Myślę, Ŝe zostałam zwolniona w rezultacie jego starań, choć w listach mówił o tym niewiele. Chyba nigdy nie zdo-

łam mu się odwdzięczyć — załatwił mi nawet pracę na uniwersytecie. Nie wiesz jeszcze, Ŝe mam podpisany i urzędowo zatwierdzony kontrakt, a w tym tygodniu otrzymałam od Departamentu Sprawiedliwości zezwolenie na pobyt i pracę w Stanach Zjednoczonych.

Znów wybiegłam poza chronologię, ale musisz jakoś znieść mój styl narracji.

Zostałam zwolniona w czerwcu tego roku i przewieziona samolotem do Anglii.

Spędziłam tam kilka tygodni, bezskutecznie próbując otrzymać pozwolenie na wyjazd do Stanów Zjednoczonych. Poradzono mi, Ŝebym wyjechała do Kanady i stamtąd próbowała starać się o pozwolenie. Po paru dalszych tygodniach czekania załatwiłam sobie wizę kanadyjską, przyleciałam do Toronto i ponownie skontaktowałam się z doktorem Schneiderem. Dzięki jego wstawiennictwu otrzymałam w końcu pozwolenie na wjazd do Stanów Zjednoczonych. Wkrótce przybędę do Arbany.

Ciekaw jesteś pewnie, co porabiam w miasteczku kopaczy złota na północy prowincji Ontario. MoŜe powód, dla którego tu przyjechałam, jest głupi, ale jeśli ryzykuję, robię to na własne Ŝyczenie. Syn doktora Schneidera, Peter, który jest tu ze mną — ujmujący, inteligentny młody człowiek — uwaŜa ten powód za racjo-nalny. Przedstawię Ci go jednak osobiście, bo mój list moŜe zostać przeczytany przez cenzora.
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Auf Wiedersehen, Bob. Cieszę się, Ŝe wkrótce się zobaczymy. Proszę, nie czuj się zakłopotany, jeśli masz piękną Ŝonę i troje miłych dzieci. Przestałam być ma-rzycielką, dobiegam trzydziestki, a chwilami czuję się znacznie starsza. Twoja Ŝona i dzieci byliby moimi przyjaciółmi… to znaczy będą moimi przyjaciółmi, bo na pewno jesteś juŜ Ŝonaty. Chciałabym po prostu móc pomieszkać przez pewien czas w spokojnym miejscu, w otoczeniu sympatycznych, Ŝyczliwych mi ludzi.





Ruth Esch

Kiedy skończyłem czytać, przez dobrą minutę stałem bez ruchu, jeśli kołowrót myśli, krąŜących mi po głowie, moŜna nazwać bezruchem. Peter Schneider był razem z Ruth w Kanadzie najwyŜej parę tygodni, co świadczyło o szybkości jego działania. Nie czułem się przytłoczony jego uro-kiem osobistym, ale w końcu staliśmy się rywalami… o ile oczywiście chciałbym z nim współzawodniczyć, na co nie miałem ochoty. Musiała być bardzo łatwa, skoro tak szybko mu uległa, pomyślałem. Przypomniałem sobie obraz ich dwojga splecionych ze sobą i słowa doktora Schneidera — i po raz drugi w Ŝyciu zachciało mi się wymiotować; pierwszy raz miało to miejsce, kiedy jako cztero-lub pięcioletni chłopiec zobaczyłem małego węŜa, połykającego ogromną ropuchę.

Odpędziłem tę wizję, lecz nadal błądziłem myślami wokół Ruth. Poprzedniego dnia lub dwa dni wcześniej o Kirkland Lake zrobiło się głośno.

Z pobliskiego obozu jenieckiego uciekło około dwudziestu Niemców.

Większość z nich złapano, kilku opierających się zostało zabitych. Kim był

posłaniec, którego Ruth obawiała się wymienić w liście? Czy to właśnie ona razem z Peterem pomogła uciec niemieckim więźniom?

Jednak nawet w stanie silnego wzburzenia emocjonalnego dostrzegałem niespójność pewnych faktów. Treść i szczerość jej listu kłóciły się ze sceną, jakiej byłem świadkiem w domu Schneidera. Nie chciało mi się wierzyć, Ŝeby ten list mógł być oszustwem. Ale moŜliwe, Ŝe wiedziała o Peterze 102

jeszcze mniej niŜ ja i mógł ją omamić. Potem przypomniałem sobie, Ŝe przecieŜ jest aktorką, więc potrafi oszukiwać. Huśtawka uczuć wciąŜ trwa-

ła, wąŜ i Ŝaba, spleceni w miłosnym uścisku, poŜerali się wzajemnie.

Dzwon zegara na wieŜy zaczął wybijać północ. Powinienem jak najszybciej wrócić do McKinley Hall, Ŝeby odszukać Aleca, a tymczasem zmitręŜyłem sporo czasu. Przeklinając własny brak zorganizowania, wyszedłem z domu, włoŜywszy list Ruth do kieszeni na piersiach.

Mieszkałem w północnej części miasteczka uniwersyteckiego, dziesięć minut drogi od McKinley Hall, połoŜonego po południowej stronie. Pobiegłem najkrótszą drogą przez ciemny kampus, pokonując tę odległość w ciągu pięciu minut, i znalazłem się na tyłach budynku.

W jednym z okien na czwartym piętrze paliło się światło. Doszedłem do wniosku, Ŝe jest to okno redakcji Słownika średniowiecznej angielszczyzny.

Alec musiał tam po coś pójść. Spojrzałem na rząd okien bezpośrednio nad redakcją, na piątym piętrze, ale wszystkie były ciemne. W drugim od koń-

ca, naleŜącym do gabinetu Aleca, takŜe nie było światła.

Chodnik na tyłach gmachu pogrąŜony był w mroku. Pewnie przepaliła się Ŝarówka w naroŜnej latarni, pomyślałem. Przechodząc pod nią, spojrza-

łem w górę.

W tym momencie w oknie gabinetu Aleca zapaliło się światło i wypadł

z niego jakiś męŜczyzna. Skowyczał jak pies, lecąc z rozpostartymi rękami prosto na mnie. Cofnąłem się pod ścianę, drŜąc z przeraŜenia na całym ciele. Nikt nie był w stanie przeŜyć upadku z tej wysokości na goły chodnik.

Skowyczący człowiek spadł tuŜ przede mną, uderzając głową w beton.

Usłyszałem trzask pękającej czaszki, przypominający uderzenie skorupy jajka o podłogę. Jedna z nóg męŜczyzny zadrgała konwulsyjnie, po czym ciało znieruchomiało. Przede mną w mroku rozrastała się lśniąca kałuŜa krwi i musiałem się odsunąć.
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Przypomniałem sobie, Ŝe mam w kieszeni latarkę. Wyjąłem ją i skierowałem strumień światła na miejsce, w którym powinna być twarz, ale twarzy nie było. Z roztrzaskanej głowy wypływała wijącymi się strumyczkami ciemna, oleista krew. Poszukałem pulsu, nie znalazłem go jednak. Kiedy rozprostowywałem skulone ciało, głowa — jak dynia na sznurku — przetoczyła się bezwładnie na bok.

Poznałem po ubraniu i włosach, Ŝe to Alec. Usłyszałem głośne słowa:

„Zabiję Schneidera”. Musiałem sam je wypowiedzieć, bo nikogo w pobliŜu mnie nie było.

Po początkowym szoku mój mózg powoli znów zaczął funkcjonować.

Błysnęła mi myśl, która spowodowała, Ŝe wyprostowałem się, a moje serce zaczęło bić w przyspieszonym tempie: ten, kto wypchnął Aleca przez okna, musiał być jeszcze w budynku. Ale zanim zdąŜyłem się ruszyć, usłyszałem słabe wołanie — był to kobiecy głos, dobiegający z duŜej wysokości — a potem coś, co zabrzmiało jak trzaśniecie drzwiami.

Spojrzałem w górę na oświetlone okno, z którego wypadł Alec, i zobaczyłem, Ŝe jest na pół uchylone. Wołanie się powtórzyło. Tym razem brzmiał w nim niepokój, i zaraz potem usłyszałem odgłos uderzenia i dźwięk pękającego szkła. Ktoś się włamywał do gabinetu Aleca. Serce zabiło mi jeszcze gwałtowniej, nie ruszałem się jednak z miejsca, czekając na to, co nastąpi.

Znów usłyszałem wołanie kobiety, głośne i pełne strachu:

— Alec!

W rozświetlonym oknie pojawiła się ciemna głowa. Wydawało mi się, Ŝe to Helen Madden, ale nie byłem pewny. Kobieta wychyliła się za parapet i spojrzała w dół. Kiedy zobaczyła, mnie i oświetlonego latarką trupa, zaczęła krzyczeć. Krzyk skończył się rozdzierającym westchnieniem, jakby wyczerpał się jej zapas rozpaczy, po czym głowa i barki kobiety zniknę-

ły — pozostało tylko puste okno.

Wpadłem do budynku i pobiegłem zachodnią klatką schodową na górę, zapalając po drodze światła na korytarzach pięter.
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Nie zobaczyłem nikogo. Pozostając zbyt długo na dole, pozwoliłem Schneiderom uciec.

Ze szczytu korytarza na piątym piętrze ujrzałem otwarte drzwi gabinetu Aleca i stoŜek światła padającego przez nie na korytarz. Dobiegłszy do drzwi, zauwaŜyłem, Ŝe jeden z rogów matowej szyby jest wybity. Stanąłem na progu i zajrzałem do pokoju, dysząc cięŜko.

Lampa nad biurkiem była zapalona, zielony abaŜur rzucał sine światło na skuloną pod oknem kobietę. Kiedy podszedłem do niej, zobaczyłem, Ŝe to Helen. Miała zamknięte oczy, oddychała szybko i płytko. Wyglądało na to, Ŝe po prostu zemdlała. Miała gęsią skórkę na gołych udach, więc obcią-

gnąłem jej spódnicę, ułoŜyłem ją na podłodze i tak zostawiłem. Dopóki była nieprzytomna, nie musiałem jej o niczym mówić.

ZauwaŜyłem, Ŝe słuchawka stojącego na półce telefonu zwisa na sznurze, sięgając niemal do podłogi. Kołysała się jeszcze, stukając lekko o róg biurka. Kiedy po nią sięgałem, przypomniałem sobie o odciskach palców.

Klęknąłem obok i zbliŜyłem do niej ucho. Z początku była cisza, ale po chwili dobiegły mnie słabe głosy, dochodzące jakby z bardzo duŜej odległości, przypominające głosy z gramofonu, z którego zdjęto tubę. Nie mo-głem się zorientować, czego dotyczy rozmowa, której fragmenty słysza-

łem. Po chwili szemrzące głosy ucichły, więc wstałem z podłogi.

Poza kołyszącą się słuchawką jedynym śladem przypuszczalnie stoczo-nej tu walki była wybita szyba w drzwiach. Słyszałem jednak uderzenie, więc pewnie wybiła ją Helen, chcąc po upadku Aleca dostać się do gabinetu. Prawdopodobnie usłyszała jego krzyk, moŜe nawet widziała uciekają-

cych Schneiderów. A moŜe Peter zrobił to sam? Ale czy dałby radę?

Obszedłem leŜącą na podłodze Helen, zamierzając przyjrzeć się oknu.

Jego dolna połowa — pojedyncza szyba, oprawna w stalową ramę i uchy-lana od dołu na zewnątrz — była otwarta. Górne krawędzie ramy ześlizgiwały się w dół wzdłuŜ pionowych, naoliwionych rowków framugi, kiedy 105

okno otwierano, tak Ŝe gdy było maksymalnie otwarte, tworzyło pośrodku wysokiego na cztery stopy otworu poziomą płaszczyznę, podtrzymywaną stalowymi wspornikami. W tym momencie rama była odchylona jedynie o jakieś trzydzieści stopni od pionu i okno nie było na tyle szeroko otwarte, by Alec mógł zostać przez nie wyrzucony. Spadając, nie był martwy ani nieprzytomny, bo krzyczał i wymachiwał rękami. CzyŜby Schneiderowie przymknęli okno, kiedy go juŜ wyrzucili? Niczego takiego nie zauwaŜy-

łem. W dodatku po co włączaliby światło?

Przypomniałem sobie oświetlone okno na czwartym piętrze i nasunęło mi się pytanie, czy Aleca nie wypchnięto właśnie stamtąd, z okna redakcji Słownika. Stało się to tak niespodziewanie, Ŝe nie mając na nosie okularów, które rozbite spoczywały w mojej kieszeni, mogłem pomylić okna.

Zbiegłem schodami na czwarte piętro. Drzwi redakcji były otwarte, a w środku paliło się światło. Wszystkie okna były zamknięte i zablokowane.

Drzwi do pomieszczenia, w którym mieściło się archiwum, równieŜ były otwarte, więc zajrzałem tam. Wewnątrz było cicho i ciemno. Zgasiwszy światło w zewnętrznym pokoju, wróciłem do Helen.

Oddychała wolno i miarowo. PrzyłoŜywszy ucho do jej piersi, stwierdziłem, Ŝe serce bije regularnym, mocnym rytmem. Na korytarzu było źródełko z wodą do picia. ZwilŜyłem chusteczkę i wytarłem nią twarz Helen. Zatrzepotała powiekami i zaczęła się poruszać.

Dopiero wtedy pomyślałem o policji. Nie chcąc dotykać telefonu Aleca, poszedłem do mojego pokoju i zadzwoniłem na posterunek. Porucznik, który przyjął rozmowę, oświadczył, Ŝe będzie za parę minut. Powiedziałem mu, Ŝeby przywiózł lekarza dla Helen.

Zszedłem po schodach na parter, by wpuścić policjantów. Kiedy otwierałem oszklone frontowe drzwi budynku, właśnie podjeŜdŜał policyjny samochód. Wysiedli z niego dwaj męŜ czyźni w ciemnych mundurach, 106

przeszli przez chodnik i wspięli się po schodach prowadzących do wejścia.

Poruszali się szybko, choć z pewnym namaszczeniem, jakby uczestniczyli w ceremonii pogrzebowej.

— Nazywam się Branch — przedstawiłem się, kiedy stanęli między kolumnami. — To ja przed chwilą dzwoniłem.

— Porucznik Cross — powiedział wyŜszy z męŜczyzn. Stali tyłem do świateł ulicznych, więc nie widziałem ich twarzy. — A to sierŜant Sale.

— Wezwali panowie lekarza?

— Tak. To chyba on. — Cross spojrzał na samochód, który wyłonił się zza zakrętu. — Przyprowadź go, Sale.

SierŜant wyszedł naprzeciw samochodu, który zatrzymał się przy krawęŜniku, i wrócił z męŜczyzną w średnim wieku, w płaszczu z wielbłądziej wełny.

— Doktor Rasmussen — przedstawił go Cross. — Proponuję, Ŝeby pan najpierw rzucił okiem na ciało, doktorze… po prostu dla pewności.

— Oczywiście, poruczniku. Gdzie ono jest?

Przeprowadziłem ich przez budynek i wyszliśmy na zewnątrz przez jedne z tylnych drzwi.

— Poinformował nas pan, Ŝe denat nazywał się Judd — rzekł Cross. —

Czy to ten Judd z Rady Wojennej?

— Tak.

Ciało Aleca leŜało na chodniku w tym samym miejscu. Wydawało się, Ŝe leŜy tam od zawsze.

— To on — powiedziałem i wskazałem ręką zwłoki. Policjanci skiero-wali latarki na martwego Aleca.

— Jezu… — wymamrotał Cross. — Sama miazga.

Doktor przykucnął obok ciała, zawijając na biodrach poły swojego płaszcza, Ŝeby ich nie zamoczyć w kałuŜy krwi na chodniku. Po chwili wstał, potrząsając głową.

— Umarł w momencie, kiedy uderzył głową w chodnik. Skoczył z dachu?
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— Z piątego piętra — sprostowałem. — Ale rzecz w tym, Ŝe nie skoczył.

— Z tamtego okna? — spytał Cross, wskazując na oświetlone okno gabinetu Aleca.

— Tak. LeŜy tam dziewczyna, o której wam mówiłem.

— Zapomniałem o niej — mruknął Rasmussen. — Pójdę tam. Tu nic juŜ nie mogę zrobić.

Drzwi zatrzaskiwały się automatycznie, więc otworzyłem je kluczem i wprowadziłem lekarza na korytarz.

— Piąte piętro, drugie drzwi od końca — powiedziałem. — W pokoju pali się światło, więc łatwo pan trafi. Myślę, Ŝe po prostu zemdlała, ale moŜliwe, Ŝe juŜ jest przytomna.

— W porządku — odparł i zaczął wspinać się po schodach, a ja wróci-

łem przed dom, do Crossa i Sale’a.

— Co się stało z latarnią na rogu budynku? — spytał sierŜant. Mógł

mieć około trzydziestki, był wysoki, miał złamany nos i ziemistą cerę.

— Z którą latarnią? — zainteresował się Cross.

— Na tym rogu zawsze pali się światło. Wiem, bo zwykle wracam tędy do domu. — Sale oświetlił swoją latarką naroŜnik budynku. Ale latarnia wyglądała na nienaruszoną.

— Potem się tym zajmiemy — zdecydował Cross. — MoŜe po prostu Ŝarówka się przepaliła.

Zwrócił się do mnie.

— Ma pan jakąś hipotezę, jak do tego doszło, panie Branch? Twierdzi pan, Ŝe ten męŜczyzna nie wyskoczył…

— Widziałem, jak spadał. Podejrzewam, Ŝe został wypchnięty. Jestem przekonany, Ŝe to nie było samobójstwo.

— Na jakiej podstawie pan tak twierdzi?

— Dobrze go znałem. Nie był człowiekiem o samobójczych skłonno-

ściach, a poza tym nie miał powodu.

— Jest pan tego pewny?

— Pół godziny wcześniej rozmawiałem z nim przez telefon.

— To ciekawe. Powiedział pan, Ŝe widział, jak spada. Gdzie pan wtedy był?
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— Mniej więcej w tym miejscu, gdzie pan teraz stoi. Szedłem tym chodnikiem.

— Powiedział pan, Ŝe prawdopodobnie został wypchnięty. Czy pan ko-goś zauwaŜył?

— Nie, nikogo. Po prostu wiem, Ŝe Alec Judd nie popełniłby samobójstwa.

— Ludzie są zdolni do wszystkiego — mruknął Cross. — O czym rozmawialiście przez telefon?

— Prosił mnie, Ŝebym tu przyszedł.

— Powiedział, w jakim celu?

— Nie — odparłem. Chciałem przed wprowadzeniem wątku Schneiderów porozmawiać z rektorem uniwersytetu. Musiałem się z nim naradzić.

— Skąd tu się wzięła ta dziewczyna?

— Nie wiem, będziecie musieli spytać o to ją samą. Była narzeczoną Aleca. Prawdopodobnie znajdowała się w tym czasie w budynku i usłysza-

ła jego krzyk, kiedy spadał. Włamała się do jego gabinetu, wyjrzała przez okno, zobaczyła, Ŝe leŜy na chodniku, i zemdlała.

— Jezu… — wymamrotał Sale. — To musiało być dla niej straszne przeŜycie.

— Nie podejrzewa pan chyba, Ŝe właśnie ona go wypchnęła? — spytał

Cross.

— Oczywiście, Ŝe nie — odparłem. — Mieli się pobrać.

— Moim zdaniem to było samobójstwo, poruczniku — oświadczył policjant ze złamanym nosem.

— Zatelefonuję po ekipę śledczą — powiedział Cross. — Skąd mógł-

bym zadzwonić, panie Branch?

— W moim pokoju na piątym piętrze jest telefon.

— Pański pokój jest na tym samym piętrze, z którego wyskoczył denat?

Chciałbym go sobie obejrzeć.

Wprowadziłem ich do budynku, po czym poszliśmy klatką schodową na piąte piętro. U szczytu schodów spotkał nas doktor Rasmussen.

— Panna Madden odzyskała przytomność — poinformował nas. —
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Posadziłem ją na kanapce w damskiej toalecie na końcu korytarza.

— Chcę jej zadać parę pytań — oświadczył Cross.

— Nie w tej chwili, poruczniku. PrzeŜyła szok, więc lepiej dać jej trochę czasu. Przepyta ją pan później.

— O ile później?

— Niech pan da jej godzinę. Gdyby nie była zdrową i silną dziewczyną, posłałbym ją na jeden dzień do szpitala. Ale nic jej nie jest, otrząśnie się z tego.

— Powiedział jej pan, doktorze?

— Wiedziała o tym beze mnie. Ja tylko potwierdziłem to, czego się domyślała — odparł Rasmussen i po chwili dodał: — Mam nadzieję, panowie, Ŝe odstawicie ją bezpiecznie do domu. Muszę się trochę zdrzemnąć.

Czeka mnie jeszcze odebranie porodu.

— Rozumiem, doktorze. śyczę dobrej nocy — powiedział Cross.

Rasmussen wziął swoją torbę, pomachał nam ręką i ruszył na dół.

— Czy to jest gabinet Judda? — spytał Cross, kiedy weszliśmy do pokoju Aleca.

— Tak.

— Hej, poruczniku! — zawołał Sale. — Szyba w drzwiach jest wybita.

— Myślę, Ŝe wybiła ją panna Madden — wyjaśniłem. — Usłyszałem dźwięk pękającego szkła, kiedy Judd juŜ leŜał na ulicy.

— Rozumiem — mruknął Cross. — Porozglądaj się trochę, Sale. Zaraz wrócę.

Zaprowadziłem porucznika do mojego pokoju, skąd zadzwonił po ekipę. Kiedy skończył rozmawiać, wziąłem od niego słuchawkę.

— Zamierza pan do kogoś zadzwonić? — zapytał.

Odniosłem wraŜenie, Ŝe z zawodowego obowiązku stara się być wobec mnie podejrzliwy, ale ma świadomość, Ŝe nie stanął na wysokości zadania.
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Jego szeroka, ogorzała twarz wyraŜała Ŝarliwą sumienność, a niebieskie oczy patrzyły na mnie uwaŜnie.

— Chcę zatelefonować do rektora Gallowaya. Powinien wiedzieć, co się stało.

— Oczywiście — zgodził się Cross. — Ale proszę się nigdzie nie oddalać. Sądzę, Ŝe nasz detektyw będzie chciał panu zadać parę pytań.

— Będę przez cały czas w budynku.

Kiedy wyszedł, wykręciłem numer rektora Gallowaya. Mieszkał po drugiej stronie kampusu, w pałacyku rektorskim.

Dzwoniąc, spojrzałem na zegarek. Było wpół do pierwszej. O której zginął Alec? Wyszedłem z mojego mieszkania o dwunastej. Przybycie tutaj zajęło mi pięć, najwyŜej sześć minut, a więc Alec nie Ŝył od dwudziestu pięciu. Miałem nadzieję, Ŝe w ciągu następnych dwudziestu pięciu minut dopadnę mordercę. Najpierw jednak musiałem porozmawiać z Gallowayem.

Po czwartym sygnale odezwała się słuŜąca:

— Dom rektora Gallowaya.

— Mówi Robert Branch z wydziału anglistyki. Czy mógłbym porozmawiać z rektorem?

— Jest juŜ bardzo późno. Proszę zostawić wiadomość i pan rektor od-dzwoni jutro rano.

— Dzwonię w waŜnej sprawie, dotyczącej uniwersytetu. Jeśli pan rektor śpi, musi go pani obudzić.

— Proszę chwilę poczekać.

Czekałem znacznie więcej chwil, w końcu jednak usłyszałem nienatu-ralnie rześki głos człowieka świeŜo wyrwanego ze snu.

— Galloway.

— Mówi Robert Branch. Alec Judd nie Ŝyje.

— Judd? Wielkie nieba. Jak to się stało?

— Wyskoczył albo został wypchnięty z okna swojego pokoju w McKinley Hall. Raczej został wypchnięty. Domyślam się, kto to zrobił.

— Kto?
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— Wolałbym nie wymieniać tego nazwiska przez telefon. Czy mógłby pan tu zaraz przybyć?

— Oczywiście, Robercie, oczywiście. Skąd dzwonisz?

— Z mojego pokoju w McKinley Hall. Nie mogę stąd wyjść, bo policja chce mnie przesłuchać. Piąte piętro.

— Wezwałeś policję?

— Zadzwoniłem natychmiast, kiedy to się stało. Widziałem, jak Alec spadał.

— To musiał być dla ciebie szok. Byliście bliskimi przyjaciółmi, prawda? Przypuszczam, Ŝe zawiadomiłeś miejscową policję.

— Tak.

— Zaraz tam będę — powiedział i rozłączył się.

Usiadłem wygodnie na obrotowym krześle i odłoŜyłem słuchawkę. Po chwili jednak znów spojrzałem na aparat. Przypomniała mi się słuchawka, zwisająca z półki w gabinecie Aleca. Czy został zaatakowany w momencie, kiedy z kimś rozmawiał?

Nagle doznałem olśnienia. Alec rozmawiał ze mną! Połączenie zostało przerwane w chwili, kiedy zapisywałem na kopercie słowo „taillour”. Wyprostowałem się gwałtownie, a spręŜynujące oparcie fotela pchnęło mnie do przodu.

Następna myśl sprawiła, Ŝe odetchnąłem i odpręŜyłem się. Kiedy Alec do mnie zatelefonował, było niewiele po wpół do dwunastej. Powiedział, Ŝe dzwoni z redakcji Słownika na czwartym piętrze. Zastanawiałem się, co tam robił.

W uchylonych drzwiach ukazał się najpierw ostry nos, a potem głowa ubranego po cywilnemu męŜczyzny. Miał paciorkowate oczy i czarny, przystrzyŜony wąsik.

— SierŜant Haggerty z wydziału śledczego — przedstawił się. — Czy pan profesor Branch?

— Tak. Pewnie chce mi pan zadać kilka pytań.

— MoŜe pan chwilę poczekać? Chciałbym przedtem zorientować się w sytuacji.

— W porządku, sierŜancie — odparłem i nos zniknął.

Siedziałem dalej na krześle. Galloway się nie zjawiał. Przed oczami nadal 112

miałem obraz kołyszącej się słuchawki. Przyszło mi na myśl, Ŝe w między-czasie mogę coś zrobić. Po wykręceniu zera zgłosiła się dyŜurna telefonistka:

— Centrala uniwersytetu.

— Mówi Robert Branch z wydziału anglistyki. Badam pewną sprawę w imieniu rektora. Czy moŜe mi pani udzielić pewnych informacji?

— To zaleŜy, czego będą dotyczyć — odparła nieufnie. — Co chciałby pan wiedzieć?

— Czy linia do gabinetu doktora Judda jest nadal czynna?

— Tak. Parę minut temu włączyłam się do niej, ale nikt nie rozmawiał.

Zapytałam, czy rozmowa trwa, i wtedy odezwał się policjant, który kazał

mi zostawić wszystko tak, jak jest.

— Od jak dawna trwa to połączenie? Mam na myśli moment, od którego zaczęła się ostatnia rozmowa.

— Jakąś godzinę temu, nie umiem powiedzieć dokładnie.

— Czy słyszała pani cokolwiek z tej rozmowy?

— Przepraszam, kto mówi? Czy na pewno pan Robert Branch? —

Uprzejmość zniknęła z jej głosu jak złuszczony lakier do paznokci. Nic skuteczniej nie powoduje zaniku uprzejmości niŜ strach o pracę.

— Chce pani, Ŝebym wyrecytował fragment jakiegoś poematu?

— Bez Ŝartów. Stawia mnie pan w niezręcznej sytuacji.

— Nie mam takiego zamiaru. Naprawdę nazywam się Branch i wcale mnie nie interesuje, kim pani jest. Chciałbym tylko wiedzieć, czy pani coś słyszała.

— Nie wolno mi podsłuchiwać rozmów — powiedziała juŜ nieco spokojniej. — Dopiero gdy linia jest przez dłuŜszy czas zajęta, mogę się włą-

czyć i sprawdzić, czy wszystko jest w porządku.

— Czy linia Judda była długo zajęta?

— Była zajęta przez mniej więcej dwadzieścia minut, więc się włączy-

łam, stwierdziłam, Ŝe rozmowa nadal trwa, i wyłączyłam się.
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— O której to mogło być?

— Chyba około północy. Nie, to było tuŜ po północy. Chwilę po tym, jak skończył bić zegar na wieŜy.

— Ile minut po północy?

— Dwie do trzech. Nie pamiętam dokładnie.

— Zapamiętała pani cokolwiek z tej rozmowy?

— Nie wolno nam słuchać, więc i tak bym panu nic nie powiedziała. W

dodatku brzmiało to bardzo niewyraźnie, jakby rozmówca miał knebel w ustach.

— MoŜe mi pani powiedzieć coś więcej?

— Przepraszam, ale muszę skończyć tę rozmowę. Przyszedł policjant, który chce ze mną porozmawiać — oświadczyła telefonistka i rozłączyła się.

ROZDZIAŁ VI

Kiedy usłyszałem na korytarzu czyjeś szybkie, cięŜkie kroki, wstałem z krzesła. Do pokoju wszedł z pochyloną głową rektor Galloway. Był w spodniach, koszuli i szarej zamszowej wiatrówce. Miał rozchełstaną koszulę, pod którą widać było siwe, skudlone włosy na piersi. Wyglądało na to, Ŝe bardzo się spieszył, więc wydało mi się dziwne, Ŝe przybycie zajęło mu tyle czasu.

— Okropna historia, Branch. — Jego pomarszczona twarz była blada i wymagała brzytwy. Nigdy jeszcze nie oglądałem Gallowaya niechlujnie ubranego lub zdenerwowanego. JuŜ na swoim poprzednim stanowisku dziekana wydziału psychologii dał się poznać jako wnikliwy znawca ludzi i zręczny polityk. Dostojnie i mądrze rządził uniwersytecką społecznością, mającą równie skomplikowaną strukturę jak staroŜytne miasta-państwa. W

tej chwili jednak był bardzo przygnębiony.

— Cieszę się, Ŝe udało mi się z panem skontaktować — powiedziałem.

— I dziękuję, Ŝe pan przybył.

— Musimy zrobić wszystko, co moŜemy, Branch. Czy twoim zdaniem śmierć Judda moŜe mieć coś wspólnego z Radą Wojenną?

— Z całą pewnością.
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śledztwa wiem nieoficjalnie, Ŝe odkryto ślady prowadzące w naszą stronę.

— Alec teŜ mi o tym powiedział dziś po południu.

— UwaŜam, Ŝe to fałszywy trop — oświadczył rektor. — Ale mimo to zadzwoniłem do jednego z federalnych w Detroit, mojego przyjaciela. Nawiasem mówiąc, był kiedyś moim studentem. Nie chciałem nadawać sprawie oficjalnego biegu. Był u mnie w ubiegłym tygodniu i rozmawialiśmy na ten temat, oczywiście w zaufaniu.

— MoŜe warto byłoby się z nim teraz skontaktować. To sprawa dla FBI.

— Przed wyjściem z domu zadzwoniłem do niego ponownie. — Zwiot-czałe mięśnie twarzy Gallowaya rozciągnęły jego policzki w zmęczonym uśmiechu. — Był właśnie gdzieś na terenie jakiejś fabryki bombowców, więc trochę potrwało, zanim go przywołali. Niedługo tu będzie.

Dzięki Bogu, pomyślałem. Nie miałem zbytniego zaufania do sierŜanta-detektywa o lisiej twarzy.

— W fabryce bombowców? Co tam się stało? — spytałem.

— Nie wiem — odparł szybko Galloway. Jego twarz wyglądała w tym momencie jak zaciśnięta pięść. Po chwili, jakby chcąc odwrócić moją uwagę od tego tematu, oświadczył z entuzjazmem: — Chet Gordon to wspaniały facet. Osiem czy dziewięć lat temu uczęszczał na moje seminarium.

Pamiętałem to nazwisko z czasów studenckich.

— Czy nie brał udziału w międzyuczelnianych zawodach pływackich?

— Owszem. — Znowu milczał przez chwilę, po czym zapytał: —

Chciałeś mi coś powiedzieć, Branch?

Doszedłem do wniosku, Ŝe najlepiej będzie, jeśli nie będę niczego ukrywał.

— Alec został zamordowany albo przez Hermana Schneidera, albo przez jego syna… albo przez obu razem — oświadczyłem.

116

— Jezu Chryste, Branch! Czy ty wiesz, co mówisz? Widziałeś ich?

— Nie.

— Więc na jakiej podstawie opierasz swoje oskarŜenie?

— Dziś wieczorem chcieli mnie zamordować. Na krótko przed śmiercią Alec zadzwonił do mnie i powiedział, Ŝe znalazł dowód, iŜ Herman Schneider kopiował tajne dokumenty Rady Wojennej. Ale to nie wszystko.

— Na Jozafata! — zawołał Galloway. — Co jeszcze?

Opowiedziałem mu wszystko, co wiedziałem, pomijając jedynie moje podejrzenia wobec Ruth Esch. Jeśli była niewinna — i będąc jedynie przyjaciółką Schneiderów, o niczym nie wiedziała — nie chciałem rujnować jej uniwersyteckiej kariery, jeszcze zanim ją rozpoczęła.

Kiedy skończyłem, Galloway powiedział:

— Cieszę się, Ŝe zadzwoniłeś do mnie przed złoŜeniem zeznań na policji, Robercie. Skandal dotyczący kogoś o takiej pozycji na uniwersytecie, jaką ma Schneider, wyrządziłby nam wiele szkód. Musimy działać dyplomatycznie.

Dyplomacja była podstawą jego wszelkich działań: dbając o dobre imię uniwersytetu, musiał się liczyć z Radą Regencyjną i ze stanowym Zgroma-dzeniem Ustawodawczym — ja natomiast chciałem za wszelką cenę zobaczyć Schneidera w kajdankach.

— Nie moŜna zataić morderstwa i nie moŜna zataić faktu szpiegostwa

— oświadczyłem.

— Oczywiście, Ŝe nie, Robercie, oczywiście, Ŝe nie — odparł Galloway uspokajającym tonem, który przybierał zawsze wtedy, kiedy jego decyzje były ostateczne. — Ale nie wolno nam działać pochopnie. Nie ma dowodu, Ŝe to było morderstwo. Silniejsi psychicznie niŜ Alec Judd popełniali samobójstwo.

— Godzinę wcześniej widziałem się z nim. Był w doskonałej formie.

— Oczywiście, oczywiście — mruknął, co oznaczało, Ŝe musi się 117

zastanowić. — Masz ten dowód przeciw Schneiderowi, o którym, jak twierdzisz, Alec powiedział ci przez telefon?

Nie podobał mi się zwrot „jak twierdzisz”, ale nie powiedziałem tego głośno.

— Nie mam — odparłem.

— Czy zaczęto go juŜ szukać?

— Nie powiedziałem o tym policji.

— To dobrze. Damy sobie z tym radę sami. Musimy porozmawiać ze Schneiderem. Przynajmniej dowiemy się, czy naprawdę zabił Aleca.

— Czemu nie powierzyć tej sprawy policji? — zapytałem, ale zdawa-

łem sobie sprawę, Ŝe nie uda mi się go przekonać. Próba wywarcia na niego jakiegokolwiek nacisku byłaby tak samo skuteczna jak próba uściśnię-

cia „dłoni” ośmiornicy podczas wędrówki po ruchomych piaskach.

— Zaraz zjawi się tu Chester Gordon. To człowiek z większym do-

świadczeniem i bardziej dyskretny niŜ, jak mniemam, lokalna policja. Jeśli chodzi o mnie, wolałbym tę sprawę omówić z paroma członkami Rady Wojennej.

— Proszę nie dzwonić do Schneidera, rektorze.

— Muszę do niego zadzwonić — odparł Galloway. — Poproszę go, Ŝe-by tu przyszedł. Myślę, Ŝe masz do mnie zaufanie… — dodał i spojrzał na mnie zimnymi, pustymi oczami spod ukośnie opadających powiek.

Przypomniałem sobie, Ŝe jestem tylko adiunktem, więc nic mu na to nie odpowiedziałem.

— Mogę skorzystać z twojego telefonu? — spytał po chwili Galloway.

— Oczywiście. A ja pójdę teraz do pokoju Aleca i dowiem się, czy policja czegoś nie odkryła. Detektyw mówił, Ŝe chce mnie przesłuchać.

— W takim razie idź — powiedział i zasiadł przy telefonie.

Kiedy otworzyłem drzwi, Haggerty właśnie zajmował się przeszukiwa-niem szuflad w biurku Aleca. Obrzucił mnie nienawistnym spojrzeniem 118

małych oczek. Wyglądał jak szczur zamierzający przepędzić rywala.

— Słyszałem, jak pan przed paroma minutami rozmawiał z telefonistką centrali uniwersyteckiej. Mała intelektualna pogawędka, hę? Wprawdzie nie jestem intelektualistą, ale wydawała mi się bardzo interesująca.

— Miło mi to słyszeć — odparłem z osiemnastowieczną kurtuazją. —

Po prostu pomyślałem, Ŝe uda mi się czegoś od niej dowiedzieć, choć nie jestem detektywem. Okazało się jednak, Ŝe nie.

— Wiem. Ale czy nie byłoby rozsądniej, profesorze, powierzyć śledztwo powołanym do tego ludziom? MoŜe jesteśmy głupi, powolni i tępi, ale przecieŜ jesteśmy fachowcami od prowadzenia śledztw. Chyba zgodzi się pan z tym, profesorze?

— Ma pan rację, sierŜancie. Nie będę się wtrącał — odparłem.

W Stanach Zjednoczonych stopień naukowy jest niemal mistycznym symbolem, ale bardzo wielu ludzi, którzy nie studiowali na uniwersytecie, nie umie się z tym pogodzić. Ustępowanie im na ogół się opłacało.

— W porządku, teraz przynajmniej wiemy, na czym stoimy. Pan mi zostawi śledztwo, a ja zostawię panu Szekspira. — Cienkie wargi Haggerty’ego rozciągnęły się w czymś w rodzaju uśmiechu; jego niechęć do mnie o jeden tytuł akademicki zelŜała: odznakę Phi Beta Kappa trzymałem w kieszonce kamizelki.

Sale, sierŜant o ziemistej twarzy, popatrzył na nas z rozbawieniem.

— Gdzie jest Cross? — spytałem go.

— Zawiózł ciało do kostnicy — odparł za niego Haggerty. — Powiedziałem mu, Ŝeby zdjął odciski palców. Prawdopodobnie od pana równieŜ

weźmie odciski, Ŝeby wiedzieć, które są pańskie, a które kogoś innego… o ile był tam ktoś inny.

— Nie zapomnijcie teŜ o odciskach palców panny Madden. Czy porucznik wspomniał panu o niej?
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— Nie zwykłem niczego zapominać, profesorze. Parę minut temu zszedłem do niej na dół. Powiedziała, Ŝe będzie gotowa do rozmowy ze mną, kiedy tylko skończę z panem.

— W jakim jest stanie?

— W dobrym. Chciałbym, Ŝeby mi pan teraz opowiedział wszystko, co pan widział. Wszystko, co pan zapamiętał. — Usiadł na obrotowym krze-

śle przy biurku, a ja na krześle, na którym siedziałem, rozmawiając tego samego wieczoru z Alekiem.

Sale stał za nami. Czuł, Ŝe jest niepotrzebny, ale najwyraźniej chciał

wiedzieć, o czym będziemy rozmawiać. Haggerty powiedział:

— Zejdź na dół i popilnuj wejścia od frontu.

— JuŜ idę — odparł Sale i wymaszerował z pokoju, zamykając za sobą drzwi.

— Więc było tak: szedł pan sobie chodnikiem pod tym oknem… i co dalej? — spytał detektyw. — Która to była godzina? — Wyjął czarny notes i czekał z ołówkiem w ręku.

— Pięć po dwunastej, o ile sobie dobrze przypominam.

— Co pan zobaczył? Proszę to opisać w kolejności wydarzeń.

— Pierwszą rzeczą, która wydała mi się dziwna, było to, Ŝe nie świeciła się latarnia na naroŜniku budynku.

— Sale to sprawdził. śarówka była częściowo odkręcona. Ale to niczego nie dowodzi, mogły to zrobić jakieś dzieciaki.

— A Juddowi się zdawało, Ŝe umie latać, więc chcąc mnie powitać, wyskoczył oknem — burknąłem. DraŜniło mnie przeświadczenie Haggerty-

‘ego, iŜ śmierć Aleca była samobójstwem.

— No, no, profesorze, niech pan się nie denerwuje. Po prostu staram się odtworzyć przebieg zdarzeń. Musimy ze sobą współpracować.

— Ktoś wyłączył światło latarni i według mnie zrobił to celowo… a potem ktoś zapalił światło w tym pokoju…
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— Kiedy to nastąpiło?

— Spostrzegłem, Ŝe światło się zapaliło, w momencie, kiedy Alec spadał.

— Czy jest moŜliwe, Ŝe zapalił je tuŜ przed skokiem?

— Byłoby moŜliwe, gdyby stojąc na parapecie, sięgnął przez otwarte okno i pociągnął za łańcuszek. Ale po co miałby to robić?

— śeby stworzyć pozory nieszczęśliwego wypadku — odparł Haggerty.

— Nadal pan myśli, Ŝe to było samobójstwo? Alec Judd nie miał powodów, Ŝeby popełnić samobójstwo. Jego kariera zawodowa doskonale się rozwijała i był raczej zadowolony ze swojego Ŝycia. Parę dni wcześniej zaręczył się z panną Madden, a wczoraj pojechał do Detroit, Ŝeby zacią-

gnąć się do marynarki.

— Co pan miał na myśli, mówiąc „raczej”? Czy coś go trapiło?

— Ostatnio był czymś zmartwiony, ale nie była to rzecz, która by go popchnęła do samobójstwa.

— A zatem ustaliliśmy, Ŝe był zmartwiony, tak? Z jakiego powodu?

— Martwiły go pewne sprawy dotyczące Rady Wojennej.

— Na przykład?

— Nie zwierzył mi się — odparłem. Galloway zaŜądał ode mnie dys-krecji, więc wbrew własnej woli nie zdradziłem detektywowi przyczyny frustracji i niepokojów Aleca.

— Moim zdaniem to było samobójstwo, profesorze. Wiem, Ŝe to dla pana przykre, bo zmarły był pańskim przyjacielem, ale miałem do czynienia z wieloma samobójstwami. Kilka z nich zdarzyło się właśnie tutaj, na pańskim uniwersytecie.

— Nie sądzę, Ŝeby to było samobójstwo — oświadczyłem.

— Skąd pan wie? Czy spadając, był martwy?

— Nie, był Ŝywy. Słyszałem, jak krzyczał. Był przeraŜony.

— Widział pan, jak wyskakiwał?

— Zobaczyłem go w momencie, kiedy był juŜ w powietrzu. Widziałem 121

na tle oświetlonego okna, jak machał rękami. Z początku spadał nogami do przodu, ale obróciło go i wylądował na głowie.

— Czy to wyglądało na skok?

— Wyglądało na skok, ale jestem przekonany, Ŝe został wypchnięty.

— Niech pan spojrzy, profesorze… — Haggerty wstał i połoŜył rękę na framudze okna. — W jakiej pozycji było okno, kiedy pan tu wszedł?

Podniosłem się z krzesła i obejrzałem je. Było nadal uchylone pod ką-

tem trzydziestu stopni. Pomiędzy dolną krawędzią wystającej na zewnątrz ramy a zewnętrzną krawędzią wąskiego parapetu była najwyŜej stopa prze-

świtu.

— Znalazłem je w tej pozycji — odparłem.

— Czy panna Madden mogła je przymknąć?

— Nie zauwaŜyłem tego. Wyjrzała przez nie, krzyknęła i zemdlała. Nie, nie przymknęła go.

— No dobrze… Ale jak moŜna wypchnąć albo wyrzucić przez tak mały prześwit faceta tak wielkiego jak Alec Judd, nawet bokiem? Powiedział

pan, Ŝe wyleciał nogami naprzód, w pozycji stojącej. Nie wiem, w jaki sposób ktoś mógłby go wypchnąć w takiej pozycji, nawet gdyby okno było całkowicie otwarte. Spójrz pan!

Otworzył okno tak, Ŝe utworzyło kąt prosty z pionową ramą. Boczne metalowe wsporniki zaskrzypiały, najwyraźniej rzadko były odsuwane do końca. Gdy dół obramowania szyby wychylał się na zewnątrz, góra równocześnie się obniŜała, wraz ze wspornikami, prowadzonymi rowkami w pionowych bokach ramy, i kiedy mające cztery stopy wysokości okno było w pełni otwarte, u dołu pozostawały dwie stopy prześwitu między szybą i parapetem. Między szybą i dolną krawędzią górnej części okna równieŜ

były dwie stopy wolnej przestrzeni.

Górna część okna zawsze pozostawała zamknięta. Tak było, odkąd mo-głem sięgnąć pamięcią. Spróbowałem ją otworzyć, ale zardzewiała na amen.
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— Mogli otworzyć okna najszerzej, jak się dało, wyrzucić go, a potem je przymknąć.

— Kim są ci „oni”? Nie widział pan przecieŜ, Ŝeby ktoś je potem przymykał. Nie widział pan teŜ ani nie słyszał Ŝadnej walki. Sam pan powiedział, Ŝe Judd był przytomny, więc nie dałby się wyrzucić, nie stawiając oporu.

Zamilkł na moment, po czym dodał:

— Przykro mi, profesorze, ale jestem zdania, Ŝe sam wyskoczył, i będę się przy tym upierał, dopóki nie znajdzie się dowód, Ŝe było inaczej. My-

ślę, Ŝe otworzył szeroko okno, wspiął się na nie, stanął na zewnętrznym parapecie i…

— A moŜe został ogłuszony i połoŜony na parapecie, Ŝeby spadł, kiedy tylko zacznie się poruszać?

— Parapet nie ma nawet ośmiu cali — stwierdził Haggerty. — Poza tym skoczył w pionowej pozycji, a nie przetoczył się bokiem, prawda?

— Tak — przyznałem.

— Idźmy dalej… Wszedł na parapet, stanął poza zasięgiem okna i czę-

ściowo je przymknął. Potem wsunął rękę do wnętrza i włączył światło, które zapala się łańcuszkiem. Musiał trzymać w ręce koniec łańcuszka, wyłaŜąc za okno.

— Ale po co wyłączał przedtem światło?

— śeby nikt nie zobaczył, jak staje na parapecie. A wcześniej wykręcił

Ŝarówkę w naroŜnej latarni.

— Sądzi pan, Ŝe zrobił to Alec?

— Myślę, Ŝe tak — odparł Haggerty. — Nie chciał, Ŝeby ktoś widział, Ŝe skacze w dół. Wielu samobójców pozoruje wypadek. Zatelefonował do pana właśnie po to, Ŝeby pan tak myślał.

— Z telefonu wynika, Ŝe to nie był wypadek ani samobójstwo, tylko morderstwo — zaoponowałem. Ten szczurołap mógł ciągnąć swoje speku-lacje do sądnego dnia, a ja i tak miałem swoje zdanie na temat śmierci Aleca.

— Powie pan to koronerowi — oświadczył Haggerty. — Będzie pan głównym świadkiem w śledztwie.
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Stojąc nadal przy oknie i próbując odgadnąć, w jaki sposób Alec został

zamordowany, spostrzegłem w górnym prawym rogu ramy okiennej wąski biały pasek. Kiedy się mu dokładniej przyjrzałem, okazało się, Ŝe to kawa-

łeczek taśmy klejącej, przylepiony jednym końcem do ramy.

— Co pan o tym myśli? — spytałem detektywa.

Haggerty, zmruŜywszy swoje małe czarne oczy, obejrzał biały pase-czek.

— Taśma klejąca — orzekł, nie dotykając jej. — Niech skonam, jeśli wiem, co o tym sądzić.

W tym momencie rozległo się dwukrotne pukanie do drzwi i na progu stanął rektor Galloway, w garniturze, pod krawatem, świeŜo ogolony i zaróŜowiony. Wyglądał o dziesięć lat młodziej. ZauwaŜywszy mój zdumiony wzrok, wyjaśnił: — W gabinecie mam zawsze elektryczną maszynkę do golenia i trochę potrzebnych rzeczy. Słyszałem, Ŝe rozmawiacie, więc zamiast przeszkadzać, zszedłem na dół i ogoliłem się. Wygląd zewnętrzny jest ojcem samopoczucia.

A kierownicze stanowisko matką próŜności, dodałem w myśli, głośno zaś powiedziałem:

— To jest sierŜant-detektyw Haggerty, panie rektorze.

Galloway zwrócił się do niego:

— Czy znaleziono coś przy zwłokach? Mam na myśli coś znaczącego.

— Nic oprócz osobistych drobiazgów, proszę pana. Pióra, ołówki, kilka listów, fajkę, kapciuch na tytoń… tego rodzaju rzeczy.

— Miał przy sobie portfel?

— Tak, proszę pana. Wydaje się, Ŝe niczego nie brakowało. Zabrali wszystko na posterunek.

Na progu pojawił się młody męŜczyzna w mundurze, niosący duŜą czarną walizkę. Haggerty polecił mu wziąć ode mnie odciski palców. MęŜ-

czyzna posmarował mi palce czarnym tuszem, po czym zajął się telefonem.

— Zejdźmy na dół, Branch — powiedział Galloway. — Za prosiłem 124

wszystkich do sali seminaryjnej na czwartym piętrze. Jak na seminarium, temat zapowiada się sensacyjnie.

— Rzeczywiście — mruknąłem, patrząc na niego z niechęcią. — Mam nadzieję, Ŝe nie zawiadomił pan Schneidera?

— A czemu nie? JuŜ tu jest — oświadczył Galloway i zwrócił się do Haggerty’ego: — SierŜancie, wezwałem kilku pracowników uniwersytetu w celu przedyskutowania tej sprawy. Czy będzie pan na miejscu, gdyby-

śmy potrzebowali od pana jakichś informacji?

— Naturalnie, proszę pana. Ale przez jakiś czas będę w damskiej toalecie.

— Nie rozumiem…

— Panna Madden wciąŜ tam siedzi, a ja muszę zadać jej kilka pytań.

— Och, oczywiście — odparł Galloway. Kiedy wyszliśmy na korytarz, zapytał mnie: — Co tu robi panna Madden?

— Kiedy Alec wypadł, była w budynku. Potem zobaczyła go, leŜącego na chodniku, i zemdlała. Byli ze sobą zaręczeni. Wkrótce mieli się pobrać.

— Panna Madden i Alec? To musiał być dla niej potworny wstrząs.

Przechodząc koło damskiej toalety, próbowałem zajrzeć do wnętrza, ale drzwi były zamknięte.

— Siedzi tam od godziny albo i dłuŜej — powiedziałem. — Doktor oświadczył, Ŝe wkrótce dojdzie do siebie, ale myślę, Ŝe na razie lepiej dać jej spokój.

— Ma pan rację — zgodził się ze mną Galloway. — Po takim szoku niektóre kobiety dostają obłędu.

Zeszliśmy po schodach na czwarte piętro. Drzwi do sali seminaryjnej były otwarte, w środku paliło się światło. Z korytarza widziałem wewnątrz pomieszczenia Jacksona, dziekana wydziału ekonomii i zarazem prorekto-ra, który siedział u szczytu stołu. Jego łysa czaszka lśniła w świetle lamp.

— Zaraz wrócę — rzuciłem do Gallowaya.

Poczułem suchość w ustach, więc poszedłem napić się wody do źródełka 125

na korytarzu. Serce znów zaczęło mi bić przyspieszonym rytmem. Kiedy wróciłem, rektor stał u szczytu stołu, obok Jacksona, i opowiadał mu o śmierci Aleca. Widziałem Huntera, siedzącego daleko od Gallowaya, ale nigdzie nie mogłem dostrzec Hermana Schneidera.

Zanim zdąŜyłem wejść do sali, nad moim ramieniem zaszemrał czyjś cichy głos:

— Czy moŜe mi pan powiedzieć, gdzie jest gabinet profesora Brancha?

— Branch to ja — odpowiedziałem.

— Miło mi. Nazywam się Chester Gordon.

Wyglądał na introwertyka, miał ciemną, posępną twarz, ale jego basowy głos był zaskakująco nieśmiały. Senne, czarne, głęboko osadzone oczy i gładka ogorzała twarz przywodziły na myśl Indianina, odnoszącego się nieufnie do wszystkich bladych twarzy.

— Witam pana — powiedziałem, patrząc na niego z ciekawością, gdyŜ

nigdy do tej pory nie miałem do czynienia z agentem FBI. Miał sylwetkę pływackiego sprintera — szerokie ramiona i wąskie biodra — i ubrany był

w schludny szary garnitur.

— Jest pan sekretarzem Rady Wojennej, prawda? — spytał.

— Tak. Proszę do środka.

— Dziękuję.

Galloway podszedł do nas, Ŝeby powitać Gordona.

— Cieszę się, Ŝe przybyłeś, Chet. Panowie, pan Gordon jest agentem federalnym.

Zająłem wolne krzesło obok Huntera, a Gordon usiadł przy mnie.

— Parszywa historia z tym Alekiem, Bob — mruknął Hunter.

— Tak.

Podniósłszy wzrok, spostrzegłem, Ŝe naprzeciw mnie siedzi doktor Schneider. Patrzył na mnie zimno, jego broda na tle kamiennej maski twarzy wyglądała jak przyprawiona, a brązowe oczy przypominały kulki do gry. Chyba zaczynał się juŜ orientować, co było przyczyną zwołanego nagle 126

zebrania — a moŜe tylko udawał, iŜ się go nie spodziewał. Galloway zamknął drzwi i wrócił do stołu.

— Doktor Branch ma coś panom do powiedzenia — oznajmił. — Jak zrozumiałem, zamierza wnieść oskarŜenie.

Oczy wszystkich, z wyjątkiem jednej osoby, powędrowały ku mnie.

Tylko Chester Gordon siedział z pochyloną głową, najwyraźniej zastanawiając się nad czymś.

Podniosłem się.

— Przejdę od razu do rzeczy. Wiecie, co spotkało Aleca. Wczoraj po południu powiedział mi, Ŝe martwi się z powodu Rady Wojennej, poniewaŜ przypuszcza, Ŝe informacje zgromadzone przez szpiegów, aresztowa-nych niedawno w Detroit, wyciekły właśnie od nas. Rektor Galloway i pan Gordon mogą potwierdzić prawdopodobieństwo takiego podejrzenia…

Gordon kiwnął głową, a Galloway mruknął:

— To prawda.

Schneider nadal siedział nieporuszony.

— Powiedział mi teŜ, iŜ ma powody podejrzewać o szpiegostwo jednego z członków Rady Wojennej — ciągnąłem. — Oświadczył, Ŝe dziś wieczorem ma zamiar przeszukać gabinet podejrzanego w celu znalezienia dowodu. Zrobił to, po czym zadzwonił do mnie o dwudziestej trzeciej trzydzieści, pół godziny przed śmiercią, Ŝeby mi powiedzieć, iŜ znalazł ów dowód w gabinecie doktora Hermana Schneidera.

W pokoju było zaledwie kilka osób, ale ich wewnętrzne napięcie było niemal słyszalne. Wśród nagle zapadłej ciszy doktor Schneider powoli podniósł się z krzesła. Spostrzegłem, Ŝe prawa ręka Gordona powędrowała w stronę lewej poły marynarki.

— Panowie — zaczął Schneider — to skandaliczne oszczerstwo. Zdaję sobie sprawę, Ŝe doktor Branch był bliskim przyjacielem…

— Jeszcze nie skończyłem — przerwałem mu ostro.

— Głos ma doktor Branch — oświadczył Galloway.
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— Oprócz szpiegostwa, oskarŜam doktora Schneidera o próbę morderstwa oraz o dokonanie morderstwa. Dziś wieczorem jego syn, Peter, pró-

bował mnie zabić. Kiedy mu się nie udało, usiłował to zrobić osobiście doktor Schneider, aranŜując wypadek samochodowy na Bingham Heights.

Nie mam pojęcia, dlaczego obaj Schneiderowie chcieli mnie zabić, ale wiem, dlaczego zabili Aleca Judda. OskarŜam doktora Schneidera o to, Ŝe albo sam był mordercą, albo współuczestniczył w morderstwie.

— Czy mogę zabrać głos, rektorze Galloway? — zapytał Schneider wzburzonym głosem.

— Oczywiście.

— Panowie, te oskarŜenia są dla mnie bolesnym zaskoczeniem. Znacie moją reputację i moją przeszłość, choć nie chcę się na nie powoływać. Nie jestem winien Ŝadnego z czynów, o które mnie oskarŜa ów młody człowiek. Mój syn fechtował się z mm wieczorem i prawdopodobnie trochę go przestraszył. Później, kiedy odwoziłem doktora Brancha do domu, straci-

łem kontrolę nad samochodem, który spadł z urwiska w pobliŜu mojego domu. Rozumiem, Ŝe doktor Branch moŜe być wytrącony z równowagi po takim przeŜyciu… ja sam byłem wstrząśnięty, bo ledwie uszedłem z Ŝyciem… ale oskarŜenie mnie o próbę zabicia go jest absurdalne. Przede wszystkim jednak oświadczam, Ŝe nie mam nic wspólnego ze szpiegostwem ani ze śmiercią Aleca Judda. Jego śmierć jest dla mnie osobistym ciosem. Z pewnością doktora Brancha dotknęła jeszcze głębiej. Nie moŜecie mnie jednak potępiać bez Ŝadnego dowodu, opierając się jedynie na słowach człowieka, którego osąd, zapewne z powodu niedawnych cięŜkich przeŜyć, jest nieobiektywny.

Usiadł ze znuŜeniem na swoim miejscu.

— Branch, czy wiesz o jakimś dowodzie, który by potwierdzał to, o czym mówiłeś? — spytał Jackson, pochylając się nad stołem w moją stronę. Bruzdy na jego twarzy świadczyły o wewnętrznym napięciu.
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— Wiem, co mi się przydarzyło, co powiedział mi Alec i co się z nim potem stało. Słowo, które kazał mi zapisać, kiedy zadzwonił do mnie z redakcji Słownika, brzmi „taillour”, co w średniowiecznej angielszczyźnie odpowiada współczesnemu słowu „tailor”.

— I francuskiemu „tailleur” — wtrącił Hunter.

— Angielskie „tailor” odpowiada teŜ niemieckiemu słowu „Schneider”

— oświadczyłem, wiedziałem jednak, jak mało przekonujący jest ten argument.

— Czy Alec Judd tak właśnie to interpretował? — zapytał Hunter.

— Nasza rozmowa została przerwana, zanim zdąŜył powiedzieć coś więcej. Przypuszczam, Ŝe w tym momencie został zaatakowany.

— Zdaję sobie sprawę, Ŝe śmierć Aleca była dla ciebie wstrząsem, ale czy gdyby podyktował ci słowo „chasseur”, czyli po angielsku „hunter”, podejrzewałbyś wtedy mnie?

— To co innego. Przede wszystkim nie jesteś Niemcem.

— Wiem, Ŝe nie lubisz Niemców — powiedział Hunter. — Ale logika twojego rozumowania jest nieco naciągana… nie przekonuje mnie.

ZauwaŜyłem, Ŝe Schneider odpręŜył się. Czułem, Ŝe zaczyna mi się wy-

ślizgiwać.

— Doktorze Schneider, czy zrobił pan kopię raportu Rady Wojennej, który dał panu Alec?

— Tak — potwierdził.

— Czy wolno spytać, w jakim celu?

— Wprawdzie nie ma pan Ŝadnego prawa mnie przesłuchiwać, nie wi-dzę jednak powodu, Ŝeby nie odpowiedzieć. Skopiowałem go dla dokład-niejszego przestudiowania, ale potem miałem zamiar zniszczyć kopię. Nie uwaŜam rzetelnego wykonywania swoich obowiązków za przestępstwo kryminalne.

— Ale przecieŜ Judd pana poinstruował, Ŝe nie wolno sporządzać kopii.

— Pański ton jest nie do przyjęcia, doktorze Branch. Nie przypominam 129

sobie takiego zastrzeŜenia. Gdyby Alec Judd je zrobił, z pewnością nie wykonałbym kopii.

— Czy ma pan jeszcze coś do powiedzenia, doktorze Branch? — spytał

lodowato Galloway.

Na twarzach pozostałych uczestników zebrania malowała się jawna wrogość. Poczułem przemoŜne pragnienie wstrząśnięcia nimi, podwaŜenia ich idiotycznego załoŜenia, Ŝe szanowany uczony nie moŜe być przestępcą.

— Chciałbym zadać doktorowi Schneiderowi jeszcze jedno pytanie —

oświadczyłem.

— Proszę — zgodził się Galloway.

— Doktorze Schneider, czy moŜe mi pan powiedzieć, gdzie pan i pań-

ski syn znajdowaliście się w momencie, kiedy Alec został zamordowany?

Schneider zaplótł ręce na brzuchu i zaczął kręcić młynka palcami. Po chwili rzekł:

— Oczywiście, Ŝe tak, doktorze Branch. Ale czy mogę zapytać pana o to samo? Musi istnieć jakaś przyczyna tego niezwykłego ataku na mnie i chciałbym ją poznać.

— Gdzie pan był o północy?

— W domu. Peter był razem ze mną.

— MoŜe pan to w jakiś sposób udowodnić? Czy panna Esch była z wami?

— Nie. Panna Esch zamieszkała w hotelu. Był u nas natomiast policjant z patrolu drogowego. Chciał zbadać okoliczności wypadku. — W oczach Schneidera zabłysły iskierki triumfu.

— Jak się nazywa ten policjant?

— Zdaje się, Ŝe Moran. Przyjechał na motocyklu.

Zwróciłem się do Gallowaya.

— Chciałbym sprawdzić wersję doktora Schneidera — powiedziałem.

— Czy mogę na chwilę odejść, Ŝeby zadzwonić z mojego pokoju na policję?

— Oświadczenie doktora Schneidera mi wystarcza — odparł Galloway.

— Mnie równieŜ — zawtórował mu Jackson.
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To liberałowie i dŜentelmeni w starym stylu, pomyślałem. Tacy jak oni pozwalali się wodzić za nos nazistom we wszystkich krajach Europy.

Uznałem, Ŝe muszę zrobić z siebie sukinsyna, Ŝeby mieć w tej przepychance jakąś szansę.

— Idę do telefonu — oznajmiłem z determinacją.

Galloway uniósł brwi, patrząc z udawanym zainteresowaniem na gołą ścianę.

Odwróciwszy się, wyszedłem z sali, czując za plecami ssącą próŜnię milczenia. Poszedłem do mojego pokoju i zadzwoniłem do komisariatu policji. Zgłosił się Cross.

— Mówi Branch. Czy jest gdzieś w pobliŜu funkcjonariusz policji dro-gowej nazwiskiem Moran? Chciałbym z nim porozmawiać.

— Proszę poczekać — powiedział Cross. Po chwili zgłosił się Moran.

— Słucham?

— Czy przesłuchiwał pan dziś wieczorem doktora Hermana Schneidera?

— Tak, proszę pana. Przyjechałem dość późno, bo na drugim końcu miasta zdarzył się wypadek, którego sprawca zbiegł.

— O której pan tam dotarł?

— Mniej więcej dwadzieścia minut przed północą. Chwileczkę, sprawdzę w notesie. Tak, za dwadzieścia dwunasta. Zadzwoniłem do niego godzinę wcześniej i powiedziałem, Ŝe nie dam rady wcześniej przybyć, ale on powiedział, Ŝe będzie na mnie czekał.

— I za dwadzieścia dwunasta był w domu?

— Tak, proszę pana.

— A jego syn, Peter? Młody, jasnowłosy?

— W momencie mojego przybycia nie było go. Zjawił się kilka minut później.

— Przed czy po północy?

— Przed. Odjechałem tuŜ po dwunastej… pamiętam, Ŝe bił zegar na wieŜy. Peter Schneider wrócił do domu kilka minut przed moim odjazdem.
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— Czy był tam jeszcze ktoś?

— Nie. Doktor zaproponował mi kawę, ale gospodyni juŜ spała, więc nic z tego nie wyszło.

— To wszystko. Dziękuję panu.

— Drobiazg, nie ma za co. Dobranoc.

— Dobranoc — odparłem, sfrustrowany rzuciłem słuchawkę na widełki i wyszedłem na korytarz.

Kiedy mijałem damską toaletę, otworzyły się drzwi i wyszedł z nich Haggerty, uśmiechając się triumfalnie jak szczur laboratoryjny, który wła-

śnie pokonał labirynt.

— Cześć, profesorze — powiedział. — Ciągle tam jeszcze siedzą?

— Tak.

— Rozwiązali zagadkę?

— Nie.

— MoŜe tu nie ma Ŝadnej zagadki. Powinni posłuchać tego, co ma do powiedzenia panna Madden.

Odsunął się i z drzwi toalety wyłoniła się Helen. Była tak blada, Ŝe jej skóra wydawała się przezroczysta, ale oczy miała suche, a usta spokojne.

— Czujesz się lepiej, Helen?

— JuŜ tak, Bob. Za to jutro i w następnych dniach będzie mi cięŜej.

— Opowiesz Gallowayowi i innym o tym, co widziałaś? SierŜant Haggerty sądzi, Ŝe to waŜne.

— Jakim innym?

— Razem z rektorem jest jeszcze Jackson, Hunter i agent FBI. No i Herman Schneider.

— Gdzie oni są?

— W sali seminaryjnej na czwartym piętrze.

— Tak — odparła. — Opowiem im.

Ruszyliśmy do sali seminaryjnej. Haggerty trzymał się z tyłu. Helen szła sztywno jak lunatyczka, więc ująłem ją pod ramię i sprowadziłem ze schodów. Czułem, Ŝe ma napięte mięśnie.
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Kiedy weszliśmy do sali, męŜczyźni popatrzyli na nią jak na kogoś, kto wstał z grobu. Podnieśli się, a ja oświadczyłem:

— Na prośbę sierŜanta Haggerty’ego panna Madden opowie wam, co widziała.

Galloway podszedł do niej i zaprowadził do stołu. Jackson wskazał sier-

Ŝantowi krzesło, po czym zwrócił się do mnie:

— Rozmawiałeś z Moranem?

— Doktor Schneider powiedział prawdę — przyznałem.

— Masz coś jeszcze do powiedzenia? — spytał Galloway.

— Nie — mruknąłem i usiadłem na swoim miejscu.

— Panno Madden, cieszymy się, Ŝe pani zechciała zaszczycić nas swoją obecnością. Proszę ograniczyć się jedynie do okoliczności śmierci doktora Judda.

— Alec popełnił samobójstwo. Nie umiem tego pojąć, ale… taka jest prawda — stwierdziła Helen.

Siedzący naprzeciw mnie Schneider i Haggerty prawie się uśmiechali.

— Wiem, Ŝe poruszam przykry temat, panno Madden — powiedział

Galloway. — Jestem świadom pani bólu i niezwykłego hartu ducha, ale czy mogłaby nam pani wyjaśnić, dlaczego… to znaczy, na jakiej podstawie pani tak sądzi?

— Tak, oczywiście — odparła. — Najlepiej będzie, jeŜeli opowiem wszystko od początku. Kiedy Alec skończył pracować, powiedział, Ŝe ma umówione spotkanie, i poŜegnał się ze mną. Poszłam do kina i wyszłam około wpół do dwunastej. W drodze do domu zobaczyłam samochód Aleca, stojący przed McKinley Hall, więc wsiadłam do niego, Ŝeby poczekać na Aleca. Pomyślałam sobie, Ŝe wkrótce wyjdzie i odwiezie mnie do domu.

Chciałam z nim porozmawiać. Ostatnio trochę dziwnie się zachowywał i martwiłam się o niego. Czekając w samochodzie, paliłam papierosy. Dochodziła północ, zaczęło się robić chłodno, a jego wciąŜ nie było. W końcu postanowiłam pójść do jego gabinetu i wyciągnąć go… pomyślałam, Ŝe nie powinien tak długo pracować. Weszłam do budynku bocznymi drzwiami i 133

pojechałam windą na górę.

— Która to była godzina? — spytał Galloway.

— Północ. Wchodząc do gmachu, słyszałam bicie zegara na wieŜy.

Kiedy dotarłam do gabinetu Aleca, wewnątrz było ciemno, zatrzymałam się jednak przed drzwiami, nasłuchując. Czułam, Ŝe jest tam w środku, zapukałam więc i zawołałam: „Alec!”, ale nie odpowiedział. Ogarnął mnie strach. Próbowałam otworzyć drzwi, były jednak zamknięte na zatrzask i nie mogłam ich otworzyć. PrzyłoŜyłam ucho do szyby i usłyszałam jakiś cichy, szemrzący głos… jakby ktoś mówił coś w radiu…

— Poznała pani głos Aleca Judda?

— Nie, wtedy jeszcze nie. Usłyszałam go wyraźnie tylko raz… tuŜ

przed skokiem…

— Co powiedział?

— „Nie chce mi się, ale jeśli muszę, to wstanę”. Potem usłyszałam skrzypienie okna i jego krzyk… gdy leciał w dół. Sekundę przedtem zapali-

ło się światło. PrzeraŜona, postanowiłam sforsować drzwi. Zdjęłam but, stłukłam obcasem szybę i wpadłam do pokoju. W środku jednak nikogo nie było.

Oddychała szybko, jej czoło było mokre od potu. Otarła je ręką, po czym osuszyła wyjętą z rękawa chusteczką.

— Jesteśmy pani bardzo zobowiązani, panno Madden — powiedział

Galloway. — Ale jedna rzecz jest niejasna: czy to, co powiedział, brzmiało tak, jakby mówił do siebie?

— Tak. Ten głos był dziwny, zupełnie niepodobny do głosu Aleca, chociaŜ z pewnością naleŜał do niego. Wyglądało to, jakby nagle oszalał. Dlaczego się zabił? — zapytała i zaniosła się płaczem. — Jeśli zachorował, zaopiekowałabym się nim.

— Jesteśmy pewni, Ŝe zajęłaby się pani Alekiem — powiedział Galloway. — Prawdopodobnie było tak, jak pani to opisała: musiał na chwilę stracić równowagę psychiczną.

— Nie stracił równowagi psychicznej — oświadczyłem. — Był bardziej normalny niŜ my wszyscy tutaj obecni.

— Doktorze Jackson — powiedział Galloway, puszczając mimo uszu 134

moją kwestię — czy zechce pan odwieźć pannę Madden do domu?

— Naturalnie — odparł Jackson.

Oboje wstali i opuścili salę.

— Myślę, Ŝe to rozwiewa wszelkie wątpliwości — stwierdził Haggerty.

— Oczywiście — odparł Galloway.

Na tym zebranie się skończyło. Schneider wyszedł pierwszy, a wkrótce po nim Gordon. Galloway, zanim opuścił salę, starał się nie patrzeć w moją stronę. Wyszedł z depczącym mu po piętach Haggertym.

Hunter podszedł do mnie i połoŜył mi rękę na ramieniu.

— Daj sobie spokój z tą sprawą, Bob, przynajmniej do jutra. Idź do do-mu i wyśpij się.

— Idź do diabła — burknąłem i wymaszerowałem z sali, zostawiając go samego.

Udałem się do mojego pokoju, zamknąłem drzwi na klucz i usiadłem przy biurku. Przysunąłem bliŜej aparat i zabrałem się do telefonowania.

ROZDZIAŁ VII

Wziąłem do ręki ksiąŜkę telefoniczną, myślami jednak byłem przy człowieku, którego nazwiska nie mogło w niej być, bo juŜ od bardzo dawna nie Ŝył. Człowiek ten nazywał się Heraklit. Twierdził, Ŝe wszystko na świecie płynie jak rzeka i podobnie jak ona ustawicznie się zmienia — tak więc do niczego nie moŜna się przywiązywać. Był w błędzie.

MoŜna się przywiązać do człowieka. Związek między ludźmi jest skałą w łoŜysku płynącej rzeki. Samobójstwo to zdrada — wobec przyjaciół i siebie samego. Alec Judd nigdy nie pozwoliłby sobie na taką nielojalność, a więc z całą pewnością został zabity. Nie wierzyłem teŜ, Ŝe mógłby zdradzić siebie samego, odbierając sobie Ŝycie. Wszyscy, którzy myśleli inaczej, byli w błędzie.

Schneiderowie mieli alibi na czas śmierci Aleca, ale jeśli nie oni go zabili, musiał to zrobić ktoś inny. MoŜe Ruth Esch? Wcale nie wydawało mi się to takie nieprawdopodobne. CóŜ, męŜczyzna zawsze ma większe zaufanie do drugiego męŜczyzny niŜ do kobiety, która jest przedstawicielem innego gatunku. Postanowiłem sprawdzić, czy Ruth teŜ ma alibi.

Schneider zeznał przed komisją, Ŝe zamieszkała w hotelu, a Moran nie widział jej u niego w domu. W mieście były tylko dwa dobre hotele: Rogers House i Palace.
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Zadzwoniłem najpierw do Rogers, gdzie oświadczono, Ŝe Ruth Esch nie figuruje na liście gości. Ale Palace potwierdził jej przybycie.

— Chciałbym z nią porozmawiać — powiedziałem telefonistce. — Proszę mnie połączyć z jej pokojem.

— Sekundę, proszę pana. — Zadzwoniła kilkakrotnie, lecz nikt się nie zgłosił. — Numer nie odpowiada, proszę pana — poinformowała mnie melodyjnym głosem. — Czy coś jej przekazać?

— Nie, dziękuję. MoŜe mi pani powiedzieć, o której zameldowała się w hotelu?

— Przykro mi, proszę pana, ale nie mogę udzielać takich informacji. —

Znowu ten sam wyświechtany komunał: Międzynarodówka operatorów telefonicznych.

— Czy wobec tego mogę porozmawiać z kierownikiem hotelu?

— Nie ma go — odparła tym samym melodyjnym głosem. — Ale nasi goście mają zagwarantowaną pełną dyskrecję, więc nawet od kierownika nie uzyskałby pan tego rodzaju informacji.

Rozgoryczenie zaczęło brać we mnie górę nad zdrowym rozsądkiem.

Zanim odwiesiłem słuchawkę, powiedziałem:

— Dzięki za popis wokalny.

Rozłączyła się.

Czułem skurcz w gardle i ucisk w gałkach ocznych. Pamiętałem to uczucie z dzieciństwa: towarzyszyło mi zawsze, kiedy chciało mi się pła-kać. Siedziałem z głuchą słuchawką przy uchu, gapiąc się tępo na wiszącą na ścianie nad biurkiem reprodukcję Uśmiechniętego jeźdźca i zastanawiając się, czy przypadkiem nie uległem wtórnemu infantylizmowi. Jeździec uśmiechał się i uśmiechał, drwiąc ze mnie, ale dźwięk, który nagle wyłowi-

łem w słuchawce, nie był śmiechem.

Były to słabe, nieuchwytne głosy, dochodzące jakby z duŜej odległości, takie same, jakie usłyszałem w kołyszącej się na sznurze słuchawce w gabinecie Aleca, po jego wypadnięciu przez okno. Uderzyłem krótko w widełki, 137

a kiedy odezwał się sygnał centrali, wykręciłem numer firmy taksówkowej.

Zgłosił się dyspozytor. Powiedziałem szybko: „Przepraszam, pomyłka” —

więc odłoŜył słuchawkę.

Znów usłyszałem te same głosy. Doszedłem do wniosku, Ŝe pochodzą z przesłuchu: były to nakładające się głosy rozmów i telefonistki centrali uniwersyteckiej. Zadzwoniłem do innej firmy taksówkowej i uzyskałem ten sam efekt. Po kaŜdej rozmowie przez centralę uniwersytetu, kiedy rozmówca odkładał słuchawkę, słychać było ogólny ruch telefoniczny.

Wynikało z tego, Ŝe Alec gdzieś telefonował, po czym na drugim końcu odłoŜono słuchawkę, a linia z jego strony pozostała otwarta. Dokąd mógł

telefonować?

Odsunąłem aparat i popatrzyłem na swoje poplamione tuszem palce.

Zapomniałem o odciskach palców! MoŜe technik kryminalistyczny był

jeszcze w budynku?

Ruszyłem korytarzem w stronę pokoju Aleca i zajrzałem przez wybitą szybkę do wnętrza. Technik właśnie kończył pakować swoje przybory do czarnej drewnianej walizki. Gdy otworzyłem drzwi, spojrzał na mnie.

— Znalazł pan jakieś odciski? — spytałem.

— Ani jednego nieznanego. Było duŜo odcisków zmarłego… porówna-

łem je ze zdjętymi w kostnicy… i trochę pańskich. No i sporo dawniej-szych, ale z tych nic nie wynika.

— A na telefonie?

— W ogóle Ŝadnego. Ktoś musiał je wytrzeć, prawdopodobnie zmarły.

— Prawdopodobnie — mruknąłem. Miałem dość przekonywania wszystkich dookoła.

Zamknąwszy walizkę, technik sięgnął do wyłącznika lampy, więc wyszedłem na korytarz. Światło zgasło i po chwili męŜczyzna ukazał się na progu.

— Klei się — powiedział.

— Co się klei?

— Łańcuszek od lampy. Jest oblepiony jakimś świństwem.
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Usłyszałem szybkie kroki na zachodniej klatce schodowej. Haggerty był juŜ na półpiętrze i pokonywał ostatni odcinek schodów.

— Cześć, profesorze. Skończyłeś, Sylvie? — spytał technika. — Stawiam dwa dolary, Ŝe niczego nie znaleźliście.

— Zgadłeś — odparł Sylvie. — Jeśli facet został zamordowany, mógł to zrobić jedynie duch, i to taki, który nosił rękawiczki.

— Nie został zamordowany, Sylvie — oświadczył Haggerty. — Prawda, profesorze? Dziewczyna słyszała, jak wyskakiwał, była na korytarzu, nikogo nie widziała. Dlaczego, do cholery, nie zostawił listu poŜegnalnego, Ŝeby nam oszczędzić kłopotów…

— Czy w przypadku morderstwa najwaŜniejsze jest oszczędzenie ko-muś kłopotów? — spytałem.

— Na miłość boską, nadal się pan upiera przy morderstwie? — Haggerty był szczerze zdumiony. — Niech pan przestanie, profesorze. Pański szef będzie niezadowolony.

— Mój szef?

— Rozmawiałem z Gallowayem. Jest zły, bo narobił pan tylko zamie-szania.

— Mogę juŜ pójść do domu, sierŜancie? — spytał Sylvie.

— Czemu nie? Idź, a my z profesorem zostaniemy, Ŝeby podyskutować na temat istnienia czwartego wymiaru. Zapowiada się bardzo interesująco.

— Dobranoc — poŜegnał nas Sylvie i ruszył w dół schodami, dźwigając swoją walizkę.

Haggerty kołysał się przede mną na piętach, szczerząc Ŝółte zęby w pro-tekcjonalnym uśmiechu.

Miałem ochotę mu powiedzieć, Ŝe jest głupim gliną, którego wyobraź-

nia nie sięga poza koniec własnego nosa. Potrzebne mi było jednak jego współdziałanie, więc pozwoliłem mu się uśmiechać.

— Niech pan posłucha, sierŜancie — zacząłem — nie zamierzam występować w roli detektywa i przyznaję, Ŝe wszystkie fakty przemawiają za 139

pańską hipotezą, ale ja nie wierzę, Ŝe Alec popełnił samobójstwo, bo zna-

łem go lepiej niŜ ktokolwiek inny. A jeśli wygląda to na samobójstwo, jest tak dlatego, Ŝe ludzie, którzy zamordowali Aleca Judda, byli bardzo prze-biegli.

— Myli się pan. — Haggerty westchnął, w jego głosie brzmiała nuta zmęczenia. — Na Boga, profesorze, przecieŜ ustaliliśmy, Ŝe Szekspira zostawiam panu…

— Gdybym się mylił, to by znaczyło, Ŝe jestem durniem — oświadczy-

łem. — Ale myślę, Ŝe mam rację. PomoŜe mi pan uzyskać pewną informację?

— Jaką informację?

— O kobiecie, która mogła zabić Judda.

— Dlaczego pan ją podejrzewa?

— To długa historia. Chcę się tylko dowiedzieć, czy ma alibi na moment jego śmierci.

— Kto moŜe poświadczyć jej alibi?

— Mieszka w Palace Hotel. To łatwa sprawa… trzeba tylko sprawdzić, czy była tam o północy.

— Jak się nazywa?

— Ruth Esch. E-S-C-H. — Przestąpiłem z nogi na nogę. Drobniaki w kieszeni moich spodni zadźwięczały jak srebrniki Judasza.

— Jak wygląda?

— Wysoka, rude włosy, zielone oczy, przystojna, około trzydziestki.

Lekki niemiecki akcent.

— Nie naleŜy pan, mam nadzieję, do germanofilów, co? — spytał Haggerty, patrząc na mnie spod zmruŜonych powiek.

— Miał pan na myśli germanofobów… ludzi, którzy nienawidzą Niemców, prawda? Nie, nie naleŜę.

— Galloway coś mi o tym wspomniał. — Spojrzał na mnie z ukosa, jakby nagle zaświtała mu jakaś myśl. — Kim jest ta kobieta?

— To uciekinierka z Niemiec, która właśnie przybyła do naszego kraju.

Była kiedyś moją… przyjaciółką.

— Ma pan miłych przyjaciół… — mruknął i nagle zaczął mówić głośno 140

i urągliwie, jak człowiek, który doszedł do wniosku, Ŝe moŜe sobie pozwolić na takie zachowanie: — Z jakiej racji kaŜe mi pan śledzić swoje flądry, profesorze? Nie jestem prywatnym szpiclem. Niech pan się lepiej nie wtrą-

ca w cudze sprawy, bo będzie pan miał kłopoty.

— Jest pan nie tylko złośliwy, ale i głupi. Nie wiedziałem, Ŝe moŜna mieć jednocześnie obie te cechy — odparłem.

Zostawiłem go w korytarzu, zbiegłem na parter i tylnymi drzwiami wyszedłem na zewnątrz budynku. Idąc do domu po samochód, z wściekłości czułem mrowienie w nogach.

Przechodząc przez ciemny kampus, dojrzałem za drzewami oświetloną tarczę zegara. 2.25. Poczułem się zmęczony i stary, złość, która mnie po-budzała do działania, wyciekła jak gorąca woda, pozostawiając moją krew wychłodzoną i leniwie płynącą. Myśl o Ruth sprawiała mi ból. Jeśli aŜ tak bardzo się zmieniła, nikomu na świecie juŜ nie zaufam. Musiałem się jednak upewnić.

Spostrzegłem jakiś ruch w ciemnościach pod drzewem i zaraz potem zobaczyłem zielone oczy, płonące metalicznym ogniem. Znieruchomiałem, wpatrzony z nadzieją w mrok. Kiedy po chwili odzyskałem głos, spytałem: — Kto to?

Z gałęzi drzewa zeskoczył kot, podszedł do mnie i zaczął ocierać mi się o nogę. Ruszyłem dalej, z trudem powstrzymując chęć, by go rozdeptać.

Długo jeszcze czułem dreszcz na karku, nawet kiedy juŜ wsiadłem do samochodu i wyjechałem z garaŜu. Ulice były puste. OkrąŜając kampus, przycisnąłem mocno pedał gazu. Poczułem, Ŝe odzyskuję kontrolę nad otaczającą mnie rzeczywistością. Po niespełna pięciu minutach jazdy zaparkowałem za rogiem hotelu Palace.

Wysiadłem z samochodu i wszedłem do budynku. Wewnątrz panował

półmrok, brązowe skórzane fotele w hallu wyglądały jak potęŜnie zbudo-wani starcy z obciętymi głowami. Nad biurkiem recepcyjnym paliło się jasne światło. Siedzący za nim młody człowiek o starannie uczesanych 141

jasnych włosach z przedziałkiem wyglądał jak sklepowy manekin, przed-stawiający świętego w ognistej aureoli. Oparty o ścianę obok windy boy hotelowy poruszył się na mój widok, kiedy jednak zobaczył, Ŝe nie mam walizki, wrócił do przerwanej drzemki.

Podszedłem do recepcjonisty, który natychmiast wstał z uszanowaniem i szeroko rozłoŜył dłonie na blacie biurka, jakby chciał mi je ofiarować.

— W czym mógłbym panu pomóc? — zapytał.

— Zatrzymała się u was panna Ruth Esch. Chciałbym się z nią zobaczyć.

— Jest dosyć późno. MoŜe jej coś przekazać?

— To bardzo waŜne. Proszę do niej zadzwonić.

Spojrzał na tablicę z kluczami.

— Przykro mi, ale nie ma jej w pokoju. Zdaje się, Ŝe wyszła niedawno… tak, bardzo niedawno.

— Czy się wymeldowała?

— Nie, proszę pana. Po prostu wyszła, moŜe na spacer. Wyglądała na zdenerwowaną.

— Poczekam na nią.

— Proszę bardzo. Ale nie powiedziała, kiedy wróci.

— Dziękuję.

Usiadłem w fotelu obok kolumny, skąd mogłem obserwować drzwi, i zapaliłem papierosa. Zwykle wypalałem dwa w ciągu godziny, ale ten był

dopiero pierwszy, odkąd minęła północ. Smakował obrzydliwie, więc za-grzebałem go w stojącej obok fotela donicy z piaskiem.

Usłyszałem za sobą szczęk metalu i obejrzałem się. MosięŜne drzwi windy rozsunęły się na dwie strony, a z oświetlonego wnętrza wyłonił się męŜczyzna o róŜowej twarzy, w wytartym fioletowo-brązowym ubraniu i czerwonym krawacie. Wyglądał jak wycięty z obrazka, namalowanego przez daltonistę.

Zobaczywszy mnie, poŜeglował dostojnie po dywanie w moją stronę i usiadł na sąsiednim fotelu.

— Dobry wieczór — powiedziałem.
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— Dobry wieczór — odparł. — ChociaŜ chyba juŜ raczej dzień dobry.

Co za Ŝycie! — Ziewnął, zasłaniając grubym łapskiem, z wdziękiem słonia, szeroko rozdziawione usta. Zdjął z głowy wymiętą brązową fedorę i wytarł łysą czaszkę fioletową jedwabną chusteczką. Potem złoŜył ją starannie i schował z powrotem do kieszonki marynarki, upewniwszy się, Ŝe roŜek wystaje ponad krawędź.

— Czekamy na kogoś? — spytał.

— Tak.

— Późno juŜ.

— Byłem na przyjęciu.

— Szkoda, Ŝe beze mnie. Mój zawód to rozwalanie przyjęć, a przecieŜ

nie ma nic lepszego niŜ dobra imprezka z czystymi kobitkami i dobrą wód-ką. Działam wbrew sobie, bo za kaŜdym razem wywołuję awanturę. Co za Ŝycie!

— No cóŜ, Ŝycie jest długie — stwierdziłem sentencjonalnie. — Jest pan detektywem hotelowym?

— Właśnie. Do pańskiej dyspozycji, z prośbą o oszczędzanie moich nóg. Nie odpowiadam za moje nogi. Napisałem to na ścianie mojego biura, kiedy jeszcze byłem prywatnym gliną w Detroit. To były czasy, chłopie.

Miałem wszystkie dziwki, jakie chciałem, i pełno kasy. Czyste kobitki teŜ.

Podrywałem najlepsze sztuki, ale musiałem się ustatkować, kiedy zaczęło mi nawalać serduszko. Czasem bije tak: raz-dwa-trzy-przerwa, raz-dwa-trzy-przerwa — powiedział, stukając ręką po poręczy fotela. Na grzbiecie jego dłoni rozgałęziały się pod skórą grube błękitne Ŝyły.

Włączyłem się niedelikatnie w ten strumień wspomnień:

— MoŜe mógłby mi pan pomóc. Prawdę mówiąc, przyjęcie jeszcze się nie skończyło, ale przyszedłem tu, bo chcę wygrać zakład.

— Jaki zakład? — zainteresował się. Kiedy przechylił się ku mnie nad poręczą fotela, poczułem w jego oddechu zapach anyŜówki.

— Całkiem zwariowany — odparłem. — Mogę wygrać dwudziestkę, 143

jeŜeli uda mi się wytropić jedną z dziewczyn, która była na przyjęciu. Mia-

ła tu wynająć pokój, zanotować czas swoich rozmów telefonicznych i wszelkich innych działań, a potem wrócić i przedstawić raport sędziemu zakładu. Moim zadaniem jest odtworzenie kaŜdego jej kroku i napisanie własnego raportu. JeŜeli będzie w miarę zgodny z jej raportem, wygram zakład.

— Dwadzieścia dolców, tak? — Wyjął patentowany obcinacz i obciął

nim złamany paznokieć lewego kciuka. Potem zajął się pozostałymi pa-znokciami.

Wyciągnąłem z portfela dziesięciodolarowy banknot i wsunąłem mu go do kieszonki za fioletową chusteczkę.

— Więc jak, pomoŜe mi pan?

— Zgoda. Kiedy się zameldowała?

— MoŜna to łatwo sprawdzić. Chyba tuŜ przed jedenastą.

— Jak się nazywa?

— Ruth Esch. Ma rude włosy i…

— Ach, ta ruda? — Niebieskie, wyłupiaste oczy detektywa przyjrzały mi się badawczo.

— Widział ją pan?

— Jasne. Poczeka pan tutaj?

— Tak. Chcę tylko wiedzieć, o której przybyła i kiedy wyszła, czy rozmawiała przez telefon i o której oraz jakich miała gości. W zasadzie nic więcej.

— Najbardziej interesuje pana to, jakich miała gości, prawda? — mruknął i oddalił się, powłócząc nogami. Zastanawiałem się, co miał na myśli.

Porozmawiał najpierw z recepcjonistą, po czym zniknął w jakichś drzwiach za jego biurkiem. Nim wrócił, minęło piętnaście, dwadzieścia minut. ZdąŜyłem w tym czasie przeŜuć prawie cały naskórek mojej górnej wargi.

Włączył lampę stojącą za naszymi fotelami i usiadł obok mnie. Trzymał

w ręce świstek papieru, pokryty kulfonami.

— Udało się? — spytałem.

— Jasne. Czemu by się nie miało udać? Niech pan notuje.
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Wyjąłem z kieszeni pióro i kopertę i przygotowałem się do pisania na kolanie.

— A więc tak… — zaczął. — Zameldowała się w hotelu o jedenastej lub dwie czy trzy minuty później. Około jedenastej dwadzieścia pięć odebrała telefon i parę minut później wyszła… powiedzmy o jedenastej trzydzieści. Wychodząc, poinformowała recepcjonistę, Ŝe idzie coś zjeść, i poprosiła go, Ŝeby jej wskazał jakąś dobrą restauracją. Poradził jej, Ŝeby poszła do Porpoise, przy tej samej ulicy. Wróciła po jakichś dwudziestu minutach… nie moŜna tego ustalić dokładniej. Wychodząc o jedenastej trzydzieści, powiedziała recepcjoniście, Ŝe spodziewa się telefonu za piętnaście dwunasta, i poprosiła go, Ŝeby nie przerywał połączenia, gdyby się spóźniała. Zadzwoniono do niej dokładnie o zapowiedzianym czasie i telefonistka zatrzymała połączenie, dopóki nie wróciła. Spóźniła się moŜe pięć, sześć minut, po czym odebrała telefon w swoim pokoju.

— O której wróciła?

— Dziesięć przed dwunastą.

— Czy telefonistka wie, kto dzwonił?

— Zapytałem ją o to, ale nie umiała poznać po głosie, czy dzwonił męŜ-

czyzna, czy kobieta. MoŜe to był morfidyta, hę? — zapytał i mrugnął do mnie porozumiewawczo.

— Raczej hermafrodyta — powiedziałem. — Bóg Hermes i bogini Afrodyta w jednej osobie.

— Fajne połączenie, co? Pan z uniwersytetu?

— Zgadł pan. O której znowu wyszła?

— Mniej więcej trzy kwadranse temu. Piętnaście albo dwadzieścia po drugiej. Jak to panu pasuje?

— Doskonale. Czy te informacje są pewne?

— Tak pewne jak to, Ŝe siedzimy obok siebie. Wypytałem recepcjonistę, telefonistkę i boya.

— Dobra robota.

Zamierzałem wstać, ale on pochylił się ku mnie i zapytał z przejęciem:

— Słuchaj, przyjacielu, czy ta dziewczyna to twoja Ŝona?
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— Nie. Po prostu przyjaciółka.

— Chodzisz z nią?

— Trochę — odparłem. — Czemu pytasz?

— Bo nie mógłbym wziąć od ciebie pieniędzy, gdybym cię nie ostrzegł.

Nie mówię, Ŝe nie wierzę w zakład. Chcę ci tylko powiedzieć, Ŝe ta dama to trucizna. Trzymaj się od niej najdalej, jak moŜesz. Powinna mieć na sobie czerwoną nalepkę z czaszką i piszczelami.

— O czym ty mówisz?

— To lezba, przyjacielu. Widziałem tysiące takich, więc się na tym znam. Woli kobiety od męŜczyzn. Teraz wracaj na to swoje przyjęcie, jeŜe-li mówiłeś prawdę, i dzięki za łatwy grosz.

— Dobrej nocy — powiedziałem słabym głosem, po czym wyszedłem z hotelu.

Gwiazdy z łoskotem spadały na dno nieba, a czarny welon nocy wydał

mi się znoszonym brązowym łachmanem.

ROZDZIAŁ VIII

Szedłem główną ulicą w stronę Porpoise, która była o przecznicę od hotelu. Wyglądało na to, Ŝe Ruth Esch miała alibi, mimo to chciałem się co do tego upewnić, zanim schowam ją w zamkniętej przegródce na tyłach mózgu i zapomnę o niej na zawsze. Nad wejściem do restauracji świecił

niebieski neonowy morświn, ale lokal był juŜ zamknięty. Wróciłem pieszo do mojego wozu, czując niemal ulgę na myśl, Ŝe być moŜe uniknąłem ko-lejnego wstrząsu. PoŜegnanie z sześcioletnim marzeniem jest bolesne.

Jedynym ruchomym elementem głównej ulicy były o tej porze migotliwe neonowe reklamy, rozsiewające po trotuarach błyski zimnego światła.

Była trzecia nad ranem. Świetlny napis White Tower po przeciwnej stronie ulicy zapraszał do wnętrza. Nadal czułem ból w splocie słonecznym od ciosu słowa „lezba”, więc wszedłem do baru i zamówiłem kawę.

Poruszający się jak somnambulik barman nalał mi do kubka kawy i wy-dał resztę. Miałem wraŜenie, Ŝe gdyby nie sztywno wykrochmalony fartuch, przewróciłby się i zasnął.

Usiadłem za błyszczącym, emaliowanym barem i parząc sobie przełyk gorącą kawą, starałem się otępiałym ze znuŜenia rozumem ogarnąć wszystkie fakty. Ruth moŜna wyłączyć z podejrzenia o morderstwo, ale alibi Schneiderów było równie dobre. MoŜliwe, Ŝe się myliłem i Ŝe Alec 147

równieŜ się mylił. MoŜliwe, Ŝe Haggerty, Galloway i Helen mieli rację co do samobójstwa. MoŜe powinienem po prostu pojechać do domu i połoŜyć się spać.

Nagle przyszło mi do głowy, Ŝe Moran, policjant patrolowy, mógł zostać przekupiony przez Schneiderów. Postanowiłem rano z nim porozmawiać. Zdecydowałem się kontynuować własne śledztwo.

Co do Ruth — dlaczego miałbym brać sobie do serca opinię szmatła-wego hotelowego łapsa? Nie był moim psychoanalitykiem. W dodatku wcale nie wiadomo, czy jego informacje są prawdziwe. Mógł je sfabryko-wać, Ŝeby zarobić dziesięć dolarów. Poza tym on teŜ mógł zostać przekupiony. Nie wyglądał na osobnika o kryształowym charakterze.

Wyjąłem z kieszeni list od Ruth, ale nie miałem odwagi jeszcze raz go czytać. Na kopercie widniało napisane przeze mnie słowo „taillour”. Co Alec miał na myśli? Czy to przypadek, Ŝe słowo „taillour”, czyli „tailor”, okazało się odpowiednikiem niemieckiego „Schneider”? Alec był filologiem, więc raczej mało prawdopodobne, Ŝe to zwykły zbieg okoliczności.

Jego kalambury lingwistyczne obejmowały nie tylko te dwa języki.

Siedziałem przy kontuarze, mieląc w mózgu te trzy słowa, aŜ poczułem się kompletnie otumaniony. „Taillour”, „Schneider” i „tailleur” to „kra-wiec”, więc po mojej głowie biegali teraz trzej szaleni krawcy: jeden mó-

wił średniowiecznym angielskim, drugi po niemiecku, a trzeci po francu-sku. Ten, który mówił staroangielszczyzną, miał czarną brodę. W pewnym momencie zatrzymał się i powiedział do kołyszącej się słuchawki: „Dział

Słownika średniowiecznej angielszczyzny”. Twarz miał pokrytą czarną krwią.

Drgnąłem. Musiałem zasnąć z otwartymi oczami, na pół zahipnotyzowany lśniącym białym blatem. Trzej krawcy zniknęli — powracająca świadomość wyrugowała ich z mojej głowy. Zaświtał mi pewien pomysł.

Przeszedłem przez jezdnię, wsiadłem do samochodu i pojechałem z powrotem 148

do McKinley Hall, lecz nie do swojego mieszkania.

Zaparkowałem przed wydziałem prawa. Alec zostawił swój samochód w widocznym miejscu, przed wejściem do McKinley Hall, więc wiedzieli, gdzie go szukać — nadal byłem przekonany, Ŝe został zamordowany, nie wiedziałem tylko, jak to się odbyło. Jeśli ci sami ludzie czyhali na mnie, nie miałem zamiaru ułatwiać im zadania.

Nie poszedłem najkrótszą drogą przez kampus. Z mojej podświadomo-

ści wypłynęły dawne dziecinne lęki: strach przed ciemnością i uprzedzenie do kotów. Próbowałem je zignorować, nie do końca mi się to jednak udało.

Miasteczko uniwersyteckie było otoczone z czterech stron oświetlony-mi ulicami. Szedłem ku McKinley Hall zachodnią ulicą, pod moimi butami szeleściły suche liście. Jesienna noc robiła się coraz chłodniejsza, więc postawiłem kołnierz płaszcza.

Na południowo-zachodnim rogu kampusu mieścił się postój taksówek.

Przy krawęŜniku stały dwie, ich kierowcy siedzieli razem w pierwszej z nich, skracając sobie czekanie na pasaŜerów rozmową. Niskiego, ciemno-włosego, który siedział za kierownicą, znałem: nazywał się Shiny i często mnie woził. Gdy mijałem jego wóz, pozdrowił mnie: — Cześć, profesorze. Tak późno, a pan jeszcze nie śpi?

— Tak jak ty. Dobranoc — odparłem i ruszyłem dalej.

Wygramolił się z samochodu i pobiegł za mną na swoich krótkich, krzywych nogach.

— Profesorze, co się dziś w nocy zdarzyło w McKinley Hall? — wysa-pał, kiedy mnie dopędził. W jego małych oczkach paliły się ogniki ciekawości, która zdawała się jeszcze bardziej wykrzywiać jego śródziemno-morski nos. Ciekawość lub zdziwienie były jedynymi uczuciami, jakie objawiał — a ich efektem były trwałe zmarszczki na czole.

— Nie mogę ci udzielić takiej informacji, Shiny — odpowiedziałem jak telefonistka w centrali. — Dowiesz się z gazet.
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— Czy to było morderstwo? Słyszałem, Ŝe niektórzy tak uwaŜają.

— Nie wiem.

Drugi kierowca zawołał z taksówki:

— Hej, Shiny, odbierz telefon! Teraz twoja kolej.

— Do zobaczenia, profesorze — powiedział i wrócił do swojej taksówki.

— Dobranoc — powtórzyłem, ruszając ku frontowemu wejściu do McKinley Hall. Na widok wysokiej umundurowanej postaci, chodzącej tam i z powrotem przed kolumnami, zatrzymałem się. Kiedy policjant przechodził

pod latarnią, zobaczyłem Ŝółtą twarz ze złamanym nosem. Jak on się nazywał? Sale! Pewnie kazano mu pilnować budynku w nocy.

Wróciłem do postoju taksówek. Shiny pojechał na wezwanie klienta, a drugi kierowca spał w swoim wozie. Skręciłem za róg gmachu i idąc wzdłuŜ niego, zaszedłem z tyłu. Światło na naroŜniku znów działało. Na chodniku, w miejscu gdzie upadł Alec, widniały ciemne plamy.

Otworzyłem kluczem jedne z podwójnych szklanych drzwi prowadzą-

cych do sutereny i wszedłem do budynku. Wszystkie światła były wygaszone. Pomyślałem, Ŝe lepiej ich nie zapalać, Ŝeby nie ściągnąć Sale’a. Z

ręką przy ścianie poszedłem po omacku korytarzem do windy, którą w najbardziej dyskretny sposób mogłem dostać się na czwarte piętro. Przycisnąłem guzik. Rozległ się pojedynczy dźwięk dzwonka, po czym winda ruszyła w dół. Czekając na nią, zauwaŜyłem światło w szparze pod drzwiami na drugim końcu korytarza.

Wiedziałem, co to za drzwi. Wychodziły na betonowe schodki prowadzące do tunelu ciepłowniczego, którego odgałęzienia, przebiegające pod całym kampusem, doprowadzały parę z kotłowni uniwersyteckiej do wszystkich budynków. Któryś z dozorców musiał zapomnieć wyłączyć światło. Powędrowałem korytarzem, Ŝeby je zgasić, nie mogłem jednak znaleźć kontaktu, więc zostawiłem drzwi otwarte, Ŝeby rano dozorca zobaczył, iŜ pali się światło.
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Winda juŜ na mnie czekała. Wsiadłem do niej i pojechałem na czwarte piętro. Wszystkie światła były pogaszone, ale drzwi do redakcji Słownika były nadal otwarte. Miałem przy sobie latarkę jednego z członków cywilnej obrony przeciwlotniczej. Zapaliłem ją i wszedłem do redakcji, zamykając za sobą drzwi.

Powstawanie słownika historycznego to bardzo długi proces. Jako redaktor naukowy Słownika średniowiecznej angielszczyzny Alec miał wielu współpracowników. Teraz, po jego śmierci, trzeba było znaleźć nowego redaktora. ChociaŜ sam nigdy nie miałem bezpośrednio do czynienia ze Słownikiem, Alec wyjaśnił mi ogólną koncepcję tego dzieła.

Jego głównym załoŜeniem było zebranie — po raz pierwszy w historii

— i wydanie drukiem w dziesięciu tomach, z których kaŜdy miał waŜyć około piętnastu funtów, wszystkich znaczeń wszystkich słów zapisanych gdziekolwiek na świecie w języku angielskim w czasie między Wilhelmem Zdobywcą a Caxtonem, pierwszym angielskim drukarzem. Wymagało to od redaktora naukowego, jego zastępców i zespołu autorskiego przeczyta-nia wszystkich ksiąŜek i manuskryptów stanowiących spadek czterech wieków angielskiego piśmiennictwa. Dla kaŜdego słowa naleŜało sporzą-

dzić osobną teczkę, z przykładami wszystkich jego kontekstowych zastosowań. Ale była to dopiero pierwsza część procesu tworzenia tego słownika.

Część drugą stanowiło samo napisanie słownika, z wyszczególnieniem wszystkich znaczeń kaŜdego słowa i przynajmniej jednym przykładem uŜycia kaŜdego znaczenia.

PoniewaŜ czytanie materiałów pomocniczych trwało od siedmiu lat, a jedynie tuzin ludzi spędzał sześć do siedmiu godzin dziennie na czytaniu, nie została jeszcze ukończona pierwsza część tego procesu. Ale jedno duŜe pomieszczenie z wysokimi metalowymi półkami na teczki było juŜ szczelnie wypełnione przykładami zastosowań słów ze średniowiecznej angielszczyzny, ułoŜonymi w porządku alfabetycznym.

Wszedłem do tego pomieszczenia, zamierzając poszukać słowa „taillour”. Poczułem, Ŝe ogarnia mnie podniecenie. Po raz pierwszy — a pewnie 151

i ostatni w Ŝyciu — doznałem emocji, która opanowuje filologa, kiedy wpadnie na trop dawnego słowa uŜytego w nowy sposób.

Jeśli znaczenie tego słowa nie wnosiło niczego nowego, mogło to oznaczać, Ŝe Alec ukrył dowód przeciw Schneiderowi w teczce z hasłem „taillour”. To było do niego podobne.

Ale Schneider równieŜ był filologiem. Uświadomiłem sobie, Ŝe zdradziłem mu to słowo, i ogarnęły mnie złe przeczucia. MoŜliwe, Ŝe teŜ juŜ tu był.

W świetle latarki ujrzałem pod ścianami rząd czarnych szaf, wyglądają-

cych jak postawione na sztorc trumny. śadna z nich nie była otwarta. Powiodłem snopem światła po literach alfabetu, wymalowanych białą farbą na szafach. „A” zajmowało dwie szafy, bo aŜ tyle słów zaczynało się na tę literę. „B” zajmowało jedną. Odszukałem szafę oznaczoną literą „T” i otworzyłem ją. Tekturowe pudła na półkach wyglądały na nietknięte.

Wyjąłem pierwszy karton z najwyŜszej półki, postawiłem go na stole i zdjąłem pokrywę. Przyświecając sobie latarką, odszukałem wśród ustawionych pionowo w pudle teczek opatrzoną hasłem „taillour”. PołoŜyłem latarkę na stole, skierowując ją w moją stronę, ale potoczyła się, więc po-

łoŜyłem na niej cięŜki przycisk do papieru w kształcie podkowy. Potem wyjąłem teczkę z pudła. Przedmiot, którego poszukiwałem, wypadł spo-

śród kart i poturlał się po stole.

Była to mała impregnowana koperta, zwinięta w rurkę o średnicy nie większej niŜ łuska pocisku kalibru .22 i oklejona taśmą. Oddarłem taśmę, po czym rozwinąłem kopertę. Wewnątrz była wielokrotnie złoŜona kartka bardzo cienkiego papieru. Rozwinąwszy ją, natychmiast zorientowałem się, jaka jest jej treść: widziałem ten dokument tydzień temu. Była to ra-mówka nowego programu AST.

Schneider mógł zbagatelizować zrobienie przez siebie kopii, ale trudno mu się będzie wytłumaczyć z jej kształtu, pomyślałem. Miałem go na widelcu.
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Nagle usłyszałem ciche skrzypnięcie linoleum w zewnętrznym pomieszczeniu. Sięgnąłem po latarkę, zamierzając ją zgasić, lecz zanim zdą-

Ŝyłem jej dotknąć, zapaliło się górne światło. Oślepiony, wyprostowałem się. W drzwiach stał doktor Schneider. Zdjął lewą rękę z kontaktu przy drzwiach, postąpił krok naprzód i nie odwracając się, zamknął za sobą cięŜkie drzwi. W prawej ręce trzymał wycelowany we mnie pistolet.

Próbowałem ukryć w dłoni kopertę i złoŜoną kartkę, ale Schneider powiedział:

— Proszę mi to oddać, doktorze Branch. Znalazł pan to, czego szuka-

łem. Właśnie zabierałem się do szukania teczki „T”, kiedy przeszkodził mi w tym hałas windy.

PołoŜyłem obie rzeczy na stole i mruknąłem:

— Widzę, Ŝe skutecznie potrafi pan łączyć filologię ze szpiegostwem… i usiłowaniem morderstwa.

Stojąc przed wycelowanym we mnie lugerem, starałem się grać na zwłokę w nadziei, Ŝe światło zwabi Sale’a. Spojrzałem na okna. Wszystkie rolety były zaciągnięte. Pomyślałem, Ŝe mogłem spokojnie sam uŜyć górnego oświetlenia.

— Nie jestem ani szpiegiem, ani mordercą, doktorze Branch.

— Po prostu bawi się pan w policjantów i złodziei, tak?

— To nie jest zabawa, szanowny kolego. Nie pozwolę się prześladować moim wrogom. Zmusza mnie pan, abym go zabił dla uratowania mojej osobistej godności.

Brzmiało to nonsensownie w ustach człowieka, który z pewnością nie miał wątpliwości, Ŝe został przyłapany na gorącym uczynku, lecz jego ręka trzymająca pistolet była niewzruszona jak element konstrukcji budynku.

Dziwny teŜ był przepraszający ton jego głosu. Mówił jak miłośnik komarów, który musi zabić komara.

Próbując grać na zwłokę, powiedziałem:

— Pańska godność osobista jest niezwykle elastyczna. Nie wpadł pan na pomysł zaproponowania jej rządowi jako substytutu gumy?

— Słyszałem bardziej wzniosłe ostatnie słowa, doktorze Branch. Jest 153

pan po prostu trywialny. Wydaje się, Ŝe pańska wyobraźnia nie jest w stanie przyswoić sobie faktu, Ŝe za chwilę pana zastrzelę. — W jego głosie i na twarzy widoczne było znuŜenie, jak u człowieka, który niczego juŜ nie oczekuje od Ŝycia i nie boi się śmierci.

Ale ja się bałem. Mimo iŜ dzielił nas dystans przynajmniej dziesięciu stóp, czułem zimną stal jego rewolweru w swoim brzuchu.

KaŜ mu oddać tę kopię Radzie Wojennej, przeleciała mi przez głowę histeryczna myśl. Zaraz jednak pojawiła się inna, bardziej trzeźwa: jesteś o dwadzieścia pięć lat młodszy od niego. Jeśli zaraz czegoś nie zrobisz, juŜ

nigdy niczego nie zrobisz.

— Nie mówi pan tego powaŜnie, doktorze — wymamrotałem. — Proszę mnie nie zabijać, proszę… — Przewróciłem oczami i jęknąłem: —

Niedobrze mi.

Upadłem na podłogę. Schneider zrobił trzy kroki w moją stronę, a ja błyskawicznie wtoczyłem się pod stół. Padł strzał, który rozszczepił nogę od stołu tuŜ przy mojej twarzy. Z drzazgami w oczach rzuciłem się szczu-pakiem pod nogi Schneidera, i wtedy doktor strzelił powtórnie. Pocisk przebił watowaną poduszeczkę lewego naramiennika w moim płaszczu.

Poderwałem kolana doktora i przewrócił się na wznak, uderzając głową w futrynę. Pistolet wypadł mu z ręki. Podniosłem go i stanąłem nad Schneiderem. Nie ruszał się.

Sprawdziłem lugera. Magazynek był pusty, były w nim jedynie dwie łuski po wystrzelonych pociskach. Rozejrzałem się za jakąś inną bronią.

Na stole leŜał pozłacany przycisk do papierów w kształcie końskiej podkowy. Wziąłem go do ręki, szacując jego cięŜar. Oceniłem, Ŝe powinien wystarczyć. OdłoŜyłem pistolet na stół i z przyciskiem w prawej ręce, na wypadek, gdyby Schneider udawał, ukląkłem przy nim, Ŝeby go zbadać.

Oddychał chrapliwie i miał wywrócone oczy. Dotknąłem palcem gałki ocznej. Nie udawał. PołoŜyłem przycisk na stole.
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Zostawiwszy Schneidera tak jak leŜał, zszedłem środkową klatką schodową po policjanta ze złamanym nosem. Spotkałem go na pierwszym pię-

trze, biegnącego w górę. W jednej ręce trzymał pistolet, a w drugiej latarkę. Wycelował we mnie jedno i drugie.

— Ręce do góry! — krzyknął. Jego twarz w świetle latarki miała Ŝółta-wy, woskowy odcień. Podniosłem ręce i w tym momencie mnie poznał.

— To pan, profesorze? Wydawało mi się, Ŝe usłyszałem strzał. Co się stało?

Opuściłem ręce.

— Na czwartym piętrze leŜy morderca Aleca — odparłem. — Ogłuszy-

łem go.

— Bez Ŝartów, profesorze! Proszę mi go pokazać.

Zaprowadziłem go schodami na czwarte piętro, a potem korytarzem do redakcji Słownika. Znów odniosłem wraŜenie, Ŝe z ciemnej głębi korytarza, w okolicy szczytu zachodniej klatki schodowej, patrzą na mnie zielone oczy. Wskazałem Sale’owi pomieszczenie z materiałami, a sam poszedłem do końca korytarza i zapaliłem światło. Na schodach nie było nikogo, nawet kota.

Wyłączyłem światło i wróciłem do oświetlonego wnętrza redakcji Słownika. W drzwiach powitał mnie Sale, celujący do mnie z pistoletu. Jego złamany nos zawisł nade mną nieruchomo, jak wzniesiony do uderzenia młot.

— Facet nie Ŝyje, profesorze — oznajmił. — Muszę pana aresztować.

— Nie Ŝyje? Jest pan pewny? Przed minutą był zaledwie omdlały.

— Nie Ŝyje, profesorze. Ma roztrzaskany mózg.

— Mogę go zobaczyć?

— Jeśli pan chce. Ale proszę podnieść ręce.

OkrąŜył mnie łukiem na korytarzu, a potem wszedł za mną do wnętrza.

JuŜ od progu dostrzegłem w czaszce Schneidera głęboką dziurę. Krew i mózg wylewały się z niej na podłogę.

155

— Na Boga, nie zauwaŜyłem tego — wymamrotałem wstrząśnięty.

— Ale teraz pan widzi. Ten człowiek nie Ŝyje. Został zamordowany. —

Stał nadal za mną, więc nie widziałem jego twarzy, ale zauwaŜyłem, Ŝe połoŜył nacisk na ostatnim słowie.

— Zamordowany… — powtórzyłem. — Do diabła, zrobiłem to w samoobronie. Strzelał do mnie.

— Będzie pan musiał udowodnić, Ŝe to było działanie w samoobronie

— oświadczył Sale. — Muszę pana zabrać na komisariat.

— Sekundę. Tam jest dowód, Ŝe ten człowiek był szpiegiem.

— Więc niech pan wejdzie, weźmie ten dowód i odda go mnie — powiedział Sale.

Spojrzałem na niego przez ramię. Stał trzy stopy ode mnie z pistoletem wycelowanym w moje nerki. Byłem do nich dość przywiązany.

Zrobiłem krok nad głową i ramionami Schneidera i wszedłem do wewnętrznego pomieszczenia. Impregnowana koperta, papier i luger zniknęły ze stołu, ale leŜało na nim coś, co spowodowało, Ŝe zrobiło mi się niedo-brze. Pozłacana podkowa. Jeden z jej końców był umazany krwią i czymś białym. Na pozostałej części z pewnością były odciski moich palców.

Przypomniałem sobie zielone oczy, patrzące na mnie z głębi korytarza w okolicy klatki schodowej. Ruth Esch działała bardzo szybko. MoŜliwe, Ŝe była tak samo szybka jak Peter Schneider. śołądek podszedł mi do gardła i zwymiotowałem na podłogę.

Sale stał w milczeniu, z pistoletem wycelowanym we mnie. Kiedy skończyłem, zapytał:

— Co z pańskim dowodem, profesorze?

— Zniknął.

— Czy tym pan go zabił? — Wskazał na podkowę.

— Ktoś inny go zabił, nie ja.

— Rozumiem — wycedził Sale. — Umarł śmiercią naturalną. Pan go tylko ogłuszył.
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— Weźmy to lepiej ze sobą — powiedziałem, biorąc do ręki podkowę.

— Nie ruszaj tego, idioto! — wrzasnął Sale. — Odciski palców! — Ruszył ku mnie. Stałem naprzeciw niego z podkową w prawej ręce, mając za sobą stół. Pochyliłem się w lewo, jakbym chciał ją połoŜyć po mojej lewej stronie.

Kiedy prawie dotykała stołu, rzuciłem nią z bekhendu w pistolet Sale’a.

Metal szczęknął o metal i podkowa opasała przegub policjanta. Pistolet wystrzelił i upadł na podłogę, a ja rzuciłem się za nim.

Sale kopnął mnie w bok czubkiem buta, ale miałem juŜ w ręku pistolet.

Wstałem, a on podniósł ręce do góry.

— Dobra robota, profesorze. Grał pan w podkowy, prawda? Ale jeśli pan sądzi, Ŝe uda się panu uciec, to jest pan szajbnięty.

Zmarnowałem niepotrzebnie dwa słowa, próbując mu wyjaśnić, Ŝe jestem niewinny:

— Zostałem wrobiony.

— Dobrze, dobrze. Złapiemy pana, profesorze.

Miałem juŜ dość tej rozmowy. Zabrałem latarkę i zamknąłem Sale’a w wewnętrznym pomieszczeniu, zaopatrzonym w cięŜkie, dębowe drzwi.

śeby to zrobić, musiałem przesunąć Schneidera. Zanim jednak dotarłem do szczytu schodów, usłyszałem policyjny gwizdek.

Zabrakło mi wyobraźni. Nie przewidziałem, Ŝe Sale mógł gwizdać z okien pomieszczenia. Ale co mogłem z nim zrobić? Związać go i zakne-blować? Pewnie tak, choć byłoby to powaŜnym przestępstwem. Cieszyłem się jednak, Ŝe mam pistolet.

Zbiegłem po schodach do sutereny tak szybko, jak tylko pozwalała na to panująca wokół ciemność. Gdyby na postoju był Shiny, mógłbym uciec, zanim się zjawi policja. Najgorsze było to, Ŝe nie bardzo wiedziałem, do-kąd mam uciekać.

Wydostałem się tylnymi drzwiami na zewnątrz i skręciwszy za róg budynku, popędziłem na postój taksówek. Nie było ani jednej. W głębi ulicy spostrzegłem dwóch policjantów, biegnących w stronę McKinley Hall.
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Przypomniałem sobie o otwartych drzwiach do tunelu ciepłowniczego i ruszyłem z powrotem do budynku. Kiedy dopadłem drzwi, okazało się, Ŝe ktoś je zamknął i zgasił światło. CzyŜby dozorca przyszedł tak wcześnie?

Mógł to równieŜ zrobić Sale.

Na szczęście drzwi nie były zamknięte na klucz. Otworzyłem je. Wszę-

dzie było ciemno, ale miałem ze sobą latarkę. Poświeciłem na schody.

Pomieszczenie znajdujące się u ich podnóŜa miało nieotynkowane betonowe ściany, a prowadzące do tunelu drzwi były zamknięte.

Za sobą, a takŜe nad głową, na parterze, słyszałem tupot nóg. Zgasiłem latarkę. śarówka oświetlająca schody prowadzące z parteru do sutereny była zapalona. Schowałem się za drzwiami, zostawiając je odrobinę uchylone, Ŝeby móc obserwować klatkę schodową. Zobaczyłem męŜczyznę z gołą głową, trzymającego w ręce pistolet i zbiegającego po schodach po dwa stopnie naraz. Po szerokich ramionach, szarym garniturze i posępnej indiańskiej twarzy poznałem Chestera Gordona. Kiedy znalazł się na dole, rozejrzał się w prawo i lewo po korytarzu; pistolet, który trzymał, wędrował za jego wzrokiem. Potem odwrócił się i wybiegł tylnymi drzwiami z budynku.

Chryste, Gordon teŜ mnie ścigał? Zastanawiałem się wcześniej, czy nie odnaleźć go i nie zdać się na jego łaskę — z pewnością był bardziej inteligentny niŜ miejscowa policja — ale kiedy go zobaczyłem, porzuciłem ten zamiar. Jedynym wyjściem, które wydawało się najbezpieczniejsze, była ucieczka.

Usłyszałem dobijanie się do podwójnych drzwi na zachodnim końcu korytarza, a potem dźwięk rozbijanego szkła. Policja. Zamknąłem jak najciszej drzwi i zszedłem po betonowych schodach do tunelu ciepłowniczego.

ROZDZIAŁ IX

W suterenie było gorąco, więc pomyślałem, Ŝe prawdopodobnie prze-wody grzewcze są wypełnione parą — zaczęła się jesień i dni robiły się coraz chłodniejsze. Kiedy otworzyłem drugie drzwi, uderzył we mnie podmuch gorącego powietrza. Byłem juŜ pewny, Ŝe rurami płynie para. Poczułem się jak w przedsionku piekła. Zamknąwszy za sobą drzwi, zaświeciłem latarkę.

Zobaczyłem przed sobą dwie ogromne, pomalowane na zielono rury, ziejące Ŝarem. Wyglądały jak dwa bliźniacze węŜe. Rozchodziły się w prawo i lewo ode mnie, ginąc w mrokach nieskończonej czeluści. Ruszy-

łem w lewo, światło latarki tańczyło przede mną. W tym momencie przypomniałem sobie, Ŝe ktoś zamknął drzwi, które wcześniej zostawiłem otwarte, i wyłączył światło.

Ten ktoś mógł się na mnie zaczaić na pierwszym zakręcie. Zgasiłem latarkę, po czym trzymając ją w lewej ręce, a pistolet w prawej, powędrowa-

łem w ciemność. Betonowy strop prawie dotykał mojej głowy, miałem wraŜenie, Ŝe cięŜar całego budynku opiera się na moim karku. Pot zalewał

mi oczy, ale nie zatrzymałem się, Ŝeby zdjąć płaszcz.

W miarę jak mój wzrok coraz bardziej oswajał się z ciemnością, szedłem coraz szybciej. Nie słyszałem za sobą odgłosów pogoni. Przekręciłem 159

głowę, Ŝeby lepiej słyszeć, i w tym momencie wpadłem na ścianę. Zderze-nie latarki z betonem rozbrzmiało jak dźwięk gongu.

Zaświeciwszy znowu latarkę — wstrząs na szczęście jej nie uszkodził

— zobaczyłem, Ŝe tunel skręca w lewo. Moją uwagę zwrócił lśniący przedmiot, leŜący na podłodze tunelu. Podniosłem go. Był to mały metalowy cylinder: kredka do warg. Pomyślałem sobie, Ŝe w dzisiejszych czasach kobiety moŜna spotkać wszędzie. Schowałem szminkę do kieszeni, na wypadek gdybym spotkał kobietę, która ją zgubiła, lecz dla ostroŜności odbezpieczyłem pistolet.

Zgasiwszy latarkę, ruszyłem dalej w gorącą ciemność poszycia dŜungli dwudziestego wieku, w las nierodzący owoców, wzdłuŜ rzek pary i strumieni ścieków, które nie ugaszą pragnienia wędrowca. Przypomniałem sobie metaforyczną uwagę Aleca o mięsoŜercach na gumowych oponach, skradających się wąwozami miast. CóŜ, takie są dobrodziejstwa cywiliza-cji, pomyślałem.

Przydałby mi się mały opancerzony motocykl. Wystarczyłby nawet mój samochód. Gdybym do niego dotarł, mógłbym uciec w głąb kraju. Ale mój samochód stał na parkingu w kampusie, więc nawet nie próbowałem zastanawiać się nad taką moŜliwością.

Prawie nie odrywałem stóp od podłoŜa, skórzane podeszwy moich bu-tów chrzęściły po betonie. Próbując ochronić twarz, posuwałem się z rę-

kami wyciągniętymi przed siebie, jak niewidomy w nieznanym pomieszczeniu. Miałem wraŜenie, Ŝe uszedłem co najmniej milę; gorące powietrze było niemal tak gęste jak woda i zdawało się stawiać opór wszelkim ruchom.

Zapaliwszy latarkę, ujrzałem w lewej ścianie, w odległości około pięć-

dziesięciu stóp, ciemny, łukowato sklepiony otwór. Poszedłem ku niemu, trzymając broń w pogotowiu.

Na bocznej ścianie obok otworu widniał wymalowany czarnymi literami napis: „Muzeum Historii Naturalnej”. „Okazało się, Ŝe nie zaszedłem tak daleko, jak mi się zdawało — nie wiele ponad ćwierć mili. Ale muzeum 160

znajdowało się poza miasteczkiem uniwersyteckim, które prawdopodobnie było juŜ otoczone przez policję. Zostało zbudowane na osobnym terenie, po przeciwnej stronie ulicy ograniczającej od północnej strony kampus, tak więc otwierała się przede mną szansa ucieczki.

Odnalazłem drzwi wyjściowe z tunelu, za którymi były schody prowadzące do muzeum. Wspiąłem się po nich, po czym ostroŜnie otworzyłem górne drzwi i wyszedłem na korytarz. Wszędzie było ciemno i cicho.

W dalszej części korytarza, po przeciwnej stronie, dostrzegłem wysoki otwór drzwiowy, przez który sączyło się blade światło, przypominające księŜycową poświatę. Podszedłem tam na palcach i zajrzałem do wnętrza.

Światło ulicznych latarni wpadało do wielkiej, wysokiej sali, zdającej się nie mieć sufitu. Ze wszystkich stron patrzyły na mnie ogromne potwo-ry, jeden z nich miał ponad dwadzieścia stóp. Najwyraźniej jesteś skazany na dŜunglę, powiedziałem do siebie. Ledwie wyszedłeś z jednej, a juŜ trafi-

łeś do drugiej.

Poznałem tę salę. Ogromnymi potworami były zrekonstruowane szkie-lety prehistorycznych jaszczurów. Przez ich prehistoryczne Ŝebra przesą-

czało się blade światło.

Nagle z przeciwległego krańca sali dobiegł mnie cichy szelest. Przesunąłem się wzdłuŜ ściany do ciemnego kąta. Ale szelest się nie powtórzył.

Prawdopodobnie spowodowała go prehistoryczna myszka, nie mająca nawet pięciu stóp długości.

Zmieniłem nieco punkt obserwacyjny i przebiegłem wzrokiem po przeciwległej ścianie. Z ciemnego kąta wielkiego pomieszczenia spoglądały na mnie cztery przykucnięte ludzkie postacie. Przywarłem do boazerii i w tym momencie przypomniałem sobie, Ŝe w rogu tej sali mieściła się atrapa jaskini, a w niej para przykucniętych nad imitacją ogniska ludzkich manekinów naturalnej wielkości, w strojach neandertalczyków, z kamienną bronią w rękach.

Teraz jednak znajdowały się tam cztery manekiny. ZbliŜyłem się z wycelowanym pistoletem do odgrodzonej liną strefy. śaden się nie poruszył.
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W słabym świetle widać było tylko, Ŝe dwie głowy są czarne, jedna nieco jaśniejsza, a czwarta prawie biała. Miałem ochotę tupnąć nogą, ale się nie poruszyłem.” Plecami byłem odwrócony ku oknom, twarz miałem w cieniu.

Dzikie konie w moich nogach rwały się do ucieczki. Przez chwilę z ni-mi walczyłem, po czym dałem za wygraną. Wycofując się, spostrzegłem kątem oka, Ŝe najdalszy z jaskiniowców patrzy na mnie spod potarganych rudych loków zielonymi oczami. W ręce trzymał kamienny toporek, mają-

cy kształt pistoletu.

Wróciłem powoli na drugą stronę sali, zdając sobie sprawę, Ŝe mam jedynie pięćdziesiąt procent szans, iŜ nie zostanę zastrzelony. Peter i Ruth mogli to z łatwością zrobić, ale przecieŜ byłem ich kozłem ofiarnym, któ-

rego mogli obarczyć winą za zabicie doktora Schneidera. W dodatku nie wiedzieli, Ŝe ich zauwaŜyłem.

Stanąłem w prąŜkowanym cieniu szkieletu brontozaura, wziąłem na muszkę głowę przy końcu odgrodzonej strefy i nacisnąłem spust. Musia-

łem spudłować, bo w odpowiedzi usłyszałem dwa równoczesne wystrzały, po czym dwie postacie przeskoczyły linę i rzuciły się ku mnie.

Odwróciwszy się, wybiegłem z sali. Skręcając za progiem, usłyszałem za sobą dwa następne strzały. Pędziłem korytarzem, łomocząc butami po ceramicznej posadzce. Trafiłem na zakręt, a zaraz potem na następny. Go-niące mnie kroki były szybkie i lekkie jak kroki kota.

Wyjściowe drzwi, zasunięte poprzeczną sztabą, natychmiast ustąpiły, gdy na nie skoczyłem. Znalazłem się na betonowej rampie na tyłach muzeum. Zatrzasnąłem drzwi i zeskoczyłem na ziemię.

Do rogu budynku było dość blisko. Kiedy się za nim chowałem, usłyszałem trzask otwieranego zamka. Pod osłoną cienia krzaków i drzew pobiegłem przez trawnik w kierunku okrągłego budynku otoczonego klatka-mi, w których muzeum trzymało Ŝywe zwierzęta. Budynek zasłonił mnie na chwilę przed fałszywymi neandertalczykami, jednak przez cały czas 162

słyszałem za sobą chrzęst Ŝwiru pod ich lekkimi krokami.

Przebiegłem obok śpiącego lisa, zwiniętego w kłębek za siatką ogrodzenia, zazdroszcząc mu jego wygodnego schronienia. Postanowiłem ukryć się w czymś podobnym. Mogło mi się to udać, jeślibym zdąŜył się schować, zanim moi prześladowcy okrąŜą zwierzętarnię. W sąsiedztwie klatki lisa był głęboki na cztery stopy dół, w którym trzymano węŜe i Ŝół-

wie. Przeskoczyłem Ŝelazne ogrodzenie, lądując na czworakach na otaczającym dół Ŝwirze, po czym jak przestraszony krab wśliznąłem się przez otwór w przykrywającej dół płycie. Spod moich rąk wypełzł czarny wąŜ.

Przykucnąłem, starając się opanować oddech. Zaraz potem usłyszałem tętent nóg przebiegających obok mojej kryjówki.

Gdy odgłos kroków zamarł w oddali, wylazłem z dołu jak ambitny Ŝółw i pobiegłem z powrotem do muzeum. Tylne drzwi były nadal otwarte.

Wdrapawszy się na rampę, wszedłem do budynku, nie zamykając za sobą drzwi. Korytarz, który podczas ucieczki pokonałem w trzy minuty, teraz wydał mi się dłuŜszy. Wróciłem do tunelu wyjściem, którym dostałem się do budynku. Byłem pewny, Ŝe moi prześladowcy nie wrócą do muzeum; ktoś z pewnością słyszał strzelaninę i lada moment mogła zjawić się policja.

Po wejściu do pomieszczenia pod sutereną zapaliłem latarkę. Na ścianie zobaczyłem tablicę z nazwami budynków: McKinley Hall, Teatr Mały, Dom Kobiet, Studium Podyplomowe — i Muzeum Historii Naturalnej, obwiedzione czerwonym kółkiem. Tablicę uzupełniał rysunek przedstawia-jący sieć czarnych linii. Była to mapa tuneli ciepłowniczych.

Kotłownia uniwersytecka znajdowała się w tej samej odległości od muzeum co McKinley Hall, ale w przeciwnym kierunku. Mając w pamięci mapę, wszedłem do tunelu. Kiedy zamykałem za sobą drzwi, usłyszałem wewnątrz budynku głosy policjantów i bieganinę. Ruszyłem w stroną kotłowni. Kotłownie interesowały mnie od dzieciństwa.
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Mój płaszcz przesiąkał coraz bardziej potem od koszuli, która była juŜ

mokra jak niewyŜęta ścierka. Serce po biegu łomotało mi gwałtownie; miałem wraŜenie, Ŝe mrok wokół mnie nabrzmiewa i kurczy się. Ciemność prześlizgiwała się przed moimi pozbawionymi okularów oczami jak czarny wąŜ w niedawnej kryjówce. Nagle uświadomiłem sobie, Ŝe nie mam pistoletu. Musiałem go zostawić w dole dla gadów.

Kiedy wpadłem na ścianę na zakręcie, postanowiłem zapalić latarkę.

Doszedłem do wniosku, Ŝe w tunelu nie powinno być nikogo — przynajmniej do kotłowni. Mogłem teraz iść szybciej. Posuwałem się lewą stroną wzdłuŜ zielonych rur, pocąc się jak zapaśnik. Stukot moich butów o betonową podłogę niósł się echem po korytarzu, ale nie sądziłem, Ŝe muszę zachowywać ostroŜność.

Nagle daleko w tyle usłyszałem tętent nóg. Zatrzymałem się na moment i obejrzałem za siebie. W miejscu gdzie tunel zakręcał, na ścianę padało słabe światło, a na jej tle przesuwały się pionowe prąŜki cieni. Zgasiwszy latarkę, pobiegłem na oślep w ciemność, słysząc za sobą łoskot cięŜkich butów.

Uderzyłem piersią w twardą przeszkodę, masywną jak pień powalonego drzewa. Oparłem się o nią, z trudem chwytając powietrze i czując piekący Ŝar w miejscu zderzenia: musiała to być poprzeczna rura grzewcza. Zanur-kowałem pod nią w miejscu, w którym znikała w ścianie, i posuwałem się dalej, macając jedną ręką w poszukiwaniu drzwi, które powinny być gdzieś blisko.

Zza zakrętu, jakieś sto jardów za mną, wyłoniły się światła latarek.

Przede mną zatańczył mój cień — ruchoma parodia mojego strachu. Ale w tym momencie dostrzegłem równieŜ drzwi.

— Mamy go! — krzyknął męski głos.

Huk strzału zabrzmiał tak głośno, iŜ odniosłem wraŜenie, Ŝe popękały mi naczynia krwionośne w mózgu. Pocisk odbił się rykoszetem od ściany tuŜ za mną i przeleciał mi koło ucha jak brzęcząca pszczoła. Od dziecka nienawidziłem pszczół.
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Dałem nurka w drzwi, które na szczęście nie były zamknięte. Znalazłem się w wielkiej betonowej piwnicy, w której wzdłuŜ jednej ze ścian stał rząd czarnych Ŝelaznych kotłów. Kilka gołych Ŝarówek oświetlało pomieszczenie; nie było w nim jednak nikogo. Tętent pościgu za drzwiami rozbrzmiewał jak walenie młotów. Z prawej strony zobaczyłem okienka i Ŝelazną drabinkę, prowadzącą do drzwiczek w ścianie.

Odrzuciłem latarkę, wspiąłem się po drabince i wylazłem na zewnątrz przez drzwiczki pod stropem. Zatrzasnąłem je w momencie, kiedy otwiera-

ły się drzwi do tunelu. Usłyszałem dwa wystrzały, które zabrzmiały, jakby ktoś zapukał Ŝelaznym palcem. Zeskoczyłem na majaczący przede mną czarny nasyp.

Znajdowałem się w połowie wysokości hałdy węgla. Nie uśmiechało mi się bieganie po niej, ale nie było gdzie się ukryć, więc nie miałem wyboru.

Podskakując i zsuwając się po zboczu hałdy, kierowałem się w stronę szyn toru kolejowego, połyskujących matowo w świetle gwiazd. Za sobą usłyszałem szczęk Ŝelaznych drzwiczek, po którym nastąpił kolejny strzał, ale nie obejrzałem się.

Dotarłem do szyn. Po torze łatwiej było uciekać, poza tym z obu stron ciągnęły się budynki, które osłaniały mnie swoim cieniem. Z tyłu słysza-

łem chrzęst węgla i przeklinanie; nie rozglądając się, pobiegłem aŜ do koń-

ca budynków. Kiedy buty goniących zaczęły stukać po podkładach, skręci-

łem w lewo i zeskoczyłem z nasypu. Znalazłem się przed płotem z desek, za którym widniała kępa drzew, zapewniająca gęsty cień. Zanim latarki z tyłu oświetliły ostatni z budynków, przeskoczyłem ogrodzenie i wylądowa-

łem na prawym boku w zielsku.

Podniósłszy się z ziemi, pobiegłem skulony w stronę kępy krzaków i drzew. Zanim zdołałem przedrzeć się na drugą stronę, miałem całą twarz podrapaną niskimi gałęziami. Zatrzymałem się, nasłuchując, ale wokół

panowała cisza. Przypomniały mi się doniesienia prasowe o policyjnych kordonach wokół osaczonych morderców i doszedłem do wniosku, Ŝe mu-szę uciekać dalej. W oczach policji byłem mordercą, ale jeszcze nie zostałem 165

osaczony.

Zagajnik znajdował się w zagłębieniu terenu, a na zboczu przede mną wznosił się ogromny ciemny budynek, w którego kilku oknach paliło się światło. Rozpoznawszy ów budynek — był to szpital — zorientowałem się w topografii okolicy. W pobliŜu mieszkała Helen Madden. Miałem nadzieję, Ŝe mi pomoŜe, jeśli tylko uda mi się do niej przekraść.

Trzymając się skraju zagajnika, pobiegłem zagłębieniem, potykając się o nierówności i śmieci, w stronę jej domu. Światło padające z okien szpitala uświadomiło mi jeszcze wyraźniej, Ŝe jestem wyrzutkiem i muszę uciekać przez sterty śmieci jak niechciany pies. Ale ucieczka dla ratowania Ŝycia sprawiała mi przyjemność. Poza tym moi wrogowie musieli działać w takich samych warunkach.

OkrąŜyłem wzgórze, na którym wznosił się szpital, po czym poprzez zarośla i młodnik zacząłem przedzierać się w kierunku domu Helen Madden. Kiedy wyszedłem spomiędzy drzew, zobaczyłem, Ŝe w parterowym mieszkaniu pali się światło.

Helen siedziała z papierosem w ręku w oświetlonym oknie, wyglądając na zewnątrz. Nie poruszała się: struŜka dymu wędrowała prosto w górę.

Zapukałem w szybę, po czym ustawiłem się w świetle padającym z okna.

Linia dymu drgnęła, po czym znów się wyprostowała, ale Helen nadal siedziała nieruchomo.

Przez chwilę patrzyła na mnie, jakbym był przezroczysty. Potem wyraz jej oczu się zmienił — zorientowałem się, Ŝe mnie poznała. Otworzywszy okno, powiedziała:

— Bob? Skąd się tu wziąłeś?

PrzyłoŜyłem palec do ust — w domu mieszkali takŜe inni ludzie.

— Jestem ścigany — szepnąłem. — Schneider został zamordowany i policja myśli, Ŝe to ja go zabiłem.

— A nie zabiłeś go? — spytała obojętnie.

— Nie. Ale zostałem wrobiony i muszę uciekać.

— Kto go zabił? — spytała beznamiętnym głosem.
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— Ruth Esch i jego syn.

— Jego syn! — zawołała cicho.

— Tak. A kiedy ich na tym przyłapałem, próbowali mnie zabić.

— Mówisz to serio, Bob? — zapytała. — Wiesz, gdybym sobie dziś nie popuściła, chyba zwariowałabym.

— Ale ja nie zwariowałem. PomoŜesz mi?

— W jaki sposób?

— Idź po mój samochód i przyprowadź mi go.

— Zgłoś się na policję, Bob. Powiedz im całą prawdę i trzymaj się jej.

Nie moŜna skazać niewinnego.

— Z tego, co wiem, mają rozkaz zastrzelenia mnie na miejscu.

— Pozwól mi do nich zadzwonić. To jakiś absurd.

— Masz rację. Tylko Ŝe oni mają dowody, iŜ to ja go zabiłem.

— Powiedz mi prawdę, Bob. Zabiłeś go?

— Był taki moment, Ŝe bardzo chciałem, ale to nie ja go zabiłem.

Przez dłuŜszą chwilę milczała, po czym zapytała:

— Masz przy sobie kluczyki?. Wyjąłem je z kieszeni i podałem jej.

— Gdzie zostawiłeś samochód?

— Przed głównym wejściem do wydziału prawa. Nie moŜesz go nie zauwaŜyć.

— Przyprowadzić ci go tutaj?

— Nie, nie tutaj. Muszę stąd wiać. Przyjedź do Slippera. — Slipper prowadził zajazd milę od miasta. Czasem jeździliśmy tam z Helen potań-

czyć.

— Jak się tam dostaniesz?

— Pojedź jakieś dwieście jardów za zajazd i zaparkuj. Spróbuję dotrzeć tam najszybciej, jak się da.

— Szkoda, Ŝe nie chcesz mi pozwolić, Ŝebym zadzwoniła na policję.

— Pozwolę ci, kiedy dorwę morderców Aleca — obiecałem jej, choć nie sądziłem, by udało mi się tego dokonać.
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— Przyjadę tam — powiedziała.

Zamknęła okno i poszła w głąb pokoju, a ja zacząłem schodzić zboczem po przeciwnej stronie domu. Kiedy na którejś z ulic za szpitalem zawyła syrena policyjna, wzdrygnąłem się ze strachu.

Na stoku wzgórza, po tej samej stronie co dom Helen, a po przeciwnej niŜ szpital, stało kilka domów. W Ŝadnym z nich nie paliło się światło, mimo to zszedłem do porośniętego roślinnością zagłębienia. Kiedy znalazłem się na otwartej przestrzeni, zacząłem iść polami, unikając dróg, które mogły być patrolowane. Wiązało się to z koniecznością pokonywania nierówności i przedzierania się przez druty kolczaste, ale za to krowy i konie nie miały pistoletów.

Większość terenu pokrywały rŜyska albo usychająca trawa. Nie widzia-

łem Ŝadnych ludzi ani świateł. Miałem wraŜenie, Ŝe jestem ostatnim człowiekiem, wędrującym donikąd po jałowej powierzchni zapomnianego świata.

Dotarłem do nasypu kolejowego, z którego obu stron ciągnął się drewniany płot. Przelazłem przez niego, wdrapałem się na nasyp i przykucną-

łem na torze, nasłuchując, czy nikt mnie nie ściga. Ale wokół panowała cisza. Światła miasta zostały z tyłu, a daleko na północy, jak refleks gigan-tycznego ogniska, rozciągała się na niebie pomarańczowa łuna świateł

Detroit.

Przekroczywszy tor, zszedłem z nasypu i pomaszerowałem drugą stroną wzdłuŜ drewnianego płotu. Byłem tak zmęczony, Ŝe juŜ się nie pociłem.

Przestałem się teŜ spieszyć. Dotarcie do samochodu i jazda do Slippera powinny zająć Helen sporo czasu.

Chcąc dotrzeć do zajazdu, musiałem przejść na drugą stronę autostrady.

Powędrowałem dalej w cieniu nasypu, aŜ w końcu do niej dotarłem. Zobaczyłem jakiś samochód, światła reflektorów ślizgały się po betonowej powierzchni. Po chwili zniknęły w oddali i nie widać było Ŝadnych następnych.

Wszedłem na wiadukt kolejowy, przekroczyłem autostradę i ruszyłem dalej przez pola. Dopóki było ciemno, otwarta przestrzeń chroniła mnie 168

przed policją. WciąŜ obawiałem się Petera Schneidera i Ruth Esch, ale nie mogli mnie wytropić, chyba Ŝe mieliby psi węch.

Pies i suka. Wściekły pies i goniąca się suka. Myśl o Ruth budziła we mnie obrzydzenie. Zdrada bliskiej osoby jest gorsza niŜ jej śmierć.

Po jakimś czasie dotarłem do drogi i pomaszerowałem wzdłuŜ niej skrajem pola w kierunku zajazdu.

Nagle usłyszałem nadjeŜdŜający z tyłu samochód, więc połoŜyłem się w trawie za drucianym płotem. Przesuwające się za drzewami światła reflektorów migotały jak błyski fleszy. Obserwowałem nadjeŜdŜający samochód: jechał dość wolno, nad przednią szybą paliło się pomarańczowe światło.

To była taksówka.

Gdy mnie mijała, ujrzałem haczykowaty nos i czarne oczy kierowcy.

Shiny! Zorientowałem się zbyt późno, Ŝeby go zatrzymać, ale jak się okazało, na tylnym siedzeniu wiózł pasaŜera. Zobaczyłem tylko głowę w mę-

skim kapeluszu i w następnej sekundzie samochód mnie minął.

Podniosłem się i przeszedłem jeszcze ćwierć mili, dochodząc do bocznej alejki, która prowadziła do zajazdu Slippera. Za drzewami zamajaczył

niewyraźny zarys budynku. Wszystkie światła były wygaszone. Ani śladu Helen.

Usłyszawszy następny samochód, znów połoŜyłem się w trawie. Zobaczyłem przesuwające się po Ŝwirowanej alejce światła, a kiedy się zbliŜył, poznałem po dźwięku silnika, Ŝe to mój samochód. A więc Helen udało się go sprowadzić, w dodatku tak szybko! Zacząłem obmyślać trasę ucieczki z kraju, ale na wszelki wypadek nie ruszałem się z miejsca. Nie byłem pewny, czy samochodu nie śledzi policja.

Zza drzew wyłonił się mój sedan. Przez chwilę jechał bardzo powoli, po czym nagle stanął. A przecieŜ umówiłem się z Helen po drugiej stronie zajazdu. Z wozu wysiedli dwaj męŜczyźni i przenieśli się na tylne siedzenie. Odbijające się od drogi rozproszone światło reflektorów nie pozwoliło mi ich rozpoznać, dostrzegłem jednak policyjną czapką na głowie jednego 169

z nich i zauwaŜyłem, Ŝe obaj mieli pistolety.

Wiedziałem, Ŝe zostałem zdradzony. LeŜałem nieruchomo, a samochód ruszył i wolno przejechał obok mnie. Ujrzałem bladą twarz siedzącej za kierownicą Helen, na tylnym siedzeniu nikogo nie było widać. Helen pomagała policji! MoŜe myślała, Ŝe kłamię albo oszalałem. Chryste! Poczu-

łem dławienie w gardle, kiedy uświadomiłem sobie, iŜ uwaŜa mnie za mordercę.

Musiałem stąd uciekać. Nie mogłem wracać tą samą drogą w kierunku autostrady, bo tam było pewnie jeszcze więcej policjantów. Jeśli nie zjawię się w umówionym miejscu, policja zacznie przeczesywać okoliczny teren.

Podniosłem się z trawy i pobiegłem w bok, oddalając się od drogi, aŜ w końcu dotarłem do płotu ze sztachet po przeciwnej stronie pola. Przelazłem na drugą stronę i skulony posuwałem się wzdłuŜ niego. W odległości dwustu jardów spostrzegłem mój samochód, stojący z zapalonymi reflektorami przy drodze. W środku, ani nigdzie w pobliŜu, nie było nikogo widać.

Trzymając się z dala od drogi, poszedłem w stronę, w którą pojechał Shiny. Liczyłem na to, Ŝe go znajdę i namówię, Ŝeby mnie gdzieś zawiózł albo poŜyczył mi swoją taksówkę. MoŜe odwoził spóźnionego bankietowicza do jego domu na wsi i będzie wracał tą samą drogą? Powinienem więc iść wzdłuŜ drogi i zatrzymać go, gdy będzie mnie mijał.

Kiedy, odszedłem od mojego samochodu na tyle, Ŝe jego światła zniknęły za drzewami, wróciłem do drogi i ruszyłem ciągnącym się wzdłuŜ

rowem. Gdyby ktoś nadjeŜdŜał z tyłu, warkot silnika i światła reflektorów zawczasu by mnie ostrzegły. Samochodem z naprzeciwka mógł jechać Shiny.

Przeszedłem blisko milę — moje zmęczone nogi odczuły to jako znacznie więcej — lecz Ŝaden samochód się nie ukazał. Noc była bardzo ciemna.

Dotarłem do bocznej drogi, ocienionej starymi drzewami i prowadzącej w dół. Przy jej końcu zauwaŜyłem czerwony punkcik. Mogły to być tylne 170

światła taksówki Shiny’ego. Ale odpowiadałby mi kaŜdy samochód, byle tylko miał kluczyki w stacyjce.

Skręciwszy w tę drogę, posuwałem się najciszej, jak tylko pozwalały na to uschnięte liście, opadłe z drzew. Okazało, Ŝe czerwony punkcik nie jest tylnym światłem samochodu, tylko małą czerwoną Ŝarówką, wiszącą we frontowym oknie domu. Rolety we wszystkich oknach były opuszczone, ale wewnątrz domu paliło się światło, przesączające się przez obrzeŜa i szpary.

Na pagórku obok drogi stała stara stodoła. Jej krzywe ściany opierały się o ciemne niebo jak stary człowiek o ścianę. Połowa desek odpadła, przez szczeliny prześwitywały gwiazdy. Na placyku przed stodołą stały dwa samochody z zapalonymi światłami postojowymi. W jednym z nich rozpoznałem taksówkę Shiny’ego.

Światła tablicy rozdzielczej były włączone. Zajrzałem do środka, Ŝeby sprawdzić, czy w stacyjce tkwi kluczyk. Nie było go, w drugim samochodzie teŜ.

Z domu dobiegały przenikliwe tony klarnetów i zawodzenie saksofonów. Sugar Blues. Popatrzyłem na czerwoną Ŝarówkę, wiszącą między szybą a zaciągniętą roletą. Klarnety i saksofony umilkły przed partią soló-

wek, słychać było tylko perkusję.

OkrąŜyłem dom. PoŜółkła biała farba odchodziła płatami od ścian, pa-rapety okienne były spróchniałe. Rolety w bocznych oknach były równieŜ

zaciągnięte, ale kiedy wspiąłem się na palce pod oknem, z którego dochodziły dźwięki muzyki, zdołałem przez oddarty róg rolety zajrzeć do wnę-

trza.

W pokoju było kilka stołów, przy których siedzieli ludzie: Shiny i trzej męŜczyźni, których nie znałem. Taksówkarz siedział sam przy okrągłym stoliku, przed nim stała szklanka piwa. Przy innym stoliku siedzieli dwaj młodzi męŜczyźni ze szklankami whisky. W odległym rogu pokoju, obok gramofonu, starszy męŜczyzna bez marynarki wybijał palcem na kolanie rytm muzyki.

Z pomieszczeń na górze dobiegł mnie piskliwy chichot kobiety. Kiedy 171

wybrzmiała ostatnia muzyczna fraza, stary dźwignął się z trudem i nastawił

nową płytę.

Shiny siedział nad swoim piwem jak posąg, podnosząc rękę tylko po to, Ŝeby się napić lub zaciągnąć dymem. Dwaj młodzi męŜczyźni prowadzili pijaną dysputę na tylko im znany temat. Jeden z nich powiedział głośno do starego: „Nalej nam jeszcze, tato”. Stary człowiek pokuśtykał do stołu i wziął ich szklanki.

Wróciłem na front domu, wszedłem po schodkach na werandę i zapuka-

łem do drzwi. Usłyszałem człapanie, po czym drzwi uchyliły się na sześć cali. W szczelinie ukazał się porowaty nos, pokryty siatką czerwonych Ŝyłek, i oczy o opadających jak u starego psa powiekach.

Stary męŜczyzna, poruszając spierzchniętymi wargami jak nauczyciel dykcji, zapytał szeptem:

— Czego pan chce?

— Chcę się napić — odparłem. — A na zakąskę chciałbym sandwicza ze smaŜonym jajkiem.

— Pomyliłeś się, przyjacielu. To prywatny dom.

Na górze rozległ się cienki kobiecy pisk: „Przestań!”.

— Mój przyjaciel Shiny jest tutaj.

— Shiny? MoŜe pan jest jednym z tych chłopaków z uniwersytetu, któ-

rzy nas wydymali w zeszłym roku? — zapytał tym samym ochrypłym szeptem.

— Wyglądam na takiego?

Uchylił szerzej drzwi i przyjrzał się mojej twarzy.

— Kto pana tak podrapał?

— Moja Ŝona.

— A co się stało z pańskim ubraniem? Jest pan cały zabłocony.

— Upadłem. Szedłem przez pole i przewróciłem się.

— Upił się pan?

— Jestem stale pijany. Zwłaszcza kiedy mam pieniądze.

— Niech pan wejdzie — mruknął i otworzył szeroko drzwi. — Wyglą-

da pan na zmęczonego.

Mijając go, poczułem w jego oddechu alkohol. Zamknął drzwi i powłócząc 172

nogami, ruszył odrapanym korytarzem, pomalowanym brązową farbą.

Wąska klatka schodowa prowadziła na pierwsze piętro. Na górze paliło się światło. Stary wskazał na drzwi naprzeciw schodów.

— Niech pan wejdzie i usiądzie. Czego się pan napije?

— Przynieś mi najpierw sandwicza z jajkiem.

— Zazwyczaj nie podajemy zakąsek — szepnął stary. — To będzie pa-na kosztowało trzydzieści pięć centów.

— Zgoda. Do tego szklankę piwa. Spojrzał na mnie podejrzliwie.

— Zdawało mi się, Ŝe chciał pan coś mocniejszego.

— Mogę się napić piwa albo whisky — powiedziałem. — JeŜeli nie ma czystej.

— Mam czystą zboŜową — szepnął z dumą.

— Świetnie — odparłem. — Przynieś mi razem z sandwiczem.

Pokuśtykał korytarzem na tył domu, ja zaś otworzyłem drzwi i wszedłem do pokoju. Młodzi męŜczyźni dalej się kłócili.

— Ja ci mówię, Ŝe ona jest oziębła…

Shiny uniósł głowę, a kiedy mnie zobaczył, wstał.

— Pan profesor? Co pan tu robi?

— Cicho, Shiny… Przyjechałem się napić. — Zanim zdąŜył coś na to odpowiedzieć, usiadłem przy jego stoliku i szepnąłem: — Jeśli chcesz mnie o coś zapytać, mów szeptem. Wszyscy tu tak mówią.

— Co się panu stało w twarz?

— Kot mnie podrapał. Mam ich kilka.

— Jezu, profesorze, jest pan okropnie uszargany… — wymamrotał.

Najwyraźniej nie wiedział jeszcze, Ŝe poszukują mnie za morderstwo.

— Jestem w opałach — szepnąłem. — Ścigają mnie ludzie, którzy zabili Aleca Judda. Uciekałem przez pola.

— To widać. Czemu pan nie poprosił policji o ochronę?

— Nie mogę. Policja teŜ mnie ściga.

— Dlaczego? Co pan zrobił?
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— Nic. Ale oni myślą, Ŝe zabiłem człowieka.

— Kogo’?

— Hitlerowskiego szpiega — odparłem. — Tylko Ŝe policja nie wie, Ŝe to był szpieg.

— Chryste, zabił pan Judda, profesorze?

— Myślisz, Ŝe mógłbym to zrobić?

— Nie.

— To zawieź mnie do Ohio. Zapłacą ci podwójnie.

— Nie mogę, profesorze. Przywiozłem tu klienta.

— Wezwij dla niego inną taksówkę. Zapłacę za nią.

— Do diabła, profesorze, nie mogę wozić człowieka ściganego przez prawo.

— Wobec tego daj mi kluczyki do swojego samochodu. Powiesz, Ŝe ci go ukradłem. Muszę uciekać.

— Nie mogę. — Jego szept pod wpływem strachu stał się chrapliwy.

Nie mogłem dopuścić do tego, Ŝeby wpadł w panikę.

— W porządku, Shiny — powiedziałem uspokajająco.

Byłem zbyt zmęczony, Ŝeby dalej uciekać, czułem, Ŝe moje nogi są jak z waty, jakby miały nie trzydzieści, lecz sześćdziesiąt lat. Gdyby mnie zauwaŜono podczas przekradania się przez pola, prawdopodobnie został-

bym zastrzelony. Ale jeślibym tu został i rano oddał się w ręce policji, moŜe udałoby mi się uniknąć oskarŜenia o zabójstwo. MoŜe wyjdą na wierzch nowe dowody, które uwolnią mnie od podejrzeń.

Pokój był brudny i zdewastowany, było w nim jednak ciepło i jasno.

Nie chciało mi się go opuszczać, Ŝeby znów tułać się nocą po polach.

Shiny przyglądał mi się podejrzliwie. Jeden z młodych męŜczyzn siedzących przy stoliku obok powiedział:

— Tak, ale kiedy wszedłem do sypialni, ona była w łóŜku, a facet, który stał obok, miał na sobie tylko górę od pidŜamy. To chyba coś znaczy.

Drugi stwierdził:

— Wszystkie kobiety to dziwki. Zwłaszcza te oziębłe.
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— Dziwka, dziwka i jeszcze raz dziwka. A ja ją tak kochałem… Ale sam jestem podłym sukinsynem — dodał.

Shiny spytał po chwili:

— Kto jeszcze został zamordowany? Dlaczego policja myśli, Ŝe pan kogoś zabił?

— Co robiłeś po tym, jak się spotkaliśmy przed McKinley Hall?

Przyszedł stary z ogromnym sandwiczem na wyszczerbionym talerzu.

Postawiwszy go przede mną, stanął w wyczekującej pozie. Dopiero gdy dałem mu trzydzieści pięć centów, poszedł sobie.

— Przynieś mi whisky — rzuciłem za nim. — Dwie.

— Mówił pan o Ŝytniej — wycharczał rozczarowany.

— Wolałbym whisky — odparłem i zabrałem się do sandwicza.

— Ten cholerny facet wsiadł do taksówki i chciał, Ŝeby go zawieźć do jakiejś kobiety — oświadczył Shiny. — On jest bez nosa, więc Ŝadna miej-ska kurwa nie miała ochoty z nim pójść. Powiedział, Ŝe ma tylko siedem dolarów.

— Gdzie on teraz jest?

— Na górze, z Florrie. Ona przyjmuje kaŜdego. Mówił, Ŝe obcięło mu nos w fabryce, przy pracy. Ciach, i juŜ — dodał, machając ręką przy swojej twarzy.

— Kto to jest Florrie?

— Córka starego. Nazywamy go Rura.

— Skąd takie przezwisko?

— Bo je przez rurę. Ma raka gardła. Powinien pan zobaczyć, jak wlewa do niej whisky… — mruknął i wrócił do tematu, który go bardziej interesował: — Kto został zabity?

— Schneider — odparłem. — Doktor Schneider. Był szpiegiem.

— Skoro pan go nie zabił, to kto?

— Nie znasz tych ludzi. Jego syn i kobieta nazwiskiem Ruth Esch. Słuchaj, Shiny…

— Tak?
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— Kiedy wrócisz do miasta, powiedz policjantom, Ŝeby zaczęli ich szukać. Prawdopodobnie nie uwierzą, Ŝe to ci dwoje, ale mimo to powiedz im o nich. Oczywiście jeŜeli uda mi się uciec.

— Nie mogę. Jeśli pan go zabił, zrobią ze mnie współwinnego. Radzę panu, profesorze, niech pan stąd wieje. Nie powiem nikomu, Ŝe pana widziałem.

— Nikogo nie zabiłem. Schneidera zamordowali ci sami ludzie, którzy zabili Aleca Judda. MęŜczyzna o bardzo jasnych włosach i rudowłosa kobieta.

— Rudowłosa kobieta? — Shiny zamrugał. — Jak ona wygląda?

— Trwała ondulacja, zielone oczy, przystojna, około trzydziestu lat.

— Jezu, profesorze, wiozłem dziś w nocy tę damę z McKinley na Main Street. Mówiła z niemieckim akcentem.

— Zgadza się. O której to było?

— Około północy.

— A dokładniej?

— Nie pamiętam. Trochę przed północą.

— Masz przy sobie wykaz kursów?

— Tak. — Wyjął z kieszeni bloczek i odszukał właściwą kartkę. —

Kwadrans przed dwunastą. Zabrałem ją sprzed McKinley i zawiozłem do centrum.

— Jesteś tego pewny, Shiny?

— Tak, proszę pana.

— Potwierdziłbyś to w sądzie pod przysięgą?

— Czemu nie? Tak było.

— W takim razie pojadę z tobą do miasta i oddam się w ręce pierwszego spotkanego policjanta.

— To najlepsze wyjście, profesorze, jeśli pan jest niewinny. Mój klient wkrótce powinien zejść. Siedzi tam juŜ dość długo.

Stary przyniósł dwie whisky. OpróŜniłem swoją szklaneczkę jednym haustem, a Shiny pił drobnymi łykami.

Usłyszałem warkot silnika samochodu. Pewnie przybyła policja. Ale teraz 176

byłem gotów na to spotkanie: miałem przynajmniej jeden dowód.

— Bądź tak dobry, Shiny, zobacz, kto przyjechał.

Poszedł do okna i odsunął brzeg rolety.

— Coupe — powiedział. — Wewnątrz siedzi dwoje ludzi. —

Warkot silnika ucichł. — Wysiadają — oznajmił. — Hej, profesorze, to pańska ruda przyjaciółka!

Pobiegłem do okna i wyjrzałem na zewnątrz. W świetle reflektorów zobaczyłem Ruth Esch i Petera Schneidera w eleganckich sportowych płasz-czach. Szli ku werandzie, trzymając prawe ręce w kieszeniach.

ROZDZIAŁ X

— Masz pistolet? — spytałem Shiny’ego.

— Nie. Na co mi pistolet?

— Nie mów im, Ŝe tu byłem.

Kiedy odchodziłem od okna, usłyszałem pukanie do frontowych drzwi.

Wymknąłem się z pokoju tylnym wyjściem i znalazłem się w kuchni.

Stary siedział przy drewnianym stole. Przed nim stała półgalonowa bańka i szklanka z bezbarwnym płynem. W ręce trzymał koniec gumowej rury, która zdawała się wyrastać z kołnierzyka jego koszuli.

— Chce pan jeszcze whisky? — zapytał chrapliwym szeptem, podnosząc się z krzesła.

Pukanie powtórzyło się, tym razem głośniejsze. Stary podszedł do drzwi.

— Kto tam? — spytał.

— Policja.

— Wsypałeś mnie, ty… — wycharkotał.

— Nic podobnego. Nie otwieraj. I nie mów im, Ŝe tu byłem.

Dwoje przy drzwiach zaczęło szarpać klamką. Nie było juŜ czasu, Ŝeby zapytać starego, czy ma pistolet, więc wyszedłem tylnymi drzwiami na zewnątrz. Zamknąwszy je jak najciszej, zeskoczyłem z pozbawionej balu-strady werandy na zarośnięte zielskiem podwórze. Przedarłem się przez 178

chwasty, przelazłem przez rozwaloną siatkę ogrodzenia i znalazłem się na polu. Od frontu domu dochodziły głosy rozmawiających.

Pobiegłem nisko pochylony w dół zbocza, unikając świateł reflektorów samochodu Schneidera. W dole był Ŝleb, wzdłuŜ którego rosły drzewa, które mnie zasłoniły. Jego dnem płynął wąski, szemrzący strumyk. Poszedłem z jego biegiem, Ŝeby nie stracić orientacji w nieznanym terenie. Mia-

łem wraŜenie, Ŝe uciekam juŜ całe wieki, choć do końca nocy było jeszcze daleko.

Strumień wyprowadził mnie spośród drzew na otwarte pole, na którym rosła rzepa. Wyglądała jak wystające z ziemi rzędy ludzkich głów, które utrudniały mi bieg, dopóki nie zacząłem iść wzdłuŜ rzędów, oddalając się od strumienia.

Kiedy dotarłem do końca pola rzepy, musiałem pokonać następny płot, za którym ziemia zaczęła się podnosić. Wspiąwszy się na zbocze, obejrza-

łem się.

W dali, za doliną, widać było niewyraźne zarysy domu, z którego przed chwilą uciekłem, i nieruchomą wiązkę świateł samochodu. Po chwili reflektory omiotły front domu, oświetliły drogę i zniknęły w oddali. Usłysza-

łem cichnący warkot silnika.

Zastanawiałem się, czy Shiny i stary zdołali przekonać Ruth i Schneidera, Ŝe mnie tam nie było. MoŜe tak, moŜe nie.

Serce waliło mi jak młotem i znów się zacząłem pocić. Maszerując coraz wolniej, dotarłem na szczyt wzgórza. TuŜ za nim stał koń, który na mój widok spłoszył się i pogalopował w dół. Pomyślałem, Ŝe mógłbym go zła-pać i uciec na nim. Pobiegłem w dół zbocza, na koniec pastwiska, ale koń okrąŜył mnie i pogalopował z powrotem w górę. Przelazłem przez płot, przemierzyłem kolejne rŜysko i wspiąłem się na kolejny pagórek. Ze szczytu ujrzałem następną dolinę, a jeszcze dalej światła. Wiatr niósł dalekie dźwięki muzyki. Zacząłem schodzić, kierując się w stronę świateł. Po chwili straciłem je z oczu za granią wzgórza, ale utrzymując wciąŜ ten sam kierunek, słyszałem coraz głośniejszą muzykę. Zacząłem się zastanawiać, czy nie są to jakieś omamy słuchowe.
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Pokonawszy następne ogrodzenie z siatki, trafiłem na trakt, prowadzący pod górę. Słyszałem coraz wyraźniej muzykę i poznałem melodię — był to Indyk w słomie. Maszerowałem pod górę w rytm muzyki. Kiedy doszedłem do grzbietu wzgórza, znów zobaczyłem światła. Na przeciwległym zboczu stała ogromna stodoła, z której wszystkimi oknami i szczelinami tryskało światło. Wrota w jednej ze szczytowych ścian były szeroko otwarte, a pagórek na wprost nich wyglądał, jakby ktoś go przykrył białą płachtą. Muzyka ucichła, ale po chwili rozbrzmiała ponownie. Solista zawodził: Kręć dziewczyną w lewo, w prawo Kołysz nią i tańcuj Ŝwawo.

Rytmiczny tupot nóg na drewnianej podłodze zaczął się od nowa.

Skrzypce rzępoliły, powtarzając w kółko tę samą frazę, jak przeskakująca płyta.

Pewnie ktoś wybudował sobie nową stodołę i urządził w niej inaugura-cyjną zabawę taneczną, która przeciągnęła się prawie do rana, pomyślałem.

Wyjąłem zegarek, próbując w padającym ze stodoły świetle zobaczyć, która jest godzina. Szkiełko było stłuczone, a wskazówki zatrzymały się na 3.45. Musiałem rozbić zegarek, kiedy wpadłem na rurę w kanale ciepłowniczym. ZadrŜałem na wspomnienie ucieczki tunelem. Nie miałem natury samotnego wilka czy kota, chodzących własnymi drogami, a brak pistoletu i zmęczenie spowodowały, Ŝe bardziej niŜ kiedykolwiek potrzebowałem ludzkiego towarzystwa. Gdyby Ruth i Peter znów mieli mnie znaleźć, chciałem mieć wokół siebie ludzi, wszystko jedno jakich.

Pomyślałem o samochodach, którymi musieli tu przyjechać wszyscy ci goście. Przeszedłem z powrotem przez płot odgradzający stodołę od pola i okrąŜyłem ją z daleka, unikając prostokąta światła padającego przez otwarte wrota. Wewnątrz budynku męŜczyźni bez marynarek i dziewczęta w jasnych 180

sukienkach tańczyli przy jasnym świetle zawieszonych na krokwiach lamp benzynowych ludową odmianę kadryla.

Z drugiej strony stodoły stało pod drzewami około tuzina samochodów.

Znowu przelazłem przez płot i poszedłem w ich stronę. Zajrzałem przez boczne okienko do pierwszego, zamierzając sprawdzić, czy w stacyjce tkwi kluczyk, ale basowy głos z tylnego siedzenia warknął: — Spróbuj wsadzić tu łeb, koleś, to ci go ukręcę.

Dostrzegłem kątem oka białe uda dziewczyny i wycofałem się taktow-nie. Samochody były nie dla mnie.

Odwróciłem się i ruszyłem pewnym krokiem do stodoły, jakbym był

jednym z gości. Nikt nie zaprotestował. W ustawionych na kobyłkach pod ścianą baliach z lodowatą wodą chłodziło się kilkanaście baryłek piwa.

Powędrowałem między tańczącymi w tę stronę. Nikt się mną nie zainteresował, a kudłaty olbrzym, siedzący na końcu rzędu baryłek, bardzo do nich podobny z postury, wstał i wyciągnął do mnie rękę.

— Witaj, nieznajomy! — zawołał, usiłując przekrzyczeć muzykę i tupot tańczących. — Chcesz piwa?

Skinąłem głową, więc nalał mi pełny kufel z wianuszkiem piany.

— Pij na zdrowie. Mam tu tego od groma. Kupiłem tyle, Ŝe dali mi hur-tową cenę.

— To wspaniale. Masz szczęście — mruknąłem.

— Oczywiście, Ŝe mam szczęście. Zawsze miałem szczęście i zawsze będę miał szczęście. — Beknął i wytarł usta wierzchem grubego łapska. —

A najszczęśliwszą rzeczą, jaka mnie spotkała, był poŜar mojej starej stodo-

ły. Od lat marzyłem o nowej i teraz ją mam. Prezent od firmy ubez-pieczeniowej. Jestem szczęśliwy jak królik na polu koniczyny.

Jedna z par, męŜczyzna i dziewczyna, odłączyła się od tańczących. Podeszli do nas i poprosili o piwo. Grubas nalał im i powiedział: 181

— Pijcie na zdrowie. Popatrzcie na mnie: zawsze byłem zdrowy i zawsze będę. A wiecie dlaczego? „Kto co dzień galon piwa pije, ten dłuŜej poŜyje”. Oto dlaczego.

Para roześmiała się, wypiła piwo i wróciła do tańca. MęŜczyzna znów usiadł koło mnie i zapytał:

— Jak się tu dostałeś?

— Pieszo — odparłem. — Skończyła mi się benzyna, a potem zabłądzi-

łem.

— Gdzie mieszkasz?

— W Arbanie.

— MoŜesz tu zostać. Rano cię odwiozę.

— Dzięki — powiedziałem. — Są tu króliki?

— Króliki? Miliony królików. Tryliony. ObŜarły mnie do szczętu.

Czemu pytasz?

— Skoro juŜ tutaj jestem, chętnie bym zapolował, zanim wrócę do miasta. Masz strzelbę?

Grubas załoŜył lewą nogę na prawe kolano, zgiął się z trudem i zaczął

rozsznurowywać lewy but.

— Pytam, czy masz strzelbę? — powtórzyłem.

Zaśmiał się głośno, ściągnął but i skarpetę i wskazał na swoją stopę. Nie miał duŜego palca.

— Pytałem cię o strzelbę, nie o palec.

— Zgadza się. — Roześmiał się jeszcze głośniej. — Nie ma palca, nie ma strzelby. Miałem kiedyś tuziny strzelb, cały arsenał. Któregoś dnia, jakieś pięć lat temu, poszedłem ze śrutówką na króliki. Kiedy przełaziłem przez płot, to draństwo wypaliło i odstrzeliło mi palec. Od tego czasu trzymam się od strzelby z daleka. Jeśli stracę więcej palców albo całą stopę, zostanę cholernym kaleką. Nie spojrzę więcej na strzelbę. Nawet nie próbuj mnie namawiać.

— Nie mam zamiaru — odparłem.

— Niech te przeklęte króliki zjedzą wszystko, co mam. Nie pozwolił-

bym ci dać sobie strzelby, choćbyś był prezydentem Stanów Zjednoczonych. — Zgiął się ponownie, po czym włoŜył skarpetę i but.
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— Masz telefon?

— Nie, telefony są nie dla mnie. Ściągają pioruny. Kiedy mam interes do sąsiedniej farmy, idę na wzgórze za stodołą i wołam. Zaraz ci to zademonstruję — powiedział i wrzasnął przeraźliwie. Nikt nie zwrócił na niego uwagi.

— Jasne. A na tamtej farmie mają telefon?

— Mają, chociaŜ mówię im od dziesięciu lat, Ŝe trafi ich piorun. Ale ci cholerni idioci do tej pory nie zwalili słupów. Będą mieli bal, jak dom im się spali nad głową i…

Przerwałem mu:

— Jak się dostać do tamtej farmy? Wskazał ręką na budynek mieszkal-ny.

— Idź tamtą drogą, koło domu. Doprowadzi cię na miejsce.

— Chyba juŜ pójdę —- oświadczyłem. — Spróbuję zadzwonić do warsztatu, Ŝeby ściągnęli mój wóz. — Podniosłem się, podziękowałem mu i Ŝyczyłem dobrej nocy.

— Dobranoc! — zawołał za mną. — Szkoda, Ŝe nie moŜesz zostać.

Muzyka przestała grać, tancerze przyszli napić się piwa. Idąc wzdłuŜ

ściany ku wyjściu, zobaczyłem nadjeŜdŜający drogą samochód. Było dość ciemno, ale po kształcie nadwozia poznałem, Ŝe to coupe.

Zawróciłem i pobiegłem przez opustoszałe klepisko na drugi koniec stodoły. W ścianie były małe drzwi. Skoczyłem w nie i znalazłem się w próŜni.

Spadłem z wysokości zaledwie kilku stóp, choć wydawało mi się, Ŝe przeleciałem co najmniej sto. Wylądowałem na czworakach na miękkiej kupie gnoju, który oblepił mi przeguby i kostki. Podniosłem się, przemkną-

łem przez podwórze i okrąŜywszy budynek, pobiegłem drogą. Jakieś ćwierć mili przed sobą widziałem dom i stodołę. W domu paliło się światło. Biegłem najprędzej, jak mogłem.

Zanim tam dotarłem, usłyszałem samochód. Obejrzawszy się, zobaczy-

łem, Ŝe jedzie za mną. Pędziłem środkiem drogi w świetle reflektorów jak oślepiony królik. Kiedy wpadłem przez otwartą bramę na podwórze, zobaczyłem 183

światło w przybudówce i kogoś poruszającego się wewnątrz.

Samochód zatrzymał się przed bramą — było to rzeczywiście coupe —

pobiegłem więc w stronę przybudówki. Siedząca tam przy wirówce do mleka stara kobieta usłyszała mnie i otworzyła drzwi. Miała powaŜną, surową twarz i długi nos.

Pobiegłem do niej.

— Zawołaj ludzi, goni mnie morderca! — krzyknąłem.

— Piłeś — stwierdziła, gdy poczuła mój oddech: — Jesteś kumplem O’Neilla z tamtej farmy, tak? Spójrz na siebie, cały jesteś umazany w kro-wim gównie. — Obwąchała mnie z odrazą. Jej sterczący nos wyglądał jak szyderczo wytknięty palec.

— Zawołaj męŜa — poprosiłem. — I niech przyniesie strzelbę.

Obejrzałem się. Peter szedł ku nam z prawą ręką w kieszeni płaszcza.

— Mam odrywać męŜa od pracy, bo jakiś pijak tak sobie Ŝyczy? —

spytała kobieta. — Doi krowy w oborze. To przyzwoity człowiek. Gdybyś miał stałą pracę, tobyś sienie włóczył o tak wczesnej porze, śmierdząc gorzałą, i nie straszyłbyś ludzi, którzy cięŜko pracują. Leniwymi rządzi szatan.

Peter Schneider stanął tuŜ za mną i odezwał się z rewerencją:

— Całkowicie się z panią zgadzam. Wstydzę się z powodu pijaństwa mojego przyjaciela i przepraszam za kłopot. — Poczułem twardą lufę pistoletu, którą przycisnął do moich pleców.

— To on powinien mnie przeprosić — oświadczyła kobieta z urazą. —

Czy to naprawdę pana przyjaciel?

— Kiedyś nim był — odparł Schneider. — I nadal mam wobec niego pewne zobowiązania. Szukałem go przez całą noc, Ŝeby go odwieźć do szpitala.

— Do szpitala? Jest chory?

— W pewnym sensie. Po tygodniu ciągłego pijaństwa popadł w delirium tremens. Biedak nie wie, co mówi. Przywidziało mu się, Ŝe chcę go zabić.
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— Jest pan prawdziwym samarytaninem, młody człowieku.

— To niemiecki szpieg! — zawołałem. — Zabił dziś swojego ojca, a teraz chce zabić mnie.

Peter spojrzał znacząco na kobietę i oboje się roześmiali.

— Nie powinnam się śmiać — stwierdziła po chwili kobieta. — Pijań-

stwo to straszna tragedia. Cieszę się, Ŝe pan go odnalazł, zanim się wykoń-

czył.

— Ja teŜ — przyznał Schneider. — Potrzebna mu opieka troskliwej pielęgniarki. Zaraz go zawiozę do szpitala.

— Niech pan chwilkę poczeka — zatrzymała go kobieta. — Mam coś dla niego. To mu pomoŜe.

— Tylko strzelba moŜe mi pomóc — oświadczyłem.

Kobieta dramatycznym gestem wzniosła w górę ręce i oczy, po czym zniknęła we wnętrzu domu.

— Jest pan naiwny — powiedział Schneider. — Nie zamierzam pana zastrzelić. śywy przedstawia pan dla mnie znacznie większą wartość.

— Bardzo mnie to cieszy — odparłem i odwróciłem się. Ujrzałem jego zadowoloną minę i wypukłość w kieszeni płaszcza. — Ale lepiej mnie zabij, bo inaczej ja zabiję ciebie.

Uśmiechnął się szyderczo. Kobieta wyszła z domu i podała mi drukowaną broszurę. Brzask poranka pozwolił mi odczytać tytuł: Alkohol —

napój szatana.

— Jestem pani bardzo zobowiązany — mruknąłem.

— Czas na nas, Freddie — powiedział Schneider. — Doktor będzie się niepokoił.

Zwróciłem się jeszcze raz do kobiety.

— Jestem mordercą — oświadczyłem. — Szuka mnie policja. Nazywam się Robert Branch. Proszę zadzwonić na policję w Arbanie i powiedzieć im, Ŝe pani widziała, jak uciekałem. Ten człowiek nazywa się Peter Schneider.

— Dość tych niestworzonych bredni, Freddie — syknął Schneider.

— Dobry BoŜe, całkiem mu się pomieszało w głowie — stwierdziła stara kobieta. — Delirium tremens to okropna rzecz.
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— „Usta, którym smaczny jest alkohol, nie zaznają smaku ust moich” -

wyrecytowałem i ruszyłem w stronę samochodu. Peter szedł pół kroku za mną.

Przeszedłem przez otwartą Ŝelazną bramę, za którą stało coupe. Silnik samochodu pracował. Kobieta stała w tym samym miejscu, odprowadzając nas wzrokiem. Nie mógł zastrzelić mnie na oczach świadka. ChociaŜ kto wie? Postanowiłem jednak zaryzykować.

Trzasnąłem go z całej siły Ŝelaznym skrzydłem bramy w momencie, gdy ją przekraczał. Krzyknął z bólu i zatoczył się do tyłu.

— BoŜe miłosierny! — wrzasnęła kobieta.

Pobiegłem za róg obory, w stronę drogi. Ale nie mogłem nią uciekać —

Peter Schneider miał samochód. Przy drodze rosły wierzby, a dalej ciągnę-

ły się pastwiska. Słyszałem za sobą tupot kroków Petera. Skręciłem za drzewa i ruszyłem prosto przez pastwisko.

Młody Schneider wypadł na otwartą przestrzeń nie dalej niŜ pięćdziesiąt stóp za mną, nie oglądałem się jednak. Musiałem zwiększyć dystans, zanim znajdziemy się poza zasięgiem wzroku i słuchu mieszkańców domu, bo dalej mógł mnie zastrzelić bez świadków. Na odległym końcu pastwiska widniał gęsty las, jesienne liście w brzasku wstającego dnia wyglądały bardzo malowniczo. Próbowałem wydłuŜyć krok, ale byłem zbyt zmę-

czony; miałem uczucie, jakby ktoś nałoŜył mi na uda Ŝelazne obręcze.

Nagle usłyszałem huk wystrzału i z lasu wypadł królik. Uciekał prosto na mnie, ciągnąc za sobą nogę. Zobaczywszy mnie, skręcił ostatkiem sił w bok, po czym przewrócił się, wierzgnął ostami raz i znieruchomiał.

Podbiegłem do niego i podniosłem go za uszy. Krople krwi kapały na trawę. Peter dogonił mnie i stanął obok, dysząc cięŜko.

— Nie moŜesz mnie zastrzelić, sukinsynu — powiedziałem do niego.

— Idzie facet, który upolował tego królika.
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W krzakach coś trzaskało i szeleściło. Po chwili z lasu wyłonili się dwaj męŜczyźni ze śrutówkami. Gdy zobaczyli, Ŝe trzymam w ręce ich królika, pomaszerowali ku mnie: dwaj uśmiechnięci młodzi męŜczyźni w koszu-lach w szkocką kratę. Jeden z nich bez słowa wyciągnął rękę po królika.

Podałem mu go.

— Czy któryś z was nie poŜyczyłby mi strzelby na jeden strzał? — zapytałem. — Chciałbym po prostu strzelić w drzewo. Nie miałem w ręku strzelby od…

— Nie dawajcie mu broni — przerwał mi Peter. — To zbiegły morderca.

MęŜczyźni stali, obserwując nas. Po chwili jeden z nich wyciągnął z wewnętrznej kieszeni mocno sfatygowaną kartkę i podał mi ją. Widniał na niej napis:





John Maldon

Instytut Głuchoniemych, Arbana

PRZEPRASZAM, NIE SŁYSZĘ

Wyłowiłem z kieszeni ołówek i na odwrocie kartki napisałem: „Dam panu 40 dolarów za strzelbę i parę nabojów. Zaraz!”.

Wyjąłem z portfela dwie dwudziestki i wręczyłem mu je wraz z kartką.

Kiedy przeczytał, co napisałem, uśmiechnął się i popatrzył na mnie ze zdziwieniem. Potem odwrócił się do swojego towarzysza i coś do niego powiedział w języku migowym. Drugi odpowiedział mu w ten sam sposób.

Pierwszy męŜczyzna uśmiechnął się jeszcze przyjaźniej, skinął głową i podał mi strzelbę. Była to jednolufowa śrutówka, dwunastka; złamałem ją, Ŝeby sprawdzić, czy jest naładowana. W lufie tkwił nabój. MęŜczyzna wręczył mi tekturowe pudełko naboi.

Poczułem się znacznie lepiej. Śrutówka tego kalibru moŜna było z nie-wielkiej odległości urwać człowiekowi głowę. Peter zaczął się ode mnie odsuwać. Oparłem strzelbę na biodrze, z lufą wycelowaną w niego, i powiedziałem: 187

— Nie ruszaj się, Schneider.

Ale on schował się za głuchoniemymi i pod ich osłoną pobiegł do lasu.

OkrąŜyłem ich, przyłoŜyłem strzelbę do ramienia i pociągnąłem za spust, było juŜ jednak za późno: zdąŜył ukryć się w lesie. Usłyszałem trzask gałą-

zek i cichnące kroki.

Młodzi męŜczyźni spojrzeli na mnie z przeraŜeniem, po czym bełko-cząc coś, rzucili się do ucieczki przez pastwisko.

Przełamałem broń, załadowałem ją ponownie, resztę nabojów wsypa-

łem do kieszeni i puściłem się w pogoń za Peterem. Nie było to najmą-

drzejsze posunięcie, ale ogarnęła mnie Ŝądza krwi — musiałem zabić młodego Schneidera. Ścigał mnie przez całą noc, teraz przyszła kolej na mnie.

W niezbyt gęstym lesie rosły głównie klony cukrowe. Biegłem kolum-nadą czarnych drzew po cienkim dywanie opadłych liści — brązowych, Ŝółtych i krwistoczerwonych. Przed sobą słyszałem tupot nóg Petera. W

pewnej chwili mignął mi między drzewami, zaraz jednak straciłem go z oczu. Mimo to nadal go goniłem. Strzelba utrudniała mi pogoń, ale byłem tak rozwścieczony, Ŝe zapomniałem o zmęczeniu.

Przeskoczywszy przez jakiś strumyk, dotarłem do drewnianego płotu, za którym otwierało się puste pole. Sto jardów ode mnie, gdzieś za płotem, usłyszałem jakiś odgłos. Wypaliłem w tym kierunku, po czym przełama-

łem strzelbę na kolanie i wsunąłem do lufy nowy nabój. W tym momencie usłyszałem wystrzał: pocisk ugrzązł w pniu drzewa za moją głową. Peter wyskoczył z kryjówki, przebiegł kawałek polem i zniknął za pagórkiem.

Przeszedłem przez płot i wspiąłem się na pagórek, trzymając broń przy ramieniu. Ze szczytu zobaczyłem, Ŝe ucieka płytką doliną, porośniętą su-chą trawą, powłócząc nogą jak tamten królik. Na następnym zboczu, nieda-leko zarośniętych trawą fundamentów domu, prawdopodobnie strawionego przez poŜar, stała waląca się stodoła. Widziałem, jak Peter zataczając się, biegnie w jej kierunku.
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W połowie zbocza zauwaŜyłem biały kamień, a na nim ślady świeŜej krwi. Na jej widok omal się nie roześmiałem. Miałem go na widelcu — nie mógł juŜ szybko uciekać.

Zanim dotarł do starej stodoły, przewrócił się, ale wstał i powlókł się w stronę uchylonych wrót. Od białego kamienia, aa którym połyskiwała pla-ma świeŜej krwi, ciągnął się w dół zbocza szlak czerwonych kropel.

ZbliŜyłem się do stodoły ze strzelbą przy ramieniu, spodziewając się strzału z pistoletu. Ale strzał nie nastąpił. Z wewnątrz dobiegł mnie cichy jęk, po którym nastała cisza.

Podszedłem na palcach do wrót i przez welon pajęczyn zajrzałem do wnętrza. Nie było nic widać prócz luźnych, spróchniałych desek podłogi, pokrytej stertami śmieci.

Choć wiedziałem, Ŝe nie poluję na króliki, przekroczyłem zmurszały próg. Zarzucona na moją głowę pętla zwaliła mnie z nóg. Strzelba wypaliła z hukiem, który wstrząsnął stodołą, lecz nikomu nie uczyniła krzywdy.

Pętla zacisnęła się ciaśniej. Czułem, Ŝe sznur pali mi szyję, a twarz nabrzmiewa krwią. LeŜałem płasko, stopa Petera oparta na moich plecach przygwaŜdŜała mnie do podłogi, a on, ciągnąc za sznur, odchylał się coraz bardziej do tyłu. Spróbowałem podnieść się na czworaki.

— Niech pan nie stawia oporu, doktorze Branch. To się na nic nie zda, najwyŜej będę musiał pana zastrzelić.

Przekręciłem głowę w bok, próbując go zobaczyć, ale jeszcze silniej zacisnął pętlę. Oczy wyszły mi z orbit, a światło nabrało czerwonego zabar-wienia. Usłyszałem szczęknięcie, przypominające otwieranie lub zamyka-nie metalowego pudełka. Peter ukląkł na moich plecach, nie popuszczając sznura, podciągnął mi prawy rękaw i zaraz potem poczułem ukłucie w okolicy łokcia. Próbowałem stawiać opór, ale zacisnął mocniej pętlę. Przestałem walczyć, bo ogarnęła mnie ciemność. Peter poluzował nieco zacisk i wówczas czarna chmura ustąpiła.

— JakiŜ pan jest dziecinny, doktorze Branch. Wy, Amerykanie, nie macie pojęcia o wojnie. Zachciało się panu polowania…
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Celowo zaciąłem się w rękę, Ŝeby zostawić za sobą ślad krwi, a pan poszedł za nim jak osioł za marchewką.

Czułem odrętwienie w prawym ramieniu. Huczało mi w głowie, jakbym był na pokładzie bombowca, zataczającego powolne kręgi nad celem.

— Spokojnie, doktorze Branch. — Miałem wraŜenie, Ŝe jego głos dobiega z końca długiego ciemnego tunelu. — Za chwilę pan zaśnie, a wtedy zaaranŜuję pańskie samobójstwo…

Korzystając z chwilowego poluzowania liny, jeszcze raz spróbowałem podciągnąć kolana. Nie mogłem jednak unieść głowy. Czarna chmura po-wróciła i przygniatała moją głowę jak tona węgla.

Głos Schneidera brzmiał uspokajająco, jak głos anestezjologa, przygotowującego pacjenta do narkozy:

— Stryczek jest odpowiednim końcem dla mordercy, prawda? Zabójstwo, a potem samobójstwo. Nikt nie odgadnie, Ŝe został pan powieszony, wszystko będzie wskazywało na to, Ŝe zrobił pan to sam. Tak to się wła-

śnie odbędzie. UmoŜliwię to panu, doktorze Branch. Doskonale się złoŜy-

ło, Ŝe znalazłem w stodole sznur, inaczej musiałbym pana zastrzelić. Ma-my obaj szczęście!

Zacząłem zapadać się w wirującą ciemność, ukołysany tym łagodnym, uspokajającym głosem.

Ostatnia iskra myśli zamigotała i zgasła. Wyruszyłem na ogromnych czarnych kołach w podróŜ po wirujących kręgach czasu.

ROZDZIAŁ XI

Kiedy wielkie koła zakończyły kilka całorocznych podróŜy wokół

Słońca, przestały się obracać, lecz cały wszechświat nadal huczał w moim mózgu. LeŜałem przygnieciony ogromną hałdą węgla do obręczy gigan-tycznego koła. Nie mogłem poruszyć rękami ani głową.

Poczułem, Ŝe trzymam coś w prawej dłoni. Poruszywszy palcami, stwierdziłem, Ŝe to mój własny lewy łokieć. Coś uciskało mi szyję, a na mojej odgiętej w tył głowie leŜała sterta węgla. Wypuściłem powietrze z płuc, po czym ze świstem nabrałem świeŜego. A więc nadal Ŝyłem i oddychałem.

Mój wysunięty język dotknął twardej, szorstkiej powierzchni o znajo-mym smaku. Drewno, do tego stare. Wieko trumny. Zostałem Ŝywcem pogrzebany w ciasnej trumnie, której wieko uciskało mi twarz i skrzyŜowane ramiona. Nogi jednak miałem swobodne. W przypływie klaustrofobii chciałem nimi wierzgnąć, lecz wieko trumny uciskało mnie boleśnie w brzuch i krocze.

Usiłowałem dźwignąć je zgiętymi ramionami. Odrobinę się podniosło, ale wtedy coś zaczęło mnie dusić. Byłem bliski załamania z powodu nie-sprawiedliwego losu, jaki mnie spotkał: zostałem Ŝywcem pogrzebany, a moja szyja była obwiązana czymś, co miało mnie udusić.
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Udusić! Przypomniałem sobie Schneidera i jego zapowiedź, Ŝe mnie powiesi. Wezbrała we mnie wściekłość i gwałtownie naparłem na cięŜkie wieko trumny. Uniosło się nieco i ujrzałem światło, lecz sznur dławił mnie teraz jeszcze mocniej. Pokręciłem głową, Ŝeby zmniejszyć ucisk.

Uwolniłem prawą rękę, chwyciłem za brzeg wieka i pchnąłem. Uniosło się wyŜej i jednocześnie sznur wyciągnął mi głowę poza krawędź czegoś, na czym leŜałem. Zbierałem siły do ostatniego desperackiego pchnięcia, gdy nagle gdzieś pod sobą usłyszałem tętent biegnących nóg. Po chwili męski głos, który wydał mi się znajomy, krzyknął: — Branch, nie ruszaj się! Trzymaj się belki!

Chciałem odpowiedzieć, nie mogłem jednak wydobyć głosu z zaciśnię-

tego gardła. Moja głowa zrobiła się cięŜka od przypływu krwi i znów ogarnęła mnie czarna chmura. LeŜące na mnie wieko zsunęło się na bok, lecz przytrzymałem je prawą ręką. Usłyszałem szybkie kroki, po czym cięŜar wyrywający mi prawe ramię zniknął. Ucisk na szyi rozluźnił się, czarna chmura uniosła się i odleciała jak uwolniony balon.

Czyjaś ręka podtrzymała mi głowę, zwisającą w powietrzu. LeŜałem, cięŜko dysząc, na twardej, wąskiej powierzchni, obejmowało mnie czyjeś ramię. Kiedy wróciła mi zdolność widzenia, ujrzałem znajomą indiańską twarz.

Cisnęły mi się do głowy jakieś absurdalne myśli. Ten facet nie jest agentem FBI, tylko szpiegiem. Prezydent jest szpiegiem. Kobieta o suro-wej, lecz pogodnej twarzy równieŜ jest szpiegiem.

Walczyłem z obejmującym mnie ramieniem, usiłując wstać. Człowiek o ciemnej twarzy powiedział:

— Spokojnie, stary. Za chwilę cię uwolnię. Nie poznajesz mnie? Jestem Gordon.

Przestałem się szarpać i uspokoiłem się. Mój mózg usiłował dopasować do siebie części układanki, w której brakowało niektórych elementów.

Szyję miałem obtartą do krwi, ramiona zesztywniałe, a jabłko Adama bola-
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pulsowanie jak w bolącym zębie. Nie zdołałem jeszcze dojść do siebie, ale mimo to czułem się raczej dobrze.

Gordon nie zachowywał się szczególnie przyjaźnie, nie sprawiał jednak wraŜenia wroga. Nie zaciskał mi sznura na gardle. Z mojej szyi zwisała, jak krawat, pętla z grubej liny. Gordon rozluźnił ją i zdjął mi z głowy.

— Bardzo pomysłowe urządzenie — mruknął. — A przy tym nieskom-plikowane. Attycka prostota.

— Co? — zdziwiłem się. — Masz na myśli Partenon? — Mój głos brzmiał jak krakanie kruka. Czułem się tak, jakby w moim gardle przesuwał się papier ścierny.

— Czujesz się juŜ lepiej, Branch?

— Owszem, dzięki. Mam tylko trochę pokancerowaną szyję. Przynieś mi miodu i kremu migdałowego. A takŜe mój złoty łuk. Poluję na grubego zwierza.

— Polowałeś, ale to się juŜ skończyło — odparł Gordon. — Będziesz miał sporo roboty z wytłumaczeniem się z tego śledztwa na własną rękę.

MoŜesz wstać?

— Bez problemu — wychrypiałem i usiadłem. Miałem wraŜenie, Ŝe moja głowa nie od razu podąŜyła za tym ruchem i wskoczyła na swoje miejsce z opóźnieniem, jakby była przymocowana do tułowia na spręŜynie.

Po minucie przestała się kołysać i znów mogłem ją wykorzystać zgodnie z jej funkcją. Siedziałem okrakiem na dwustopowej belce biegnącej wzdłuŜ

szczytu drewnianej ściany, jakieś dwanaście czy piętnaście stóp nad podło-gą starej stodoły. Ściana oddzielała przestrzeń przeznaczoną na siano od pomieszczenia dla wozów, w którym Schneider zastawił na mnie pułapkę.

W rogach stodoły leŜały resztki starego, poszarzałego od kurzu siana. Gordon siedział na belce obok mnie, podtrzymując mnie ramieniem. Stopy miał oparte na górnym szczeblu drabiny, stojącej na klepisku.

Belka, która wcześniej leŜała mi na twarzy i rękach i którą mylnie uzna-

łem za wieko trumny, spoczywała teraz przede mną na desce, na której zostałem połoŜony. Jeden z jej końców znajdował się między moimi nogami, a środek był przewiązany sznurem, który przechodził przez krokiew 193

nad moją głową i zwisał parę stóp poza zasięgiem ręki.

— Przypatrz się temu mechanizmowi — powiedział Gordon. — MoŜe będzie to dla ciebie nauczką, Ŝe nie wolno urządzać samodzielnego polowania na szpiegów. To narzędzie do opóźnionego morderstwa, mającego wyglądać jak samobójstwo.

— Nie rozumiem — wymamrotałem. — Rano jestem zawsze otępiały.

A propos, czy juŜ jest rano?

— Nie ma jeszcze siódmej. Okazuje się jednak, Ŝe bywasz otępiały równieŜ wieczorem, jeśli wziąć pod uwagę ten ostatni. Zresztą w tym przypadku otępienie jest raczej eufemistycznym określeniem.

— Idź do diabła! — warknąłem, ale ból krtani natychmiast dał o sobie znać. — Zamordowano człowieka, więc trzeba było coś zrobić.

— Na przykład zabić innego?

— Nonsens. Co się z tobą działo po tamtej nieszczęsnej konfrontacji u Gallowaya, twojego ultraliberalnego przyjaciela?

— Śledziłem doktora Schneidera aŜ do jego domu. Bardziej interesujące jednak jest to, co ty robiłeś. I co się stało ze Schneiderem.

— Powiem ci, ale nie tutaj. Jestem ci bardzo wdzięczny za uratowanie mnie od stryczka, wolałbym jednak nie być przesłuchiwany na belce znajdującej się czterdzieści stóp nad ziemią.

— Nie przesadzaj, tylko piętnaście.

— Co za róŜnica? My tu sobie gawędzimy, a tymczasem człowiek, któ-

ry mnie w to wszystko wrobił, jest juŜ prawdopodobnie poza granicami stanu. Słyszałeś w ogóle o kimś takim jak Peter Schneider? — zapytałem z ironią i zaniosłem się kaszlem.

— Ściga go policja — powiedział Gordon. — Ciebie zresztą równieŜ.

— Myślałem, Ŝe współpracujesz z policją.

— Współpracuję. Zejdziesz sam, czy mam uŜyć straŜackiego wyciągu?

A moŜe wolisz tu zostać i powiesić się do końca?
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Przypomniałem sobie, co mi powiedział Peter Schneider, zanim straci-

łem przytomność.

— O czym ty mówisz?

— O tym, Ŝe kiedy wszedłem do tej stodoły, byłeś w trakcie wieszania się. Sznur z pętlą, załoŜoną na twoją szyję, przerzucono przez krokiew, napięto i przywiązano do tej luźnej cięŜkiej belki. Belka leŜała na tobie, częściowo na twojej twarzy, i gdybyś ją z siebie zrzucił, spadłaby w dół i szarpnęła sznurem, który ściągnąłby cię za szyję z belki, na której leŜysz, i albo od razu przerwałby ci rdzeń pacierzowy, albo cię udusił.

— Wynika z tego, Ŝe zamierzasz oskarŜyć mnie o próbę samobójstwa

— mruknąłem. Grymas na jego twarzy świadczył, Ŝe mogło tak być naprawdę.

— Nie bądź dziecinny, Branch — powiedział. — Wiem przecieŜ, Ŝe to sprawka Petera Schneidera.

— Co dziecinnego jest w pytaniu, po co ten facet zadał sobie tyle trudu?

Dlaczego nie powiesił mnie własnoręcznie?

— Miał powód. Prosto stąd udał się na farmę i powiedział tamtej kobiecie, Ŝe chciałeś go zabić, ale udało mu się uciec. To samo zeznali na piśmie głuchoniemi. Kobieta zawiadomiła juŜ o tobie policję w Arbanie. A Schneider oświadczył, Ŝe jedzie po pomoc, i zniknął.

— Teraz rozumiem — mruknąłem. — Gdybyś znalazł mnie wiszącego, miałbyś podstawy do orzeczenia, Ŝe powiesiłem się po jego ucieczce. „Po zabiciu ojca i próbie zabicia syna oszczerca popełnił samobójstwo”.

— Cieszę się, Ŝe moŜesz Ŝartować na ten temat, bo to oznacza, Ŝe jesteś juŜ w dobrej formie — stwierdził ze złośliwą przekorą Gordon. — Czy zabiłeś Hermana Schneidera?

— Odpowiem na twoje pytania wyłącznie na lądzie stałym — odpar-

łem. — Zejdź pierwszy, a ja po tobie.

Gordon zszedł po drabinie jak kot, ja natomiast złaziłem powoli, trzymając się kurczowo szczebli. Ruszył do wyjścia, w stronę wiązki światła słonecznego, wpadającego przez rozwarte wrota, a ja za nim. Zobaczyłem moją strzelbę, leŜącą na kupie śmieci koło drzwi. OstroŜnie, próbując nie robić 195

gwałtownych ruchów głową, schyliłem się, Ŝeby ją podnieść.

— Nie ruszaj jej — powiedział ostrzegawczo Gordon. Trzymał rękę pod lewą połą marynarki.

Wyprostowałem się zdumiony.

— Na miłość boską, zapłaciłem za nią czterdzieści dolarów.

— Wygląda na to, Ŝe jej uŜyłeś — oświadczył Gordon. — Trafiłem tu po śladach krwi, a nie widzę, Ŝebyś był ranny.

— Masz rację, uŜyłem jej. Na nieszczęście nie trafiłem młodego Schneidera. Sam skaleczył się w ramię, Ŝeby mnie wciągnąć w pułapkę. Zachowałem się jak ostatni idiota: poszedłem tym śladem do stodoły i w rezultacie wpadłem w jego sidła.

— Radzę ci ograniczyć się do królików, Branch — mruknął Gordon.

Podniósł śrutówkę, złamał ją i zajrzał do lufy. Gdy stwierdził, Ŝe nie ma w niej naboju, oddał mi strzelbę.

Nie spodobała mi się jego postawa.

— Podziwiam pański węch psa myśliwskiego, który ocalił moją szyję, teraz jednak szczeka pan pod niewłaściwym drzewem — wycedziłem. —

Jeśli aresztuje mnie pan za morderstwo, pozwę pana do sądu za fałszywe oskarŜenie.

Wyszczerzył zęby, jakby chciał się nimi pochwalić, ale się nie uśmiechnął.

— Będziesz się musiał gęsto tłumaczyć, Branch — oświadczył. — Mo-

Ŝesz zacząć juŜ teraz. Dlaczego śledziłeś Hermana Schneidera w McKinley Hall?

— Skąd wiesz, Ŝe go śledziłem? A moŜe wolałbyś nie zdradzać sekretów swojego fascynującego zawodu?

— Wprawdzie to nie twoja rzecz, ale ci powiem. Po zebraniu Rady Wojennej śledziłem Schneidera, spodziewając się, Ŝe spróbuje odnaleźć dowody, o których mówiłeś. Pojechał do domu taksówką, otworzył mu drzwi jego syn. Sprzeczali się o coś po niemiecku i wyglądało na to, Ŝe w końcu stary uległ. Poszli do zielonego coupe, stojącego przed domem, i pojechali do Arbany.
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— To bardzo interesujące — mruknąłem — ale świadczy jedynie o tym, Ŝe miałem rację.

— Nie całkiem. Zaparkowali w pobliŜu uniwersytetu, stary wysiadł, pomaszerował przez kampus i wszedł do McKinley Hall. Nie mogłem pójść za nim, bo nie miałem klucza, więc zaczaiłem się w cieniu drzewa i obserwowałem wszystkie tylne wyjścia. Parę minut po wejściu Schneidera ty się zjawiłeś i wszedłeś od frontu przez zachodnie drzwi. Chcę wiedzieć dlaczego.

— Nie mam nic do ukrycia — odparłem. — Przyszło mi do głowy, Ŝe Judd ukrył dowód w redakcji Słownika średniowiecznej angielszczyzny, więc poszedłem go poszukać. Doktor Schneider wpadł na taki sam pomysł.

Kiedy znalazłem ten dowód, Schneider mnie zaatakował, i wtedy go zno-kautowałem. Teraz widzę jednak, Ŝe lepiej byłoby, gdybym się dał zastrzelić.

Gordon zignorował moją ironię.

— Uderzyłeś go podkową? — spytał. — Masz dowód, który rzekomo znalazłeś?

— Słuchaj, Gordon… odpowiem na twoje pytania, gdy znajdziesz Petera Schneidera… jeśli nadal jeszcze będziesz chciał mi je zadać. Czy zauwaŜy-

łeś, Ŝeby ktokolwiek inny wchodził do budynku?

— Zanim usłyszałem strzały, spostrzegłem, Ŝe wschodnimi drzwiami weszli męŜczyzna i kobieta. MęŜczyzna był podobny do Petera Schneidera, a…

— JuŜ wiem, kto zabił starego — przerwałem mu. — Peter Schneider i Ruth Esch. Zostawiłem go nieprzytomnego na podłodze… bez dziury w głowie… i zszedłem na dół, Ŝeby wezwać policjanta. W tym czasie tych dwoje zdąŜyło go zabić i uciec z kopertą.

— Z jaką kopertą?

— Z impregnowaną kopertą, zawierającą dane na temat nowego programu AST. Judd powiedział mi, Ŝe znalazł tę kopertę w gabinecie Schneidera. Obaj, Schneider i jego syn, byli szpiegami. Zabiwszy ojca, Peter uciekł
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z dowodem przestępstwa.

Gordon okazał prawdziwie indiańską flegmę.

— Mówisz, Ŝe Schneiderowie byli szpiegami i razem pracowali, i równocześnie twierdzisz, Ŝe Peter zabił swojego ojca — powiedział. — To się nie trzyma kupy.

— Tak sądzisz? MoŜliwe, Ŝe stary okazał się zbyt miękki i Peter obawiał się, Ŝe pęknie, kiedy policja zacznie go przesłuchiwać. Skądinąd wiem, Ŝe nie Ŝywił zbyt gorących uczuć synowskich. No i pojawiła się szansa wrobienia w to morderstwo mnie…

— Sprytnie sobie to wszystko wykombinowałeś, Branch, ale nie masz na to Ŝadnego dowodu.

— A co się stało z pistoletem Schneidera? Miał lugera i chciał mnie z niego zastrzelić. Gdybym go zabił, byłoby to zabójstwo w obronie własnej.

— To twoja wersja. Czy policjanta teŜ zaatakowałeś we własnej obronie?

— Popełniłem błąd. Kiedy się zorientowałem, Ŝe zostałem wrobiony w morderstwo, straciłem kontrolę nad sobą. Pomyślałem sobie, Ŝe muszę uciekać, i tak zrobiłem.

— Okazało się, Ŝe lepiej by było, gdybyś siedział w areszcie — stwierdził Gordon. — Nie próbuj następnej ucieczki. Umiem strzelać i biegać.

— I pływać — dodałem. — CóŜ za imponująca lista umiejętności! Z te-go wszystkiego wolałbym, Ŝebyś wykorzystał swój talent pływacki.

— Potrafię być równieŜ niemiły.

— O tym zdąŜyłem się juŜ przekonać.

Stłumił w sobie warknięcie i gestem wskazał mi drzwi. Wyszedłem za próg, a on tuŜ za mną. Oblało mnie jaskrawe światło słońca i poczułem przypływ nadziei, Ŝe wszystko dobrze się skończy. W wiszącej w stodole pętli nie było juŜ mojej szyi, a jesienne pola, rozświetlone słońcem, tchnęły optymizmem. Czułem jednak urazę do Gordona za jego podejrzliwość 198

wobec mnie i za uwagę, Ŝe lepiej byłoby, gdybym siedział w areszcie. Dał

mi tym do zrozumienia, Ŝe wszystkie moje wysiłki były nic niewarte.

Kiedy szliśmy przez pole, na którym Peter udawał, Ŝe jest ranny, a potem upadł, oświadczyłem:

— Gdybym spędził tę noc w więzieniu, nie odkryłbym, kto zabił Aleca Judda.

— Więc i to wiesz — mruknął Gordon.

— Wiem jeszcze to, Ŝe Ruth Esch opuściła McKinley Hall za kwadrans dwunasta.

— Czyli według twojej wersji dwadzieścia minut przed śmiercią Judda.

— Nie wątpię, Ŝe morderstwo z opóźnieniem moŜe nie mieścić się w wyobraźni stróŜa prawa, ale ja sam uczestniczyłem niedawno w ekspery-mencie, który udowodnił realność takiego przedsięwzięcia.

W ponurych oczach Gordona błysnęła iskierka zastanowienia. Spojrzał

na mnie.

— Masz u mnie punkt, Branch. Muszę obejrzeć tamten pokój.

— Jest jeszcze jedna moŜliwość… — dodałem. — Gdy wszedłem do gabinetu Judda, słuchawka telefonu wisiała na przewodzie. Wygląda na to, Ŝe tuŜ przed wypadnięciem z kimś rozmawiał.

— Tak? Z kim?

— Nie wiem. Próbowałem się czegoś dowiedzieć od telefonistki z centrali uniwersyteckiej, ale nie chciała mi powiedzieć, co usłyszała. MoŜliwe jednak, Ŝe powiedziała to sierŜantowi Haggerty’emu. Wiem, Ŝe z nią rozmawiał.

— Zapytam go — oświadczył Gordon. — A teraz wyjaśnij mi, kim jest Ruth Esch.

— Jest Niemką, która niedawno przybyła do Stanów. I narzeczoną Petera Schneidera.

— Ruda?

— Z zielonymi oczami, około trzydziestki.
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— Czy to ta sama, którą taksówkarz widział u przemytnika?

— Shiny? Tak. Powiedział ci o tym?

— Oświadczył, Ŝe to ta sama kobieta, którą tuŜ przed północą zawiózł

do śródmieścia. Ona teŜ go poznała i natychmiast wyszła z tamtego domu.

JuŜ samo to jest podejrzane.

— Co się z nią działo po tym, jak wyszła od przemytnika? Kiedy Peter dopadł mnie na farmie, był sam.

— Od tamtego czasu nikt jej nie widział — odparł Gordon. — Ci dwaj pijacy wyszli o tej samej porze, jak zeznał taksówkarz. MoŜe zabrała się razem z nimi. Ale ich takŜe nie odnaleziono.

Minęliśmy biały kamień, poplamiony krwią Schneidera. Plama była teraz ciemniejsza. Przypomniawszy sobie własną euforię, kiedy ją zobaczy-

łem, poczułem się upokorzony. „Poluj lepiej na króliki, Branch” — pod-szeptywał mi głos rozsądku, jednak wewnętrzny imperatyw nie pozwalał

mi zrezygnować z zamiaru odszukania morderców.

Przeszliśmy przez płot ze sztachet, za którym wcześniej ukrył się Peter Schneider, i weszliśmy do klonowego lasu. Przyjemnie było wędrować pomiędzy dwiema róŜnobarwnymi warstwami: ciemnym pasem ziemi i kolorowymi jesiennymi liśćmi na drzewach. Przyjemnie było nie mieć na szyi zaciśniętego sznura.

Byłem w takim nastroju, iŜ nawet w Gordonie zacząłem dostrzegać ludzkie cechy. Powiedziałem do niego:

— Czy wolno mi załoŜyć, Ŝe zaczynasz mieć wątpliwości co do słuszności hipotezy, iŜ jestem mordercą?

Uśmiechnął się do mnie.

— JeŜeli jesteś niewinny, nie masz się czego obawiać — oświadczył i po chwili dodał z namaszczeniem, jakby przemawiał przez niego Jehowa:

— „Prawo ma chronić sprawiedliwych i budzić lęk w winnych”.

Stwierdziłem, Ŝe denerwuje mnie nawet wówczas, gdy stara się być przyjacielski.

— Nie bądź taki patetyczny — wycedziłem. — Płacę podatki i jeszcze nikogo nie zabiłem. Dlaczego nie poszedłeś za tamtą dwójką, kiedy weszła 200

do McKinley Hall, nie złapałeś morderców i nie ochroniłeś niewinnego?

— Oni mieli klucz, a ja nie. Powinienem był wcześniej wyłamać drzwi.

Zrobiłem to dopiero wtedy, gdy usłyszałem strzały. Ale zanim dotarłem na miejsce, zdąŜyli się ulotnić. Nadal nie wiem, którędy uciekli.

— Za to ja wiem — odpowiedziałem. — Wydostali się tunelem ciepłowniczym, tą samą drogą co ja. Spotkałem ich potem w muzeum, gdzie postrzelaliśmy sobie trochę. — Nie powiedziałem mu jednak, Ŝe widziałem go w suterenie McKinley Hall. Chyba nie byłby z tego zadowolony.

— Co jeszcze wiesz? — spytał Gordon. — Najlepiej byłoby, gdybyś mi wszystko powiedział.

— Nic więcej mi nie przychodzi do głowy. Czuję tylko, Ŝe jakiś facet wali w nią młotem.

— Kiepski masz dziś dowcip.

Nie mogłem nie przyznać mu racji.

— Chciałbym zjeść śniadanie — oświadczyłem.

Wyszliśmy z klonowego lasu i przecięliśmy pastwisko. Wyglądało na to, iŜ ścigałem Petera Schneidera na większym obszarze, niŜ mi się w nocy wydawało. Byłem ciekaw, jak Gordon trafił do tamtej stodoły.

— W jaki sposób znalazłeś się tu tak prędko? Widzę, Ŝe nie doceniałem starego dobrego FBI.

— Cieszę się, Ŝe ci dopisuje humor — mruknął.

— Załapałeś się na moją samobójczą celebrę — powiedziałem. — Miło było… Nigdy więcej nie będę zalegał z podatkami.

— W więzieniu i tak nie będziesz musiał ich płacić — zauwaŜyć a ja poczułem, Ŝe opuszcza mnie radosny nastrój. — Kiedy siedzieliśmy z Haggertym u Slippera — dodał po chwili — przyjechał taksówkarz. Natychmiast pojechaliśmy do przemytnika. Haggerty miał wóz policyjny z radiem, więc gdy stara zameldowała o tobie policji w Arbanie, skontaktowali się z nim. Przyjechałem tu z paroma policjantami. Po dość długo trwającej pisemnej wymianie informacji z głuchoniemymi przy szło mi do głowy, 201

Ŝe mogłeś ukryć się w lesie, więc zacząłem cię tu szukać i trafiłem na ślady krwi, które zaprowadziły mnie do stodoły.

— Z tego wynika, Ŝe dobrze się stało, iŜ Schneider przeciął sobie rękę

— stwierdziłem. — ChociaŜ wolałbym, Ŝeby przeciął sobie gardło.

Przeszliśmy pod wierzbami, a potem za rogiem stodoły skręciliśmy na podwórze. Przy bramie stal długi czarny sedan.

— To policyjny wóz? — spytałem.

— Nie, mój — odparł. — Policjantów posłałem za Schneiderem. —

Otworzył bramę i powiedział: — Zatelefonuję. MoŜe juŜ go złapali.

Z chałupy wyszła stara kobieta. Spojrzawszy na mnie, krzyknęła do Gordona:

— To ten człowiek! Nie pozwól mu uciec!

Zawsze myślałem o sobie jako o dŜentelmenie. Noszę ubrania za sześć-

dziesiąt pięć dolarów. Jestem członkiem Stowarzyszenia Współczesnego Języka i posługuję się literacką angielszczyzną, przynajmniej w sali wy-kładowej. Jestem rycerski wobec kobiet. Teraz jednak nie potrafiłem się oprzeć, Ŝeby nie zagrać tej cholernej babie palcami na nosie. Jęknęła ze zgrozą i wzniosła oczy ku niebu.

Gordon zmarszczył brwi.

— Wsiądź do samochodu, Branch. Mam nadzieję, Ŝe nie będziesz pró-

bował znów uciekać.

Obiecałem, Ŝe nie będę. PołoŜyłem strzelbę na tylnym siedzeniu, sam zaś usiadłem z przodu. Gordon wszedł za starą kobietą do chałupy. Zauwa-

Ŝyłem, Ŝe nie zostawił kluczyka w stacyjce.

Spojrzałem na swoje odbicie we wstecznym lusterku. Byłem zarośnięty, miałem podrapany nos i policzki, a we włosach tkwiło pełno sieczki. Ale najbardziej zaniepokoił mnie wygląd moich oczu. Były czerwone, bo od ucisku sznura na szyi popękały mi naczynia krwionośne. Byłem typowym 202

przykładem mordercy na tle seksualnym, którego kaŜdy sąd uzna za winnego na podstawie samego wyglądu.

Przesunąłem się na siedzeniu, Ŝeby nie widzieć tych straszliwych oczu.

W samochodzie było radio. Włączyłem je w nadziei usłyszenia ostatnich wiadomości i nie zawiodłem się. Po kilku przedwojennych nagraniach radio w Detroit zaczęło nadawać serwis informacyjny. Alianci posuwali się naprzód we Włoszech, a Rosjanie posuwali się naprzód w Rosji. Nic nowego.

— Wiadomości lokalne — zapowiedział po chwili spiker strwoŜonym głosem, jakby stała nad nim Atropos. Niepotrzebnie się obawiał. Stała nade mną.

Staccato słów uderzyło w mój mózg jak seria pocisków z karabinu ma-szynowego:

„Arbana. Dziś rano został zamordowany pracownik naukowy Uniwersytetu Midwestern, prawdopodobnie przez kolegę z per-sonelu uniwersyteckiego. Ofiarą jest profesor Herman Schneider, dziekan wydziału germanistyki, znany niemiecki dysydent. Policja poszukuje Roberta Brancha, profesora wydziału anglistyki, który poprzedniego dnia wieczorem pokłócił się publicznie z zamordo-wanym.

A oto szczegóły:

Około trzeciej nad ranem posterunkowy Sale z policji w Arbanie usłyszał strzały w McKinley Hall, głównym budynku uniwersytetu. Kiedy dostał się do wnętrza, zatrzymał Roberta Brancha, zbiegającego po schodach z jednego z wyŜszych pięter. W pomieszczeniu na czwartym piętrze policjant znalazł ciało Hermana Schneidera, którego czaszka została roztrzaskana przyciskiem do papierów w kształcie końskiej podkowy.

Zaraz po tym odkryciu Robert Branch obezwładnił policjanta i uciekł tunelem ciepłowniczym, przebiegającym pod kampusem.

Obecnie jest poszukiwany przez FBI oraz policję — miejscową i stanową — uwaŜającą, Ŝe brutalne zamordowanie profesora Schneidera ma związek z samobójczą śmiercią Alexandra Judda, 203

przewodniczącego Rady Wojennej Uniwersytetu, która miała miejsce nieco wcześniej tego wieczoru. Nie udało nam się skłonić rektora uniwersytetu, doktora Gallowaya, do skomentowania tego wydarzenia”.

Spiker przeszedł do innego tematu, więc wyłączyłem radio. Przez minutą siedziałem nieruchomo, sparaliŜowany tym, co usłyszałem. Poczułem skurcz w Ŝołądku i ogarnęła mnie panika — ta sama, która mnie gnała przez tunele i pola — i wyskoczyłem z samochodu, gotów do ucieczki.

W tym momencie z chałupy wyszedł Gordon i ruszył ku mnie przez trawnik, przyglądając mi się podejrzliwie. Popatrzyłem na jego długie nogi i pomyślałem o pistolecie, który nosił pod pachą.

— Chciałbym się napić wody — powiedziałem.

Zawrócił i po chwili przyniósł mi pełną chochlę. Kiedy się napiłem, poczułem się lepiej, chociaŜ węzeł w Ŝołądku nie popuszczał, a kolana nadal miałem miękkie.

— Złapali go? — zapytałem.

— Jeszcze nie — odparł, siadając za kierownicą. — WciąŜ go ścigają.

OkrąŜył bocznymi drogami Arbanę i najprawdopodobniej pojechał do Detroit.

Zapuścił silnik, a ja usiadłem obok niego. Ruszył w stroną stodoły, w której nocą odbywały się tańce.

Czułem do niego irracjonalną niechęć. Nie powiedział mi, jak powaŜna jest moja sytuacja. Ocalił mnie przed jednym stryczkiem tylko po to, Ŝeby mi załoŜyć następny. Przypomniałem sobie jego wcześniejsze ostrzeŜenia, które zlekcewaŜyłem. Byłem tak zadowolony z ucieczki z patelni, Ŝe zapomniałem, iŜ pod nią jest ogień. MoŜe powinienem być mu wdzięczny za to, Ŝe nie załoŜył mi kajdanków.

Przejechaliśmy obok stodoły. Wewnątrz panowała cisza, skrzypek nie grał, tancerze wrócili do swoich domów.

— Dokąd jedziemy? — spytałem.

— Do przemytnika.

— Tego, który mówi szeptem?
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— Tak. Chcę odszukać tych dwóch pijaków, którzy wyszli zaraz po Ru-th Esch.

— Co będzie ze mną, jeśli nie znajdziesz tych dwojga? Czy istnieje moŜliwość, Ŝe zostanę skazany za zamordowanie Schneidera?

Nie odpowiedział mi wprost.

— Na pewno ich złapiemy. Będą ich szukali wszyscy policjanci w ca-

łym stanie. Roześlę rysopisy do wszystkich komisariatów na Środkowym Zachodzie.

— Nie zapomnij o Kanadzie. Oni dopiero co stamtąd przyjechali i mogą tam wrócić.

— Skąd dokładnie?

— Trzy dni temu Ruth Esch napisała do mnie z Kirkland Lake w Ontario.

— Masz jeszcze ten list?

Pomacałem się po kieszeniach. List gdzieś zniknął.

— Nie. Pewnie go zgubiłem. Albo Peter mi zabrał.

— Mówisz, Ŝe Esch napisała do ciebie list. Hmm… czy to twoja przyjaciółka? — Oderwał na moment swoje czarne oczy od drogi i spojrzał na mnie.

— Kiedyś była moją przyjaciółką. W Niemczech, wiele lat temu. Teraz juŜ nie jest.

Podałem mu dokładny rysopis Ruth Esch i powiedziałem o niej wszystko, co chciał wiedzieć. Pragnąłem ją złapać tak samo jak on, choć jednocześnie bardzo bałem się z nią spotkać. W Heimskringli jest legenda o nor-weskim królu, który oŜenił się z czarownicą. Kiedy umarła, jej ciało pozostało piękne i ciepłe. Król zwariował i czuwał przy niej, wierząc, Ŝe jego Ŝona tylko śpi i wkrótce się obudzi. Gdy po wielu latach otrząsnął się z szaleństwa, zobaczył, Ŝe ciało zmarłej Ŝony roi się od robaków.

Bałem się spotkać z Ruth. Ale jak się okazało, czekało mnie jeszcze du-

Ŝo cięŜkich przejść, nim to nastąpiło.

— Słyszałem w wiadomościach w twoim radiu, Ŝe policja poszukuje mnie za zamordowanie Schneidera.
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— Powiedziałem ci to przecieŜ.

— Owszem, ale nie tak barwnie jak prezenter. Zamierzasz mnie za-puszkować?

— Muszę to zrobić — odparł Gordon. — Ale w więzieniu będziesz bezpieczniejszy.

— Czy dlatego, Ŝe w stanie Michigan nie ma kary śmierci? Chciałbym wiedzieć, czy moŜna udowodnić, Ŝe Herman Schneider był szpiegiem, nawet jeśli się nie uda złapać tamtych dwojga.

— MoŜe moŜna. Nie było jeszcze śledztwa w tej sprawie.

— Co macie na niego?

— Wszystko, co nam powiedziałeś, ale bez dowodów to za mało. Teraz oczywiście prześwietlimy go dokładnie. Masz moŜe jakieś sugestie?

— Powiedziałem ci wszystko, co wiem… a przynajmniej tak mi się zdaje. — W głębi mojego mózgu coś kiełkowało, usiłując wyjść z podświadomości na powierzchnię, lecz nie potrafiłem tego wyłowić i sprecyzować.

Mam w głowie dziobaka, pomyślałem, próbując się odpręŜyć.

Samochodem do przemytnika było znacznie dalej niŜ pieszo. Musieli-

śmy pojechać najpierw boczną drogą, potem główną i dopiero z niej skrę-

caliśmy ku jego domowi.

Zanim dojechaliśmy do głównej drogi, mijaliśmy lasek po prawej stronie, i nagle zobaczyłem coś, co spowodowało, Ŝe znów zwątpiłem w zdrowie własnych zmysłów. Spomiędzy drzew wypadli dwaj męŜczyźni, owinięci jaskrawymi kocami w szkocką kratę, we włosach mieli pełno liści, i na widok samochodu zaczęli krzyczeć i wymachiwać rękami.

Gordon zatrzymał sedana. Siedzieliśmy w milczeniu, patrząc, jak prze-

łaŜą przez płot i przeskakują przez przydroŜny rów.

— MoŜecie nas podwieźć do miasta? — zapytał jeden z nich, wetknąwszy głowę do samochodu po mojej stronie. Zobaczyłem ślady łez na jego twarzy i nagle go poznałem.

— To są ci dwaj, którzy wyszli od przemytnika po Ruth Esch — powiedziałem do Gordona.
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— Siadajcie z tyłu — polecił im Gordon.

Wgramolili się do wozu, nie zdejmując z siebie koców.

— Muszę zawiadomić policję — oświadczył mazgaj. — Ukradziono mi samochód.

Gordon odwrócił się ku niemu.

— Jestem agentem FBI. Gdzie byliście w nocy?

— Spaliśmy w lesie — odpowiedział drugi.

Spojrzałem na nich. Ich oczy przypominały ugotowaną brukselkę, a twarze mieli blade od kaca.

— Zabankietowało się na kempingu, co? — zapytał Gordon. — Właśnie was szukałem.

— To wcale nie tak było — powiedział ponuro beksa. — Ukradli nam rzeczy. I mój samochód. — Jego oczy znowu wypełniły się łzami, więc dałem mu moją chusteczkę.

— Ruda kobieta?

— Skąd pan wie? Złapaliście ją?

— Jeszcze nie — odparł Gordon i włączył silnik.

Minutę później znaleźliśmy się na głównej drodze.

— Lepiej się pospieszcie — mruknął mazgajowaty właściciel ukradzio-nego samochodu. — Chciałbym zobaczyć tę damę za kratkami. Poprosiła, Ŝeby ją podwieźć, a Ŝe wyglądała jak kobieta z towarzystwa, więc oczywi-

ście ją zabrałem. Ale kiedy przejechaliśmy kawałek, wyciągnęła pistolet, kazała nam wysiąść i rozebrać się, a potem odjechała z naszymi rzeczami.

Pierwszy raz ktoś mnie tak oszukał i przysięgam na Boga, Ŝe ostatni…

— Dlaczego nie zameldowaliście o tym wcześniej? — przerwał mu Gordon.

Odpowiedział ten drugi:

— Johnnie był załamany. Kiedy ta kobieta odjechała jego samochodem, poszedł do lasu i zwymiotował.

— Nieprawda — zaprotestował Johnnie. — Było mi po prostu smutno.

Najpierw moja ukochana Ŝona, potem samochód…

— Oczywiście, Ŝe prawda — powiedział drugi. — Gdy go znalazłem, leŜał zamroczony. Nie mogłem go docucić, więc przykryłem go liśćmi i 207

pozwoliłem mu spać. Nie chciałem go zostawiać w tym stanie, więc czuwałem przy nim…

— Tobie teŜ film się urwał — zauwaŜył Johnnie.

— AleŜ skąd. Ja…

— Zabieram was do miejscowego komisariatu — oświadczył Gordon.

— ZłoŜycie tam zeznanie pod przysięgą, Ŝeby moŜna było aresztować tę kobietę.

— O niczym innym nie marzę — mruknął Johnnie. Łzy nie płynęły juŜ

tak obficie po jego twarzy. Wydawało się, Ŝe powoli zaczynał rezygnować z tej formy protestu.

Chwilę później sam miałem ochotę zapłakać.

Gordon skręcił w boczną drogę, wiodącą wśród drzew. Ujrzałem starą stodołę i dom z obłaŜącą ze ścian farbą. Za dnia wyglądał jeszcze gorzej, jak zwłoki w jasnym słońcu. Jego wyglądu nie poprawiał stojący przed nim czarny samochód policyjny.

Kiedy zatrzymaliśmy się, z domu wyszedł ubrany po cywilnemu męŜ-

czyzna o ostrym nosie. Był to Haggerty. Na nasz widok wydał z siebie okrzyk będący mieszaniną szyderstwa i zachwytu.

Zszedł po stopniach ze zwinnością łasicy i zbliŜył się do samochodu.

— Wysiadaj — powiedział, zwracając się do mnie. Zastosowałem się do polecenia.

— Wyciągnij ręce przed siebie.

Zrobiłem to w nadziei, Ŝe moŜe da mi coś do jedzenia, tymczasem on zapiął mi na przegubach kajdanki.

ROZDZIAŁ XII

Młodzieńcy w kocach wytrzeszczyli oczy.

— On tam był, zanim zjawiła się ta kobieta! — zawołał Johnnie, patrząc na mnie. — ZałoŜę się, Ŝe naleŜy do gangu!

— Masz nowy powód, Ŝeby sobie pobeczeć — powiedziałem i odwróci-

łem się do Haggerty’ego. — Jeśli pan mnie aresztuje, sierŜancie, pozwę pana do sądu za zatrzymanie mnie pod fałszywym zarzutem.

Haggerty zbliŜył do mnie twarz, jakby chciał mnie ukłuć nosem.

— Taak? A który zarzut jest pańskim zdaniem fałszywy?

— Nie zabiłem Schneidera. Zabił go jego syn i kobieta nazwiskiem Ru-th Esch. Ta sama, która ukradła temu człowiekowi samochód. Zdejmij mi kajdanki i złap prawdziwych przestępców. — Z równym powodzeniem mógłbym wymagać, Ŝeby złapał spadającą gwiazdę, pomyślałem. Ale ko-klusz mógłby złapać. Szczerze mu tego Ŝyczyłem.

— Wiem o niej — oświadczył Haggerty. — Shiny mi opowiedział. Mo-

Ŝe pan nie zabił Judda i Schneidera, ale i tak, zanim to zbadam, wsadzę pana za kradzieŜ, napad z bronią w ręku i utrudnianie pracy policjantowi w trakcie wykonywania przez niego obowiązków słuŜbowych.

— Utrudnianie policjantowi wykonywania obowiązków, cholera… —
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wymamrotałem. Dzięki kajdankom uniknąłem jeszcze jednego oskarŜenia o napad na przedstawiciela prawa. Były mniej bolesne niŜ pętla na szyi, ale uwierały mnie w przegubach.

Zwróciłem się do Gordona, który tymczasem wysiadł z samochodu:

— Na miłość boską, kaŜ temu idiocie zdjąć mi kajdanki.

— To nie jest sprawa federalna — oświadczył Haggerty.

— Lepiej je zdejmij — poradził mu Gordon. — Pan Branch miał cięŜką noc i potrzebuje pomocy medycznej. Nie dalej niŜ godzinę temu Peter Schneider próbował go powiesić.

— Nie mogę ryzykować, Ŝe znów mi ucieknie — powiedział Haggerty.

— Zdejmij je — powtórzył Gordon. — Będziesz miał okazję załoŜyć je komuś innemu.

Haggerty’emu poczerwieniała twarz, ale wyciągnął kluczyk i zdjął mi kajdanki. Ośmielony poparciem Gordona, zapytałem:

— O której podaje się śniadanie w więzieniu?

Nos Haggerty’ego znów zbliŜył się do mojej twarzy.

— Radzę sobie nie kpić, profesorze. Wkrótce odczuje pan na własnej skórze, czym jest prawo.

— Czy juŜ znaleziono tę kobietę? — spytał Gordon.

— Nie — odparł Haggerty. — Ale pilnujemy wszystkich głównych dróg. Mamy ludzi na lotnisku i na stacji.

— Ten człowiek chce zgłosić kradzieŜ swojego samochodu. — Gordon wskazał kciukiem na Johnny’ego, który nadal mi się podejrzliwie przyglą-

dał. — Zrobiła to z całą pewnością Ruth Esch. Ukradła im równieŜ ubrania.

Haggerty gestem kazał Johnny’emu wysiąść i powiedział:

— Proszę podać numer rejestracyjny i opis samochodu.

— Niech pan się z tym wstrzyma, sierŜancie — oświadczył Gordon. —

Muszę juŜ jechać. Co z Peterem Schneiderem?

— Jeszcze nie został złapany. Ale pracownik stacji benzynowej na drugim końcu Arbany widział podobnego do niego męŜczyznę w zielonym coupe.
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— W którym kierunku pojechał?

— W stronę fabryki bombowców.

— No dobrze… MoŜe pan zabrać tych ludzi do miasta.

— Chętnie się nimi zajmę. A zwłaszcza tym… — syknął Haggerty, kierując w moją stronę odgięty kciuk.

— Traktuj go dobrze, sierŜancie — powiedział Gordon z protekcjonalnością, za którą miałem ochotę go kopnąć. — I jeszcze jedno… czy telefonistka powiedziała panu, o czym rozmawiano na linii Judda wczoraj wieczorem?

— Tak, ale nie było w tym Ŝadnego sensu.

— O tym ja zadecyduję — oświadczył Gordon. — Co to było?

— Chwileczkę, muszę sobie przypomnieć, jak to dokładnie brzmiało.

Zdaje się, Ŝe tak: „Wstawaj, stary, juŜ czas! Nie moŜesz tam tkwić przez cały dzień”. Coś w tym rodzaju.

— Rozumiem. Chyba muszę sam z nią porozmawiać. Jak się nazywa?

— Zdaje się, Ŝe Hilda Kramm — odparł Haggerty. — W centrali uniwersyteckiej panu powiedzą.

— Bez wątpienia, ale pańskim obowiązkiem jest prowadzić dokładne notatki — wycedził Gordon. — W przypadku morderstwa moŜe to decydować o Ŝyciu lub śmierci.

— Morderstwa! Mój BoŜe, czyŜby wpadł pan we wściekłość z powodu…

Gordon spojrzał na niego takim wzrokiem, Ŝe sierŜant urwał w pół zdania. Agent wsiadł do swojego samochodu.

W mojej głowie krąŜyły trzy róŜne, zupełnie niepowiązane ze sobą my-

śli. Jedną z nich była złośliwa satysfakcja z uczestniczenia w besztaniu Haggerty’ego za niekompetencję. Drugą — niedorzeczna hipoteza, dotycząca rozmowy powadzonej przez Aleca. Przypomniał mi się Król Czar-noksięŜnik z Waldemara Poego, który potrafił hipnotyzować ludzi na odległość. CzyŜby Alec został zahipnotyzowany i dostał telefoniczny rozkaz, Ŝeby stanąć na parapecie i skoczyć? Wydawało się to nieprawdopodobne, chociaŜ mój przyjaciel z wydziału psychologii pokazał mi kiedyś, czego 211

moŜna dokonać za pomocą hipnozy.

Trzecią był ów dziobak, który nadal nurkował w mojej podświadomo-

ści, teraz juŜ bardzo blisko powierzchni. Gdy Gordon ruszał, dziobak wychylił łeb, Ŝeby zaczerpnąć powietrza, i wtedy świadoma część mojego mózgu przytrzymała go. Dziobak nazywał się Rudolf Fisher.

— Gordon! — krzyknąłem za nim. — Stój! Zahamował i wystawił

głowę przez okno.

— O co chodzi, Branch?

— Kontakt Schneidera. Alec Judd podejrzewał, Ŝe łącznikiem doktora Schneidera z siatką w Detroit jest człowiek nazwiskiem Rudolf Fisher.

Twój oddział w Detroit, który prowadzi dochodzenie, powinien wiedzieć, gdzie go znaleźć.

— W porządku. Zajmę się tym —- odparł Gordon, pomachał do mnie i wcisnął sprzęgło. Silnik zawył na wysokich obrotach i w ciągu paru sekund samochód zniknął z pola widzenia.

Haggerty wszedł po schodkach na werandę i zawołał przez otwarte drzwi:

— Hej, Joe! Jedziemy.

W drzwiach ukazał się umundurowany policjant. Haggerty powiedział:

— Trzymaj się od tego kurwiszona z daleka, jeŜeli nie chcesz złapać sy-fa. Jej ostatni klient nie miał nosa.

— Powinieneś się z nim podzielić swoim — wymamrotałem pod nosem. — Zaproponuj mu transplantację.

Haggerty posadził mnie na przednim siedzeniu, obok policjanta, a sam usiadł z tyłu z młodzieńcami w kocach. Czułem na szyi jego wzrok.

Odezwałem się do niego przez ramię:

— Skoro nie chce mi pan powiedzieć, o której w więzieniu podają śniadanie, to moŜe się dowiem, czy są tam łóŜka?

— Są — odparł. — Ale niech pan sobie nie obiecuje zbyt wiele, profesorze. Nie są wygodne.
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— Zamknąć mu jadaczkę, sierŜancie? — wtrącił się policjant siedzący za kierownicą.

— Nawet nie próbuj mnie dotknąć, dopóki nie zrobisz badania Wasser-mana — oświadczyłem.

— Daj mu spokój — powiedział Haggerty. — O mało nie został powieszony. Myślę, Ŝe jest stuknięty. Gada jak świr.

— Dziś w nocy miałem kłopoty ze snem — stwierdziłem. — Mogę się zdrzemnąć?

Ale Haggerty zaczął wypytywać Johnny’ego o jego ukradziony samochód i nie zwracał na mnie uwagi. Oparłem głowę na zagłówku i zasnąłem.

Śniło mi się, Ŝe siedzę z odchyloną głową na fotelu dentystycznym i mó-

wię: „Boli mnie ten ząb w gardle, doktorze”. Dentysta wyciąga ze swojej brody pozłacane kleszcze i wkłada mi do ust, a kiedy je za chwilę wyjmu-je, są zakrwawione. Spostrzegam, Ŝe ma zielone oczy i długie włosy z plecionych konopi. Kłania się przede mną w pas i wtedy zauwaŜam na czubku jego głowy krwawą dziurę, a głos spikera oznajmia: „Posterunek Arbana”.

— Obudź się, Branch — powiedział Haggerty. — Jesteśmy na posterunku.

Otworzywszy oczy, zamrugałem i wysiadłem z samochodu. Pokręciłem głową, Ŝeby rozruszać zesztywniałe mięśnie karku. Haggerty złapał mnie za rękaw.

— Zawieź tych chłopaków do domu, Ŝeby coś na siebie włoŜyli — powiedział do policjanta siedzącego za kierownicą. Samochód odjechał.

Elektryczny zegar na korytarzu komisariatu wskazywał dokładnie ósmą.

Porucznik Cross skończył juŜ słuŜbę, ale został, Ŝeby pomóc w przesłucha-niu. Zabrali mnie do pustego pokoju na tyłach i przez godzinę zadawali mi pytania. Trzeci policjant stenografował moje zeznania.

Mogłem odmówić składania zeznań i zaŜądać adwokata, ale ze zmęczenia było mi wszystko jedno. Odpowiedziałem na wszystkie pytania i podzieliłem się z nimi całą moją wiedzą na interesujące ich tematy.
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Kiedy skończyli, Cross powiedział do Haggerty’ego:

— Zabieram go do szpitala, sierŜancie. Będzie tam pod straŜą. Potrzebny mu jest lekarz.

— Bardziej potrzebny mi jest kucharz — oświadczyłem. — I okulista.

Nie wydaje mi się, Ŝeby mój kark wymagał nastawienia.

— Nakarmią pana w szpitalu — obiecał mi Cross.

I tak teŜ się stało. Dostałem jajka na miękko i tost, który nie dawał się złamać niezaleŜnie od tego, jak się go wyginało, przedtem jednak zostałem wykąpany. Pielęgniarka zapytała: — Jakim sposobem mój pacjent zdołał się tak uświnić?

Odpowiedziałem, Ŝe nie wiem, ale spróbuję go zapytać, choć mam wra-

Ŝenie, Ŝe właśnie przygotowywał się do napisania rozprawy na temat szek-spirowskiej wizji chłopskiego obejścia.

Po śniadaniu prześwietlono mi szyję, a potem okulista zapuścił mi krople do oczu, zabrał moje stłuczone okulary, Ŝeby wstawić nowe soczewki, i zostawił mnie samego z policjantem. Miałem juŜ po dziurki w nosie policji, więc zawinąłem się w czyste prześcieradła i zasnąłem.

Zbudzono mnie na lunch, który zaczął się od duŜego talerza bulionu z kurczaka, a skończył puddingiem kukurydzianym.

— Musi pan odzyskać siły — oświadczyła pielęgniarka.

Nie uśmiechnąłem się w odpowiedzi — nie tylko z tego powodu, Ŝe mój aparat śmiechu był nieczynny, lecz takŜe dlatego, Ŝe prawdopodobnie zabrano by mnie do aresztu, gdyby się zorientowano, iŜ nic mi nie jest.

Kiedy kończyłem pudding, posługacz przyniósł mi naprawione okulary.

Przetarłem je rogiem prześcieradła, załoŜyłem i rozejrzałem się dookoła.

Widziałem teraz znacznie wyraźniej. Nieopodal mojego łóŜka siedział

policjant, mieląc szczęką jak wielbłąd.

— Ma pan papierosa? — spytałem.

— Nie palę, profesorze — odparł i pokazał mi prymkę tytoniu między zębami, po czym podszedł do okna, Ŝeby wypluć ślinę.
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ZauwaŜyłem, Ŝe okno jest tego samego typu co w McKinley Hall: ruchoma dolna połowa odchylała się dolną krawędzią na zewnątrz, podtrzy-mywana z boków stalowymi wspornikami. Przypomniałem sobie, Ŝe szpital był kiedyś budynkiem uniwersyteckim i został zbudowany w tym samym czasie co McKinley Hall, przez tego samego wykonawcę. ZauwaŜy-

łem teŜ, Ŝe mój pokój mieści się na parterze szpitala, a okno znajduje się zaledwie parę stóp nad trawnikiem wewnętrznego dziedzińca.

Zwróciłem się do policjanta:

— Mógłbyś mi kupić paczkę papierosów? Zdaje się, Ŝe na końcu korytarza jest kiosk.

— Przykro mi, ale nie mogę się stąd oddalać.

— Boisz się, Ŝe ucieknę w nocnej koszuli, która mi nie sięga do pępka?

— Facet uciekł kiedyś ze szpitala całkiem goły — mruknął policjant. —

Miał świra.

— Słuchaj, nie paliłem od dwudziestu czterech godzin. Dam ci dwa dolary za dwadzieścia papierosów.

— Gdzie masz pieniądze?

— Na posterunku. Jak się nazywasz? Nie zapomnę ci zwrócić.

— Stevenson — powiedział. — Robert Louis Stevenson.

— Jesteś sympatycznym facetem, R.L.S. — powiedziałem. — Kupisz mi te papierosy?

— No dobra. Nie lubię patrzeć, jak ktoś się męczy. Jaka marka?

— Coś lekkiego — odparłem. — Moje gardło wymaga specjalnego po-traktowania.

Ponownie wypluł ślinę przez okno i nie spiesząc się, wyszedł z pokoju.

Widok okna nasunął mi pewną myśl. Wstałem z łóŜka i otworzyłem dolną część tak szeroko, Ŝe szyba zajęła poziomą pozycję. Z jej obu stron

— nad nią i poniŜej — były po dwie stopy wolnej przestrzeni. W innym skrzydle szpitala, po przeciwległej stronie dziedzińca, posługacz mył górną 215

część takiego samego okna. ZauwaŜyłem, Ŝe otworzył dolną część i usiadł

na niej. Kiedy to zobaczyłem, doznałem nagłego olśnienia.

Wdrapałem się na parapet i usiadłem na otwartej szybie, podobnie jak posługacz, opierając nogi na parapecie. Potem uniosłem stopy i huśtałem się na zimnym, gładkim szkle, opierając cięŜar ciała na wewnętrznej po-

łówce ruchomej szyby. Wyprostowawszy nogi, odchyliłem się i zsunąłem do przodu tak daleko, aŜ stopy znalazły się poza parapetem, a ramiona oparły o wewnętrzną stalową krawędź ramy.

Czułem się jak bobas, kołysany na stole izby przyjęć szpitala St. James, i zastanawiałem się, co by się stało z nieprzytomnym człowiekiem, gdyby został ułoŜony w takiej pozycji.

Ze środka pokoju dobiegł nagle ryk:

— Hej!

Usiadłem przestraszony, w rezultacie czego okno przechyliło się pod moim cięŜarem, a ja ześlizgnąłem się po nim i wypadłem na zewnątrz. Na szczęście do ziemi nie było daleko — jedynie cztery czy pięć stóp — więc wylądowałem na czworakach, nie czyniąc sobie krzywdy.

W oknie ukazał się najpierw nos Haggerty’ego, a potem jego pistolet.

— Nie ruszaj się — rozkazał.

— Rzuć mi prześcieradło — poprosiłem. — Mam nie tylko gołe kolana, ale i…

— Wiedziałem, Ŝe jesteś stuknięty — mruknął groźnie, ale rzucił mi prześcieradło, a ja udrapowałem je na sobie jak Juliusz Cezar.

SierŜant przełazi przez parapet, zeskoczył w dół i chwycił mnie za ra-mię.

Nie było to zbyt przyjemne, lecz nie potrafiło zepsuć mojego dobrego nastroju.

— Et tu, Haggerty, contra me? — powiedziałem do niego. — Zatem umieraj, Cezarze.

— Jezu… — wymamrotał Haggerty, patrząc na mnie z respektem, jaki policjanci czują tylko wobec bogatych albo obłąkanych, i po chwili przemówił
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do mnie słodkim głosem, jakby się zwracał do dziecka: — JuŜ dobrze, profesorze, wrócimy teraz grzecznie do pokoju, pan i ja. A przy okazji, co pan tu robi na zewnątrz?

— Przeprowadzam rekonstrukcję zbrodni.

— No, no, juŜ dobrze, niech pan przestanie myśleć o tym tragicznym wydarzeniu. PrzeŜył pan straszną noc.

Wykrzywił twarz w grymasie, który w jego pojęciu był zatroskanym uśmiechem, po czym poprowadził mnie łagodnie, lecz stanowczo ku bocznym drzwiom, recytując kwestię z jakiegoś trzeciorzędnego filmu: — Wszystko jest na dobrej drodze, profesorze. Będzie pan miał śliczny, długi odpoczynek, a zaraz przyjedzie do pana rektor Galloway. Mamy zamiar wycofać nasze oskarŜenia wobec pana i wszystko się ułoŜy.

— To znaczy, Ŝe mogę sobie pójść?

— Nie musi pan zaraz uciekać, profesorze. Nikt pana nie skrzywdzi.

Niech pan się połoŜy do łóŜka i odpocznie.

— Jeszcze czego. Nie mam zamiaru wracać do łóŜka. Przynieś mi moje rzeczy.

Haggerty zaprowadził mnie do pokoju i nalegał, Ŝebym się połoŜył.

Mój anioł stróŜ w policyjnym mundurze stał obok łóŜka. Miał ponurą minę człowieka, którego zaufanie zostało naduŜyte.

— Poszedłem na korytarz napić się wody, a kiedy wróciłem, ten gnojek był juŜ za oknem — oświadczył.

— Gdzie jest Galloway? — zapytałem. — Jeśli nie chcecie oddać mi moich rzeczy, to przyprowadźcie Gallowaya.

— Niech pan się teraz połoŜy, spróbuje uspokoić się i zapomnieć o tym strasznym nieszczęściu. Potem przyprowadzę panu, kogo pan zechce.

Chcąc okazać dobrą wolę, usiadłem na krawędzi łóŜka i oświadczyłem:

— JuŜ wiem, w jaki sposób został zamordowany Judd.

Haggerty spojrzał na mnie w taki sposób, jakby mu nagle zaświtało, Ŝe 217

moŜe nie jestem całkiem szalony. Po chwili jednak oznajmił:

— Koniec z tą gadką, profesorze. Opowie to pan śledczemu. I proszę nie próbować znów uciekać, bo umiem być nieprzyjemny.

— Nawet mi nie przyszło do głowy, Ŝeby uciekać. Miałem zamiar wyjaśnić, w jaki sposób zabito Judda. Ale teraz juŜ nic ci nie powiem.

— Chciał złoŜyć zeznanie, sierŜancie — wtrącił się mój stróŜ. — Mam notować?

— Przynieś mi moje rzeczy, Haggerty — zaŜądałem. — I zaprowadź

mnie do Gallowaya.

— Niech pan posłucha, profesorze… — zaczął sierŜant. — JeŜeli pan coś wie, pańskim obowiązkiem jest nam to powiedzieć. Śmiało, miejmy to z głowy.

Pomyślałem o kajdankach i znowu zrobiło mi się nieprzyjemnie.

— Straciłem do ciebie zaufanie — oświadczyłem. — Będę rozmawiał

tylko z kimś, kto nie ma zakutego łba. Przynieś mi moje rzeczy.

W tym momencie uświadomiłem sobie, Ŝe moje rzeczy nadają się tylko na ogon latawca.

Otworzyły się drzwi i pielęgniarka spytała Haggerty’ego:

— Czy pacjent moŜe przyjmować odwiedzających? W biurze czeka rektor Galloway.

— To zaleŜy od tego, kim są odwiedzający — burknąłem. — Ci panowie na przykład działają mi na nerwy. Proszę ich stąd zabrać i przyprowadzić rektora.

Haggerty zaczerwienił się i oświadczył:

— Jutro rano zostanie pan przesłuchany przez śledczego.

Wyszedł z pokoju, a mój były stróŜ, kręcąc z niesmakiem głową z powodu mojej zdrady, poszedł za nim.

Owinąwszy się prześcieradłem, Ŝeby nie zgorszyć pielęgniarki, zawoła-

łem do niej:

— MoŜe pani coś dla mnie zrobić, siostro?
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— No nie wiem… — odparła ostroŜnie, jakby sądziła, Ŝe moŜna się po mnie spodziewać wszystkiego najgorszego.

Przypomniałem sobie, jak wyglądają moje oczy.

— Chciałbym, Ŝeby pani zadzwoniła do dozorcy w apartamentowcu Plaza i poprosiła go, Ŝeby mi przyniósł jakieś ciuchy.

— Nie mogę — oświadczyła. — Musi pan zostać wypisany przez lekarza.

— Czy doktor Meinzinger z oddziału chirurgii jest w tej chwili w szpitalu?

— Powinien być.

— Wobec tego proszę go przyprowadzić. On mi wypisze zwolnienie.

Potem proszę zadzwonić do Maxa Simona w Plaza, Ŝeby mi zaraz przywiózł taksówką ubranie: garnitur, koszulę, krawat, buty, skarpetki i bieliznę. Z mojego mieszkania.

— Oczywiście, proszę pana. Ale pod warunkiem, Ŝe doktor Meinzinger pana zwolni.

— Proszę mu powiedzieć, Ŝe jeśli mnie nie zwolni, wytnę mu tarczycę bez znieczulenia. A teraz proszę powiedzieć panu rektorowi, Ŝe będzie mi miło się z nim zobaczyć.

— Dobrze, proszę pana — odparła i wyszła.

Wstałem, poprawiłem na sobie togę z prześcieradła i wyjrzałem na korytarz. Nieopodal mieściło się biuro, drzwi były otwarte, a na biurku stał

telefon. Wewnątrz nikogo nie było.

Pobiegłem tam, zamknąłem za sobą drzwi i usiadłem za biurkiem. Zadzwoniłem na komisariat i oświadczyłem, Ŝe chcę porozmawiać z policjantem, który przesłuchiwał doktora Schneidera w związku z jego wypadkiem samochodowym. Nie pamiętałem, jak się nazywał.

— Kto przy telefonie?

— Beaumont Fletcher — powiedziałem. — Agent FBI. Spieszy mi się.

— Tak, proszę pana.

Po chwili do telefonu podszedł policjant patrolowy.

— Mówi Moran. Czym mogę słuŜyć, panie Fletcher?
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— Czy doktor Schneider w czasie, kiedy pan go wczoraj wieczorem przesłuchiwał, dzwonił do kogoś? Albo jego syn?

Moran zastanawiał się przez chwilę.

— Nie, proszę pana. śaden z nich w tym czasie nie dzwonił.

— Jest pan pewny?

— Tak, proszę pana.

— Dzięki — odparłem i odłoŜyłem słuchawkę.

Ktoś inny musiał zadzwonić do Aleca i powiedzieć mu, Ŝeby wstawał.

Ruth Esch? Mało prawdopodobne, poniewaŜ nie wróciła do hotelu wcze-

śniej niŜ za dziesięć dwunasta, a kiedy przyszła, czekał na nią telefon.

Rozmowa na linii Aleca, według telefonistki, zaczęła się o 11.30. CzyŜby Peter i Ruth mieli wspólnika?

Wyglądało na to, Ŝe Alec był nieprzytomny aŜ do pięć po dwunastej, gdyŜ inaczej usłyszałby dobijanie się Helen Madden do drzwi i odpowiedział jej. Jak jednak mógł prowadzić z kimkolwiek rozmowę telefoniczną, skoro był nieprzytomny?

Nie umiałem tego rozszyfrować. Przypomniawszy sobie, gdzie jestem, wstałem i wyszedłem z biura. Korytarzem nadchodziła pielęgniarka, prowadząc rektora Gallowaya. Przemknąłem obok nich, udając prześcieradło, które przeciąg wywiał z pokoju.

Pielęgniarka powiedziała:

— Oj, nieładnie, panie Branch. Niegrzeczny pacjent! Nie został pan jeszcze zwolniony. Ale przyprowadziłam panu gościa.

— Dziękuję. Wypróbowywałem swoje nogi. Teraz potrzebny mi Bill Meinzinger i moje rzeczy. Proszę pamiętać: Nax Simon, Plaza.

Zniknęła z progu, a na jej miejscu ukazał się Galloway. Szedł ku mnie z ręką wyciągniętą juŜ od samych drzwi. Uścisnąłem ją— rękę, która ściska-

ła dłonie gubernatorów i wyciągała pieniądze z kieszeni bogatych wycho-wanków.

— Jak się czujesz, Robercie? — zapytał tonem światowca. — Przeszedłeś cięŜką próbę.
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— Nie najgorzej, dziękuję. Odbyłem trochę forsownych ćwiczeń fi-zycznych, więc czuję się teraz nieco zesztywniały. Sądzę, Ŝe policja pozwoli mi stąd wyjść.

— Chester Gordon i ja rozmawialiśmy rano z Garvinem, prokuratorem okręgowym. Gordon odkrył w redakcji Słownika ślady po pociskach Schneidera. Garvin uznał, Ŝe tamto… wiesz, co mam na myśli… było pomyłką, i natychmiast podjął odpowiednie kroki, Ŝeby to naprawić. MoŜe działałeś odrobinę… hm… niedyplomatycznie, Robercie, ale reszta z nas okazała się zdecydowanie tępa. Czuję się zawstydzony, Ŝe dopuściłem do tego, by cię aresztowano i skuto.

— Przynajmniej się wyspałem. Policja najlepiej chroni społeczeństwo przed jednostką… i odwrotnie. Czy złapano Petera Schneidera?

— Jeszcze nie, ale jak wiem, depczą mu po piętach.

— Gdzie jest teraz Gordon?

— Zapewne w McKinley Hall. Po rozmowie z Garvinem powiedział, Ŝe chce dokładnie zbadać gabinet Aleca. Myślę, Ŝe jeszcze tam jest.

Bill Meinzinger wsunął przez uchylone drzwi swoją długą, inteligentną twarz Savonaroli, stanął na progu i odezwał się:

— Jak się masz, Bob? Podobno chciałeś się ze mną zobaczyć.

— Przepraszam — powiedziałem do Gallowaya. — Przedstawiam panu doktora Meinzingera. Bill, to jest rektor Galloway.

Panowie uścisnęli sobie dłonie.

— Obejrzałeś moje zdjęcia rentgenowskie? — spytałem Billa.

— Tak — odparł. — Szyję masz w porządku. — Pomacał ją palcami.

Zabolało, więc mimowolnie podniosłem ręce. Podczas tego ruchu rękaw mojej szpitalnej koszuli zsunął się, odsłaniając przedramię. Bill popatrzył

na nie uwaŜnie.

— Co ty tu masz koło łokcia? — spytał. — Dostałeś doŜylny zastrzyk?

Ten, kto go zrobił, był partaczem.

Spojrzawszy na swoje ramię, zobaczyłem tuŜ pod łokciem niebieski si-niak o średnicy pięciocentówki. Przypomniałem sobie stodołę i ostry ból ukłucia, 221

który poczułem, gdy Peter mnie dusił.

— Myślę, Ŝe to jest właśnie to — powiedziałem. — Pewnie zostałem uśpiony, kiedy…

— Słyszałem o tym — przerwał mi Bill. — Wiesz, co to był za środek?

— Nie.

— Jakie zapamiętałeś symptomy?

— Szybki zanik świadomości. Poczucie, Ŝe gdzieś odpływam. WraŜenie ogarniającej mnie ciemności. Gdy oprzytomniałem, czułem się jak na kacu.

— Ile to trwało?

— Nie wiem. Niezbyt długo. MoŜe pół godziny.

— To mi wygląda na pentotal — mruknął Bill.

— Co to takiego?

— Jeden z barbituranów. Nic groźnego. Stosowaliśmy go przez pewien czas przy nastawianiu kończyn. UŜywają go sanitariusze wojskowi na polu walki. Dwadzieścia centymetrów sześciennych usypia człowieka w ciągu dziesięciu sekund i utrzymuje w stanie nieświadomości przez dwadzieścia do trzydziestu minut. Nie daje ubocznych efektów, z wyjątkiem tego, Ŝe delikwent czuje się potem jak po przepiciu. — Przerwał swój wykład i jeszcze raz obejrzał moje ramię. — Twój przyjaciel zna najnowsze osią-

gnięcia farmaceutyczne, ale doŜylnego zastrzyku nie potrafi zrobić.

— Zrobił to aŜ nadto dobrze — stwierdziłem. Nagle przyszła mi do głowy pewna myśl: — Czy ten środek… twierdzisz, Ŝe to pentotal… moŜna wykryć u człowieka po jego śmierci?

— Raczej nie, chyba Ŝe śmierć nastąpiła bezpośrednio po zastrzyku.

śywy organizm bardzo prędko go wydala. Oczywiście ślad ukłucia pozo-staje. Zwykle występuje tylko niewielkie zasinienie skóry, które szybko znika… jeśli to był pentotal. A jak tam twoje oczy? Dam pielęgniarce krople, Ŝeby ci zapuściła.

— Muszę stąd prędko wyjść. Pozwolisz mi?

222

— Skoro chcesz… Nie masz ochoty się wyspać? A moŜe postanowiłeś w ogóle przestać sypiać?

— Mam spotkanie z FBI.

— UwaŜaj na siebie. Aleca juŜ straciliśmy.

— Będzie nam go brak — włączył się Galloway.

— Powiedz pielęgniarce, Ŝe zostałem zwolniony — poprosiłem Billa.

— W porządku — odparł. — Trzymaj się. Do widzenia, panie rektorze.

Wyszedł, a ja odwróciłem się do Gallowaya, który siedział na krześle obok okna.

— Czy złapali Ruth Esch?

— Nie — odparł i po chwili dodał takim tonem, jakby nagle odkrył ist-nienie nowego wydziału na uniwersytecie: — Jest coś, czego nie potrafię zrozumieć… w jaki sposób ludzie tej miary co doktor Schneider mogliby zniŜyć się do takiego poziomu?

— Pro patria. Tacy są Niemcy. Jedna trzecia działaczy partii nazistowskiej była lub jest nauczycielami. Ja natomiast nie potrafię zrozumieć Esch.

— Starałem się myśleć i mówić o niej najobiektywniej, jak umiałem. —

Kiedy ją poznałem w Niemczech, była zdeklarowanym liberałem.

— Schneider teŜ wydawał się liberałem — zauwaŜył Galloway. —

Przyjął amerykańskie obywatelstwo… Rzadko się mylę w ocenie ludzi.

— Ja równieŜ z początku potraktowałem wczoraj podejrzenia Aleca niezbyt serio. — Wczoraj wydawało mi się przeraźliwie odległe, jak przedmiot oglądany przez odwrócony teleskop. — Tak bardzo chciałem być liberalny i tolerancyjny, Ŝe nie dostrzegałem oczywistych rzeczy. Z

kolei Alec za bardzo chciał być fair. Gdyby od razu zawiadomił policję, Ŝyłby teraz. Ale on dał Schneiderowi równe szanse i zginął w najlepszym okresie swojego Ŝycia.

— Był dobrym i mądrym człowiekiem — westchnął Galloway. —

Trudno będzie go zastąpić.
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Pojawiła się pielęgniarka, a za nią Max Simon z naręczem moich rzeczy. Wszyscy wyszli, więc ubrałem się pospiesznie, klnąc po cichu kolory-styczny gust Maxa.

Galloway zawiózł mnie do McKinley Hall i zostawił na pierwszym pię-

trze, a sam udał się do swojego gabinetu. Poszedłem schodami, po dwa stopnie naraz, na piąte piętro. W połowie drogi między czwartym i piątym spotkałem Gordona. Miał zmęczoną twarz, znać było na niej napięcie nerwowe — w końcu nie zmruŜył oka przez całą noc — był jednak bardziej przyjazny niŜ poprzednio.

— Witam — powiedziałem. — Dzięki tobie jestem wolnym człowiekiem.

— Cieszę się. Jak się czujesz?

— Lepiej’, niŜ się prezentuję. Chcę z tobą porozmawiać, Gordon.

— No to mów, o co chodzi. Spieszę się.

— Domyśliłeś się?

— Jak zginął Judd? Nie. Przeczytałem raporty policyjne, przeczytałem stenogram twoich zeznań i dokładnie obejrzałem pokój. Pewne rzeczy nadal są dla mnie niejasne. Lekarz dokonujący sekcji zwłok znalazł na jego ramieniu ślad po doŜylnym zastrzyku, z czego wynika, Ŝe został uśpiony.

To nie pasuje do faktu, Ŝe kiedy wypadł, był przytomny. Jesteś pewny, Ŝe był?

— Tak. Helen Madden teŜ tak twierdzi. Wszystko się zgadza. Chodź ze mną do jego gabinetu, to ci zademonstruję, jak to zrobiono.

Przestał dyskutować i poszedł ze mną do gabinetu Aleca. Nic się tam nie zmieniło od poprzedniego wieczoru — prócz tego, Ŝe okno było zamknięte, a słuchawka leŜała na widełkach.

Otworzyłem szeroko dolną połówkę okna, które przyjęło poziomą pozycję. Potem zdjąłem ze stojącego na półce przy oknie aparatu telefonicznego słuchawkę i zaczepiłem ją na wewnętrznej krawędzi ramy ruchomej szyby w ten sposób, Ŝe zwisała mikrofonem w dół.
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— Co robisz? — spytał Gordon z lekkim zniecierpliwieniem w głosie.

— Odtwarzam scenę morderstwa z opóźnieniem. Zasada jest ta sama, co przy próbie powieszenia mnie. Polega na tym, Ŝe ofiara ginie w efekcie własnego działania, podobnie jak przy wejściu na minę. Pomysł jest spryt-ny, ale Schneider zrobił błąd, stosując go dwukrotnie. Powtarzalność zja-wiska umoŜliwia jego zdefiniowanie.

Celowo przyjąłem suchy, bezosobowy styl wykładowcy — po części dlatego, Ŝe to był dla mnie najmniej przykry sposób mówienia o śmierci Aleca, ale takŜe z powodu zbytniej protekcjonalności Gordona, którą objawiał wobec mnie tego ranka.

— Sądzę, Ŝe masz rację. Myślałem podobnie jak ty, nie potrafiłem jednak dopasować do siebie róŜnych okoliczności. Dziś rano dowiedziałem się od gospodyni Schneidera, Ŝe Peter przeszedł przeszkolenie wojskowe w zakresie zakładania pułapek minowych.

— Powiedziała ci coś jeszcze?

— Nic istotnego, moŜe tylko to, iŜ Peter rzadko pojawiał się w domu, bo był skłócony ze swoim ojcem. Gospodyni jest albo niczego nieświadoma i niewinna, albo diabelnie sprytna. Prowadź dalej swój wykład, Branch.

Przy wewnętrznym rogu ramy widniał pasek taśmy klejącej. Wziąłem do ręki łańcuszek ściennej lampy, wiszącej koło okna, i przymocowałem jego koniec, wciąŜ jeszcze lepki, tym samym paskiem do ramy.

— To musiało wyglądać w ten sposób — oświadczyłem. — Nie gwarantuję dokładności wszystkich szczegółów, ale generalnie przebieg zdarzeń był następujący: Peter zawiózł Ruth Esch do hotelu, gdzie zameldowała się koło jedenastej. W tym czasie Alec znalazł dowód przeciw Schneiderowi i ukrył go w Słowniku. Wracając do domu, Peter zauwaŜył stojący przed wejściem do McKinley Hall samochód Aleca. Wszedł do budynku, otworzywszy drzwi jednym z kluczy ojca. Alec usłyszał, Ŝe ktoś jest w gmachu, i zadzwonił do mnie, lecz zanim zdąŜył mi wszystko powiedzieć, 225

Peter go obezwładnił. Dał Alecowi zastrzyk pentotalu albo jakiegoś innego szybko działającego środka usypiającego. Potem zatelefonował do Ruth, do hotelu, bo potrzebna mu była pomoc. Przyjechała natychmiast taksówką. Otworzyli szeroko okno i połoŜyli Aleca płasko na szybie. Zadzwonili do wspólnika i zawiesili słuchawkę w taki sam sposób, jak ja to zrobiłem.

Wszystko mieli przemyślane. Wspólnik powtarzał przez słuchawką :

„Wstawaj!” — albo coś w tym rodzaju…

— To prawda — przyznał Gordon. — Rozmawiałem z telefonistką. Ja-kiś głos powtarzał raz po raz: „Wstawaj, stary, juŜ czas!”.

Kontynuowałem mój wywód:

— To były owe pozornie bezsensowne słowa, które Helen Madden słyszała zza drzwi. Kiedy Alec oprzytomniał, usłyszał jakiś głos, uparcie na-kłaniający go, Ŝeby wstał. Był zdezorientowany, nie wiedział, gdzie jest, umysł miał otępiały od środka nasennego. Powiedział: „Nie chce mi się, ale jeśli muszę, to wstanę”. Tyle usłyszała Helen. Potem usiadł, okno pod jego cięŜarem przechyliło się i zsunął się po nim za parapet. Wtedy rozmówca na drugim końcu linii rozłączył się.

— Skąd ci przyszedł do głowy wspólnik, Branch? Naukowcy mają raczej skłonność do zawęŜania…

— Musiał być jakiś wspólnik — przerwałem mu. — Peter po powrocie do domu nie telefonował. Na Ruth, kiedy wróciła do hotelu, czekał telefon, który nie tylko dał jej alibi, lecz równieŜ wykluczył, Ŝe to ona tu dzwoniła.

Poza tym ani jedno, ani drugie nie mogło zatelefonować do Aleca, bo przecieŜ nieprzytomny człowiek nie moŜe odebrać telefonu.

Gordon wyraźnie się oŜywił, w jego czarnych oczach błysnęły iskierki podniecenia.

— Ruth Esch przed wyjściem z gabinetu Aleca zadzwoniła do siebie do hotelu — oświadczył. — Potem wytarła słuchawkę… moŜe nawet przez cały czas była w rękawiczkach… powiesiła ją na ramie okiennej i pobiegła do taksówki, Ŝeby przyjąć rozmowę na drugim końcu linii. To zapewniało 226

jej alibi i zarazem pozwalało śledzić z pokoju hotelowego wszelkie ruchy Aleca. Namówiła go, Ŝeby wstał, a potem słyszała, jak krzyczał, lecąc w dół. MoŜliwe, Ŝe słyszała go jedynie do momentu, gdy słuchawka spadła z ramy po przechyleniu się okna.

W wyobraźni ujrzałem kobietę o zielonych oczach, siedzącą w pokoju hotelowym i czekającą z podnieceniem na śmierć człowieka. Zobaczyłem to bardzo wyraźnie i był to odstręczający widok.

— Chwileczkę… — powiedział Gordon, wytrącając mnie z ponurych rozmyślań — kiedy okno się przechyliło pod cięŜarem Judda, słuchawka powinna spaść.

Zaczął przymykać okno. Gdy utworzyło kąt około trzydziestu stopni z pionem, słuchawka została strącona przez dolną krawędź górnej części okna. Gordon złapał ją, zanim zdąŜyła upaść. Stuknięcie słuchawki o ramę, a potem jej upadek były wystarczającymi znakami powodzenia akcji. Gdyby Juddowi w jakiś sposób udało się wrócić do pokoju i próbowałby zatelefonować na policję, Ruth by to słyszała.

Kiedy Gordon domykał okno, łańcuszek przymocowany taśmą klejącą do jego górnego rogu szarpnął za wyłącznik lampy. Lampa się zapaliła, a koniec łańcuszka został wyrwany spod taśmy.

— To tłumaczy, w jaki sposób zapaliło się światło — powiedziałem. —

Zgasili je przed połoŜeniem Aleca na szybie, bojąc się, Ŝe ktoś z zewnątrz go zobaczy. Z tego samego powodu wykręcili Ŝarówkę w naroŜnej latarni.

ZaaranŜowali zapalenie światła w gabinecie, bo wyskoczenie z oświetlonego wnętrza wygląda bardziej przekonywająco.

— Samobójstwo w ciemności rzeczywiście zdarza się bardzo rzadko —

przyznał Gordon. — Ta nazistowska parka jest doskonale wyszkolona. Nie chcę przez to powiedzieć, Ŝe nasz kraj ma gorszy wywiad. Ale okno było jedną z zagadek, których nie mogłem rozszyfrować. Drugą było światło.

Nie przyszło mi do głowy, Ŝe Judd mógł zostać połoŜony na oknie; zdawa-

ło mi się, Ŝe szyba nie wytrzymałaby cięŜaru człowieka.

227

— Te okna są z bardzo grubego szkła i mają stalowe ramy. Czyściciele okien siadają na nich, kiedy czyszczą górne szyby. Godzinę temu, w szpitalu, sam się połoŜyłem na podobnym… — Nie zamierzałem opowiadać mu o szczegółach. — Eksperyment się udał.

Zdziwiłem się na widok jego wyciągniętej ręki.

— Jestem ci winien przeprosiny — oświadczył. — Jeśli mam być szczery, jeszcze rano uwaŜałem cię za wrzód na dupie. JuŜ tak nie myślę.

— Czasem bywam uŜyteczny — odpowiedziałem. — Byłem świnką doświadczalną dla młodego Schneidera, ale go zawiodłem. Koniecznie musicie go złapać.

— Trzeba go złapać za wszelką cenę — zgodził się ze mną Gordon. —

Kobieta zniknęła, jakby się zapadła pod ziemię, ale ślady Petera prowadzą do fabryki bombowców. Właśnie się tam wybieram.

— Weź mnie z sobą.

Po twarzy Gordona przesunęła się chmura, kąciki jego ust opadły, ale po chwili rzekł:

— Jedziemy.

ROZDZIAŁ XIII

Zabrałem z mojego pokoju trencz, po czym zeszliśmy do biura rektora na pierwszym piętrze. Gordon poszedł zdać sprawozdanie Gallowayowi, a ja, przypomniawszy sobie, Ŝe nie mam przy sobie pieniędzy, udałem się do kwestury, aby zrealizować czek.

W korytarzu natknąłem się na Helen Madden. Szła powoli i ostroŜnie, jak ktoś próbujący pierwszych kroków po długiej chorobie. Była starannie ubrana i uczesana, jakby pracowała nad swoim wyglądem przez całą noc.

Podeszła do mnie i połoŜyła mi na ramieniu dłoń w giemzowej rękawiczce.

— Przykro mi, Bob — powiedziała. — Myślałam, Ŝe postępuję właści-wie, ale popełniłam błąd.

— Sam robię mnóstwo błędów. Ostatniej nocy zaliczyłem przynajmniej tuzin…

— Przypuszczam, Ŝe jesteś w głębokim dołku. Ja się wygrzebałam.

— Oboje w nim tkwimy — odparłem. — Śmierć jest najbardziej irracjonalną rzeczą i ma fatalny wpływ na innych ludzi, niezaleŜnie od tego, czy sobie to uświadamiają, czy nie. Kiedy ktoś zostaje zamordowany, wszyscy z jego otoczenia tracą w pewnym stopniu zdrowy rozsądek.

— Sądzisz, Ŝe został zamordowany? Byłam pewna, Ŝe popełnił samobójstwo, chociaŜ nie mam pojęcia dlaczego.
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— Został zamordowany. — Postanowiłem opowiedzieć jej, jak to się stało, wiedząc, Ŝe rozmowa jest mniej szokująca od informacji prasowej.

— Peter Schneider i jego narzeczona uśpili go i połoŜyli na oknie, Ŝeby sam wypadł, kiedy oprzytomnieje i zacznie się poruszać. Doszedł do siebie właśnie w momencie, gdy znalazłaś się pod jego drzwiami.

— Dlaczego go zabili? Nawet go nie znali.

— śeby zatrzeć ślady szpiegowskiej działalności doktora Schneidera.

Trzy godziny później zabili takŜe i jego, dla zatarcia własnych śladów.

Naziści wychodzą z załoŜenia, Ŝe zabijanie ludzi przysparza mniej kłopotów niŜ pilnowanie ich. Gdyby im pozwolono wcielić w Ŝycie tę zasadę, jedynymi mieszkańcami naszego globu byliby wkrótce tylko członkowie partii nazistowskiej, ich kobiety, dzieci i potrzebna do ich obsługiwania liczba niewolników.

Ten krótki wykład nawet mnie samemu wydał się nietaktowny, ale są-

dziłem, Ŝe pozwoli Helen spojrzeć na śmierć Aleca pod innym kątem. W

tym momencie uświadomiłem sobie jednak, Ŝe moŜe jej to zająć całe lata.

Nie tylko jej, ale równieŜ mnie.

— Złapano ich? — spytała.

— Jeszcze nie, ale na pewno wkrótce to nastąpi. Ściga ich FBI, więc nie uda im się uciec. Jadę teraz do Detroit z agentem Gordonem.

— Zabijcie ich — powiedziała, zacisnąwszy zęby tak mocno, Ŝe aŜ pobielały jej szczęki.

Przez chwilę panowała cisza.

— Chciałbym z tobą pomówić jutro albo w najbliŜszych dniach — powiedziałem w końcu. — Będziesz uchwytna?

— Nie — odparła. — Nienawidzę tego miasta. Wyjadę stąd zaraz po pogrzebie Aleca. Zgłosiłam się rano do Czerwonego KrzyŜa. Zadziwiające, jak miasto moŜe się zmienić w ciągu jednej nocy. Wczoraj je uwielbiałam, a dziś widzę na wszystkim kurz…

Nie umiałem znaleźć na to argumentu. Nie potrafiłem jej nawet powiedzieć: 230

„Z czasem się z tym pogodzisz” — bo nie wierzyłem, Ŝe tak się stanie.

— Myślę, Ŝe się jeszcze zobaczymy, zanim wyjedziesz — mruknąłem.

Podała mi rękę i powiedziała:

— Ja teŜ tak myślę.

Odprowadzałem ją wzrokiem, kiedy oddalała się korytarzem. Miała skulone ramiona i sprawiała wraŜenie, jakby jej było bardzo zimno.

Poszedłem do rektoratu i usiadłem w sekretariacie, Ŝeby poczekać na Gordona. Zza zamkniętych drzwi słyszałem jego głos, gdy rozmawiał

przez telefon.

Sekretarka Gallowaya, pełna wigoru blondynka w średnim wieku, znająca na wylot wszystkie sprawy wszystkich wydziałów uniwersytetu i zawsze spragniona nowości, przestała pisać na maszynie i zaczęła faszerować mnie najświeŜszymi wiadomościami. W tym momencie z wewnętrznego pokoju wyszedł Gordon i usłyszał jej paplanie. Zamknął za sobą drzwi i oświadczył: — Na razie musimy utrzymać to wszystko w tajemnicy przed prasą. Je-

śli Ruth Esch i Peter Schneider nie będą wiedzieli, Ŝe są poszukiwani, łatwiej nam będzie ich złapać. Im mniej się o tym będzie mówiło, tym lepiej.

Fertyczna sekretarka zgasła i wróciła do pisania na maszynie, waląc palcami w klawisze, jakby były oczami jej wrogów.

— Jesteś gotów, Branch? — spytał Gordon.

Wyszliśmy z gmachu, wsiedliśmy do jego czarnego sedana i wyjechali-

śmy z miasta w kierunku Detroit. Za miastem minęliśmy patrol policyjny.

Spytałem Gordona:

— Nie ma Ŝadnych śladów Ruth Esch?

— Ani jej, ani Schneidera. Przed chwilą rozmawiałem z biurem w Detroit. Rozesłali ich rysopisy po całym Środkowym Zachodzie.

— A do Kirkland Lake?

— Do Kirkland Lake równieŜ. I do wszystkich większych miast prowincji 231

Ontario. JeŜeli nie wpadną w nasze ręce do jutra, rozlepimy listy gończe.

— Czy zatrzymano Rudolfa Fishera?

— Jeszcze nie. Jeden z moich ludzi obserwuje jego dom. Kiedy Fisher się zjawi, natychmiast zostanie aresztowany. Chcę go osobiście przesłuchać.

— Więc po to jedziemy do Detroit?

— Między innymi. Po drodze chcę się zatrzymać w fabryce bombowców. ZauwaŜono wjeŜdŜające na teren fabryki zielone coupe, odpowiadające opisowi samochodu Schneidera. Mam w związku z tym pewien pomysł.

Nie spytałem go, jaki to pomysł, bo zadałem juŜ zbyt wiele pytań. Moje milczenie zawisło w powietrzu jak znak zapytania. Gordon, patrząc przed siebie na drogę, mówił dalej: — Schneider nie wjechał na teren zakładu od tyłu. Gdyby to zrobił, mógłby zostać niezauwaŜony. Prawdopodobnie skręcił do fabryki dla zmy-lenia pogoni. StraŜ przy bramie wpuszcza tylko samochody załogi, a nazwiska Schneidera nie ma na liście zatrudnionych. Z tego wynika, Ŝe równieŜ dowód rejestracyjny samochodu jest na inne nazwisko.

— Podejrzewasz, Ŝe pracuje w fabryce pod innym nazwiskiem?

— Tak. A gdyby rzeczywiście tak było, mielibyśmy w rękach sabotaŜy-stę, na którego polujemy.

— Galloway powiedział mi wczoraj, Ŝe wybierałeś się wieczorem do fabryki.

— Od miesiąca bywam tam codziennie — odparł Gordon. — Udaję konserwatora i niemal przez cały czas jestem na nocnej zmianie. Mamy ludzi we wszystkich działach fabryki — oczywiście musisz zachować to dla siebie. Wprawdzie jeszcze nikogo nie złapaliśmy, ale od paru tygodni nie było nowego przypadku sabotaŜu.

— Peter Schneider tydzień temu lub dwa pojechał do Kanady — powiedziałem. — MoŜe ta zbieŜność nie jest przypadkowa. Kiedy przebywał
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w Kirkland Lake, jak napisała mi w swoim liście Ruth Esch, miała miejsce masowa ucieczka niemieckich więźniów z pobliskiego obozu jenieckiego.

Wygląda na to, Ŝe jest niezwykle aktywny i wszechstronny, ale chyba zabiera się do zbyt wielu rzeczy i dlatego partaczy. Sfuszerował moją egze-kucję, a wszyscy uciekinierzy z obozu zostali zabici lub pojmani.

— Nie wszyscy — odparł Gordon. — Kapitan von Esch nadal jest na wolności.

— Kapitan von Esch! Jak ma na imię?

— Nie wiem. Poszukujemy go oczywiście, ale nie widziano go w Stanach Zjednoczonych. Dowiem się tego, jeśli istnieje moŜliwość, Ŝe go znasz. Znasz wszystkich Niemców, Branch?

— JeŜeli to brat Ruth Esch, mogę powiedzieć, Ŝe go znam. Kiedyś go spotkałem. Ona się nazywała von Esch, ale przestała uŜywać szlacheckiego tytułu. Jej brat miał na imię Karl.

— Sprawdzę to — oświadczył Gordon. — Ta sprawa moŜe mieć znacznie powaŜniejsze konsekwencje, niŜ myśleliśmy.

Wynikało z tego, Ŝe Ruth Esch działała na szerszym polu, niŜ przypuszczałem. Prawdopodobnie pojechała do Kirkland Lake, Ŝeby pomóc bratu w ucieczce. śadna kobieta nie wyruszy na pięćsetmilową wycieczkę na pół-

noc — do dzikiej krainy lasów i skał — wyłącznie dla przyjemności. Choć juŜ dla mnie nie istniała, tliła się we mnie iskierka dawnego uczucia i mia-

łem cichą nadzieję, Ŝe ucieknie lub umrze — czy zniknie w jakiś inny sposób — zanim ją złapią. Za to bardzo chciałem spotkać Petera Schneidera.

Wygrał pierwsze trzy rundy, więc niecierpliwie oczekiwałem czwartej.

Zanosiło się jednak na to, Ŝe przerwa przed kolejną rundą będzie długa.

Autostrada prowadziła przez grzbiet wzniesienia. Przed sobą, nieco w prawo, ujrzeliśmy w popołudniowym słońcu fabrykę bombowców. Rozło-
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milę jechaliśmy drogą prowadzącą wzdłuŜ wysokiego płotu z siatki, rozpiętej między stalowymi słupkami i zwieńczonej drutem kolczastym. Gdy dojechaliśmy do szerokiej bramy wjazdowej, skręciliśmy w nią.

Zastąpił nam drogę gruby straŜnik z naszywką śandarmerii Pomocni-czej na mundurze. Gordon wyjął z portfela legitymację, pokazał mu ją i spytał:

— Jest tu gdzieś wasz dowódca? Chciałbym z nim porozmawiać.

— Stoi przy bramie wyjazdowej. Zaraz go przyprowadzę. Samochód zaparkujcie tam — wskazał na tył nowego budynku z czerwonej cegły, oznaczonego tabliczką z napisem: Biuro Zatrudnienia — sam zaś, kołysząc się jak kaczka, poszedł po swojego przełoŜonego. Kabura pistoletu obijała mu się o biodro.

Kiedy okrąŜaliśmy budynek, zauwaŜyłem stojące przy krawęŜniku zielone coupe.

Ledwo powstrzymałem się od głośnego okrzyku.

— To samochód Petera Schneidera — szepnąłem.

— Na to wygląda — odparł Gordon.

Zaparkował, po czym wysiedliśmy i obejrzeliśmy samochód. Był to Ford V-8 z 1938 roku, całkiem zwyczajny, ja jednak czułem do niego awersję. To on ścigał mnie o świcie po gruntowej drodze. Teraz stał przy krawęŜniku, cichy i nieruchomy jak pusty pancerz zielonego Ŝuka.

Gordon przeszukał przestrzeń za fotelami i skrytkę pod tablicą rozdzielczą, ale niczego nie znalazł. Kluczyk zapłonu był na swoim miejscu.

Usiadł za kierownicą i włączył rozrusznik. Silnik gładko zaskoczył. Kiedy jednak spojrzałem na wskaźnik paliwa, zobaczyłem, Ŝe bak jest pusty”

Gordon teŜ to zauwaŜył.

— Pewnie się zorientował, Ŝe mu się kończy paliwo, więc zostawił samochód tutaj, Ŝeby go nie porzucać gdzieś na drodze.
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— MoŜe juŜ nie miał kuponów — zasugerowałem.

— Musiał przyjechać rano, w porze zmiany załogi. Dzięki temu mógł

zabrać się autobusem do Detroit bez zwracania na siebie uwagi.

Silnik zakrztusił się, więc Gordon go wyłączył. Zza rogu wyszedł człowiek o ogorzałej twarzy i szerokich ramionach, ubrany w niebieski mundur. Na wąskich biodrach miał kowbojski pas.

— Nazywam się Killoran — przedstawił się. — Pan Gordon, prawda?

— Tak. Skąd tu się wziął ten samochód?

— Kiedy pan do nas zadzwonił, sprawdziliśmy parkingi. Znaleźliśmy go za Szkołą Lotniczą i przyprowadziliśmy tutaj. Nie wiem, czy to ten, o który panu chodzi, ale zgadza się z opisem.

— Ma pan listę numerów rejestracyjnych samochodów pracowników, prawda?

— Tak. To pudło jest zarejestrowane na faceta nazwiskiem Ludwig Vlathek.

Gordon popatrzył na mnie, a ja na niego.

— Chcę mieć wszystkie dane na temat tego człowieka — oświadczył po chwili.

Killoran odwrócił się do grubego straŜnika, który stał kilka kroków z tyłu.

— Raym, przynieś teczkę Ludwiga Vlatheka. V-L-A-T-H-E-K.

JeŜeli jest więcej niŜ jeden Vlathek, przynieś teczką tego, który się urodził w Kalifornii.

Raym zniknął z pola widzenia. Zdziwiło mnie miejsce urodzenia podejrzanego, ale przypomniałem sobie, Ŝe metrykę łatwo sfałszować.

— Za co ten facet jest poszukiwany? — spytał Killoran.

— Dowiesz się z gazet — odparł Gordon. — Oczywiście jeŜeli to ten, o którego nam chodzi. Znaleźliście coś w samochodzie?
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pognieciona gazeta. Schowałem ją, Ŝeby zabrać do domu. Rzadko moŜna poczytać kanadyjską gazetę.

— Oddaj mi ją — powiedział Gordon. — A w przyszłości zostawiaj wszystko na swoim miejscu.

— Tak jest, proszę pana — odparł słuŜbiście Killoran i wyjął gazetę z wewnętrznej kieszeni na piersiach.

Gordon rozwinął ją. Zajrzałem mu przez ramię, ciekaw, jaka to gazeta.

Był to „Globe and Mail” z poprzedniego dnia, wychodzący w Toronto.

Gordon przerzucał pospiesznie strony. U góry ósmej, pod zdjęciem Wendell Willkie, była wydarta dziura.

— Dobrze byłoby wiedzieć, jaką informację nasz przyjaciel wydarł z tej gazety — mruknął Gordon.

— To nasz dobry znajomy z Bonamy — dodałem szybko, by zmylić Killorana, który stał obok, nastawiając ucha. — Sprawdzę w bibliotece uniwersyteckiej. Ósma strona, trzecia kolumna.

— Mój człowiek sprawdzi to w bibliotece w Detroit.

Zjawił się Raym, niosąc pod pachą cienką teczkę. Wręczył ją Killora-nowi, ten zaś przekazał ją Gordonowi.

— Mam nadzieję, Ŝe znajdę tu wszystkie dane, kapitanie — mruknął

Gordon. — Dzięki za współpracę. Opiekuj się samochodem, dopóki się nie odezwiemy, dobrze?

— Tak jest. śyczę powodzenia — odparł Killoran i odszedł z depczą-

cym mu po piętach Raymem.

Kiedy wsiedliśmy do .samochodu, Gordon natychmiast otworzył teczkę. Do jednej z kartek przypięta była mała fotografia w formacie paszpor-towym, obejmująca twarz i szyję męŜczyzny.

— Poznajesz tego faceta? To właśnie jest Ludwig Vlathek — oświadczył Gordon, wręczając mi zdjęcie.

Vlathek miał ciemne, kręcone włosy i bardzo jasną karnację. Jego brwi były długie i cienkie, zagięte jak brwi kobiety, która je wyskubała i przedłuŜyła ołówkiem. Całości dopełniały blade oczy za okularami bez opra-wek, gruby, prosty nos i ostry, trójkątny podbródek.
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Znałem dobrze te oczy, osadzone pod wystającymi łukami brwiowymi, ale same brwi, kiedy je ostatnio widziałem, były tak blade, Ŝe trudno je było dostrzec.

— To Peter Schneider. Na tym zdjęciu ma pomalowane brwi, jest w ciemnej peruce i w okularach.

— Nie wiem, jak naprawdę wygląda Schneider — powiedział Gordon

— gdyby jednak Vlathek wyglądał jak typowy rabin, zacząłbym go podejrzewać. Mamy teraz dwa rysopisy Schneidera, według których naleŜy go szukać.

— śaden z nich mi się nie podoba. Wolałbym, Ŝeby był łysy i od dawna leŜał pod ziemią. Niestety zamiast tego mamy Vlatheka.

Gordon zapuścił silnik, okrąŜyliśmy Biuro Zatrudnienia i wyjechaliśmy przez bramę wyjazdową. Stojący przy bramie Killoran zasalutował nam.

Ruszyliśmy do Detroit z prędkością, od której niemal dymiły opony.

— Co Vlathek robi w tej fabryce? — spytał Gordon. — MoŜesz to sprawdzić w jego teczce?

Wziąłem do ręki leŜącą na siedzeniu teczkę i zacząłem ją przeglądać.

Urodził się w Kalifornii — ale metryka na pewno była sfałszowana. Praktykę odbył w zakładach Skody w Czechosłowacji. Było to całkiem prawdopodobne, bo naziści od lat kontrolowali Skodę. W końcu znalazłem to, czego szukałem.

— Jest inspektorem w dziale maszyn produkcyjnych.

— Nic dziwnego, Ŝe mieli kłopoty z produkcją. Gdzie mieszka?

Poszukałem adresu:

— Pequegnat dwieście piętnaście, Detroit.

Gordon nic na to nie odpowiedział, a wskazówka szybkościomierza wychyliła się jeszcze bardziej. Pęd powietrza prawie wgniatał do środka przednią szybę.

— Czy to ci coś mówi? — spytałem.

— Nawet sporo — odparł, uśmiechając się z jakąś bolesną satysfakcją.

— Ulica Pequegnat dwieście piętnaście, powiedziałeś? Świat jest mały.
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— Nie rozumiem… — mruknąłem.

Wóz sunął naprzód jak długi czarny pocisk. Przy dziewięćdziesięciu milach na godzinę powietrze napierało na przednią szybę z siłą huraganu.

Kiedy przekraczaliśmy szczyt wzniesienia, koła na moment oderwały się od nawierzchni.

Gordon rzucił okiem na szybkościomierz.

— Muszę trochę zwolnić. Nie ma sensu ryzykować.

— Oczywiście, Ŝe nie — zgodziłem się z nim. — Musimy zachować zimną krew. Czemu się tak tajemniczo uśmiechnąłeś, kiedy znalazłem adres Vlatheka?

— Przy ulicy Peauegnat dwieście piętnaście mieszka Rudolf Fisher.

Peauegnat, leŜąca w pobliŜu Gratiot i Seven Mile Road, była ulicą w dzielnicy zamieszkanej przez niezbyt zamoŜnych ludzi. Zazwyczaj nie są oni ani na tyle bogaci, ani na tyle biedni, by znać swoich sąsiadów.

Wszystkie domy miały drewnianą konstrukcję i były do siebie podobne.

Zbyt stare, Ŝeby być wygodne, i zarazem zbyt młode, Ŝeby budzić zainteresowanie miłośników zabytków. Przed kaŜdym był szeroki pas trawnika.

Dotarliśmy tam, łamiąc po drodze wszystkie ograniczenia szybkości, obowiązujące na terenie hrabstwa Wayne i w mieście Detroit. Ulica była prawie pusta, jeśli nie liczyć kilku stojących na poboczu samochodów.

Domy miały nijaki wygląd, jak kobiety, którym brak tajemniczości. Dom oznaczony numerem 215, namalowanym na szklanej tabliczce, miał w oknach Ŝaluzje, które nadawały mu nieco inny charakter, ale liczba okien, ich układ i wielkość były takie same jak w pozostałych budynkach.

Gordon, nie zwalniając, przejechał koło domu. Zawołałem:

— Zatrzymaj się! Minęliśmy nasz numer.

— Wiem.

Skręcił za najbliŜszy róg, przejechał jeszcze pięćdziesiąt stóp i zgasił

silnik. Minutę później zatrzymał się za nami niebieski ford roadster, którego minęliśmy, jadąc ulicą Peauegnat. Wysiadł z niego krępy młody człowiek, 238

wyglądający jak agent ubezpieczeniowy. Podszedł do naszego samochodu od strony Gordona.

— Panie Fenton — powiedział Gordon — przedstawiam panu profesora Brancha, który bardzo nam pomógł w sprawie Schneidera. To człowiek o wzorowej postawie obywatelskiej.

Fenton obdarzył mnie krótkim uśmiechem.

— Miło mi pana poznać, Branch.

Zanim zdąŜyłem mu odpowiedzieć, zaczął rozmawiać z Gordonem.

— Fisher wrócił mniej więcej pół godziny temu — oświadczył. — Jest teraz w domu.

— Ktoś z nim przyszedł?

— Nie. Był sam. Przyszedł pieszo. Zdjąć go?

— Zrobimy to razem.

Gordon otworzył drzwiczki po swojej stronie, ja teŜ.

— Nie obraź się, Branch, ale wolałbym, Ŝebyś tu został — oświadczył.

— Ten Fisher moŜe być niebezpieczny.

— Nie sądzę — mruknął Fenton. Kąciki jego szerokich ust wygięły się w dół w pogardliwym uśmiechu. — Chyba Ŝe boisz się, iŜ profesor zostanie uwiedziony.

— Co?

— Parę tygodni temu przesłuchiwałem Rudiego. Najodpowiedniejszym miejscem dla niego jest buduar. Chce być kwitnący i piękny jak Hedy La-marr. Dał mi do zrozumienia, Ŝe go pociągam, bo jestem bardzo męski, i Ŝe gdybym tylko nie był tak profesjonalnie chłodny, coś między nami mogło-by się zdarzyć… — Fenton skrzywił się z obrzydzeniem, podrapał ręką po błękitnawym zaroście i splunął na jezdnię.

— Rozumiem — odparł Gordon i wysiadł z samochodu, a ja zrobiłem to samo. W drodze do domu Fishera Gordon opowiedział w skrócie Fentonowi to, czego dowiedzieliśmy się o Ludwigu Vlatheku.

— Nie doceniłem Rudiego — stwierdził Fenton. — Myślałem, Ŝe 239

otwiera przede mną swoją duszę, ale to była tylko sprytna gierka…

Kiedy skręciliśmy, idąc wąskim betonowym chodnikiem ku domowi, spostrzegłem, Ŝe za Ŝaluzjami coś się poruszyło.

— Zostań tu, Branch — powiedział Gordon. — JeŜeli nic się nie zdarzy, za chwilę wejdziesz.

Fenton wspiął się po schodkach na ganek i zapukał do drzwi. Gordon stanął z boku tuŜ za nim. Drzwi otworzyły się prawie natychmiast. Nie widziałem, kto je otworzył, słyszałem tylko głos gospodarza — jedwabisty kontralt.

— Halo, panie Fenton — powiedział z lekkim niemieckim akcentem. —

Jaka miła niespodzianka. Proszę do środka. Niech pańscy przyjaciele równieŜ wejdą.

Gordon obejrzał się, dając mi sygnał, Ŝebym do nich dołączył. Rudolf Fisher przytrzymywał drzwi, mogłem mu się więc dobrze przyjrzeć.

Miał na twarzy kunsztowny makijaŜ, który jednak nie wytrzymywał

próby dziennego światła. Szminka na jego pełnych wargach przypominała kolorem świeŜą wątrobę, róŜ na policzkach był starannie wycieniowany, lecz na tle upudrowanej na biało twarzy nieco raził. Cienie na powiekach sprawiały, Ŝe fiołkowe oczy Fishera wydawały się chorobliwie wielkie.

Ale za to trwała ondulacja jego jasnobrązowych włosów, błyszcząca i rów-no pofalowana jak tara do prania, była prawdziwym majstersztykiem.

— Zapraszam do mojej dziupli, panowie — powiedział. — Tam nam będzie przyjemniej.

Owinął się szczelniej purpurowym szlafrokiem i poprowadził nas do pokoju. Zapalił stołową lampę, ocienioną abaŜurem ze szkarłatnego jedwa-biu. Na porcelanowym cokole lampy namalowany był Chińczyk z kolczy-kami w uszach. Widać było teraz całe wnętrze: buduarowy fortepian w kolorze kości słoniowej, okryty czarną narzutą z frędzlami, dwa perskie dywany przed kominkiem, jeden na drugim, równieŜ w kolorze kości słoniowej, podłogę pokrytą czarnym linoleum, kopie obrazów van Gogha w 240

ramach koloru kości słoniowej, zawieszone na ścianach tego samego koloru, oraz biały atłasowy dywan, zasłany czarnymi, złotymi i szkarłatnymi poduszkami.

Fisher miękkim gestem białej dłoni wskazał dywan.

— Siadajcie, panowie — powiedział, sadowiąc się na czerwonym skó-

rzanym pufie i krzyŜując przed sobą nogi, obciągnięte czarnym jedwabiem.

W czerwonym świetle jego twarz wyglądała jak twarz młodej chatelaine.

— Nie mamy czasu, Rudi — powiedział Fenton. — Gdzie jest Vlathek?

Fisher skulił ramiona pod purpurowym szlafrokiem, jakby w pokoju powiał zimny wiatr.

— Porzucił mnie. JuŜ ci to powiedziałem przed dwoma tygodniami. Nie mógł znieść twoich podejrzeń w stosunku do mnie. Poczuł do mnie wstręt i porzucił mnie… — Jego dolna warga zaczęła drŜeć, więc przyłoŜył do niej długie, pomalowane na róŜowo paznokcie prawej ręki.

— Peter będzie bardzo niezadowolony — oświadczył Fenton.

Palce Rudiego zacisnęły się na purpurowym wyłogu szlafroka.

— Dlaczego Peter? Mój przyjaciel ma na imię Ludwig. — Jego głos z kontraltu przeszedł w sopran.

— Peter zabił wczoraj swojego ojca — włączył się Gordon. — Zabił teŜ

jeszcze jednego człowieka, który przed śmiercią powiedział nam o tobie.

Mów, gdzie jest Peter!

Czerwone usta otworzyły się jak lufa pistoletu, ale udręka, malująca się na białej twarzy, pozostała bezgłośna. Usta Rudiego otwierały się i zamykały jak pysk wyjętej z wody ryby. Wreszcie wydobył się z nich bełkotli-wy głos: — Nienawidzę go! JuŜ mi się nie podoba, traktował mnie okropnie.

Dziś rano zabrał mi samochód i wszystkie kupony benzynowe, które za-oszczędziłem, Ŝeby pojechać do Chicago na wystawę postimpresjonistów, a kiedy próbowałem protestować, uderzył mnie w twarz. Przedtem uwaŜa-

łem, Ŝe jest cudowny, ale teraz juŜ go w ogóle nie lubię.
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— Więc mów — ponaglił go Gordon.

Fisher wstał i potrząsnął dłońmi.

— Chętnie to zrobię, powiem wam wszystko. Uwielbiałem doktora Schneidera, to był uroczy człowiek. Ale Petera nienawidzę.

— Dokąd pojechał?

— Nie mam pojęcia. Nie spotykaliśmy się od wielu tygodni. Nigdy nie był moim prawdziwym przyjacielem. Powiem wam wszystko, co o nim wiem…

— Nie tutaj — odparł Gordon. — Pojedziesz z nami do biura FBI i zło-

Ŝysz pełne zeznanie.

— Zbieraj się, Rudi — powiedział Fenton. — To nie potrwa długo.

Nie miał racji. Godzinę później nadal siedziałem w czarnym sedanie, zaparkowanym na ulicy Lafayette, czekając na Gordona. Nie zgodził się, Ŝebym wszedł razem z nim, twierdząc, Ŝe szef biura terenowego nie ma zaufania do amatorów.

Przez pierwsze pół godziny chodziłem od kiosku do kiosku, bezskutecznie usiłując kupić „Globe and Mail” z poprzedniego dnia. Potem wró-

ciłem do samochodu i zacząłem porządkować w myśli zebrane fakty, równie dziwne jak przedmioty w dziupli Rudiego.

Fisher zachowywał się wobec Petera jak porzuconą Ŝona — a przynajmniej tak wynikało z jego płaczliwej opowieści. Czy Ruth Esch wiedziała, Ŝe jej kochanek jest biseksualnym erotomanem? A moŜe wcale jej to nie przeszkadzało? MoŜe kobiety w Trzeciej Rzeszy do tego przywykły?

Przyszedł mi na myśl homoseksualista Röhm, komendant SA, zamordowany przez Hitlera podczas nocy długich noŜy w 1934 roku. Przypomnieli mi się młodzi naziści, których spotykałem w nocnych klubach w Monachium — ich uszminkowane usta, podmalowane oczy, kobiecy wdzięk… i pistolety w czarnych kaburach. Pomyślałem o dwupłciowych białych robakach, mnoŜących się w ciałach trupów.

242

Z kokonu mojej podświadomości wypełzło słowo, którym detektyw hotelowy w brązowym podniszczonym ubraniu określił Ruth Esch. Białe, fluorescencyjne światło wypełniło głęboki dół w moim mózgu, w którym wąŜ albinos i ruda ropucha walczyły ze sobą w dole pełnym robaków. Nagle wszystko stało się dla mnie tragicznie jasne. Ten obraz był tak bolesny, Ŝe nie mogło się z nim równać nic realnego, istniejącego poza wyobraźnią.

Wyrzuciłem go jednak z mózgu, bo nagle poczułem ogromną litość dla Ruth.

— Trochę się naczekałeś — mruknął Gordon. Stał na chodniku obok samochodu. Nie zauwaŜyłem, kiedy nadszedł. — Przed chwilą otrzymali-

śmy telegram od policji w Kirkland Lake. W tamtejszym szpitalu przebywa kobieta odpowiadająca rysopisowi Ruth Esch. Jest powaŜnie ranna, więc nie moŜna jej przetransportować, postawiono jednak przy niej policjanta. Ale być moŜe to pomyłka.

Przez chwilę rozwaŜałem tę wiadomość.

— To chyba dość prawdopodobne — stwierdziłem. — Wróciła do Kanady, sądząc, Ŝe będzie to ostatnie miejsce, w którym zechcesz jej szukać.

— Jest czwarta. Miałaby najwyŜej dziewięć godzin, Ŝeby tam dojechać, a to ponad sześćset mil.

— Mogła polecieć samolotem.

— Raczej nie. Sprawdziliśmy na lotniskach, a od wybuchu wojny ściśle kontrolujemy wszystkie prywatne loty. W dodatku musiałaby przekroczyć dobrze strzeŜoną granicę. Myślę, Ŝe to fałszywy trop.

— Jest cholernie duŜo zbieŜności. Nie wierzę, Ŝe to przypadek.

— Nie ma czasu na dyskusję — oświadczył Gordon. — Muszę złapać samolot do Chicago. Mamy trop, który nie jest fałszywy. Dziś po południu zatrzymano tam kapitana von Escha. Wybacz, ale muszę cię opuścić. Fenton przyprowadzi mój samochód z lotniska.

Ruszył z powrotem do biura. Zanim zdąŜył zniknąć w środku, postanowiłem, 243

Ŝe polecę do Kirkland Lake. Wszedłem do budynku FBI i poszukałem automatu telefonicznego. Biuro biletów na lotnisku powiedziało mi, Ŝe za godzinę odlatuje samolot do Toronto i jest wolne miejsce, bo ktoś odwołał

rezerwację. Dworzec kolejowy w Nowym Jorku udzielił mi informacji, Ŝe w Toronto będę miał wystarczająco duŜo czasu, Ŝeby zdąŜyć na pociąg jadący na północ. Miałem w kieszeni sto pięćdziesiąt dolarów, co całkowicie wystarczało na podróŜ.

Wyszedłem z budynku i usiadłem na tylnym siedzeniu samochodu. Minutę później z przodu usiedli Gordon i Fenton.

— Gdzie cię wysadzić, Branch? — spytał Gordon.

— Dzięki, pojadę z wami na lotnisko. Lecę do Toronto.

— Po jakiego diabła?

— Pojadę do Kirkland Lake. Chcę się dowiedzieć, czy ta kobieta w szpitalu to Ruth Esch.

— Szkoda twojego czasu — mruknął Gordon, ale zapuścił silnik i skierował wóz w stronę Jefferson. — Jeśli to nawet ona, jest ranna i nie moŜe uciec, bo jest pilnowana.

— Lubię podróŜować — odparłem. — Słyszałem, Ŝe Kirkland Lake to wspaniałe miejsce.

Gordon wzruszył ramionami.

— Twój czas i twoje pieniądze. Jest szansa, Ŝe mogła polecieć samolotem, ale minimalna. Na razie moŜemy ją pozostawić władzom kanadyj-skim. Musimy najpierw zająć się jej bratem.

— Więc zostało potwierdzone, Ŝe kapitan von Esch jest jej bratem?

— Ma na imię Karl, a poza tym istnieje pewne rodzinne podobieństwo.

Te same rysy, ta sama karnacja. Otrzymaliśmy od kanadyjskiego Minister-stwa Wojny jego dokładny rysopis. Nie wiem, w jaki sposób kapitan Esch zdołał się przedostać z północnego Ontario do Chicago, ale z Chicago się nie wydostanie.

— Czy Fisher coś mówił na temat ucieczki Escha z obozu jenieckiego w Bonamy?
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— Nie. Nic o tym nie wiedział — odparł Fenton. Odwrócił się do mnie, objąwszy oparcie siedzenia ramieniem w rękawie marynarki w szarą jodeł-

kę. — Twierdzi, Ŝe nigdy nie słyszał o Ŝadnym z Eschów. MoŜe kłamie, choć raczej w to wątpię. Był zielony ze strachu.

— Dostał słownej biegunki — dodał Gordon. — W ciągu godziny wy-powiedział ponad trzy tysiące słów. Trudno mi było wstrzelić się z pyta-niem.

— Trzy tysiące słów? O czym? — spytałem.

— To długa opowieść — odparł Fenton. — MoŜna mu ją zrelacjonować, Chet? — zapytał, zwracając się do Gordona.

— Nie, do cholery — burknąłem. — Jestem tylko człowiekiem o wzorowej postawie obywatelskiej. Przeczytaj mi lepiej fragment Prousta.

— Powiedz mu — zgodził się Gordon. — Nadstawiał karku w tej sprawie, a poza tym sądzę, Ŝe nauczył się juŜ milczeć jak mumia.

— W porządku — odparł Fenton i popatrzył na mnie. — Ale zatrzymaj te informacje dla siebie, dopóki nie dostaną się do gazet… o ile to w ogóle kiedykolwiek nastąpi. Według Fishera Herman Schneider był szpiegiem wbrew sobie. W połowie lat trzydziestych wyemigrował z Niemiec z powodu swoich szczytnych liberalnych zasad. Naziści nie zaryzykowali wsa-dzenia go do obozu koncentracyjnego, bo był zbyt znany nie tylko w Niemczech, ale i za granicą. Pozwolili mu opuścić kraj, zatrzymali jednak jego syna. Peter był jeszcze dzieckiem, ale naleŜał do Hitlerjugend i nie chciał

wyjechać z ojcem. Został w kraju i wyrósł na stuprocentowego Aryjczyka.

Zanim jeszcze Niemcy opanowali Francję i kraje Beneluksu, był juŜ

oficerem wojsk inŜynieryjnych. Wykazywał takie uzdolnienia w dziedzinie sabotaŜu i wojny psychologicznej, Ŝe przeniesiono go do wywiadu i wy-szkolono do pracy w Stanach Zjednoczonych. Naziści wiedzieli, Ŝe wkrótce rozpoczną z nami wojnę, więc przygotowywali się do niej zawczasu.

Patrzyli daleko w przyszłość, ale nie umieli dostrzec właściwych proporcji 245

wielu rzeczy. Przede wszystkim przecenili siłę narodowego faszyzmu w naszym kraju. Tak czy inaczej, Peter miał objąć w przyszłości stanowisko doradcy technicznego Gauleitera stanu Michigan. Teraz to brzmi grote-skowo, ale po klęsce w Pearl Harbor, zanim Rosjanie powstrzymali Niemców, nie było to wcale takie abstrakcyjne.

Po roku praktyki — najpierw w angielskim przemyśle fonograficznym, a następnie w zakładach Skody i fabryce Forda w Belgii oraz w kilku innych miejscach — w lecie tysiąc dziewięćset czterdziestego pierwszego roku Peter był juŜ przygotowany do działania w Ameryce. W tym czasie jeszcze nie byliśmy z Niemcami w stanie wojny, więc przerzucenie go do Stanów nie nastręczało Ŝadnych problemów, ale jego mocodawcy nie poszli najprostszą drogą, chcąc mieć dodatkową korzyść. Naziści są specjali-stami od organizowania wszystkiego tak, Ŝeby im się podwójnie opłaciło.

— I nastręczyło więcej kłopotów — mruknąłem. — Im więcej kompli-kacji, tym większy kłopot.

— To teŜ prawda — przyznał Fenton. — W kaŜdym razie Peter skontaktował się z ojcem za pośrednictwem gestapowskiej wtyczki w podziemnym ruchu na rzecz wolnych Niemiec. Napisał do niego, Ŝe zmienił poglą-

dy — i inne podobne bajki — i chciałby się wyrwać z Niemiec, ale przeklęci naziści nie zgadzają się na to. Stary dał się nabrać i poszedł do niemieckiego konsulatu w Nowym Jorku. Obiecano mu, Ŝe Peter zostanie wypuszczony z Niemiec, co go uratuje przed Stalinem i wywiezieniem w stepy, ale za określoną cenę. Tą ceną było dostarczenie pewnej informacji.

Herr Doktor zwalczył w sobie moralne opory i dał im to, czego Ŝądali. Wypuścili Petera, a stary Schneider udał się do Departamentu Stanu i załatwił

marnotrawnemu synowi pozwolenie na wjazd do Stanów prędzej, nim ktoś zdąŜyłby policzyć do dziesięciu.

Od tego czasu Peter skutecznie szantaŜował ojca, wyciągając od niego kolejne informacje. Ale było to tylko marginalnym celem jego działań. W tym czasie, występując pod róŜnymi nazwiskami i posługując się skradzionymi 246

metrykami, załatwił sobie pracę w przynajmniej sześciu waŜnych fabry-kach przemysłu zbrojeniowego. Miał takŜe swój wkład w sabotaŜ psycho-logiczny. Pomagał amerykańskim faszystom w Detroit, wszystkim tym fanatycznym antyŜydowskim, antymurzyńskim i antyrobotniczym gnoj-kom. Podejrzewam, choć Fisher o tym nie wspomniał, Ŝe maczał równieŜ

palce w inicjowaniu zamieszek na tle rasowym.

— A jaką rolę w tym wszystkim grał Fisher? — spytałem.

— Jest przyjacielem Petera — odparł Fenton, pogardliwie wydymając wargi. — Poznali się w lokalu dla pedziów, wkrótce po przyjeździe Petera do kraju. CzyŜ to nie romantyczne? Rudi ma słaby charakter, a przynajmniej bardzo stara się, by tak o nim myślano. Peter uŜywał go jako chłopca na posyłki, na przykład do kontaktowania się z ojcem — taka jest wersja Rudiego. Jeśli to nieprawda, dojdziemy do tego. W kaŜdym razie, kiedy zdemaskowaliśmy siatkę Buchanan-Dineen, Peter alias Vlathek uciekł do Kanady, zostawiając w nieskazitelnie czystych rękach Rudiego worek swoich grzechów. Mam tylko nadzieję, Ŝe nie zostawił go w ciąŜy.

— Twoja wyobraźnia to szambo — mruknął z obrzydzeniem Gordon.

Fenton popatrzył na mnie i uśmiechnął się.

— Chet jest ostatnim purytaninem, panie Branch. Przedostatnim był syn Santayany. Mam nadzieję, Ŝe mój ordynarny język nie uraził pańskich delikatnych uszu.

— Prowadzę seminarium na temat twórczości Swifta i Fieldinga. W po-równaniu z nimi jesteś miodousty.

— O rety, Gordon! — ryknął Fenton. — Słyszałeś? Jestem miodousty.

Popołudniowy ruch był niewielki, więc szybko znaleźliśmy się na przedmieściu. Kiedy dojeŜdŜaliśmy do lotniska, właśnie trwała odprawa pasaŜerów odlatujących do Chicago. Gordon przekazał Fentonowi kilka ostatnich instrukcji, a potem zwrócił się do mnie: 247

— Gdybyś się czegoś dowiedział, daj nam znać. Zadzwoń do biura w Detroit albo w Chicago na koszt odbiorcy.

Uścisnęliśmy sobie dłonie, Gordon odwrócił się i wszedł po schodkach do samolotu. Obsługa naziemna zatrzasnęła aluminiowe drzwi i odciągnęła schodki. Staliśmy z Fentonem, patrząc, jak wielki skrzydlaty Ŝółw zamie-nia się w ptaka.

Fenton podał mi rękę.

— Do zobaczenia, Branch — powiedział, po czym odszedł do samochodu Gordona.

Odebrałem zarezerwowany bilet do Toronto i ruszyłem do poczekalni.

ROZDZIAŁ XIV

Wczesny zmierzch wisiał nad miastem jak welon rzadkiej szarej mgły, sprawiając, iŜ jezioro przypominało ciągnącą się aŜ po horyzont taflę pory-sowanego ołowiu. Samolot wylądował na lotnisku w Toronto, skąd długimi, ponurymi ulicami, po których niebieskie, czerwone i zielone neony, drŜące w podmuchach wiatru, rozsiewały migotliwe blaski, pojechałem taksówką na dworzec kolejowy.

Kasjer na stacji poinformował mnie, Ŝe będę musiał czekać niemal pięć godzin. NajbliŜszy pociąg, z którego na stacji Churchill miałem przesiadkę do Kirkland Lake, odjeŜdŜał z Toronto o 11.30 wieczorem. Do Kirkland Lake mogłem dotrzeć najwcześniej o drugiej następnego dnia.

Poszedłem do kabiny telefonicznej i zadzwoniłem na lotnisko, ale nie było ani jednego wolnego miejsca w Ŝadnym z samolotów odlatujących na północ. Wróciłem do kasjera i kupiłem bilet kolejowy, co oznaczało, Ŝe całą noc spędzę na siedząco.

Ze stacji poszedłem tunelem podziemnym do hotelu Royal York, zjadłem w barze szybką kolację i wynająłem pokój, Ŝeby się przespać przed odjazdem pociągu. Recepcjonista przyglądał mi się podejrzliwie, gdyŜ nie miałem kapelusza ani bagaŜu, ale kiedy z góry uiściłem opłatę, spojrzał na mnie przychylniej.
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— Chciałbym zamówić budzenie o jedenastej dziesięć wieczorem —

powiedziałem. — Muszę złapać pociąg do Norm Bay.

— Tak jest, proszę pana, obudzimy pana na czas — odparł, przywołując gestem boya.

Boy poprowadził mnie przez obszerny hall w stronę wind. W pewnym momencie zatrzymałem się, zobaczywszy na siedzeniu jednego ze skórzanych foteli pozostawioną przez kogoś gazetę, złoŜoną wewnętrznymi stro-nami na zewnątrz. U góry strony widniało zdjęcie Wendell Willkie.

Kiedy wziąłem gazetę do ręki, stwierdziłem, Ŝe jest to „Globe and Ma-il” z poprzedniego dnia. Przebiegłem wzrokiem kolumny. Miejsce, w któ-

rym Peter Schneider wydarł jakąś informację, znajdowało się na trzeciej stronie, ale była tam jedynie reklama jakiegoś cudownego lekarstwa, przynoszącego ulgę ludziom przechodzącym Ŝyciowe zmiany.

Boy czekał przy windzie. Miał chudą twarz dŜokeja, na której malowało się uprzejme zniecierpliwienie. JuŜ miałem odłoŜyć gazetę i wejść do windy, gdy nagle przyszła mi do głowy myśl, która sprawiła, Ŝe poczułem się jak kompletny idiota. Było to uświadomienie sobie prostego faktu, Ŝe gazeta ma druk na obu stronach.

Odwróciłem stronę. Litery nagłówka zatańczyły mi przed oczami, zle-wając się w czarną plamę. Boy czekał przy windzie, a ja z zapartym tchem czytałem zamieszczoną w gazecie notkę: NIEZIDENTYFIKOWANA KOBIETA ODZYSKAŁA PRZYTOMNOŚĆ. Ranna kobieta, przebywająca w szpitalu w Kirkland Lake nie pamięta swojego nazwiska.

„Kirkland Lake, 22 września (C.P): Niezidentyfikowaną kobieta, znale-ziona przed dwoma dniami na przedmieściu górniczego miasta w północ-nym Ontario z objawami hipotermii i wstrząsu mózgu, odzyskała przytomność. Choć lekarze są zdania, Ŝe ma wszelkie szanse na całkowite wyzdro-wienie, w efekcie przebytego urazu jest w stanie tymczasowej amnezji i nie moŜe sobie przypomnieć, jak się nazywa.

Jak twierdzi policja, ranna — przystojna rudowłosa kobieta w wieku około 250

trzydziestu lat — jest niewątpliwie ofiarą przestępstwa. Grupa chłopców, bawiących się w okolicy szybu starej kopalni na południowym skraju miasta znalazła ją nieprzytomną w wykopie. Oględziny wykazały, Ŝe nie zosta-

ła zgwałcona, uderzono ją jednak tępym narzędziem w głowę i wrzucono do płytkiego szybu. Była w męskim ubraniu, dobrego gatunku, ale nie mia-

ła przy sobie Ŝadnych dokumentów, osobistych przedmiotów ani pieniędzy.

Policja dopuszcza moŜliwość, Ŝe powodem napadu był rabunek, lecz nie zdołała odnaleźć sprawcy brutalnego ataku. SierŜant Norris E. Collins z Królewskiej Konnej sądzi, Ŝe moŜe nim być jeden z więźniów, którzy 20

września uciekli z obozu jenieckiego w Bonamy, oddalonego od miejsca znalezienia kobiety zaledwie o parę mil (patrz str. 3, opis ujęcia niemieckich uciekinierów, z których tylko jeden nie został schwytany).

Doktor R. A. Sandiman, ordynator w Kirkland Lake Hospital, powiedział nam, Ŝe ranna kobieta mówi po angielsku z lekkim akcentem niemieckim, ale często przechodzi na niemiecki, co wskazuje na jej pochodze-nie. Osoby będące w posiadaniu informacji mogących pomóc w zidentyfi-kowaniu owej kobiety proszone są o kontakt z Kanadyjską Królewską Policją Konną w Kirkland Lake”.

Znaleziono ją 20 września. Szukałem w pamięci jakichś skojarzeń, ale nic mi do tej daty nie pasowało. Czy była to ta sama kobieta, przy której policja w Kirkland Lake postawiła policjanta? W pierwszej chwili pomy-

ślałem, iŜ Gordon miał rację, twierdząc, Ŝe to nie moŜe być Ruth, teraz jednak odzyskałem jasność myślenia. Po nocnych przejściach i wyczer-pującym dniu trudno się było dziwić, Ŝe mogły mi się nasunąć mało prawdopodobne skojarzenia.

ZauwaŜyłem, Ŝe boy nadal czeka na mnie przy windzie. Powiedziałem mu, Ŝeby zostawił klucz do mojego pokoju na biurku recepcjonisty.

Kiedy popatrzył na mnie i zobaczył wyraz mojej twarzy, zapytał: 251

— Czy coś nie w porządku, proszę pana?

— Mnóstwo rzeczy, ale to nie ma nic wspólnego z tobą.

Gdy juŜ odchodził, spytałem go:

— Jest tu restauracja?

— Zaprowadzę pana — zaofiarował się i poprowadził mnie do lśniącej mosiądzem tawerny w podziemiu.

Usiadłem przy stoliku w rogu i zamówiłem kwartę molson’s ale. Miota-

ły mną na przemian rozpacz i nadzieja. Piwo przywróciło mi trochę równowagę, mimo to wykres mojego samopoczucia przypominał horyzont Manhattanu.

Nie potrafiłem znaleźć odpowiedzi na jedno pytanie. Po co Peter miałby wydzierać z gazety artykuł, gdyby nie chodziło w nim o Ruth? Jeśli to ona przebywała od trzech dni w szpitalu w Kirkland Lake, kobieta, którą widziałem fechtującą się i wymieniającą pocałunki z Peterem, musiała być kimś innym: osobą, która pomogła mu zamordować Aleca Judda i Hermana Schneidera.

Po pewnym czasie piwo złagodziło wahania mojego samopoczucia. Poszedłem do pokoju, Ŝeby odpocząć. Krótki sen był jak jazda na nartach wodnych. Po dwóch godzinach zielona motorówka, która ciągnęła mnie po falach rozpaczy i nadziei, zatrzymała się ze zgrzytem biegów. Podniosłem słuchawkę.

Telefonistka w centrali poinformowała mnie, Ŝe jest 11.10 i mam dwadzieścia minut do odjazdu pociągu.

WłoŜywszy pospiesznie wierzchnie rzeczy na bieliznę, w której spałem, zszedłem do recepcji, oddałem klucz i jasno oświetlonym tunelem poszedłem na stację. Pociąg do North Bay odjeŜdŜał dopiero za kilka minut, więc zdąŜyłem napić się kawy w dworcowym bistrze.

Jazda do North Bay, znajdującego się nieco dalej niŜ w połowie drogi do Kirkland Lake, trwała osiem godzin. Czerwone, pluszowe, mocno zaku-rzone siedzenia starego wagonu były zajęte przez cywilów, równie śpią-

cych jak ja, i przez Ŝołnierzy, którzy przez całą noc śmiali się i śpiewali.

Nikt nie zmruŜył oka, ale ja zapadłem w odrętwienie, które mi pomogło 252

znieść podróŜ. Przesuwające się za oknem widoki farm, lasów i jezior mieszały mi się w głowie z półsennymi majakami.

Kiedy umysł znajduje się na pograniczu snu, pojawiająca się w wyobraźni twarz przyjmuje setki kształtów, zmieniając się — jak w filmowym przenikaniu — z pięknej w brzydką, z inteligentnej w bezmyślną, a potem znowu w mądrą i szlachetną. Do końca nocy wciąŜ miałem przed oczami nieustannie zmieniającą się twarz Ruth: niedostępnej bogini, przebiegłej diablicy, Nike z Samotraki, amorficznego imbecyla, ślicznej młodej dziewczyny, demonicznej wiedźmy. Ten kalejdoskop pojawiających się w mojej wyobraźni masek sprawiał, Ŝe czułem na plecach krople zimnego potu.

Kiedy się rozwidniło, zmory zniknęły. Patrzyłem na wielkie drzewa, na wystające spod ziemi Ŝebra skał, na lustra jezior, podobne do duŜych, nie-winnych oczu, w których przeglądał się jasny błękit nieba. O świcie poczu-

łem, Ŝe mój mózg jest skostniały i jałowy, ale wkrótce zaczął nabierać ciepła i energii od słońca. Śniadanie jeszcze bardziej poprawiło mi samo-poczucie.

Wróciwszy z wagonu restauracyjnego, zastałem siedzącego na sąsiednim miejscu Ŝołnierza. Przegadałem z nim cały ranek. Powiedział, Ŝe jedzie na urlop zdrowotny na farmę swoich rodziców w Clay Belt, po słuŜbie na Środkowym Wschodzie i w Afryce. Zapytałem, co mu dolega, i natychmiast poŜałowałem swojej ciekawości, bo zamiast odpowiedzieć po-pukał się tylko kostkami palców po lewej nodze. Usłyszałem metaliczny dźwięk.

Obleciał mnie strach — poczułem się jak dziecko, które miało zły sen.

W Churchill, małej osadzie, sprawiającej wraŜenie monstrualnego grzyba, który wyrósł na linii kolejowej, przesiadłem się do innego pociągu.

Pół godziny później wysiadłem w Kirkland Lake i pojechałem taksówką do szpitala.

Jechaliśmy pomiędzy rzędami niezbyt starych, lecz tandetnych drew-nianych domów. Między nimi i wszędzie dalej widniały pagórki szaroczarnej 253

ziemi, wydobytej z kopalni. Gdyby nie restauracje, domy towarowe ze lśniącymi plastikowymi elewacjami, neonowe reklamy i uliczny tłum, konglomerat wszystkich europejskich ras, Kirkland Lake wyglądałoby jak westernowe miasteczko z okresu gorączki złota.

Szpital był ceglanym budynkiem, stojącym na uboczu. Kiedy wysiadłem z taksówki przed głównym wejściem, zauwaŜyłem w przedsionku ubranego po cywilnemu męŜczyznę. Obrzucił mnie badawczym spojrzeniem, gdy wchodziłem po schodkach.

Minąłem go i poszedłem do punktu informacyjnego. DyŜurna pielę-

gniarka była kobietą w średnim wieku. Miała siwiejące, łamliwe włosy, ułoŜone w trwałą ondulację, bladą twarz, sterylną jak jej wykrochmalony mundur, i nawet jej głos brzmiał higienicznie.

— Czym moŜemy panu słuŜyć? — zapytała.

— Nazywam się Branch, Robert Branch. Ja…

— Profesor Branch?

— Tak. Czy ktoś…

Ucięła moje pytanie głosem jak wysterylizowany lancet:

— Zna pan człowieka o nazwisku Gordon?

— Chester Gordon? Był tutaj?

— Nie. Zadzwonił rano przez międzymiastową. Pytał o pana.

— Skąd dzwonił?

— Z Chicago.

— Czy wyjaśnił, o co chodzi?

— Nie. Kiedy mu powiedziałam, Ŝe nikt tu pana nie zna, chciał rozmawiać z policjantem, którego tu postawili. — Skrzywiła się, jakby wszyscy policjanci byli nosicielami tyfusu.

— Siostro, czy zechciałaby pani coś dla mnie zrobić?

— To zaleŜy. Musimy stosować się do przepisów…

— Oczywiście — przerwałem jej. — Nie mam wątpliwości, Ŝe to doskonale zarządzany szpital. MoŜe pani zamówić dla mnie międzymiastową rozmowę z Chicago?

— Nie świadczymy usług telefonicznych.
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— Wiem, ale rozmowa dotyczy jednej z waszych pacjentek. To bardzo waŜna sprawa.

— Której pacjentki?

— Niezidentyfikowanej kobiety ze wstrząsem mózgu.

— JuŜ została zidentyfikowana — oświadczyła pielęgniarka z satysfakcją szczurołapa, który usłyszał trzask zamykającej się pułapki.

— Naprawdę?

— Dziś rano był tu jej brat. To pani Vlathek.

Zatkało mnie. Kiedy się uspokoiłem, spytałem ją:

— Widziała go pani? Jak ma na imię?

— Nie przedstawił się z imienia. Ale dowiedziałam się, jak ona ma na imię.

— Jak ten męŜczyzna wyglądał?

— Czarne, kręcone włosy. Okulary. Jasna karnacja. To bardzo uprzejmy młody człowiek — powiedziała z naciskiem, patrząc na mnie znacząco.

— Gdzie on teraz jest?

— Nie podał swojego adresu — odparła chłodno. — A w ogóle z jakiej racji mam odpowiadać na pańskie pytania? Czy pan jest detektywem?

— Niezupełnie. FBI współpracuje ze mną. — Miałem nadzieję, Ŝe tak jest rzeczywiście.

— W takim razie uzyska pan wszelkie informacje od policji — oświadczyła i wróciła do przeglądania papierów.

Podałem jej dziesięciodolarowy banknot.

— Proszę zamówić tę rozmowę, dobrze? Z pewnością pokryje to jej koszt.

— To są amerykańskie pieniądze.

— Mimo to są dobre. Zamówi pani tę rozmowę? To sprawa Ŝycia i śmierci… — dodałem dla uzyskania większego wraŜenia. Nie wiedziałem jeszcze, Ŝe naprawdę tak było.

— Naprawdę? — Lód w jej oczach zaczął się powoli rozpuszczać. —

Kogo poprosić do telefonu w Chicago?
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— Człowieka, który do mnie dzwonił. Biuro FBI w Chicago.

— Pan jest detektywem — stwierdziła i popatrzyła na mnie nieco przyjaźniej. Było mi to na rękę, więc nie wyprowadzałem jej z błędu.

— Czy to jest policjant, z którym Gordon rozmawiał dziś rano? — spytałem, wskazując na człowieka stojącego w przedsionku.

— Tak.

— Rozmawiali ze sobą przed czy po wizycie Vlatheka?

— Zdaje się, Ŝe po wizycie. Sekundę, niech sobie przypomnę… Tak, to było po wyjściu Vlatheka. Zjawił się tu wcześnie rano. Powiedział, Ŝe jechał całą noc. Wyruszył z Toronto natychmiast, gdy tylko dowiedział się z gazety o wypadku siostry.

— Jak ona się czuje?

— Jest jeszcze słaba, ale ma się lepiej. Cierpi bardziej z powodu szoku niŜ wstrząsu mózgu. Na razie nie wolno jej odwiedzać.

— Jak Vlathek ją zidentyfikował, skoro jej nie widział?

— Widział ją. Pielęgniarka wprowadziła go na chwilę, kiedy pacjentka spała. Nie miał wątpliwości, Ŝe to jego siostra.

— Oczywiście — powiedziałem. — A czy ja mógłbym ją zobaczyć?

— Przykro mi, ale musi pan mieć pozwolenie policji. — Na jej cienkich ustach wykwitł blady uśmiech.

— Rozumiem. Przepraszam, Ŝe sprawiłem pani kłopot. Zechce pani zamówić zaraz tę rozmowę?

— Tak, proszę pana. Chester Gordon, FBI, Chicago.

Zmusiłem się do dziękczynnego uśmiechu, po czym poszedłem do przedsionka. Ubrany po cywilnemu funkcjonariusz, zwalisty ciemnoskóry męŜczyzna w średnim wieku, którego proste plecy zdradzały, Ŝe przez większą część swojego Ŝycia nosił mundur, skręcał papierosa palcami jak parówki.

— Nazywam się Branch — przedstawiłem się.

— W czym mogę panu pomóc, panie Branch?

— Chciałbym, Ŝeby udzielił mi pan pewnych informacji…
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— ZaleŜy jakich.

— Współpracuję z FBI — powiedziałem, zastanawiając się, czy to juŜ

wystarczy do skazania mnie za podszywanie się pod agenta.

— Proszę okazać legitymację.

— Nie mam. Jestem zwykłym obywatelem. Rzecz w tym, Ŝe znajomy agent FBI prosił mnie, Ŝebym zdobył dla niego pewne informacje.

— W porządku, ale ja nic o tym nie wiem. — Jedna z jego gęstych brwi podniosła się, a druga obniŜyła, co nadało mu władczyń zarazem gniewny wygląd.

— Zamówiłem przed chwilą rozmowę z Chesterem Gordonem w Chicago. On dziś rano z panem rozmawiał. Proszę go o mnie zapytać.

— Zgadza się. Mówił o panu. Musiałem się jednak upewnić, czy pan jest tym facetem.

Opuszczona brew uniosła się, zrównując z podniesioną. Zaciągnął się głęboko papierosem i wypuścił kłąb dymu.

— O co chce mnie pan zapytać? Powiem panu, jeŜeli sam będę wiedział.

— Od jak dawna panna… Vlathek przebywa w szpitalu?

— Od trzech dni. Ale ona nie nazywa się Vlathek.

— A jak?

— Pan wie.

— Ruth Esch, prawda? — odpowiedziałem.

— Tak myśli Gordon.

— Co on panu powiedział?

— Sporo rzeczy. — Policjant znów się głęboko zaciągnął, po czym szerokim nosem i jeszcze szerszymi ustami wypuścił chmurę dymu.

— Czy kazał panu aresztować Vlatheka?

— Właśnie po to tu jestem. Vlathek zapowiedział, Ŝe wróci. Chciał dziś rano zabrać tę kobietę, ale mu nie pozwolili. Musi być cały czas pod opieką, więc lekarz i tak nie pozwoliłby jej przetransportować.
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— Mogę się z nią zobaczyć?

— Doktor zabronił ją odwiedzać.

— Chcę tylko rzucić na nią okiem. Vlathek widział ją dziś rano. Jeśli ta kobieta rzeczywiście nazywa się Ruth Esch, mógłbym to potwierdzić.

Policjant otworzył wewnętrzne drzwi przedsionka i zwrócił się do pielęgniarki za biurkiem recepcyjnym:

— MoŜe pani wezwać kogoś, kto wskaŜe panu Branchowi, gdzie jest pokój panny Vlathek?

Pielęgniarka przycisnęła guzik pod blatem.

— Panna Vlathek…? — spytałem przyciszonym głosem policjanta. —

Czy pielęgniarka nie wie, Ŝe nie ma tu kobiety o takim nazwisku?

— Jeśli człowiek o czymś nie wie, to się tym nie martwi — odparł. —

A my chcemy schwytać Vlatheka.

— Vlathek-Schneider. Czy Gordon powiedział panu o Schneiderze?

— Tak. Nie martw się, przyjacielu, przeczesujemy całą okolicę, Ŝeby go złapać. Chciałbym się gdzieś na niego natknąć. — Zacisnąwszy pięść, wyglądającą jak sękata maczuga, pogłaskał ją drugą ręką.

Spostrzegłem nadchodzącą korytarzem siostrę i podszedłem do niej, zostawiając policjanta w przedsionku.

— Zamówiła pani rozmowę? — spytałem pielęgniarkę dyŜurującą w punkcie informacyjnym.

— Tak, ale telefonistka powiedziała, Ŝe to potrwa kilka minut — odpar-

ła i zwracając się do drugiej pielęgniarki, która podeszła cicho na gumowych podeszwach i stanęła z tyłu za mną, spytała: — Czy panna Vlathek śpi?

— Tak — odparła tamta. Jej głos wydobywał się zza barykady potęŜne-go biustu, obciśniętego wykrochmaloną bielą słuŜbowego stroju.

— Proszę zaprowadzić do niej tego pana. W Ŝadnym wypadku nie wolno mu do niej nic mówić ani zakłócać jej spokoju — oświadczyła kobieta przy biurku i spojrzała na mnie, jakby podejrzewała, Ŝe mam w kieszeni 258

maszynę do robienia hałasu.

— Niech pan idzie za mną — powiedziała pielęgniarka.

Ruszyłem korytarzem do tylnego skrzydła szpitala w ślad za wykroch-malonymi pośladkami, które sunęły równo przede mną, jakby toczyły się na kołach. Powstrzymywałem chęć wyminięcia mojej przewodniczki i popędzenia naprzód.

Skręciliśmy w boczny korytarz i doszliśmy do zamkniętych drzwi. Pielęgniarka zatrzymała się przed nimi i przytknęła palec do ust. W ciszy korytarza bicie mojego serca rozbrzmiewało jak stłumiony gong. Pielęgniarka ostroŜnie uchyliła drzwi, a ja zajrzałem nad jej ramieniem do ciemnego, chłodnego wnętrza, tchnącego szpitalną obojętnością wobec Ŝycia i śmierci. Zasłony były niemal do końca zaciągnięte, ale na stoliku przy oknie zobaczyłem ogromny bukiet krwistoczerwonych róŜ, a na poduszce bladą twarz śpiącej kobiety z owiniętą bandaŜem głową.

Pielęgniarka szepnęła:

— Śpi. Proszę się zachowywać cicho. Widzi ją pan stąd?

— Nie bardzo. Mogę wejść? Obiecuję, Ŝe będę cicho.

— Na moment.

Podszedłem na palcach do wezgłowia łóŜka. To była Ruth, nie ta sama jednak, którą widziałem w towarzystwie Petera Schneidera. Twarz na poduszce, choć zapadnięta i wynędzniała, była jasna i gładka jak twarzyczka dziecka. Wargi i podbródek mimo choroby zachowały dawną, tak dobrze mi znaną linię, znamionującą odwagę i radość Ŝycia.

Rzęsy opuszczonych powiek rzucały delikatny cień na jej policzki.

Schyliwszy się, pocałowałem jej zamknięte oczy. Przypomniałem sobie, Ŝe nie wolno mi jej budzić, ale się nie cofnąłem. Musiała poczuć na twarzy mój oddech, bo uniosła powieki i spojrzała na mnie zupełnie przytomnym wzrokiem. Czułem niemal jej myśli, krąŜące jak stado mew nad powierzchnią szarozielonej wody, opadające ku powierzchni i znów wzlatu-jące w górę. Jedna z mew dała nurka i wyłowiła moją twarz w morzu pamięci.
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Usta Ruth drgnęły, a głos, który się z nich wydobył, zdawał się dochodzić z bardzo daleka.

— Bob Branch! — Jej oczy zalśniły, dwie łzy spłynęły po skroniach na poduszkę. PołoŜyłem dłoń na jej policzku.

— Mam na imię Ruth, nicht wahr? — zapytała cicho. — Nazywam się Ruth Esch.

— Tak.

— Przypomniałam sobie. Dostałeś mój list?

— Tak. Przyjechałem po ciebie.

— Peter Schneider znalazł mnie w Toronto i powiadomił, Ŝe mój brat zerwał z nazizmem. Powiedział, Ŝe Karl jest chory, był w obozie jenieckim i chce się ze mną spotkać. Pojechałam z Peterem do Kirkland Lake i czeka-

łam na spotkanie. Po trzech dniach Peter zaprowadził mnie na jakieś odlu-dzie, gdzie czekał Karl. Pobili mnie… nie wiedziałam, Ŝe po tylu latach mój brat moŜe mnie do tego stopnia nienawidzić…

— Nie myśl o nim. Kocham cię. Przyjechałem, Ŝeby zabrać cię do do-mu.

Pielęgniarka podeszła do łóŜka.

— Proszę juŜ iść. Nie wolno pacjentki niepokoić.

— Nie odchodź… — szepnęła Ruth. Próbowała wydobyć ręce spod prześcieradła. Widziałem, jak szamoczą się pod płótnem, jak schwytane w pułapkę ptaszki.

— Nigdzie od ciebie nie odjadę, kochanie — obiecałem. — Będę w pobliŜu. Ale musisz jeszcze trochę wypocząć.

Uśmiechnęła się, z jej oczu spłynęły dwie kolejne łzy. Pocałowałem mokry ślad na skroni, łzy miały słodki smak. Czułem pod ustami miarowy rytm pulsu. Wyszedłem z pokoju.

Pielęgniarka zamknęła za mną drzwi i powiedziała z urazą:

— Obiecał pan, Ŝe nie będzie jej niepokoił.

Miałem ochotę śmiać się i płakać.

— Co by pani zrobiła, gdyby pani się w kimś zakochała, musiała się z tą osobą rozstać, a po sześciu latach ją odnalazła? — zapytałem.
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Przyglądała mi się przez chwilę, a potem uśmiechnęła się i poklepała mnie po ramieniu.

— Rozumiem pana. Mój mąŜ od tysiąc dziewięćset czterdziestego roku jest w Anglii. Gdyby przyjechał, fikałabym koziołki.

Nagle zmarszczyła brwi i ponownie weszła na palcach do pokoju Ruth.

Kiedy wyszła i zamknęła drzwi, spytałem ją:

— Co się stało?

— Och, nic. Zdawało mi się, Ŝe rano zostawiłam tam paczkę, ale chyba się pomyliłam. Pan jej nie zauwaŜył?

— Jaką paczkę?

— DuŜą, papierową paczkę z pralni. Czepki i mundurki. Musiałam ją zostawić w słuŜbówce.

— Nie zauwaŜyłem Ŝadnej paczki.

Korytarzem podeszła do nas cicho kolejna pielęgniarka.

— Profesor Branch? — zapytała. — Pański rozmówca jest na linii.

Poszedłem do recepcji. Szpakowata pielęgniarka podniosła się zza biurka i podała mi słuchawkę.

— Halo, mówi Branch.

Usłyszałem szum i zaraz potem głos telefonistki:

— Łączę z panem Gordonem.

— Gordon? Tu Branch — powiedziałem.

Jego głos, pomimo tysiącmilowej odległości, brzmiał czysto i wyraźnie.

— Jak się masz, Branch. Widziałeś tę kobietę?

— Widziałem. To Ruth Esch. Jest tu od trzech dni.

— Jesteś pewny? JuŜ raz się pomyliłeś.

— Miałem wtedy stłuczone okulary, a bez nich nie widziałem zbyt dobrze. Tym razem się nie mylę. Poznała mnie, zanim się do niej odezwałem.

— Przysiągłbyś przed sądem, Ŝe to Ruth Esch?

— Mam zamiar się z nią oŜenić. Czy to cię przekonuje?

— Muszę mieć pewność — odparł Gordon. — Ale tak mi się zdawało, Ŝe to ona.
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— Co znaczy „tak mi się zdawało”? UwaŜałeś, Ŝe to fałszywy trop.

— Myliłem się. Doszedłem do tego dziś rano, kiedy schwytaliśmy Karla von Escha.

— A zatem udało się wam go złapać.

— Musieliśmy go postrzelić, ale przeŜyje i stanie przed sądem. Czy widziałeś go kiedykolwiek?

— Jeden raz.

— Czy jest podobny do siostry?

— Nie… tak… nie pamiętam dokładnie. Kiedy go widziałem, nie zwró-

ciłem uwagi na to, czy są do siebie podobni. — Nagle w moim mózgu otworzyła się nowa furtka i jednocześnie zamknęła inna, prowadząca do ciemnego, obrzydliwego miejsca. — Słuchaj, Gordon, on pobił swoją siostrę i wrzucił ją do starego szybu, Ŝeby umarła. Powiedz mi tylko jedno: czy był przebrany za kobietę?

— Kiedy go złapaliśmy, próbował pozbyć się paczki, którą miał ze so-bą. Mam ją tutaj. Jest w niej komplet damskich ubrań, ruda peruka i para gumowych piersi. Miał przy sobie paszport na nazwisko Ruth Esch, wizę i pozwolenie Departamentu Sprawiedliwości na wjazd do Stanów Zjednoczonych. Nawiasem mówiąc, przekroczył granicę wieczorem dwudziestego pierwszego września, dzień wcześniej, zanim to wszystko się wydarzyło.

Peter Schneider musiał go przywieźć rano z Kirkland Lake. Esch miał na sobie męskie ubranie, ale pod nim damską bieliznę. Jeden z chłopaków w kocach, ten, któremu ukradziono samochód, zidentyfikował telefonicznie ubranie jako swoje. Tak czy owak, mamy dość dowodów, Ŝeby skazać Karla Escha za morderstwo.

— Czy jest homoseksualistą?

— CóŜ… wyczuwa się w nim pewną odmienność. A dobrzy naśladowcy kobiet są na ogół pedziami, którzy lubią udawać kobiety. Czemu o to pytasz?

— Widziałem, jak Peter Schneider go całował. To mnie z początku zmyli-
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w tancbudach na placu Bastylii, ale z czasem zapomniałem, Ŝe istnieją takie rzeczy.

— Teraz juŜ nie zapomnisz. Nie złapali jeszcze Schneidera?

— Nie. A przynajmniej ja nic o tym nie wiem. Policjant jest tu cały czas.

— SierŜant Cummings? Pozwól mi z nim porozmawiać, dobrze?

Gdy miałem odłoŜyć słuchawkę, zapytał jeszcze:

— Czy bardzo ją pobili?

— Tak. Ma wstrząs mózgu i jest w szoku. Zaczyna juŜ z tego wychodzić i wróciła jej pamięć, ale minie sporo czasu, zanim wstanie z łóŜka.

— Kiedy juŜ będzie jej wolno rozmawiać, mam na myśli pozwolenie lekarza, chciałbym do niej przyjechać. Będziesz tam jeszcze?

— Zostanę tu tak długo, aŜ będę mógł ją zabrać ze sobą. Czy ma czyste konto?

— U nas tak. Wiadomo, Ŝe jej brat i Schneider oszukali ją, ukradli jej rzeczy i dokumenty, Ŝeby Karl mógł uciec do Stanów. Dokumenty pozwoliły mu nie tylko przedostać się przez granicę, lecz równieŜ podszyć pod Ruth w Ameryce, z bardzo małym prawdopodobieństwem, Ŝe zostanie przez nas nakryty. Ale ty mogłeś to wszystko zepsuć, Branch. Teraz wiesz, dlaczego chcieli cię zabić.

— Wiem, chociaŜ kiedy zobaczyłem Karla, dałem się nabrać. Herman Schneider nie dał się oszukać. Wątpię, czy nawet próbowali wyprowadzić go w pole. Zorientował się w ich grze i nie mógł się z tym pogodzić, mimo Ŝe pracował dla nazistów. Prawdopodobnie wymusili to na nim, w ten czy inny sposób. Robił, co mu kazali, ale łamał się. Pewnie uznali, Ŝe jest dla nich bezuŜyteczny, a przy tym niebezpieczny, więc zabili go bez skrupu-

łów. Potrafili dać sobie radę z jego moralnością polityczną, ale jego moralność obyczajowa okazała się silniejsza. W dodatku rzeczywiście był przyjacielem Ruth i myślał, Ŝe ją zabili.
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— Mogą nadal próbować to zrobić.

— Co?

— Słuchaj, Branch, trzeba jej pilnować. Porozmawiam z tamtejszą policją, ale jak pewnie zdąŜyłeś się zorientować, raczej nie zapewnią jej wła-

ściwej ochrony. Grozi jej niebezpieczeństwo.

— Ze strony Schneidera?

— Po cóŜ innego przyjeŜdŜałby do Kirkland Lake? Fenton sprawdził

ten wyrwany z „Globe and Mail” artykuł. Schneider musiał się bardzo spieszyć, skoro zostawił tę gazetę w samochodzie. Ten fragment, który wydarł…

— Wiem. Przeczytałem go w Toronto.

— Dopóki Schneider jest na wolności — powiedział Gordon z nieoczekiwaną gwałtownością, od której zadrŜała słuchawka — trzeba jej strzec przez dwadzieścia cztery godziny na dobę. Pewnie im się zdawało, Ŝe ją zabili i nikt jej nie znajdzie. Ale poniewaŜ Schneider juŜ wie, Ŝe przeŜyła, będzie próbował dokończyć swojego dzieła. W jego przekonaniu Ruth jest jedynym świadkiem, który moŜe go oskarŜyć.

— Porozmawiasz z tym policjantem?

— Tak. Jestem ci zobowiązany za to, Ŝe zadzwoniłeś. Załatwię, Ŝeby ta rozmowa była na nasz koszt.

Przywołałem do telefonu policjanta z korytarza i przysłuchiwałem się jego odpowiedziom i pytaniom. Po chwili poprosił pielęgniarkę, Ŝeby wezwała ordynatora, a ona przyprowadziła tęgiego męŜczyznę w białym far-tuchu.

Usłyszałem, jak lekarz obiecuje Gordonowi, Ŝe Ruth będzie mogła z nim porozmawiać mniej więcej za tydzień albo nawet nieco wcześniej, jeśli okaŜe się to konieczne. Na tym rozmowa się skończyła.

SierŜant Cummings zadzwonił na posterunek i poprosił o przysłanie drugiego policjanta do pomocy w pilnowaniu szpitala. Kiedy skończył

rozmawiać, zapytałem go:

— Macie zamiar trzymać straŜ w jej pokoju?

— Co pan o tym myśli, doktorze Sandiman? — spytał ordynatora. — FBI 264

obawia się, Ŝe moŜe być następny zamach na jej Ŝycie.

— Tak sądzą? — Lekarzowi zatrzęsła się szczęka ze zdenerwowania.

— Musimy zrobić wszystko, sierŜancie, Ŝeby zapewnić jej bezpieczeń-

stwo. NaleŜy jednak postępować bardzo dyskretnie, Ŝeby niczego nie podejrzewała. Nagły szok mógłby mieć groźne następstwa.

— A tymczasem Schneider był w jej pokoju…

— Właśnie — przyznał Cummings. — Szkoda, Ŝe wcześniej o nim nie wiedziałem.

— To on postawił te róŜe w oknie?

— Tak, ale je przedtem dokładnie sprawdziłem. Są w porządku.

— Rzecz w tym, Ŝe widać je z zewnątrz. Mógł je przynieść po to, Ŝeby zaznaczyć okno.

— Nie przyszło mi to do głowy.

Odwróciłem się do Sandimana i powiedziałem:

— Mam pewien pomysł, doktorze. Panna Esch powinna być chroniona przed szokiem i przed wszelkimi niebezpieczeństwami. Czy moŜna ją przenieść do innego pokoju bez zakłócenia jej stanu emocjonalnego?

— Tak, naturalnie. Myślę, Ŝe to będzie rozsądne.

— Więc zróbmy to zaraz.

Lekarz wydał dyspozycje pielęgniarce, która poszła spełnić polecenie.

Zanim oddaliła się korytarzem, zawołałem:

— Siostro, proszę zostawić róŜe na tym samym miejscu!

SierŜant Cummings wrócił na swój posterunek.

— Pozwoli mi pan zająć ten pokój, w którym dotąd leŜała panna Esch?

— zapytałem Sandimana.

— Na miłość boską, po co? Jest pan chory?

— Nie aŜ na tyle, chociaŜ mógłby pan obejrzeć moje oczy. Ale gdyby ktoś miał zamiar odwiedzić ten pokój, nie chciałbym, Ŝeby się rozczarował.

— Lepiej niech pan zostawi to policji — powiedział Sandiman. Jego wyłupiaste niebieskie oczy wyraŜały obywatelski sprzeciw.
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— Człowiek, którego się spodziewam, zamordował mojego najlepszego przyjaciela. A wczoraj usiłował mnie powiesić. — Pokazałem mu ślady na szyi.

Zagdakał jak współczująca kura, ale pozostał nieugięty.

— Tym bardziej powinien pan zostawić tę sprawę policji.

— Niech pan posłucha, doktorze… oczywiście, Ŝe zostawiam to policji.

Mało prawdopodobne, Ŝeby ktoś zdołał wedrzeć się do tego pokoju, ale jeśli mu się to uda, nie chcę, Ŝeby się zawiódł.

— Ma pan broń?

— Nie.

— Potrzebny panu pistolet. Chodźmy do mnie.

Zaprowadził mnie korytarzem do swojego gabinetu. Na białej ścianie nad biurkiem wisiała fotografia młodego męŜczyzny w mundurze, wyglą-

dającego jak syn Sandimana, co było mało prawdopodobne, bo jego mundur pochodził z czasów pierwszej wojny światowej. Przyjrzawszy się dokładniej twarzy ordynatora, zobaczyłem pod warstwą tłuszczu te same rysy. To była jego fotografia z lat młodości.

Sandiman otworzył szufladę i wyciągnął z niej colta kalibru .45.

— Niech pan go schowa sobie pod poduszką — powiedział. — I proszę uwaŜać, jest naładowany.

— Dzięki. A co zrobimy z moją głową? Ten wstrząs mózgu przyprawia mnie o potworne bóle.

Przez chwilę przyglądał mi się badawczo, ale zaraz zaskoczył.

— Dobry pomysł. Pod jakim pretekstem mam pana przyjąć? Muszę mieć jakieś wytłumaczenie.

— Ze względu na wzrok. Moje oczy wyglądają chyba wystarczająco koszmarnie.

— To krwotok naczyniowy. Jak do tego doszło?

— Pętla szubieniczna…

— Rozumiem. Skoro juŜ o tym mówimy, zapuszczę panu krople.
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Zdjąłem okulary. Doktor Sandiman wpuścił mi do oczu krople, owinął

głowę bandaŜem, a potem wręczył mi colta i zaprowadził do pokoju zwol-nionego przez Ruth.

— Przenieśliśmy ją do innego skrzydła — powiedział.

— Doskonale.

— Muszę wracać do pracy. śyczę powodzenia. — Pomachawszy mi na poŜegnanie pulchną ręką, zamknął za sobą drzwi.

PołoŜyłem się do łóŜka w ubraniu i naciągnąłem na siebie prześcieradło. Ściskając w prawej ręce rewolwer, obserwowałem okno. Zapach róŜ

przywodził na myśl pogrzeby i wesela, ale czułem się bardziej panem młodym niŜ trupem.

LeŜałem przez całe popołudnie, patrząc, jak jasny krąŜek słońca schodzi wolno w dół zasłony. Nerwy miałem napięte jak postronki. Chcąc złagodzić napięcie, starałem się myśleć o rzeczach leŜących poza zasięgiem ludzkiego działania: o gwiazdach i planetach — milionach świecących piłeczek, rozrzuconych w przestrzeni przez Ŝonglera, którego nikt nigdy nie widział. Myślałem takŜe o tym, Ŝe aby słońce przesunęło się w dół

zasłony o stopę, Ziemia musiała obrócić się o tysiąc mil na swojej orbicie.

Myślałem o przeszłości — o gigantycznych młyńskich kołach wojny, które zmiaŜdŜyły Aleca Judda wraz z dziesięcioma milionami innych ludzi; o kołach, które juŜ zaczęły kruszyć kości tych, którzy je uruchomili.

Myślałem o Hermanie Schneiderze, złamanym moralnie przez własnego syna. Przypomniałem sobie jego potęŜne plecy, przygarbione rozpaczą, kiedy odsuwał się od dziwnej pary kochanków w sali szermierczej; jego zagubione, nieprzytomne oczy, kiedy mierzył do mnie z lugera, i poszar-pane krawędzie dziury w głowie, która połoŜyła kres jego dramatycznym zmaganiom z własnym sumieniem. Ogarnęło mnie współczucie dla niego, podobnie jak dla Agamemnona — słabego, choć pełnego najlepszych in-tencji człowieka, zdradzonego i zamordowanego na scenie, którą czas obrócił w proch.

267

W sekwencji koszmarnych wypadków, które zdawały się bezsensownie i złośliwie wynikać jedne z drugich, dostrzegłem presję potęŜnych sił na ludzi i spustoszenia, jakich dokonywały wśród słabych charakterów; wyobraziłem sobie kruche ciała, rozszarpywane w wojnie. Ale za zimną bez-osobowością mojej wizji nadal krył się zapiekły Ŝal z powodu śmierci Aleca. Pragnąłem ponad wszystko, by Peter Schneider znalazł się sześć stóp pod ziemią.

Kiedy promienie słońca utworzyły w pokoju poziomy wachlarz, przeniknąwszy przez szczelinę u dołu rolety, pielęgniarka przyniosła mi obiad.

Był bardzo smaczny: pieczeń wołowa, pudding Yorkshire, puree z ziem-niaków z sosem i kawałek ciasta cytrynowego. Jadłem lewą ręką, patrząc jednocześnie przez okno. Prawa, przykryta prześcieradłem, spoczywała cały czas na rewolwerze.

Słońce zaszło i mrok zaczął ogarniać pokój. Byłem z tego powodu zadowolony. Prawdopodobieństwo nocnej wizyty oczekiwanego gościa było większe niŜ za dnia, a mnie aŜ świerzbiły ręce, Ŝeby się z nim rozprawić.

Weszła pielęgniarka i zabrała ode mnie tacę. Było tak ciemno, Ŝe ledwie widziałem jej twarz. Zaraz potem drzwi znowu się otworzyły i na tle oświetlonego korytarza zobaczyłem czarną sylwetkę męŜczyzny.

— Nie strzelaj — powiedział Sandiman. — Jak się czujesz?

— Doskonale. Obiad był wyśmienity.

— Powiem to dietetykowi.

— Nikt nie zauwaŜył Schneidera?

— Nie — odparł i wyszedł, zamykając za sobą drzwi.

W mroku widziałem tylko zarysy pokoju, ściany, które wydawały się odleglejsze niŜ za dnia, bielejące wypiętrzenie moich nóg pod prześcieradłem i ciemne róŜe koło okna. LeŜąc, patrzyłem na ich płatki, krwiście czerwone w świetle słońca i czarne w nocy, delikatne w dotyku jak skóra ukochanej kobiety, ciche i mroczne jak sen i śmierć. Ciemny obłok róŜ

rozrastał się, wypełniając coraz szczelniej pokój i noc.
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Ocknąwszy się, zobaczyłem przy oknie niewyraźny kształt, słabo widoczny w panującym mroku. Była to pielęgniarka — dostrzegłem jej biały mundur i czepek. Dzięki Bogu, Ŝe nie przyszła, kiedy spałem.

Nagle uświadomiłem sobie, Ŝe coś jest nie tak. Pielęgniarka stała obok okna, a ja nie słyszałem, Ŝeby wchodziła. Zdawało mi się, Ŝe podnosi roletę.

— Nie ruszaj jej — powiedziałem.

Przez moment nie reagowała, a potem odparła:

— Dobrze — i opuściła roletę z powrotem.

Jej niski głos przez chwilę rozbrzmiewał echem w moim mózgu. Zacisnąłem rękę na kolbie rewolweru, ale nie miałem czucia w palcach. Zdrę-

twiały, bo w czasie snu przygniotłem bokiem prawą rękę.

Kiedy sięgałem po rewolwer lewą, zobaczyłem zbliŜającą się do łóŜka białą plamę, jasną twarz i biały cień wyciągniętej ręki. W ułamku sekundy, zanim zrzuciłem prześcieradła, przez głowę przemknęło mi mnóstwo skojarzeń: złowroga biel cielska wieloryba Melville’a, jadowita biel rosnących w ciemności roślin, biel bandaŜa na mojej głowie, alegoryczna biel śmierci i paczka z białymi czepkami i mundurkami, zapomniana przez pielęgniarkę w pokoju, w którym rano był Vlathek.

Chwyciłem opadającą na moją głowę rękę i wyrwałem z niej woreczek z piaskiem. Ale ręka oswobodziła się i złapała mnie za gardło. Podcią-

gnąwszy prawe kolano do podbródka, kopnąłem milczące widmo, które przeleciało przez pokój i zanim zdąŜyłem wyswobodzić drugą nogę spod prześcieradła, wyskoczyło za okno.

Rewolwer potoczył się gdzieś po podłodze, odzyskałem juŜ jednak władzę w prawej ręce. Wyskoczyłem przez strzępy rolety i wylądowałem na czworakach w trawie za oknem. Usłyszałem dobiegające skądś krzyki, ale widziałem tylko białą postać, biegnącą przez trawnik w stronę otaczających go drzew. Rzuciłem się za nią.
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Zanim dobiegłem do drzew, pielęgniarka przewróciła się, a ja skoczy-

łem kolanami na jej krzyŜ. Zdołała się jednak przekręcić i przez moment patrzyłem prosto w bladą, wykrzywioną wściekłością twarz Schneidera.

Zaraz potem kopnął mnie piętą w brzuch i rzucił plecami na trawnik.

Podniosłem się, walcząc o oddech. Zobaczyłem, Ŝe przykucnął, szukając czegoś prawą ręką pod wykrochmaloną spódnicą. Po chwili ręka ukaza-

ła się znowu, trzymając pistolet.

Z tyłu słyszałem męskie głosy i tupot biegnących nóg. Schneider zaczął

iść tyłem w stronę drzew, ale ja szedłem szybciej, niŜ on się cofał. Z lufy pistoletu błysnął ogień.

Rozległ się huk i poczułem paraliŜujące uderzenie w prawe udo, w miejscu, gdzie wszedł pocisk. Lewą ręką złapałem Schneidera za przegub i skierowałem pistolet w dół. Sięgnął drugą ręką do mojej twarzy, ale zdoła-

łem utrzymać jego wyrywający się przegub. PodłoŜyłem pod rękę z pistoletem prawe ramię, chwyciłem prawą dłonią za mój lewy przegub i szarpnąłem ramieniem w górę.

Ścięgna barku Schneidera rozerwały się i broń wypadła mu z ręki. Niemiec zawył z bólu i ugryzł mnie w ramię. Uwolniwszy prawą rękę, uderzy-

łem go w skroń z całą siłą, jaka mi pozostała. Zwalił się na ziemię z przekręconą w bok twarzą.

Nagle ziemia zadrŜała pod czyimiś cięŜkimi stopami i obok mnie stanął

sierŜant Cummings, trzymając w ręce niepotrzebny juŜ pistolet. Oświetliw-szy latarką nieruchomą twarz, oświadczył:

— To on.

— Tak — potwierdziłem między łykami spazmatycznie chwytanego powietrza.

Migocące gwiazdy nad ciemnymi koronami drzew świeciły jak pochodnie, zapalone na cześć wracającego z dalekiej podróŜy wędrowca.

Moja prawa noga była jak z gumy. Usiadłem na trawie. Uwolniony umysł

uleciał z głowy w pustą przestrzeń, wzbił się na skrzydłach pionowego wiatru ku gwiazdom, roją cym się jak stada robaczków świętojańskich.
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Ziemia stała się pomarszczonym jabłkiem, o które czarne mrówki walczyły z czerwonymi. Poczułem ogromne zmęczenie, kurczący się obszar mojej świadomości zawęził wszechświat do ciepłego, suchego tunelu, którym biegłem lekko i łatwo w przyjaznym mroku. Dramatyczne wydarzenia zostały daleko za mną. Na końcu tunelu czekała na mnie Ruth. Jej włosy lśniły jak światło słońca i nie miała w ręku broni.
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